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Tłum turystów człapał w sięgających po kolana 
nieczystościach główną arterią, czyli Krupówkami. 

Ro acz 
wZako 
ANDRZEJ MAKOWIECK1 

1. 

W ko1\cu ubiegłego, osiem-
dziesiatego siódmego , roku 
Za.kopane spodziewało sie 
wielkiei i.n•w;,izil turystów Kto 
orzYiechal tam orzed św1eta­
tru Bożeg-0 Narodzenia z c:en­
tralnej Polski, zasnutej, jak 
oamietamv mgłami I des\Z­
czem był doorawdv mile za­
skoćzonv bo w dzień orzed 
Wigilią zacząl padać śnieg, bia-
ła oierzvna szvbko orzvkirvla 

miasto i góry, temperatura zje-
chała do ośmiu stopni ooniżei 
zera. było mroźno, zdrowo i 
oiel1:nie. 

Z zimowej oogody cieszyli 
sie szcz-ególlnie narciarze Na 
KruuóWkach moina było usły­
szeć dialogi orowad.zone w fa­
chowvm slaru!U: 

- Ujeździmy sie! 
- Tak. A w Warszawie plu-

cha i blocko 
- Jak ja przyjeżdżam do Za­

kopaneqo. to zawsze przywożę 
poaode i 1eszcze nie bylo wy­
p ;idku. żebym sie nie ujeidzil. 

Mróz i §nieg worawilv oczy­
wiście w osłuoienie zakooiań­
skie slużbv oonadkowe. samo­
chody tańczyły na oblodZ-O­
lllYCh. nie OOSV'Panvch oiaskiem 
1el'ldlniach. a na zaśnieżonych 

J 

i nteP.rzeięzdnvch oarkln;:ach 
kierowcv bili sie o m1e1sre. 

Incvdentv te 111ie bYłv ied­
nak w stanie DO'OSUĆ nikomu 
humoru na dłużei niż do 
oierwszeg-0 wiligiinego k ielicha 
wvo$ioneim owocowvm wi­
nem lub wiśniówka bo o tvm, 
abv wvoić coś w miare i:>o­
rzadnego od czego nie wvkre­
ca sie oysk można było sobie 
naiwvżei oorna.rzyć. 

Tak czv owak p.oizoda dooi­
sała Ludzie soacerowali i pa­
trzac na 1?ałezie dirzew ue:ina­
iacych sie ood cieżarern śnie­
iru mamrotali ood nos-em: 

- Jak w bajce, Z'Upeinie ;a.le 
w ba.jce! 

2. 
·Niezale7inie ode mnie. auto­

ra. którv przyjechał do Zako­
oanego z ieżdżaca na nartach 
żona i ieżdźacvm na nal."tac'i 
SVIIlem. odwiedzi? w kilka dni 
oóźniei ten haniebny graidoł 

• Grze~0>rz Galasińslci. fotocepor­
ter „Odgłosów" utaiellltowane 
i nie zepsute oachole. lttóre 
równi-eż oosta.now'iło sie ujeź­
dzić . aby nabrać ainimuStLu do 
dalszej pracy. 

Co się tyczy mojej 5 
żony i syna, wyruszyli 
w moim towarzystwie 
na narty w pierw- , 

M 
am 83 la•ta. Cate życie mieS7Jkalam w tym domu. W 
roku 1917 mat'ka 'P(l1Wied2iała ml: „Nigd71, nłQ(lle.t­
nie od teuo co na.a $1'0tka. nie zostawię sw~•j o;­
cz11zn1/". 
Zanim iesic.ze bolszewicv orzejeli wład1.e. mama -
właścicielka trze.eh PoSiadlości i dlwóch J>ałaców. 

zwróciła się do Kiereńskiego za pośrednictwem księcia Lwowa 
z orośba o wagon dla uratowa,n!!a naszei @lerii obrazów. która 
~na i dawała sie w · pałacu .. Wiesiolvi Podol" w Połtawie. Mie­
szczierscv p.rz~z kifilraset lat zbierali owa:zv zachodnich mistN.6w 
i do oetnei ·kolekcii brakowało diwóch-<trzech nuwisk ma.1811'7.Y i: 
końca d.ziewietnastego wie~. Perła ~aleri! była .. Madorma" San­
dro Bo.tticellee:o. wvróżn1ona naieroda na Międzvnarodowej Wy­
stawie w Parvżu i oceniona na oołtora miliona rubU. W ten aoo­
sób. ies.'ZC'ze za Rzadu Tvmc:LaSowego, udało s!e mamie orz.vwieźd 
(io Moskwv bardzo cenne dzieła i uchronić 1e orzed wszelakim!! 
n ieoczekiwanvmi wvdarzeniam~. Obawv matki. iak sie okazało. 
nie bvłv przesadzone: Ukraina orzybrala millll'llO . .samostiinej'' I 
na czele oost.awila hetmana. Mamie nrzyslali oaszoort ukraiński 
w twardei okładce zdobio'lei w ludowe wzorv do którel?o ró­
wn i eż i ia t.rzvnastoletn ia rórka. bvlam woisana. Z tvm doku­
mentem właści cielka bezcPtrnYch skarbów moe:la wviechać do 
dowolnego kraiu i biedv r:iczei bv nie odczuwała . Matka moja 
bvł 1 iednak goraca o :i tr:otka i ' dewiza rodu Mies.zczierskLch -
,.Wiara_ Obowiazek Honor' towarzyszvla iei do końca życia. 
Pon i eważ oo śmi erci oica trudno nam było utrzvmać nasz dom 

or.zv 'ulicv 1'werskiei wvm1ieliśmy w nim mieszkanie dla mo:lei 
matki chrzestnej, hrabiny Mlloradowicz, które' przodek był 
p.r·' wa reka Kutuzowa 

W naszvm niedużym m,esz:kaniu orz_y ulicy Powankie:l za­
brakłoby ścian dla orzywl~OlrlYcil waeoinc A Ww~ w ID9-

• Opiekował się nimi Ślepy Maks str. 6 
.' 

·• Alarm dla naszej współczesności str. 4 

• Co dziś może handel? str. 7 
• Marzenie o ·królestwie Bożym na ziemi str. 3 

• Pomalowany ptak z Ameryki str. 15· 
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Mamę uratował Feliks Dzierżyński, ale 
żył kr~tko. 

8 
• 

• • e ue amn 
'„ 

niestety 

c.1aLnyeh romuwanYCh ramach 1ledemrtastu ~ obrazów 
tY1lll bardziej t.e i Me zaiete hYł:v, wzez oortrety. kolekcie por­
celany. Mama unrolilo nrumrob WzJ.jaciół - Prianlsznik:ow&\v, 
aby l'lll'W'ieslli te airc:vdtzieła w sal!Onie Wlali 1n"ZY saułku Staro­
lroniuszermym 36. 
<Sw~ crr.&9U z wieJklm trudem~ te łwińla '.1ri.\le 

cala metbiona. "" iowJRim eł.YN.. ~ .- ..Tfnfa-

~ Lekarz.v ~yimch" ·i 'WY'!'óżniona ill.Urodą na WY..tta.wi• 
domdrw w Parriru. Groził je:! s.pycliacz. ale udało ml aie sl!Jre-
9llć :la ra ..czame1 listy" Pl.'1ZV oomoey artY'kulu w miesieczniku 
„Moskwa", Proponowalam, aby urzą,d'Zić w niej muzeum rosyj-
ekich koronek. w.Ys.zYwane!k itd .. albo o1lW'OrzYć dewizowa .• Her­
baciarnię" dla cudzoziemców - nie wysłuchano mnie jednak.). 

Oza3y były nie.90dlroiine. w Mosk!wde szaleli anarchiści. Płótno 
Sandro Bo1ttieellet0to zaioa'kiowalyśmy I schowałyśmy. 

I na~le marne aresmowali. 'Pl'ZVW'ieźll na Lub!anke 1 1am Fe­
like Dzierżyński dał lei do 'POd'P!aan!a P&l>ier z wyrokiem: 

„B11ła 1clttbn4 Miuzo:rieraka;4 J. n łJ)e~łacjc wlMM§cUi lu­
cłow11 ... ". 

- Ja ta.i• mam AiG W-i>ólneao • haftełlem - DO!Wiedziala 7ldzl-
.,,l.ona mama. 

- Spr.ffdala oa.nl Nłemcom "M«dmmł" Bottic•Ueao. 
- NCł'!Ht mł ~ '114 mułl nłe i>TZll#lo. 
- Gdrid więc ona 1eat1 I 
- Proszę o kartkę papieru ł olówe1c - oot>roslla l)Ode:lr.zana 

l naoisala do mnie słO'Wla. klt6Nt stały sle późnie1 sławne: „Ki.ttł 
odda.; Botticelleuo. · Mama". 

- Dia.ozeqo nie przumosla pani Botticelleao tuta; od razu1 
• - Nie włedzialam. źe tTŻeba uo wlafołe tu.ta; 'PTZ!lnieść. Swo­
je obrazu 'PTZYWiozla.m w bialu dzień. i. nie kruiac sie. rozwiesi­
lam je na ścia11.ach u moich vrzujactól w zaulku Starokoniuszcm­
num. Czekalam. aź mni e wezwie. albo 'PTZ'llśle looQoś i>o obra.zv 
k.omi&aTz ltldowu do spraw sztulot A114toltj l.unacZ4r1Jcij. 

- N o cóż. 1'/wro zdeCtldowal.a sit pan.i na S>O.zoat4ni• f 1 
1 nami, proszę rię PTZ11%1J111CZ4j4ć. Jeśli będzie pani 
mial4 1a1cłel kloix>tv. • 1>'l'OIZł ~aCAć rie bezi><>Ś1'edmo 
do mnie . ..._ llXl!Wdedziel l'ellb Dzl~ ~ 
mamier.K~ · 
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przegląd 
prasy 

Popularny magazyn amery­
kański .Time" opublikowal ob­
iZerny 12lkic biografie.z.ny Mi­
chaiła Gorbaczow.a. Zamiesz­
CZMO również zdjęcia z okresu 
dzieciństwa i młodości przy­
wódcy rad:?Jieck.iego. Przedruk 
tego interesującego materiału 
można znaleźć w tygodniku 
„FORUM" (lllr 3). 
Michaił Gorbaczow urodL.i l 

1ię 2 marca 1931 roku we wsi 
Pri ..yolnoje leżącej o kolo 175 
kilometrów od Stawropola. Na­
dal mieszka tam jego matka, 
Maria Pantielejewna, którą od­
wiedza co najmniej raz w ro ­
ku. Natomiast ojciec, Siergiej, 
z.mar! w 1976 roku. Był kom­
bajndstą w kołchozie. Amery­
kańscy dziennikarze piszą: 

„Maria Pantieliejeu;na regu­
larnie chodzi na nabożenstu;a 
do ·prawoslawnej cer/owi; po­
dobno ochrzcila swojego syna. 
Gorbaczow kiedyś powieckial, 
że jego dziadkowie trzymali 
ikony w izbie, ukrywając je 
za portretami. Lenina i Staiina, 
i u raz zabrali go do cerkwi. 
Dodal jedna.k, że nie mial żad­
nej chęci tam powracać. Co 
prawda W'UPOWiada czasami 
slawa odnoszące się do Boga, 
ale są to prawdopodobnie tylko 
podświadomie powtarzane zwro­
ty, tak rozpowszechnłone na 
wsi rosyjskiej w okresie jego 
dzieciństwa". 
Już jako czternastoletJili chło-

Gałasil'lski. 
Korekta: Mariola Knaga, 
.Jolan.ta Sawiuk. 

piec prowadz;ił kombajn pod-
1' czas wakacji letnich. Spisywał 

l się w tej roli tak dobrze, że 
q;tery lata później otrzymał 
Order Czerwonego Sztandaru Stale współpracują: 

Tadeusz Blaże.iewski, 
Marek Brzezi1iski (Londyn), 
Bohdan Gadomski. 
Grzegorz Gazda, Wit0ld 
Kasperkiewicz, Andrzej 
Kempa, Wasyl 
Kocznow .(Iwanowa), 
Marek Koprowski, 
Włodzimierz Krzemiński, 
Zenon J . Michalski, 
Ryszard Nakonieczny,·. 
Adam Ochocki, Jerzy 
Panasewicz. Karol J. 
Stryjski, Maciej S\•1ierkocki. 

Wydawc•: Lód.:kie Wydawnic-
two Prasowe RSW ,,Prasa-
-Książka-Ruch'" 91-103 Lódź. 
ul S1enklewtcza 3/5 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
fic~n• RSW „Prasa - Ksi-2;ka 
- Ruch'' Lódź, ul. Armil Czer­
wone.i 28. 

Redakcja ni• zwraca nie u­
mówionych rękopisów i zastrze­
ga sobie prawo do akrótów. Za 
tl'eść ogłoszeń redakcja nie od­
powiada. 

Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji I zakładów PL'ac.v -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miutach 
w których t:najdui1t sie sled.zibv 
Oddziałów RSW „Prasa 
K!hgżka - Ruch" zamawiaj~ 
prenµmerate w tych oddziałach 

instytucje I zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
&dzie nie ma Oddziałów RSW 
,.Pra~a - Książka - Ruch" o­
ptacają prenumerate w urzedach 
pocztowych ł u doreczycieli. %. 
Dla indv-widualn.vch prenumera­
torów - osobv fi7V<'7nl"' :rnmiesz­
ka!e na wsi i w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
optaraią prenumeratę w urzę­
darh pocztowvc·h i u doręcz.v­
c.i cl i osobv filvczne rnmieszkałe 
w mia, t::ic:h -· ~iecl zibach Orl­
dz1alów RSW .. Pra~a - Ks'aż­
k·1 - R _i"h" oolaraia nrPnume 
rate wvł::i:?nie w urzectach n·'C '­
tnwvrh n;:irlawr ·0-oclrla\\''"'7 ' ''"'11 
właści v. vcn rlli! mi ei sra 7.am'esz­
kania ore11umeriltora \Volatv do­
ko•iuie sie LIŻ\'\\'<liar bla 1ikie~u 
.. wotatv·· '13 rarh11nek ban!\nwv 
m 1ei9r·owel!o ndrlziall1 RSW 
.. Prnsa - Ks1ażka - Ruch'' :~ 
Prenumeratę >,e zleceniem wv­
~vtki w 2;ranice orzvinrnie RSW 
.. Prasa Ksia7ka Rurh" 
r"'nlrala r<olnnrt:->7u Prasv 
Wvdawnictw ul Towarowa 28. 
00-g'\f! \V1-~7'1W'l knntn !\!BP XV 
Oc!·J„1'!1 w \V<Jr<-,"J\\'ie nr 1153-
-20104'1 l'l!l -11 Prenumerata 1 e 
r.teN•n •em wv ... vlki 7a !l(ranic'! 
orir·1t::i ''':vkta 1est rlrnż~7;ii od 
nru11 L• l11,-., l''llV l;:r<Jtn\\"et n ~0 IJl'OC 

dla ,1„r„'i"vhwrńtv indv\\'iclu;:iJ . 
nvrh I o 100 nrnr rlle> .,1 ,,,C'::t i~­

cvch instvturii i ~aktarlów nr::i­
cy Terminv nr'?\'imnw:>tn ia ore­
nlti1'""'1'" n<" krai ; '"' ~r•111iC"P 
- do dnia tO listooada na I 
kw~rlal i oólrorzt> roku następ­
n„~n nr"!? ~::ilv rnk n::i<lf"'111V -

do dnia I każde:zo miesiąca -
poprzedzającego okres prenume-
raty roku b i eżącego. · 

Zam. 275. S-1 O. 

2 ODGŁOSY 

Pracy. Był także dobrym ucz­
niem. Ukończył szkolę ze 
srebrnym medalem z;J. drugie 
miejs'C~ w nauce. Pomogło mu 
to jesienią 1950 roku dostać 
się na Pat'ls,twowy Uniwersytet 
M-0skiewski. 

W tym samym domu akade­
mickim mies~ała Raisa Jl..Iak­
simowna 'l'itorenko. On studio­
wał prawo, ona zaś filozofię . 
Pobrali się na początku 1954 
roku. Obecnie mają 28-letnią 
córkę Iri nę. która .iest leka­
rzem i . żoną lekarza, oraz 
dwoje wnucząt. 

KARIERA MICHAIŁA 
GORBACZOWA 

prMobiegała następująco. Po 
atu.di.ach wrócił L. żoną do 
Sta~opola i podjąl pracę w 
Komsomole. Potem ba.rdzo 
&ZYbko awansował w aparacie 
komsomolskim i partyjnym. W 
kwiellniu 1970 roku z.os.tal pier­
wazyąi sekretarzem Stawropol­
ak.iego Krajowego Komitetu 
KPZR. Mill wtedy 39 liat. 

„ W Kraju Stawropol$~ilm 
mu.sial aię st11kać ~ w111okimi 
oaobtatościami z Mosltwv przv­
jeżdżająeymi. na urLop i kura­
cję do ta.mtej~z11ch uzdrowisk 
- Miineralin11ch Wód i Kisfo­
wodska. Dzill.lacze ci przekon11-
wali rię że mają do cz11nienia 
i czlo'witkiem pod wieloma 
względami .1iczw11kl11m, _inteLi­
gnmvm i latwo 114wiązują­
cvm lwntaklt. ( ... ) Optnia o 
mtoavm. przvwódcy partvjnvm 
~od.obala 1ię dwu ważnvm 
kuracfuszom tych uzdro·wisk: 
Michailowi Suslowowi, ów­
czesnemu glównemu ideologowi 
partii radzieckiej, i szefowi' 
KGB. Jurijowi Andropowowi, 
ludziom o surowym trybie ży­
cia, zdegustowanym korupcją 
ery Breżniewa. Kiedy w 1978 r. 
mnarl Kulakow. pou;stal u;a­
kat na stanowisku sekreta-.iza 
Komitetu Cen,tralnego do 
spraw rolnictwa. Aby ten. wa­
kat wypebnić, sekretarz general­
ny Lecmid Breżniew wybrał 
prawdopodobnie za radą Su­
slowa i And.ropowa - c:lo­
wieka z którym zapoznał się 
dopie;o niedawno. Spotkanie to 
nastąpiło 19 września 1978 r. 
na malej stacji kolejowej w 
Mineralnych Wodach, na której 
- na krótko - zatr:ymat się 
pociąg Breżniewa. Byt to je­
den z bardziej godnych odno­
towania momentów w rad.ziec­
k iej historii - na wąskim pe­
ronie dworca spotkali się czte­
rej ludzi e, z który.eh jeden 
pelnil, a trzech po:ostalych 
mi11lo pełnić funkcję sekreta­
r;:a generalnego: Breżniew. 
Andropow, który przyjechal z 
pobliskiego m:drowiska i które­
mu w 1982 r. przypadla rola 
nastepcy Breżniewa: Konstan­
tin Czernienko. wówczas gló10-
ny wspólpr11cown ik Breżnie-ica. 
" pńtniej - to Hl/14 r. - no-

1twetJ Atfl.d.ropowa oras Gor­
baczow, który 1.0 198"5 r. objąl 
funkcj11 iekretarza generalnego 
po Czernience, W niespełna 
na miesiąc po tym ~potkriniu 
Gorbaczow został ściągnięty ze 
Stawropola i w wieku 41 lat 
zostal czlonkiem n11jwyższej 
hieTar-chii państwowej, zajmu-
jąc 20 miejsce pod 1Vzględem 
ważności spośród wszystki.ch 
przywódców Tad::ieckich". 

JAK PRACUJE 
GORBACZOW? 

deTlt(>{lraficznego. Speevfikts ł4 
za$ poleg4 M kulm1inaejach w 
czasit urodzeń ł 1uuti:pująC11ch 
po nich niżach demograficz­
nych, Po wyżu urodzeń UJ la­
tach 50 (kvJminacja 1955 rok 
- 793,S tvs. urodze1i) przeży­
liimy nłż demograficzrnv lat 
60 (dno w r-oku 1967-520 tys. 
ur.odzeń). Wyż wzbierający na 
prulomie lat 70 i 80 · osiq.gnąl 
kulminację w 1983 roku (720 
tvs. urodzeń.) i od tego mo­
mentu spada. Od 4 lat liczba 
urodzeń ksztaltuje s i ę poniżej 

· óOO tysięcy". 

W latach 1980-1986 na 100 
os.ób w wieku zdolności do 
pracy wzrosła liczba osób ,,. 

Pierwsze lata pracy rw Se- wieku nieprodukcyjnym z 68,6 
kretanac,e h.L- KrL1t l"1i<::nd1ł do 72,2. Poza tym w grupie 
LTurO'\CL.O\V n,e L.ahcL.a chyoa produkcyjnej tylko n!cspelna 
do udanych. W latacn HJ18- 80 proc. faktycznie podejmuje 
-1981, kiedy oupowiadał L.a pracę. Poja.wia s:ę więc pyta­
spra\\ y rolni.!, zb;ury spau.iy z nie, czy setka osób zdolnych 
l.JO mln t.on ao zaledwie 135 do pracy (nominalnie) potrafi 
mln ton. Nie -0barcwno go zarobić na rosnącą liczbę dzie­
jc:dnak \\·Jną L.<l ten stan, p0- ei i młodzieży oraz ludzi \\' 
nieważ były niekorzystne wa- podeszłym wieku'? Czy \\' przy­
ru.nki atmosferycz..rie i bariery szlości Polska znajdzie się w 
organ:..zacyjne. pułapce demografic2mej? Może 
Już w UJ79 roku z.o::. tal za- to nastąpić tylko wtedy, jeże­

s~ępcą członka B;ura J:'ol itycz- li nie nastąpi odpowti.edni po­
n~go KPZR, a w roku następ- stęp techniczny. Już od drugie.i 
nym peŁnoprawnym członkiem · polowy lat pięćdziesiątych n ie 
B1irura. Miał wtedy o 21 lat, potwierdza się prawidłowość, 
mniej niż ·w)'IIlosila prl!ie<:iętna że wielkość dochodu narodo­
\\'ieku pozostałych członków wego zależy przede wszystkim 
kierownictwa. od wzr06tu zatrudnienia. 
Najmłodszy sekretarz KC 

organizował seminaria nauko­
we, na których szukano przy­
czyn trudności g-0spodarczych 
i zastanawiano się nad sposo­
bami ich usunięcia. W gronie 
ekspertów znaleźli się między 
innymi~ ekonomista Abel 
Againbe~ian i socjolog Tatiana 

· Zaslawstka. Ta ostatnia wspo­
mina że Gorbaczow emanował 
niez\~ykłą wpro5t siłą i ener­
gią, lecz potrafi! uważnie słu~ 
chać do końca. 

Obecnie sekretarz generalny 
KC KPZR twierdz i ł, że wcale 
nie ma cL.asu \\'Olnego. Ale 
w„adomo, że lubi teatr. Podczas 
przygotowań do szczytu wa­
szyngtońskiego obejrzał pre­
mierę sztuki Michaila Sza!Jro­
wa ,.Pokój brzeski". G<Wie 1 
jak długo pracuje? 

„Gorbaczow ma apartament 
na zachodnim przedmieściu 
miasta. To stamtąd codziennie 
o godz. 9 rano jedzie do śród­
mieścia w kawalkadzi-e składa­
jącej się z 4 zilów: jeden wóz 
ma dLa siebie, w dwóch jadq 
u:spólpracownic11 i. ochrona 01 
sob1sta; c.;wartv wóz jest po­
Jazdem ze szczelnie zasłonięty­
m~ okna mi i u:ystającymi a 11-
tena mi pratcdopodobnit 
znajdu1e s i ę w nim .-~przęt 
dużący do przekazywania za­
szyfrowanych decyzji. Glówn!! 
biuro Gcn-baczowa znajduje się 
na 5 piętrze siedziby Komitetu 
Centralnego, o paręset metrów 
od Kremla; 1n4 on również ga­
binet w budynku tuź za Ma­
uzoleum Lenina, a W'ięe już ta 
murem Kremla, ale kOTZVSUJ 
z niego glównie w celu po-
cletmowania gości. Powrai:a do 
ctomu ra.Z'l.V11cza; o Il w~eczo­
rem. Wzdluż trasv 114 Pros­
pekcie Kutuzowa pojawi4 tit 
wtedy specjaLna mili.cj4· dro­
gowa, aby zapewnić czteTem 
ltmuzvnom swobodny przejazd. 
GorbaczCl'w pozostaje w śród­
mieściu do późna t11Lko wtedy, 
kiedy ma d-0 .spelnienia jakąś 
~ecjalm.ą funkcję reprezenta­
cyjną lub kiedy, 4 zdarza się 
to często Tegularni.e odbywane 
co ezwarlek posiedztnie Biu-ra 
PoHtJ1CZtnego przcctq.gni• sic ci-O 
wleezorci". 

K t,o..4 po'IV'iedrLla.l, te Zw.lą;z,ek 
Ra.dzleokl nie jest zwyczajnym 
pafistwem,, lecz z.e względu na 
sWI\ wie1'kość jest raczej kcm­
tynentem. W latach 1950-1986 
liczba ludności tego kraj'U 
\\"?Jrosla w granicarh ~~ pro­
cent. 

WYSOKI PRZYR,OST 
NATURALNY 

mia!a także Polska. Pod tYlTI 
względem należymy w Eu.ro­
pie do scislej czołówki. W po-
w-0jennym czterdziestoleciu 
przybyło nam netto 13 mln 
!J30 tys. obywateli. Ludność 
Polski \\'aosla o 57 .9 procent. 
Spośród krajów europejskich 
\\·yprzedzila nas tylko Rumu­
nia, g.dzie liczba ludności 
zwiększyta si ę o 66.5 procent. 

Jakie wniosk.i wynikają z 
naszej sytuacji demograficznej? 
Na lamach ,.TRYBUNY LUDU" 
(nr 22) przedstawia je Tomasz 
i\ląt. Pis7.e między .nnymi: 

„Ni~ ulega wątpliwości, że 
wysoki przyrost naturaLny d-0-
raźnie ·ogranicza wzro.tt spożv- · 
cia na 1 mieszkańca, rodzi o­
k."Te!lone Mpięcia. i trudmoścł. 
Intensywno§ć ich zwię1oau '14 
pod wplywem na.szeJ pobkiPj 
(nie tylko) lrf>tcvft~ r<m.voju 

„Kto mówi., że polskie wvże, 
niże i zawirowania de1nog-ra­
ficzne utrudniajq gospodarowa­
nie - kOtllkluduje Tomasz Mąt 
- ma rację. Nie pozostają też 
bez wplvwu na procesy spo­
łeczne. To trzeba sobie uświa­
domić, co jędmak nie znaczy 
polubić czy też zlekceważvć. 
Nie musim11 rię uciekać do ra­
dykaLn11Ch !rodków 1JWiękJza­
jąc11ch przyrołt na.tura.Lny cz11 
też prz11rost ten naTttsza;ą­
c11ch. Al11 demograjiozme uwa­
rwn.kCJWa·nia trzel>a wliczać do 
społecznych i gospodarczych 
scenariuszy rozwoju. OgTani­
czać zjawiska niekorzystne, dy­
J"k.ontowad demografbcz1u 11tzl• 
tv". · 

CO NAS CZfJKAł 

Z ii.a.jnowszego k.omwn.ikaitu 
G!owne&o U~'IZl;il(lU ;:.tatystyCL.­
nego wy<l1ik.a.. ze w 1118 I rok.U 
ciocnód na.ro uowy Po Isk.i 
w~ro.s! zaleawie o i (,s1own ... e 
- a;waJ procent. Tempo wzro­
stu oyw, mes.i.ety, 1111.t.!>~e n. ż 
w 191jo io&i ' n W. od za10-
zonego w centtal:nym .t=>l.an.:e 
!:tocznym. 

.Na temat ay~u.acj.i naszego 
kraju u.kazala ilię ostatnio cie­
kawa. k&iąilk.a w Sta.nac.h Zjed~ 
noczonych. Omawia j!l w na.j­
now~j "POLITYCE' (nir ti) 
Bogdan Góra.lozylk.. Redaik.tor:iy 
tomu - Paul Marer ~ Unilwer­
,ytetu Indiana i Wlodzimiers 
Siwiński :& U:n.iiwenytetu W air-

. sz.aw&kiego - pi~z.\: 

"Pnu mniej więcej 35 ostat­
nich lat Po/$ka wielokrotnie 
przechodził.a przez cykle kr-11-
zvsów, reform t •tagnllcji, Stąd 
władzom .brakuje wiaryQodino­
śCi w kraju i n.a zewnątrz, 
gdy w11chodzq ii propoz11cja.mi 
reform. ( ... ) Apatia spoleczeń­
itwa i pozvcj" btniejąct1Ch i-n­
tere.ów 1t4-nowiq dwi• na.tpo­
wam.iejsu 'Pf'Zł~kod11 wobec 
reform. Ta.le więc, nawl't jeśH 
tvm raum wladze 14 -aut1n­
t11cami.e pruk01M1-n. oo do lro­
niecimo.łcł .smtan, Ich WJ>TOt»a­
d.zenie b4"it hamowa-nc po­
przez O'J>OZ11Ci• Zł *°'7i11 za­
rządzająC11ch, którSll muaieliby 
przyjąć wi.ęk-sz• ryzl}ko i od­
pawtedzialność; przei olcopanq 
na $WVCh f'OZ11Cjach biu'l'clcra­
cję, której wladza będzie mu­
swla być zmniejuona; ts na­
wet przez niektórych robotmi ­
ków, którz11 w mnie;szvm 
stopniu będą mieli za.gwaran­
towane bezpi.eczeństwo rtalej 
pracy". 

Na podstawi~ istnleją,eej sy­
tuacji można sądzić, że czeka­
ją nas ciężkie dni i miesiące. 
Zygmunt Szeliga stwierdza, że 
jest to rok szans, nadziiei i o-· 
ba1w. Przy czym największą 
niewiadomą są postaiwy i za­
cho•wania społec:?Jne. Te ostat­
ne - jak pisze w miesięczni­
ku „ODRA" (nr 12) Maciej Iło­
wiecki - nie dadzą się prze­
widzieć w większej skali. Ce­
chą systemów otwartych (na 
szcześc!e) jest nieprZS\\'ldywal­
ność ... 

„Oznacza t~ iciws.u tstnte-nte-.. 
nadziei: wbrew 1141.0et najba.r­
dziE!j pesymistyczne; ocenie 
reainej svtuacji, mogą się tda.­
rzyć (i zdarzają 1ię) rzeczy 
nt~e11hie i wleprzewidvttJatnt". 

E.l. 

• 

NA WtASNY RACHUNEK 

Pacjent po zabiega 
Pacjenci, jak wiadoI!"io, dzielą się na ty_ch, co w oblic.zu oc~°'­

kuJącej ich operacji dt>cydują się na zabieg bez w~hama I m~­
m&l sami pchają się na stół (mówiąc brutalniej - idą pod nóz), 
oraz na tych, co wy,1;ijdują niezliczone wybiegi, pozwalające od­
wlec niemiłą decyzję. Jedni uważają, że im szybciei zliczone tym 1':.­
piej inni, że nie są jeszcze gotowi, a którzy mają rację - nie ulega 
\\'atpliwości. Pominąłem kategorię tych, CC? nie po~ratią prawdz1~ 
spo2rzeć w oczy I giną bezapelacyjnie. . 

Wiem proszę czytelników, że w każdym porown&niu tkwi ry­
zyko pr~ynajm11iej czę~c-iowego rozminięcia się z rz~czywis.tością, 
a (,peracja chic..irgiczna nie pod każdym względem da. s i ę P?­
rciwąać do· cenowo-placowej, choć każda moż& być na swoj sposob 
bolesna i niepewna, ale załóżmy, że w obu sytuacjach jedno bę­
cb.ie identyczne· nieuchronność zabiegu. 

Nie tylko p)lscy ekonomiści, bo inni jeszcze wcześniej, doszli 
do wniosku, że do utrzymania porządku w gospodarce niezbędne 
j -sL doprowadzenie cen do takiego poziomu, który przynajmnit:)J 
IJ,:~ki jest faktycznym kosztom wytwarzania, a tym samym orien­
tuje w prawdziwych relacjach między kosztami poszczególnych 
pr0duktów czy usług. Starsi z nas pamiętają. jak przez sze1·eg 
lat powojenny.::h odn'lsiliśmy się krytycznie do zaledwie kilku 
czv kilkunastozłotoweern czynszu za komfortowi'! mieszkanie (w 
cenie bodaj pa.'}' skarpetek) , ponieważ nie mógł on zapewnić ad­
ministracji budynków mieszkalnych i w ogóle gospL11:larce komu­
nalnej środków na konserwacje i b:eżące remonty, co . doprowa­
dziło do opłakanego ~tanu znacznej części substanrji mieszkanio­
we.i 

Podobne. przykłady z różnych dziedzin gospodarki można ht 
przytaczać bez liku aż po chwilę obecną, bo choć ceny ostatn -
mi laty odczuwalnie wzrosły, to jednak z powodu utrzymywania 
~;i; dotacji dla niektór:vch dziedzin, większość z nich nadal nie 
pozostaje w rozsądnym stosunku do nakładu koszt6w. Znana ~.) 
rzecz, iż przemysłowi ciągle nie opłaca s ię oszczędzać na prądzie, 
gazie czy innych źródłach energii, (gdyż są one relatywnie u 
tanie), a za tę niegospodarność dopłacamy my, konsumenci wyro­
bow przemysłowych - albo płacąc za nie nadmiernie wysokie 
ceny, albo mając „urwane" z pensji na dotowanie Ich wytwarza­
nia. 

Po cóż się tu dalej rozwodzić nad sprawami znanymi każde­
mu, kito chciał się nad nimi zastanowić idąc do referendum! Jed­
ną wszakże okoliczność każdy z nas laików powinien sobie 11ś­
wiadamiać nieustannie, że cen nikt sobie nie wymysla „z sufitu" czy 
też nie wysysa z palca, le:::z wynikają one w sposób nieubłagany ze.sta­
n..i gospodarki, ioteż jem nie płacimy w sklepie za t0war, ile jest 
v1art naprawdę, m'!>żemy być spokojni, że skarb pari~twa już za­
dba o to, żebyśmy tę sumę mieli nie dopłaconą do zarobków. 

Owszem, mo~na by u nas utrzymać ceny zachowuj;.+c dotych­
czasowe dotacj'.!. ale kosztem zaciągania dalszych µożyczek. bez 
których nie spłacone odsetki i tak zwiększają stalP. nasze zadłu­
:ter,le. Na upartego można by więc powiedz;ieć, że ceny są kate­
i;orią niemal tak obiektywną, jak obroty Ziemi; pie:rwszych nie 
powinniśmy gwałcić pod groźbą ekonomicznej niewydoino~ci, a 
na drugie na szczęście nie mamy wpływu, bo cóż bysmy za gali-

·matias wytworzyli w kosmosie ... 
Słyszy slę też, że je~li wzrost cen usiłujemy uczciwie rekom­

pensować w pł\lcach, to czy n.ie prościej byłoby zahamować jed­
ne: ! drugie. Nie będąc ekonomistą kapituluję przed drgumenta­
m!. te ruch cen w góre wynika ze stałego wzrostu pozyskiwan'a 
surowców (np. coraz trudniej dostępnych kopalin) ze wzrostu 
kosztów wydajności rolnictwa (nawo?:y, maszyny, Eouergia itp), i 
t:;ik. już się na świecie dzieje, że nawet za dolara kupuje się V•L 

jego ojczyźnie mniej niż dawniej. Cały „dowcip" \\ ięc w tym, 
żeby wzrost cen był co najmniej \1;-yrównywany wzrostem plac, (a 
t<tl;że emerytur i rent), a jeszcze Jepiej, jeśli choć z m:nirnaln;\ 
na\\'iązką (jeśli stać na to gospodarkę kraju). 

Daleko nam jeszcze do takiej zdi-owej go3podarhi, która na 
producentach wymusza oszczędną i konkurency3ną produkcję, al~ 
właśnie ostatnie decyzj~ mają nam to przybl:żyć. Oczywiście. me 
dam głowy za ekonomistów i działaczy gospodarczych, że uwzg,ę­
cnili wszystkie konieczne okoliczności dokonanej operacji. Zre­
sztą obecne posunitcta są wypadkową zarówno określonej interpre­
tacji wyników referendum, jak i przetargów, a wreszcie zapewns 
nieuniknionych kompromisów pomiędzy rządem a związkami za­
wodowymi. Rozsądna wydaje ml się 1ugestia, aby w połowie ro­
ku ocenić czy stopień inflacji nle przekroczył załozonego, a r-e. 
kompensaty ewentualnie skorygować, aby nie dr,puscić do sytua­
cji ze znanego powiedzonka: „Operacja się udała, ele pacjen\ 
zmarł'' ... 

Ale poza tym wszystkim, o czym najczęściej mówimy, wydajtt 
nu się, że bardzo ważny jest pewien zaczynający się proces w 
iwiadomości społec7m.eJ. Zaczyna chyba zmierzchać era, kiedy 
w:nę za niedomagania gospadarki i obniżanie poziomu życia moż-

, na było składać na karb niewłaściwych postaw świata pracy, tj. 
jego niedostatecznej pracowitości i lekceważenia obowiązków. 
Wszyscy, zarówno rządzący, jak i rządzeni zaczynamy skupiać 
uv. agę na strukturach i mechanizmach gospodarczych, a jeśli 
coś nie wypali, będzie to z reguły błąd tych, co za nie odpowia­
daJą. A więc wina i odpowied2)1a'lność konkretnych osób na wszy-
stkich szczebla:::h ! . 

I chyba niewMe nam da · zastanawianie się, czy do d.ruglege 
etl!'pu reformy nie trzeba było przystąpić o ileś miesięcy wczd­
r.fe] I zdecydować się na wersję radykalniejszą, wprawdzie dot­
kllwazl\, ale rokującą szybszą poprawę sytuacji, za czym ja byra 
się („na wyczucie'') opowiadał. Ponadto ceny umowne, które po­
winny 1tać się dowolne, nie powinny podlegać ograniczeniom. Tm 

' bardziej reforma konsekwentna, tym lepiej zrozumiała dla wszy-
atklch. · 
· Na razie jesteśmy jakby oszołomieni, jak by~my dochodzili rb 

siebie PCI nark0zie, a trzetwiejąc: zaczynamy llczyć, może te:!: u­
k1adać preliminarz domowych wydatków, co oby nam się stało 
nav.rykiem, jak to bywa nawet, a może zwłaszcza, '"' spoleczeń-

. srwach zamożnych. · 
JERZY KWIE·ONSIKI 

W najbliższych 
n-umerach „Odgłosów" 

• 

- Paweł Cegiełka z Bychlewa nie śnił nawet, że po z córą 
czterdziestu latach wokół młyna będą się rozgrywać sceny jakby 
żywcem wzięte z westernu i że kres temu położył komisarz \V 

randze majora, a dziedzicami Sereczyna staną się późniejsi sąsie.. 
dzł Cegiełki, mieszk;ljący we wsi Jutrzkowice, którą w 1921 roku 
przyłączono do Pabianic i nazwano ulicą Jutr:?Jkowicką - repor­
taż RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 

- Nie bylem pierwszym, ale jednym z pierwszych, kt6rzy two­
rzyli czołówkę baletu. Było bardzo ciężko, ale robniśmy wszy-
1tko z ogromnym zapałem I nie było czasu zastana.wiać się, w ja­
kich warunkach pracujemy - mówi znakomity tancer:a i peda­
rog WITOLD GRUCA. 

- Nie znając dobrze Przepisów, bo I akąd, cdy się nJe jest 
prawnikiem, zaufał Józef N. adwokatowi, choć wcale nie miał i&• 
młaru stawać się właściełel~m dzia.łkł \V Strobłnie, ani nawet 
domku, który wlasnoreczne postawił. Po co? Chciał przecie! tyl­
ko pomóc rodzinie„. reportai PAWLA TOMASZEWSKIEGO. 

- Wok6ł Kominternu nr.rosło niemało mitów l legend. A jaka 
Jest prawda o tej orranłzacJI międzynarodowej? - artykuł PA­
WLA llA.MUSIA. • 
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enryk Marks wiązał wielkie,,_ nadzie­
je z karierą swego syna Karola . \V 
liście wysłanym do niego na • uni­
wersytet napisał znamienne słowa: H „Masz przed sobą jeszcze dlugie 
życfa dla wlasnego dobra i dobra , 

twojej rodziny i, jeśli moje przeczucia mnie 
nit? mylą, dla dobra cale3 ludzkości". 

Mlody student zabrał się energicznie do pra­
cy W stolicy Pru~ zerwał \vszvstk1f' dawne zna­
jomo-<ci. aby pośv;ięci~ si ę nauce ' ~ ztuce. We­
dług ·1pinii sla\vnego WÓ\\~czas orav.nika. Edwar­
d•; n· Ma !>tór:v wyk!ana! na w>ciziale praw::i, 
Kacol Marks był studentem •·; m1j.wyższym sto­
pniu pilny1h. 

Ptal'owal tak intensywnie, ż':! miał ktopoty z·} 
zdrowiem. Wiosną 1837 roku wypoczywał ....,, 
Strałowie, podmiejskim osiedlu Berlina. Tam 
gru!lltownie zapoznał się z filozofią Hegla i pra­
cami większości jego uczniów. Zafascynowany 
problemami filoźoficznymi przyst..1pil do tzw. 
Klubu Doktorów - berlińskief'!n kólka młodo· 
hegl·stów kiórrv '1 3 \\'i :ł ? vwali m in r'o mysli 
ep· I· t li f' .it"-'Y kńn- q0 1 ld 111 <; C' f'Pl ,·J;<'rn· 

W kwietni11 :H11 rn J.:u c!wud 7.iE' ~t n t1 z \l(:;tn i K3-
rol l\!Iarks zosL~I ctoktm·ern fil ozofi :. Dyp!om W\'­

dat ·mu uni\1·prsytet w ,Jen ;e \szybciej i taniej 
niż trwakby to w Berlinie) na podstawie dyser­
tacji pt. „Różnica między demokry1ejską a epi­
kurejską filozofią przyrody". Jeden z młodohe­
glistów: Mojżesz Hess, tak go wówczas charak­
teryzował: 

„Dr Marks, bo· łak się zwie moje bożyszcze, 
jest jeszcze całkiem mlod'ym czlowiekiem (li­
ezy najwyżej 24 lata). który zada średniowie­
cznej religii i polityce $miertelny cios; lączy o;i 
glęboką powagę filozoficzną z ciętym dowcipem; 
wyobraź sobU? Rousseau, Volt!lire'a, Lessinga, 
Heinego i Hegla w jednej osobte, a nie zebra­
nych razem - a będziesz mial doktora Mar­
ksa". 

Podczas studiów Karol Marks oftatecznie zer­
wał ze światopoglądem religijnym. Przekonał 
się. że wszelkie dowody na istnier.ie Boga S!\ 
pozbawione podstaw. Pierwsze wątpliwości w 
tej sprawie przeżywał jut •na pierwszym roku: 
Nie pomogły argumenty olea, że w Boga wie­
rzyli nawet wybitni uczeni, jak Isaac Newton I 
Gottfried Leibniz. 

Pierwszy artykuł publicystyczny ru;pisał Mark• 
w styczniu 1842 rokti na temat pruskle3 in­
strukcji o cenzurze. Lecz z powodu cenzury nie 
ukazał się w czasopiśmie lewicowvch heglistów. 
W kwietniu tego samego roku nawiązał współ­
pracę z organem burżuazji opozycyjnej -
„Rheinische Zeitung" - i nieba\vem opubliko­
wał ·w sześciu odcinl.rnch artykul o debacie nad 
wolnością prasy w Landtagu re11skim. Czyta­
my w nim między innymi: 

„D e m o r a Z i z u j ą c o dziala p r a s a 
ce n z ur o w a n a. Nieodlączny od niej 
;est spotęgowany występek, oblu.da, i z 
tego glównego występku wynikają wszyst-
kie inne jej ułomności, · w których nie ma 
nawet zalążka cnoty, wyntkają przywary bier­
nośc-i, obrzydliwe nawet z estetycznego punk~u 
widzenia. Rząd slyszy tylko s w ó j w l a s n Y 
g los, wie, że slyszy tytko wtasny gfos, a mimo 
to z uporem utwierdza się w zludzeniu, że slyszy 
glos narodu, i żąda również od na•odu, by pod­
trzymywal to zludzenie" (MED 1,75-76). 

Zdaniem Karola Marksa, cenzura zabija w 

1 spoleczeństwie df.cha państwowośr: Prasa usta­
wicmie kłamie i wychwala dzieła rządu Na­
ród zaś przywyka: traktować wypowiedzi niele­
galnf' jako wolne, czyli wolność uważa za nie­
legalną. Prze.z ·to utrwala się zabobon polityczny 
lub niewiara polityczna. ludzie 0dwracają się 
od życia publicznego. społeczeństwo staje si~ 
zbiorowiskiem osób prywatnych. 

Czwarte źródło marksizmu 

Lato 1843 roku spędził w maleiik1m miastecz­
ku rel'1skim Kreuznach, gdzie przebywała z mat­
ką jego ukochana Jenny. 19 czerwca 1843 roku 
odbyl się ślub „pana Karola Marksa, doktora 
filozofii, mieszkającego w Kolonii, i pani Johan­
ny .BPrty Julii U1t1,ny von Westphalen, mieszka­
jąceJ w KreuzTU,< .eh" 

W liście do .Ą i:nolda Rugego Marks zwierzył 
się, że jest „zak.,chany po uszy". N'ie przeszko­
dziło mu to jednak w intensywnej pracy. Pod­
czas pobytu w · Kreuznach dokono.ł krytycznej 
ocen~· heglowskiej koncepcji państwa i prawa 
Już wtedy doszedł do wniosku, że klucza do 
zrozumienia procesu historyczneg) należy sw­
kać nie w państwie, lecz w zbagatelizowanym 
prze1 Hegla spolecze.i1stwie obywatelskim. 

NaJwiększy wpływ na poglądy Karola Marksa 
.wywsrła niewątpliwie filozofia heglowska, a 
następnie ekonomia David.a Ricarda. Upraszcza­
jąc: ~rrawę, można zgodzić się z filozofem fran -
cuskim Louis Althusserem że „Kapitał" jest 
rezultatem pracy za pomocą dialektyki Hegla 
na !Ylateriale przedstawionym w dziełach Ri­
carda Toteż miał rację Włodzimierz Lenin, że 
nie da .!lię calkowicie zrozumieć ,1Kapitalu", a 
zwłaszcza jego pierwszego rozdziału, bez zrozu­
mienia calej „Logiki" Hegla. 

p;~ząc o genezie' marksizmu. wskazuje się 

zwykle trzy źródła intelektualne: niemiecką fi­
lozofię klasyczną, angielską ekonomię i francu­
ski socjalizm utopijny. Zapomina ~ię przy t~·m 
o je8zcze jednym źródle - histerykach fran­
cuskic:h okresu Restauracji. którzy po raz pie··­
wszy głosili .. że losy narodów zale;'~a od kszbl · 
tu :.nołeczeństwa obywatelskieg:J i walki kla­
sowej W znanej Marksowi ksiązcC' „Dziej;; cy­
wilizacji francuskiej od upadk;.1 Imperium 
Rzymskiego d-0 1789 r." Francois Guizot pis1.e: 

•. Znaczna część pisarzy, uczonych, histo•y­
ków czy publicystów starala się wytlumacz.yr 
stan spoleczeństwa, szczebel czy rod~aj jer.o 
cywilizacji za pomocą badania instytucji voH­
tycwych tego spoleczeństwa. Rozumniej by b'IJ-· 
lo zaczynać od badania samego spolecze1istw~:. 
ażeh:1 poznać i zrozumieć jego instytucje po!i­
tyc?nP.. Instytucje te, zanim się staną przyczy­
ną, sq już skutkiem: spolecze1istwo tworzu je, 
zanim się jeszcze zaczyna zmien111ć pod ich 
wplywem; tak więc miast sądzić o stanie naro­
du •wedle systemów i fonn rząc;oenia, trze1Ja 
prz de wszystkim badać stan narodu. żeby m6c 
wyder(' sąd. jakit> powinny b.yli1 być, jakie 
mogb być rządy". 

Francois Guizot, Augustin Thierry i Franco!~ 
MignP• zapoczątkowali w historii przejście od 
biog1·afii królów i książąt do biografii społecze11.­
stw,1 ob~· vatelskiego Proponov..-::il; dokładne ba­
dani , stosunków majątkowych, materialnego 
bytu c;połecz€'ństwa . interesów poszczególnych 
grup i klas Zdawali sobie sprawę z tego, i.>. 
interćl'Y klasowe określają system partyjny i 
prz':!bicg walki politycznej. 
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Uniwersytet w Bonn 

Ni~wiele wspólnego z marksizmem ortodoksyjnym ma przekonanLe, że 
można w pełni świadomie i planowo kształtować proces 
społeczno-historyczny 

ę y yeerz ezy realista? 
EDMUND LEWANDOWSKI 

W znanym liście do Józefa Weydemeyera z 
:5 marca 1852 roku Marks przyznaje. że na dłu­
go przed nim historycy burżuazyjni ukazali roz­
wój walki klas, a ekonomiści burżuazyjni 
przedstawili anatomię ekonomiczną klas. Nato­
mia~t on udowodnił, że istnienie klas z.wiązane 
jest tylko z określonymi fazami ~ozwoju pro­
dukcji; że walka klasowa pr-0wadzi nieuchron­
nie cto dyktatury' proletariatu, która będzie przej­
ściem do społeczeństwa be~klasowego. 

Guizot, Thierry i Mignet byli więc. blisko ma­
teri'llizmu historycznego. W owyr:h czasach i­
stniała już bowiem dążność w tym kierun­

. ku Warunki dojrzały do odkrycia. 

Co odkrył Karol Marks? 

W grudniu 1881 roku zmarła żona Marksa. 
Przeżyła 67 lat. Rok później umarł:; starsza cór­
ka - Jenny Longuet. Miała 33 lat, osierocila 
pięcioro dzieci. Wypadki te całkowicie ~ałamały 
Karolf.. Marksa Zmarł w Londynie 14 mar­
ca 1r.a3 roku w wieku 65 lat. Zaledwie o Hi 
mie~ięcy przeżył swą żonę, .obok której pocho­
wan11 go na cmentarzu w Highg<ila. 

Po śmierci przyjaciela, Fryderyk Engeb kró~­
ko pr>dsumował jego dorobek. W artykule na ła­
macl1 .,Der Sozialdemokrat'' wymiE"nił dwa głó· 
wn" r.dkrycia Karola Marksa: zasadę materia­
lizmv i ·prawo wartości dodatkowej. W pier­
wsz~~ kwestii czytamy: 

„Podobnie jak Darwin odkryl prawo rozwc.­
ju ~wiata organicznego, tak Marki odkrvl pra­
wo rozwoju dziejów ludzkich - ten prosty, 
przesłonięty dotychczas tdeologi.cznymi naw.1:r­
stwieniami fakt. że ludzie muszą przede wszy­
stlcim jeść, pić. mieszkać. zanim mają możnosć 
zajmować się polityką, nauką, sztuką, reliai.ą 
itd„ że przeto produkcja bezpośrednich mate­
ri.aln-µch środków utrzymania, a więc każdor..t­
zowy szczebel ekonomiczny rozu;oju danego na­
'l'odu albo danego okresu, stanowi podstawę, z 
której rozwijają się instytucje pm'istwowe. po­
glądy prawne, wyobrażenia estetyczne i nawet 
1·eliryijne danych ludzi i z której wychodzić na­
leży przy tłumaczeniu tych zjawisk, nie zaś na 
odwrót, jak to dotąd robiono" (MED t!l.373-374\ 

(2) 
rakter ~ywiolowy, skoro jest wytworem istot 
działający.eh świadomie i celowo? Dlaczego lu 
dzie nie mają kontroli nad tym, co sami two­
rzą? Co jest przyczyną tej alienacji? 
Pamiętajmy, że nie uzna"vul on żcidnego pod­

m iotu pozaludzkiego: ani chrześcij<Jńskiego B')­
ga. ani heglowskiego Absolutu Byl przekonany, 
że 5nmi ludzie tworzą 'historię, le-cz krępuje: 
ich zastane okoliczności, czyli to. co s~worzyly 
poprz1~dnie pokolenia. 

Optymizmu historiozoficznego Marksa nie po­
dzielał wybitny historyk francuski, zmarły nie­
dawno Fernand Braudel. Jego zdaniem, ludzie 
nie tworzą swej historii. W ostatnim wywiadzie 
mówił: 

„Marks myli się twierdząc, że ludzie 1ą twór­
cami historii; wydaje się natomiast pewne, z• 
to historia tworzy ludzi, którzy ;e; ulegają" 

Marks jednak rozumiał, że ludzie nle mogą 
działać dowolnie. Lecz wydawab mu się, 7e 
korzenie alienacji czlowieka t'kwią w systemie 
produkcji opartym na własności prywatnej. Ko­
lejnP ustroje społeczno-ekonomiczne traktował 
jako C'poki postępowe i wierzył, że śwjat zmie­
rza· w kierunku społeczeństwa bezklasoweg'J 
Już w systemie kapitalistycznym dostrzegał 
proces uspołeczniania środków produkcji (spół­
dzielnie i spółki akcyjne). Kapitał akcyjny u~ 

· ważał za „pomost do komunizmu" (MED 
29,370-371). 

Naukowy obraz historii 

W eseju, na który powoływałem si~ w po­
przednim odcinku tego " artykułu, Stan;'Shw 
Vinc~nz pisze między innymi: 

„Zgodnie z Marksem musimy być czujni od­
kryu•ając prawdziwe przyczyny, glęboko ukryte 
przoo naszym poszukiwaniem. Zdaniem .Mar­
ksa to wlaśnie filozofia powinna zajm0wać ~i~ 
tymi ukrytymi prawdami. Nies~ety, ja,k widzimy 

, ziolaszcza dzisiaj, marksizm prete11duje do dia ... 
le~tycznego wyjaśniania przyczynowości l).isto­
rycznej, z możliwością zmta.ny status quo zgo­
dnie z ludzkimi ~yczeniami". 

Karol Marks rzeczywiście uważał, że ważniej-

Córki Marksa: od lewej Jenn.11 ł .Laura w latach 50. i Eleon.ora w lataich ~o. 

Je~Ji kto.ś chce wiedzieć, na czym polega isto­
t.a marksizmu, powinien uważnie zapoznać 51~ 
przyP-ajmniej z tym cytatem. Jest to najlepsz '! 
wyjaśnienie sensu materializmu historycznego 

Z kolei drugie odkrycie Karola Marksa doty­
czy kapitalistycznego sposobu produkcji 
Stwierdzi! otóż, że właściwym źródłem zysk:1 
i akumulacji jest nie opłacona część pracy ro­
botnika - wartość dodatkowa. S1ł::l robocza wy­
twarza faktycznie więcej wartości niż sama jest 
warta .Jej wartość użytkowa różni się od wy­
miennej Kapitalista kupuje pierwszą, a płaci u 
drugą I?rzez to kapitalistyczny zysie jest wy z f­
s ki P. m klasy robotniczej. Prywatue nabywanie 
siły rrboczej ·rodzi nieuchronnie wyzysk i alie­
nację. 

Przez cale swe dojrzałe życie Karol Mark.; 
~>:ukal o<ipowiedzl na jedno za!adnicze pytanie: 
dlaczego proces spoleczno-historycznr ma eh'l-

/ 

IZą llprawą od poznania 6w1ata jest kwestia jego 
przekl'ztakenia. Podobną zresztą tezę (do jede­
nastej o Feuerbachu) znacznie wcześniej sfor­
mu1'1wał Voltaire. Już w 1756 roku napisał: 
„Prau:dziwy filozof m11śli po to, l1y zmieniać". 

Ciy to znaczy, że Karol Marks wierzył w mo­
żliwość zbudowania świata zgodnego z ludzki­
mi pragnieniami? Czy zakłada!, że ludzie bę­
dą kiedyś świądomie i planowo kształtować cały 
proces historyczny? Gdyby tak sądził, byłby 
człowiekiem naiwnym I łatwowiernym jak Don 
Kichot. 

W systemie Marksa istnieje dramatyczna 
sprzeczność między założeniami aksjologicznym' 
a wnioskami teoretycznymi. Pod względem aks­
jologicznym marksizm jest absolutnym huma· 
nizmem, poniewat przyjmuje, te najwyższą df a 
człowieka istotll jest człowiek, a wszelka religl:\ 
jest urojonym IZCZ~eiem ł opium ludu. Nato-

miast w aspekcie ściśle teoretycznym (nauko­
wym) marksizm jak to określił Louis 
Althusser - jet;t antyhumankmem Odrzuca 
bowiem jakiekolwiek ideologiczne i moralistyc7.­
ne interpretacje historii. Czlowiek• ujmuje jako 
mak ważący element w sieci struktury społe­
_C7Jllej. Historia globalna jest procesem bezpod-
miotowym. · 

W przedmowie do pierwszego wydania „Ka­
pi tału", chcąc uniknąć nieporozumień, Karol 
Marks :?aznacza. że osoby stanowią w jego dzie­
l<! tylko uosobien ie kategorii ekonomicznych, in­
tere,ów i stosunków klasowych . Pisze on: 

„Mój punkt wi::lzenia ujmuje rozwój ekono­
micw(t1 formacji społeczeństwa jo ko proces 
przyrodniczo-historyczny; dlatego też w mnie-i­
szym stopniu niż jakikolwiek inny punkt wi­
dzenia może on obarczać jednostkę odpowie­
dzialnością za stosunki, których sama, :;potecz­
nie biorąc, pozostaje wytworem, choćby je su­
biektywnie przerastala'' (MED 23,li) 

Marks powiada, że każdy naród może i po­
v . .-inien uczyć się od innych, łle żaden nie je.st 
w 'tanie przeskoczyć n .'ł turalnych faz rozwaju 
społP c:rnego ani usunąć irh dekrebmi - nawet 
g d v \\·padn ie na wia5ciwy tro'p swych dziejÓĄ". 
l\Iożna tylko skróc i ć i złagodzi ć męki porodowe 
nowego ustroju. W takim przypadku przemoc 
jest po prostu „akuszerką" (MED 23,392). 

W posł<;>wiu do drugiego wydania „Kapitału" 
Karol Marks z aprobatą cytuje . wykład jego me­
tody naukowej przedstawiony w „Wiestniku 
Ewropy" przez Illariona Kaufmana. profesora 
uniwersytetu petersburskiego. Ekonomista :0-
syjski tak charakteryzuje Marksow.'>ki punkt wi­
dzer;ia · 
. „Marks rozpatruje ruch spoleczny jako proc'!l 
przyradniczo-historyczny, którym rządzą prawa 
nie tylko niezależne od woli, świadomości i za7 
miarów człowieka, lecz odwrotnie, określające 
jego u:olę, świadomo6ć i zamiary" (MED 23,17'. 
Według toorii Marksa wielkie wydarzenia hi;. 

storyl:zne przebiegają n ie świadom ie. Ta 
znaczy, że w da,nym kształcie nikt Ich. nie pra­
gnął Nawęt wielcy ludzie albo chcieli czegot 
inner.o, albo nie spodziewali się dalszych na­
stępstw. 

Czy mając taką koncepcję historii, Marki 
mógł sądzić, że kiedykolwiek zostanie w pel­
ni zniesiona alienacja? Czy mógł zakładać, że w 
komunizmie uda się całkowicie świadomie i pla­
now0 kształtować proces społeczno-historyczny? 
MiJsialby przecież zaprzeczyć sobie samemu. 

Byt a świadomość 

Nie wiem, na jakiej podstawie Herbert Mar­
cuse twierdzi, że .Marksowska zas&.da materia· 
lizm.i odnosi się tylko do społęc?eństw klaso­
wych? Marks nie napisał przecie? nigdzie, ż'1 
w socjalizmie byt społeczny nie będzie już o­
kreślał świadomości społecznej. Nie zapowiadał, 
że prawo _materializmu historycznE:go doprowa­
dzi do swego samozaprzeczenla 

Nawiasem mówiąc: ·pogląd, że w przyszło­
ści zasada materializmu historycznego ulegnia 
odwróceniu i zapanuje mOość, wyznawał Pierre 
Teilhard de Chardin. Wynika to z pewnego 
schematu, który znaleziono w jego notatkach 

Karol Marks natomiast ,przewidywał zniesie· 
nie wyzysku kapitalistyczn~go i ustanowienie 
dyktatury proletariatu. W ten sppsób bezpośredni 
wytwórcy mieli zapanować nad swym własnym 
bytem społecznym. Niewiele jednak wspólnego 
z marksizmem ort:>doksyjnym ma przekonanie, 
że kiedyś można będzie całkowicie świadomie 
kierować historią. Jest to przecif!:!: marzenie o 
królestwie Bożym na ziemi. • 
Już młody Marks podkreślał, te w pr-0cesie 

rewulucyjnym nie wystarcza, aby myśl zmle­
r2mła do urzeczywistnienia się, trzeba jeszcze, 
żeby sama rzeczywistość narzucała myśl. Urzę­
czywistnić świadomie i planowo można tyl­
ko to, co już materialnie dojrzało CC' urzeczywi­
stnier„ia. 
„żadna formacja spoleczna nie ginie, .zanim się 

nie rozwiną wszystkie te sily wytwórcze, kt9-
r ym da3e ona dostateczne pole rozwoju, a no­
we, wyższe stosunki produkcji nie zjawiają się 
nig::ly na jej miejsce, zanim w lanie starego 
spoleczeństwa nie dojrzeją materialne warunki 
ich istni.enia. Toteż ludzkość stawia sobie z1-
wsze tylko takie zadania, które może rozWi!t•' 
zać, bo gdy się bliżej przyjrzeć ttj sprawie, o­
każ~ bię zawszt?, że samo zadanie wylania się 
dopiero wówczas, kiedy materialne warunki 
rozwiązania go już istnieją lub co najmni•!; 
znajdują się w procesie stawaniu się" (MED 
13,!l·-10). 

W f>Zkicu listu do Wiery Zasulicz, wypowia­
dając się na temat kolektywizacji rolnictwa, 
Marks zaznaczył, że do tego „potrzeba dwóch 
rzeczy: ekonomicznej potrzeby takiego prz'!­
ksztalcenia i materialnych warunków do ;ego 
real•zacji" (MED 19,438). 

A tymczasem komuniści - zapominając o te. 
orii Marksowskiej - . działali zwy:tle według 
idealistycznej zasady, że ria począ!ku było Sło­
wo, · które mus i stać się ciałem. Wymyślano 
ideały społeczno-moralne oderwane od rzeczyw1-
stośd I próbowano je na siłę realizować. Jeśli 
idea nie odpowiadała rzeczywistemu światu, to 
tym gorzej było dla świata. 

Wyc'umane idee rozbijały się wciąż o twar­
de rafy rzeczywistości. Byt społeczny przypomi­
nał ni eraz brutalnie o swym prymacie. A błędni 
rycerze historii uczyli się bardzo po\VOli. Teraz 
chyba dopiero wyciągają prawidłowe wnioski? 
Po ·wie~u przykrych doświadczeniach zrozumie­
li wreszcie - jak Don Kichot - że mi~ 
dzy światem „prawdziwym" a rzeczywistym i­
stniej l' przepaść nie dająca się dziś pokonać . 
Już na łożu śmierci Alonzo Quijano Dobry 

czyli Don Kichot 2 Manczy, mówił do swojej 
siostrzenicy: 

„M'am ;uż sąd swobodny i jasny, wolny od 
ciemnych oparów ignorancji, jakimi okrylo qo 
ustawiczne rozczytywanie się> W'! wstrętnyclt 
ksi•wach rycerskich. Widzę teraz illh brednie i 
klamstwa i ciężko mi jeno, że to „ozczarowanitr 
przyszlo t~k późno i nie stanie m1 czasu, aby 
zlo odrobić czytając tnne książki które są 
światłem duszy". · 

G::lyby problem sprowadza? się rzeczywiści!! 
tylko do lektury odpowiednich książek, to my­
ślę, 7e dziela Karola Marksa w pełni zasługu­
ją na zaufanie. Można je bez wał.ania polecić 
nieuprzedzonym pos·wkiwaczom prawdy. 
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rodzin ie }ale w socze wce skup:a j ;ą 

. s ię wszystki e probl emy spole;:zne, 
J eżel i jes t chore spo lecze:'utwo, n"s­
tępuj,e deg.ra c'hcja ro::l zin.r~ J.a k dlu -
go ro:iz:na moL.e bronić swoi·ch 
:L.Jonków pned skutkami t\p.a:iku 

m.or.alnego s1p.o teczd1st wa, tr udno powrn·oz1ec, 
a :e ten denck taką można zaobserwować a · n ~ ­
w 2t podtd0tc ją refleksji teoretyczn iej . 
Wldśnie prni:Jlemo m pato logii spole c.zme j \\'i ­

d zianej prze i; P":yz:11,at ro::lz: n y poświęcona jest 
uowa książka Marii Jarosz pt.: .. D<: zorgani•zacja 
w r odzinie i spole cze1'lstv,1.e", PTE 1987 r. 

Rodzi na w Po!s ;:e powc;je nnej ulegta 1p~·zeo ­
brażen iom choć n•e co powolniejszym , <lon iże l i 
s fery życia spotecznego . co wyn ika z jej' wlaś ­
ci wośc· : Ji :storycz.nie i ku ltmowo ukształtowa ­
nych. Bu;· ;ce dziejowe i dr obne potyczk ', zmia ­
n y g!JS PJdar cze i poli tyczne nie om ijaj<] ro:lz i ­
ny, ale jej nie zmieniają w sposób zasadniczy . 
Ro:iz1m1 po·wstala na początku ! udzkoś ~ i i j.iko 
fo rm a S·poleczna ostała się ul e.gając korel~tom . 
Zmienia.ty się fou:ma•cje - a rodizina istnieje 
i ' istnieć będzie. Tym bardziiej jest waa:te zas ta ­
nowienia się, jakie negart;ywne tendencje naras­
ta j ą i ·czym są one s;powod·owane. 
Używająci ję,zYJka te.cihnkmega należy wsk a­

r.a (:., ż,e mamy d o czynienia ze s1preężeniem 
1wrotnym - procesy i zjawiska w sika.li makro · 
- wpływajłl na ro.dzi nę. a ona prze.z 1wyich 
ezlonk6w ma wpływ na t,rcd.• 1poieczne. 

Kryzysy goS\l)odall'lc.ze lub mo!ie lepiej po-wie­
dz ieć kiryzys w róiimym stopniu występ-uj-ą cy o<l 
i.at 42 :r. jego sa>e·cy~czną fou:m11, brak!U towarów , 
p rod urk tów, usług, wipływa. na fun~donowanie 
r odziny, a :r.aa1l!gażowan1e c'.Ziłonków rodir.iin y n a 
r ze.cz jej obrony ! utt"zYiman~a. wpływa na ob­
niżenie aktY'Wności zaJwodow e j, sp!Ołe.c7in.ej , po­
l it}'p;ne.j ,' kultun1ne j, a więr. Wjplywa . I to bez­
poś.redni o na stan gospodar ki jako c.alo\\\ci, na 
s tan s1poł~.czeństwa . 

Dla przyikładu, dom sabiłera kobleoh praeu­
Jącej praecd ętnie 6 godz;iin d~ie:ninie, ale anga­
żuje taikże czas pozos>talyich uozes•łl11'ików gos,po­
dar s.twa rod!zi<l::une.go. Rodzina broni s i ę pre.ed 
deg,rada1cją miniej k.tb bardzie.j 1klutecz.nie. Kry1-
łyna. Zielińska mów!: 

„Jak wyglą<la dzień w pruciętmej 1>01l,s1klieJ 
rodzinie? Wydaje s,l ę 1e.tk'i pole·ceń, a r~moiwy 
s prnwadzają sdę do pytań: w'ykupiteś? r.ałiatwi­
łeś ? odebrałeś? byłe ś ? ( ... ) Dom prowad·zą <lwje 
zaradne kobiety, z których jedna jest - b i·ó­
nic pod uwagę płeć - mężczyzną" 
Zdąniem bada.czy około Z0-25 proc. rodzin w 

Polsce żyje dostatnio, a dru.gie tyle poni.że'j m i­
nim um socjal ne go, co oz.na cza postępując :1 od 
la t degradaicję po1ziomu zaspokajani a pofroze b 
w r odzin ie. co w moim przekonaniu ma także 
n iemały wpływ na dezorganizację r odziny. 

Maria Jarosz w omaw ianej książce wska ziu­
je na "~pływ na dezorgan izację rod ziny wiel­
k ;.ch i historycznych już d zi$ procesów społecz­
nych, jak urbanizacj.a, indus<tr ializa·c ja, ru chH­
wość przestrzenna i towarzysząca mu z1nian a 
struktury klasowo-warstwowe j. P rocesy te na­
zywam Mstor yc:un ym i, poniewa ż odbudo·wa !. 
i nte nsywn a industrializac ja to okres, o kfii,rym 
w roku 1987 mot na mówić jak o o przes.zł.ośc·L 
P r ocesy ruchli'Wości przestl'zennej b.ard'zo zna­
czące. ilo ściowo, wędrów'ki Polak ów w rM.ny-ch 
kiel'unkach u l egły zah,amowaniu, wcale nie db.­
tego, że staliśmy s ię m:i'iej ruchliwi. a le dlate go, 
że. pJShw'one zo stały mury nie do sforsow.a­
n b nawet dla n ajbardziej dY'namicznych jPd-
no11-tek. Wyj•azdy na za-chód po roku 1980 I " 
deklar acje o ewe ntualne j m :1gracji1 urobkowej 

n ie są ta k l\cz;ne , aby mog!y "l'.1p .!ywać na LY­
cię społe c zne, na sytu a cj~ rodZJiny w P(u;ce, 
aby można je uzm.ć za przyczy;ny patologii. bo 
mmi PO pr06tu n ie są . P orzu dl! r odziny c!,.któ­
rzy i w Polsce nie chcieli dalej utrzy;m:.;wać 
! t:uyc h więzów roj1ziLnnych, a przecież wielu 

· mig·ran t6w s•prowadz,Ho lub chce s·p,r o w'l'cizić 
do sieb:e bliskich pozo·Śtawi-cmych w Polsce. 

Procesy urbanizacyj1ne ograniczone stan e1m: 
gos.pod.arki także n ie mogiły aktu alnie tłuma­
czyć skal ę obserwowane j dezorgani zacji rodzi­
ny. być przyczy·ną bezpośred~iej patolog•ii s1po­
lecznej. Urban izacja życia na wsi, wejśde do 
rodzin wie js1~dch pe,vny-ch wzorów miejskich 
jest ra cze j z jawiskiem pozytywnym. A życ i e 
m iejskie? Czy w ogó:e w Polsce możni rnó-.vić 
·o życiu wie lko m ie!skim w zachodnim te::;o slo­
wa znaczeniu, w św i atowym tego slowa zn'l ­
c;zeni u? Miasta polskie zam ; e rają po zaml~ni ę-

m ityngi organizowane były w ealel Polsee w 
r o.ku 1986 - pt, Walk! o zdro\'l'ie mora hne sp:i ­
lecze11stwa. Na posiedzeniu ·w Belwederze -
w dn iu 6 kwietnia. 1986 roku mówiono e alko­
holi zm ie, propo1110wa no p-0dięde walk! poprzez 
stano w cze reaiirow.anie ustaw y o wychow.anlu 
w trzeźwości, produkcję allk oholi n iskoprocsn- · 
towych, siprze daż a lk-oho.lu w mniejszych op a ­
kowaniach. Okazało się, że n ie ma ma.tych bu ­
telek, sprzed aż a,lkoholu niskQprncentowego s \ ę 
nie opł aca. Komu s i~ nie opłaca pakować al­
kQ.hol u w 100-gr>amowe O!Pak o"{an!a? Dlaczego 
oplaca s ·:-ę naszym sąsfadom w NRD? P &i co, 

· spoży.c ie alkoholu roś'.lie . " 'zro l a także o:l 
1986 r„ kiedy to tak dużo mówiono o zdrowiu 
mo ralnym Polakó.w. 

~Iaria Jarosz podaje ~tli.ty.tykę. W roku 1938 
p:·;>;ec i ę·. n y Polak s1pożywa4 1.5 1 czrste e:o a lko ­
ho:u, a w 1987 r„ szacu!e s ! ę, że będzie tr:? go 

Miasta polskie zamierają po zamknięciu sklepów i zopadni~ciu zmroku. 

c~ z tym . zrobić? 

.c·i,1.J 1ki.etPów i LatPatd111 ięcJu 1m1ie1rzchu. w ma­
czy, że poira rok1u . ma W1pl:yw na: ksxtał,t ruchu 
wielkom:iejskie.~, a nil cechy d.J.a. wieJJkomie j1s­
kośc.i właściwe. Właśnie ta rurah zacja żyda 
m iejS\kie,go jeat ce chą chairakteu:ystyczn~ dla 
wspókzeanej - powo·jelll!Mj Pol:ski. Lna,ozej 
mó-wią.c - pnyczyin dezinte.grj.cji rodir:lny J 
społe,czeń•twa pol&Mego w Lata.eh 80. na:leży 
1:z,ukać pas.a h i• tw yc:imie . uks21tałtowan)'lmi. 
· Czy wakai.nrlkam! de•zor,ganiz.acji rod'7Jiny I 

· •Połe·ccr:eńil·~a ·- je.dy[).ie r.jaiwiska pa,tol-0.gicz­
. ne jak ro~wody, a.Jkohl(l.Llzm, narik omani.a, prz.e­
•tępczość pnr:edw. ro·Ó7ilnie ! prz:estęp~twa gos­
podarcze? S11,dzę , u po,za wymie.n ionymi są I 
inne nie mniej WaŻ\11.e i nad<ij·ące s i ę dQ 01p.ra­
cowal1 s•ta.tys1tyczny1ch zjal\Vi!!ka, jak upadek 
ethosu pracy - m ien o.ny ni ską j akości ą, i wy­
daj1nośc,ią, dys·cypli ną pracy, ma l'rno tra~vsbwem 
czasu , su.rowców, pło dów roln ych, jak choroby 
I ~ n ie tylko all~ohod izm, ale i ukła<lu krąże ­
n ia, trawienia, układu nerwowego. Wzros t za ­
chorowań na choroby układ u nerwowego, cho­
r oby psyc.hk:me jes t także wynikiem dewas­
tacji środ ,owiska naturalnego . A ·właśnie de­
w astacja środowiska J?.abu.raln ego, brud, którego 
ni e można wy!iłumaczyć tY'lk o „o'kresowymi 
trudnościami" - jak to s .i ę ł·adn+e pisze - ze 
zdobyci·em „środków utrzy mania czystośd" -
jesit także zijawiskiem pato.Jogieznym . 

Wr eszcie spraw a sytuacji ludzi starych, eme­
ry·tów. Pooiom emery tur, istnitmie ta k zwanych 
sta['ych portfeH to zjawisko patologiczme . Brak 
opieki nad ludźmi starymi, myślę . ~ jest w 
zal{lt'esie po<lobny .ro-z.miaram i do liczby dzie ci 

·porzucon ych. Dzieci I starcy są bezradni, tylko' 
jedni na po czątk u a drudzy na końcu swe10 
życia. O czY'wiście łatwiej mówić i p i sać· o al­
koho lizm ie. Niedawno (1 5 XI 1987 r. ) w Wars za ­
wie na Torwarze odby'wa1 si ę mityng przeciw · 
alkohotll'21mowl.. ~raginę przyppm'1i e ć . że tak'e .. 

oko ło 10 1i.trów n a głowę. Jak łmt.teirm\l je .,.Poll ­
tydc.a" (14. XI. 1987 t.) w pieirwuym półirocY.u 
1987 r. wykryto (a i.le n ie wytkiryto) ' 31 tyg, 
pr zy,padlkfuv picia alkoholu. w układzi e pracy, 
ale ukarano tyl ko 5 tys. osób! 

W P od5ce sprze<l<a je się ' a1koh0<l r.a m ill.'iiaro y 
:rłotyich i miliony do'1airów. Przec-ież te miliony 
dolarów n ie zos tawiają obcokrajowcy. Ni1kt nie 
jes t w s tanie po,wiiedlf.ieć, jak'le aumy są pr.ze­
znaczane m. zakup bimJbru., choć nJe jest dlra 
n ik.o gcr taje.m1I1! c ą. te jest pędzony i sprzed.awa-
n v · 

·R od zirna „integruje" s i ę wokół t utelk! ' z wód­
ką; bo jest ona łatwo dostęipna, cl10ć każdy 
U'.irna , że n:e bar dzo tan ia. P.ro szę nie mówić, 
że to demagogia , a le co moba interes;:rjącego 
kup i ć za 1000 zl,. Dobre wino, aperi t it, czekola­
dę. czekoladki. dob r e siadycze, owoce. W ZSRR 
k ilo pomarańcz kosztuje 2 ruble, butelka wód­
ki o„-, ·--1 0.'i rb. jak i nformu ją zna w cy s:y·;wy 
w „Polityce". U nas pomarańcz na ogól brak. 
Po:iczyłam (pro s-zę n ie mó1wić, że to de magog'a 
- to jest liczebnie proste) - jeżeli 1 butelka 
wódki kosztu je 1000 zł, a Po-lak pu:zeciętn'.e 
wypi ja o kolo 20 butel ek ro.czn ie, to daje sumę . 
20 tys. zł. Ko~ orowy telewizor, 1dór y może 
rnć1g'lby być alte rnatywą dla allmholu, kosztu­
je 250 tys. zł . G dyby przeciętny P olak nie pil 
a lkoholu, to po 12 latach odlożylby na telewi­
zor . a !le czasu musiałby oszczędzać na a nte­
nę s atdita•rną? Jeże li kto ś powie . że n 1 '.eży 
podnos ić ce ny a lkoholu, .to p o.pełlr:i z\Jr o .:'nię 
w-h śn ie na rod:z.:i•nie, bo i \.ak to niczego n ie 
zmieni. Przykłady - ca!y powojen ny olces 
podnoszenia cen a lkoh olu i ros·n ące ró w1rn:~q_!e 
jego S"J ożycie . :'\tarek Kotański n ic tu nie p'l - · 
może , c hoć pełen jes t dobrej woli . Spr1w a j est 
trudniejsza i akcja _n a Torwarze,. choć spekta­
k.ulal'.na, nie może być skuteczna. 
~lkohot ·jest )>rz.y'ć7i~'ną wielu nfeszczęś'ć l tych 

cfotye2:1,cych r od'zfny, na co ws!„azu je Marla Ja­
r011:&. Jest przyczyną znęc ania •ię nad dz.iećml 
i nl.ctoro.zwo.ll\l p11ychicznego, umyslowe.g-o i fi ­
:r;yo:me.go dzieci, p,rzy{: zyną wypadków przy pr a­
cy i wypadków komunikacyjiny cr h, śmi erc.i i 
n iej~~nokrotnie strasdiwych cierpień i · nieul e~ 
czall1ego kalectwa niewi:nny1ch, p.rzypadko·Wych 
l udzi. 

Al·k O·hol jako przyc,zyna ro.z,bi ci.a. rnałżeó.s tw, 
roZJwodów, jes t zj,awiskiem bar·dzo częs.tyrn . Ce­
lowo używam określenia· roz.bi0ie malżei1stwa , 
poaieważ rodzina , j eżeli dzieq pozostają z jed ­
nym z r odi;i·có w pozostaje choć niepełna , a:e 
jak wykazuje to . autorka nie'.ednokro·tnie jes t 
to rodzina szczęśliwsza, a nawe t m iml) utrzy­
m an ia pr zez jedną osobę zasobn:e jszd, bo ni,.; t 
n ie przepija za!l\obków, nie wyka·ad a rz2czy, a 
prze de wszys tki m n.ie de mora lizuje m to:!zie i:'y. 

Alko hol jes t także przy czyną wie lu prze-
s ! ępstw p.ospo.li tyd1 p rzeciw m.eniu i zdrowi u. 
Na a lkohol i pod wpływem alk oho lu dokon y-
w ane są kr a dzie że , napady, rabu nki. a kary 
n ieskuteczne. • 

CzyteJ.n i.kow! chciałabym zwrócić uwagę na 
itl'l.teresuj~ce ljpOsłrzeżenia .l\Iarii Jarosz doty­
czące zachewań r odzinnych ludzi w okire sie 
wiel!k:ielO n1iejpokoju spolęcznego lai 1981-1982. 
Aullorka ctdno~owałc 5padek liczby przeprowa­
dzonJ!C}l rozwodów, StP&dek ilości wypitego al­
koholu. •padek koml'iikt.61w rocW.inny·ch. Zjawis­
ko to tł.umaic:zy konce.ntraci11, l.u<lz;. wokM ro­
dzi!l'ly w sytuacjach nJe.bezpie.cznyieh, w okre-
· sach u.ei-ożeni.a, jak:ie niosą wojny, . rewolucje, 
kryzysy. Myślł, że je..s<t llo zatrzymanie, zablo­
kowanie postaw i z.a.chowań nega.tywnych N 

rodzin·ie , wobee ujśc'ia htd~k iej agiresywnośd 
na iooych polach, jak również faklt ·a-pr.zedaży 
alkoho<lu ! ·cukiru na k-ar'tki przez · dość długi 
okres, wprowadzenie &odziny milicyjnej, 
zaosbJ:.z,omyeh ry,goró1w k;arnych, jak i w wielu 
przyipadkaeh :r;wykly ludzki itrach pl'Zed 
działaniami pr;us.tępcr.ymi. Czy rodzima rze.c.zy­
wiście 1ko.ns0'11d·owala 1ię? Zapewne w jak~m.t 
z.a.kresie tale. aJe sytu.aicja -poli tyczna, podzia­
ły politycmne, ldeolo~ic:zme do,prowad:lli.ły do 
skłócenia nl!tmalej części 1połeczeńs.bwa mię,d.zy 
sobą.. Może zareagował« konsoUdaC'ją rodzilila 
mała, dw:u,pokolein~ow.a, ale podziały mogły 
przebieg,ać w-ok6ł inny·ch ~praw niż w.sp.ółży­
cie małżonków i w późmi ejszy·ch sy'tua;cjach •• ie 
były ujawnl·ane. ' 
Książka. Marii .'Jarosz jest alarmem d!Ja na­

sze j wspókz.esnościi. Autor ka nie formułując 
zasadniczego pytania, co z tym 2lrob i ć, ja)< te­
mu wszySllik.iemu zaipobiegać, zapewne chc1 al a 
pozostawa ć swobo<l~ .w szukaniu od1po1wiedzi l 
spos.obó.w przeciwdzi1alania. Szkoda., że tak si ę 
stało! Oczy,wlście, aby maleźć wszystksie źródła 
patiol-0gii i próbować szukać dr ó1g wyj śc ia z 
n k h, należałoby nacp isać no·wą ks'.ążkę, mniej 
stait ystyczną, bardziej so c j ologi czną. 

Książkę · Ma r ii Jarosz polecam szerokim rze­
szom-- działaczy, nauczycieli, pedagogów; może w 
jakimś s topruiu pomoże w prowadzeniu zajęć o 
współczesnych pr,oblemach rodziITT :V i cho ć- jed­
nos.tror11Illie u.zmyslowi, że do tego; aby· żyć w 
rodzinie i · spoleczeti.sbwie trzeh a · dysrionować: 
wiedzą naukową. Dzięk i ks iążce ;lyfari] Jarosz 
uśWi·adamiamv so.bie raz jes.zcze roz·ni ar de ­
gradacj i m oralnej w aszego spoleczeńshva. 

• 
A przecie·Ż nie jeden raz dziwiłem się naiwnym. - A bo co? - odpowiedziała oprysk li wi e. 

- Pytam, czy pani tak z każdym postępuje . 
- Pab ianicka, 111. Janis;ewska - odrzekła ru.jdcl{ładni ej ł 

ulecyclowa nie, patrząc i1a mnie z udanym ?'.dz iwieniem. 

Ludzie, jak ludzie. 

Znam takich, . co to idealem ich życi• i pracy 11, równo pou­
k l.adane w teczkach czy segrei·atorach dokumenty, czego nie 
neguję, sam lubię porządek. Ale oni po:ia tym nic nie w-!~ 

1. 

Pewnego rana w drodze s Lodzi tlo Warszawy znalazłem tił 
n:;i przejeździe kolejowym w Lowiczu. Szlaban zamknięty, Po 
obu stronach torów na .sw.sie sznury róimego rodzaju pojazdów. 
l\ linuty płyną. Czekający ludzie niecierpliwią się. Spoglądam na 
zc~arek - raz: drugi. trzeci. Mija kwadrans od zatrzymania sił. 
Żadnego pociągu . Ani w jedną, ani w drugą stronę. Na og6ł cier­
piiwy. tym razem ni - wytrzymałem Biegnę do dróżnika. 

- Od ponad piętnastu minut żaden pociąg nie przechodzi, ·a 
p-a 11. trzyma drogę zamkniętą, powodują.c coraz dluższe sp6źnie­
a ln lycli htdz i, a 7J r 2r>z to i większe tru_dTJości. Ludzi o taldch .i:Jo­
s:. awach społeczność nazywa ma.lyl'?li ludźmi. Czy pan rozumie 
>f:' HS tego, co pnw iedzin.lem ? · 

Nie powiedzfal nic Poczerwieni ał. Spoj rzał na · mnie od stóp 
rl..1 głów. Dał woln .v pnejazd oczeku jącym , a gdy przejechali zno- . 
-.i·u z:astaw il. 

Bvło dwadzieścia m i;iu t od mom entu zatrzymarna s i ę . Zaczeka­
lr:n,· po prz.ejeździ e i' dru gi ej strony torów . Chciałem s i ę przeko­
n ać o sil e mojej ra cj i. t.iplynęlo kolejne pięć m inut Z:l.nim przyszedł 
p .i t iąg. 

Myślę, że zrozumi ał 

2. 

W jednym z 1yydzial!'iw U rzędu Miasta Lodzi rzekałem w ko­
lejności , aż \1:yjdzie z ·pokoju ktoś załatwiający sprawę przede 
m 11 <1 Obuk ·do -ąsie(!1 · •go pokoju czekat człowi e k 1;· pt· cleszlyrn 
w i.:l·: 11 trzęsąc -,1 ~ ię . ' oz.nakami początków Qaraliżu . Na koryta­
r zv ~lychać był ,) dobi -~ające z tego wtaśn i e pokoj u odgł.osv L'O'?.­

m uwy i wybuchy śm i t~rh u kobiet . Po ki lku minu taC!i jedna w y­
~ :!:ia Nastała c i~zcr Pod!<zedłem do oczekuj ącego i zaproponowaterri 
,1. E.jścir do pokoj u Trzęsąc si ę i ledwo rirzesuwaj;ąc st opy p!'Z'; 
n: oje.i pomocy staną ł n:a progu. 

Nagle, jak grom: 
- Proszę wyjść! 
Kaleki człowiek zawahał się. 
- Pan nie widzi, ·ze jem? 
'To pozostała w pokoju urzędniczka - !óltodziób, r<>zmawia· 

j ąca przed · chwilą i wrzaskliwie śmiej•ca li•, tak traktowała · 
· obywatela, potrzebującego pomocy. 

Wtargnąłem do pokoju. 
- P4ni tak z każd'!Jfrl1 

4 ODGŁOSY 

- O, pan m n·ie tu n ie będzie uczyl 
- W takiej sytuacj i zawsze. Jeżeli nie mial kto M.ii cz ·yć pani !\ 

wcześniej, ja podejmę tP, rolę tera%. I n i t? tylko tę . 

Zlękni:ony starzec wy9ofal się z pokoju. Urzędniczka tymczasem 
trwała przy swolm. 

- Przecież najpierw muszę ;r;jeść i niadanie. 
- Zjdć pani powinna. Na pewno Ale czy naj pieru;1 

· zastanawiała się przez chwilę. 
- Ja proszę . . Nafpierw pani zalatwi tego czlowieka. l - ntech 

pani zwróci uwagę M formę, na &poaób, na ton. jutro w godzi­
nach dyżurowania radnych potrv.d:lł tit pa.ni do gabinetu radne­
grJ i zloż'J mt re la.cję. 

Ni• oponujl\C, ani nie czekając wybiegła na korytarz, wprow a ­
dziła do pokoju kalekę, zaczęta słucha~ i notować jego wynurze-
nia. - · 
z A i o lnl.ada.niu. niech. pani ft.ł,q iapomni. Do widzenis 
Spojrzała na mnie z za.wstydzeniem. 
Co myślał.a 1... 

3. 

Nastęrmego dnia była spok<!ljna. Nawet podz.i ękow2la. 

Po godz.innej konferencji w sprawach kultury na có dz.i eń wy -
s?.edłem zmęcz.:>ny. Jeszc1-e ml w głv-wle postacie występu j ącyc!1, 
ich postawy, żądania. 

Nagle usłyszałem pt·zec i ągłe , poufałe: 
- Dzień dobr..,„ , · 
Podniosłem o:::zy. Brzede mną stała szczupła, wysoka może )'.l i ę~­

dzlesiąt lat ma~ąca kobieta o ostrych rysach twarzy. 
- Dzie·1~ dob„y - odpowiedziałem, usiłując · przypomnieć sob 'e 

czy znam tę postać . Patrzyłem w nią przez chwilę znierurhomia­
ly. W żadnej komórce mózgu nie odradzał s i ę ie j (' braz. A po­
nieważ cza'5em zdarzało mi s i ę .nie poznać nawet se·rdeczny:::h 
przyjaciół, nie chciałem zaprzeczyć naszej „zna j omości". Trwaln 
m ilczenie. 

Tedy ona: 
Pan dobrze wygla da Pan taki r ycer ski 
Gdzież tam .„ - zaprzeczylem z lekkim u$m iechE m. 
A co? Coś lolega ·.· 
Ciśnieni e mni.e męczy - pa lną ł 2 m. tlumi <1 c l:!-· zci1'ażnien i e . 
O ... t o łatwo zapobiec. 
Ale gdzie! Lekar stwa nie skutkuja,. 

Wyciągnęła z torebki zawiniątlw. 

- W i ele nie mam, nie w iedziaiain, że s i ę spotkąm·ll· Du;i P 
11orcje po dziesięć p:ist y lek fiazda. Zaraz przestan ie dokucza.: 
i pan odmłodnieje„ . Zar.hod nit. 

Kłopotów z ci Śłlieniem pragnąlem un iknąć , jak r<'zmowy z n i ą 
- Po ile porcja~ - zapytałem. 
- 500 złotych. 
Myśląc o zdrowiu i przyw1'ócen iu młodośc i wyjąlem z k ieszen i 

dwie pięćsetki. 
- A · gtbie pant teraz mieszka 1 chc i ałem Jt' s1.:cze z.doby! 

· bl;tsze dane e rozmóv.·czyn!. 

Nic m i n ie mówiło to nazwisko i adres również. Ale lekarstw a 
j uż miałem w ręku, 3. pieniądze ona. 

- Pomyślności - r~~k!a z uśmi echem na rozstan ie. 

Stałem chwilę zdębialy:: Otworzyłem papierowe zawiniątko. Po 
dz . esi ęć najzwyczajniejszych· okrąglych pastylek bel napisu, bl!l! 
podania firmy. Skierowałem s i ę w lot za nią. Ale już jej nie ma­
lazlern, ani wśród l_udz1. ani na Pabianickiej 111. 

A przecież n ie jeden raz dziwiłem si ę naiwnym .. 

4. 

Na targowisku warzyw i owoców na jednym H stoisk od dłut­
sz.:go czasu były jabłka szczególnie czyste, -aż błyszczące. Zaczęlo 

. mnie to dz.i.wić, bo obok na wszystkich stoiskach mia!y wygląd ma-
towy, µaturalny. ' 

I 

Któregoś dnia rano b:yłem jednym z pierwszych na targowisku 
Sunąłem .z dala i zwróciłem uwagę na to właśnit" stoisko ~e 
sz<"zególnie blyszcz~cym; jabłkami. Sprzedawca. w wieku moie 
około lat czterdzies'tu, po jednym jablku wyjmował ze skrzyni 
i trzymając każdł; w lewej ręce „pucował'' je prawą." uzbro j oną w 
szm<itę. którą sowicie opluwał. Po czym układał na ślole do sprze­
daży Podszedłem. aby procesowi temu l?rzy jrze:': slę 1 bliska 
Sprzepawca przestał pluć na szma tę. Był a ona tak bru dna i tak 
k l ejąca s i ę od pl w ocin: że n ie użyłbym jej nawet do czyszczen ia 
butów. 

- To ladnie pan sobie poczyna - oclez\\·a lem s i ę do sprzi!-
c 01 wcy. 

- A co? Ukladam j a. elka do sprzedaży . 
· - Widzę, w idzę, al~ mni e chodzi o tę dodatlwwą czynnoU. 

Zrozumi ał· w idocznie. że jest ~chwytany na gorącym ·uczynk u„ 
U~ilowat jednak udawc>ć i bronić si ę . 

- Jak t o? Scieram at ól, aby położyć na n i m jabłka. 
- . A jabłek pan nie·· ociera? · · 
- Pani e! Ludzie i .tak zjedzą. 

I to m nie na 1bardzi ej zabo l ało , tym m ocniej , że pr zy wvmianie 
zrlaii 7.e ~ przedawc,ą wł~śc i ci el e sąsi ed ni ch stoisk ied r;omyśin i-e po. 

• p:;rl i kolegę po fachu a kupujący, k'tórych ieszcz,, bv!o n i ewie ! ~t 
P< 7. r:?chod ?:ili w i etlną i w cl1·ugą st ronę lub zmykal i c br-zeża tar .. 
fo'v11·iska . aby„ z da leka popatrzeć , co z tego \\;ynikni e 

Sprzed awca widocznie · jednak poc~t.ul s i ę wi n nym. bo gdy Z!l 

c\z1esięć m inut weócik rn z człowiekiem. który miał praw o wy1.11-
~ i tyrpować go. iu:i: go p r·zy stole n ie było. Zastępująca go kobie­
ta drwiąco twi erdziła , że „ nic o rl'icz.ym n'i ii ic ie" . 

• • 
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ze str. 1 -
azy dzień łwia.t. W ~61• 
wielmzość urzebY'W'a1ących . w 
ZailcODanęm ~i W}'ll'l1.llSZYł.a 
owe~ ślilozne@ ranka na naT­
ty, cóż może bowiem być lep­
,1zego niż aktywny wypoczynek 
na świeżym powietrzu. Samochu­
dy DBll'kowaliśmy mz:v rond-me. 
tam. 11J(lizie l'OOChiOdzą sie 
d·roid do KuźntJ.c i na Jasz<mu­
rówlke. Każde miejsce oarkilil­
litowe k<>SlJt.owalo sto dot:vch. 
OO DJ!e jest 1JllOWl\1 tak d~. 
bo w Zakopanem nigdzie nie 
zrobiisz siusiu taniej niż m dy­
che. a i tak z.ostaniesz 71WY­
myśla.ny 1)1'1Zez kierownika u­
steoo za skaios1Jwo. Pa,rkowaliś­
mv :ziaterri: PlolaicY. · ~tórYch 
było na1wiecej, a także · troche 
Ozoohów. Wef!JrÓ\V i Niemców. 
troche Włochów. tu i ówdzie 
trafił sie nawet FranQUIZ i 
Hiswan. a 1eden pan mówił 
PO anigiels1ml. 
~ oarry nart zostały od­

czepi()(!le od la!l'loohodOIW.VCh 
dachó.w. . 'sPOl'tlolWcY ' (młodzi.. 
•tarzy · i dzieci.unia) zamuciłi 
1 e na ramiona i NSZYll CIZ}'ltI1 
ore<tzej na rondio. żeby zla.1>ać 
t.a.kisów'ke do Kutnic. Kiedń 

owa operacja była kwe1t1, 
sekund. ta.kisówllcl uodde1Jdtały 
jedna oo clirugiej - tera'& 'Dtv­
nely d'hlilde minuty, in.ie nie 
o0d1eżdżało; zdenerwoW&DJ! 
narciarze w.iezali to :1 Oiklrmem 
6wiat~. było to 1edlnak 
f.alszywe oodenende. bo tak­
aówikal"Ze knlreowali we wwzy­
lłlkich mmeci'WIIl-:vch kllerunikach. 

J memuA mec:vdowane!mu 
me'!ozrlnie udało sie Wlt'em­
cie zaitrzymać ta.Di.ana i ta­
~nmica uleda wyjaśnieniu. 

- Do KuUiic nłe ndziem -
oświadczył . .złotówa" w !mie­
niu W9Z.Y!Stkdcll. iin.nJ'Ch zaklo­
oiańskicb talmiairzy. 

- C:zemu7 
- Straj'lc. Wł4du nt1 chcfa-

łu mm =nal! druaid mefv 
tazt od 1'0ftda w aóre. żebv 
nam lit od tDfl&OJc:ich Zll1'0b­
k6w nie 1>0Pf'Zł'łDr'IJCClło w alo­
wie. WłłC me 1adziem. pant•. 
do Kułnie. Nie ładziem i tut! 

Na to dictum mlodizl i sta­
rzv narciarz~. cl 11 Polski i ol 
z imiych kltajów Europy, d:tmi­
iroell sw61 cidkł Sl11"%et 1 oo­
ma.szerowall na autobusowy 
Ol'ZY'Stmek • nadziei•. it kle­
~ autobusów nie otrM>lall 
:n11 razie fbraflru. Gda:ie tam I 
ZinlecheoonY i zmecmny t:1'um 
odczelk.ał ~.. uo CZYID ru­
•z.vł d~ !Cumtc n!e-.o. Led/Wo 
ru.szvł. a tu oodJeł.MJa a~s 
'Zllt>Chany <llklrultn.łe. Wiec C"Leść 
ludzi wirócila i ~al si" 
krwawv bói. Dzieci ~ż nie 
szczeclzono. Za~ra.niozna ho-
łota walozvla o mie1~a w au­
tobusie z takim samym 'Ułcie­
trzewieniem iak Polacv. Nie­
które rodziny zostały ro.złą­
czone. Powiadam: wrzask i 
~rzvtamJ e zebów ! 
Człowiek tnasyWl!lY, C3Jter-

dziestoletrui. 1mórv w trosce o 
tebra nodiał trud pieszei we­
dróWki. do Kumtc mają.c u bo­
kru rone I dwóch 'ZI?laltretorwa­
nych sm.vków 11 nairbami. tak 
oto mówił do n'ioh. talk o•to 
biadolił na władze ludową. 
ironista zatracony: 

- Cieszmu sie. ciesemv. 1't­
biata! We wotne wiele Tadzin 
zostało rozlac:ronuch. sun szu­
kal o1ca. maź źcmu. a mv 1e­
steśmu 1'azem. Przed wo;n.q,, 
jak mawial WMZ dziadek Bo­
leslaw. Polska buła l . !141'odem 
fadnum użucł4. a azaa Polaka 
Jest Mrodem ż<idnvm zażtJeła. 
Zaż11WGłm11 wlec lulldeao "'°'" 
wietna. Oddvch4Jmv. odd11-
chajm11 I .Pr%ełrto4.fmv ltilool 
ten tt~zliwu ur!or>. 

Z wasy: 
„ Tatrzański PaTk Narodowy 

od dw6eh lat prowadzt l'lf'fe-

matvczne badan.fa i:apyłeni<& 
Zaloopanego i obsza"' varlcu. 
Sq. on• prowadzone w dwustu 
imnktach. SttDterdm się, te 
.za1>t1lenł• to aranica.ch do 14 
mg na meh' lowa.drotqwv w 
skaM dobowej obejmuje linię 
Winch6w Kcm.iniarskiego t 
Kasproweao. 10 Te:Jonte Gie­
tD<mtu lięaa 19 ma na :Jeden 
metr. w palie Regla - po­
W'llŻe:J. W Zakopanem zapyle­
nu 'W okresie między listo­
padem a kwietniem dochodzł 
do 90 ma na dobę, czyli tyle, 
ile na Górnum • Sląsku. Oto 
trzu teao 1Jrzucz11nu: CYJ)(Lla-
nie Zakppanego i rejonu ta­
trza11.skieao we(llem; spalinu 
samochodowe; nanoszone z 
wiatrem Żapulenie pocliodze-
nia przemi1sldweao. zarów110 
od nas :Jak t poludniowuch sa­
sia.d6w". 

3. 

Kolejka linowa może ui-
wieźć dalieninle na Kaswowy 
maksimum tysiąc czterysta o­
sób. O~ek o~ny. ceny 
oa.skarslcle. in.iemtórz.v konicv 
łądają opłaty w dolarach. To-
też DJ!lk.oo~ me cllzi wi. że t>O 
dojściu do Kuźn.k wielu nar­
oi8Jl"'iY irez:wonu1e z kole.l~l 
linowej na KMwoWY i udaje 
1ie niesm -,i:a Kalat6w1lcl. i;t-d.7.ie 
rÓWlll!le! m.ołlna był<> l!ciedyś 
l'Odinde oojdd!zif!. 

Droe na Kał.atów1ld jest 
dtu«a. żmudna i lfbroma. lecz 
tei;eo akurat dnia. w 'Olerwm• 
łwiet<>. była 118.J)I'a'Wde cudo­
'VIIla POJCoda. no 1 świeciło 
alońce. a słońce ma to dO aie­
ble. ł.e l"0121Pa.la w liudaik:ich :ser­
cach otuche. Dzielnde zatem 
szli narclairrze. ia z nlrili. Nikt 
nie zemcllaŁ KiedY'Śmv oslą.­
imełi Ka~i. Jn"Uchinela 
radoma wdad~ • . żę w o­
mromn:vm. wzndesionym za cie-
1Jkll.e miliOIIlY .chrOl!lilsku t>ODU­
śoilv dn.'Wli. czymin.'J' 1est ustei>. 
a w bufecie moina wy.pl~ her­
ba.te. Pol.9cy i ~loznl nair­
olail'/Ze 1:1ZUcdl! Śie na ~ rary­
ta&Y chwaląc odin<>we i elrono­
mi~e myślemiłe. ;E'otem wy­
ru.snoli n.a 1to'lc. żeby sie u.1e­
M:mć i od ram d~tali ua.lĄ 
ml«izy oczy, bo wYCial!. wo­
sze 1>aństlwa. nie drz.lalał. 'Soor­
taw<:Y. SPiOCeon1 1alk: perszerony. 
z i:n.arlaml na ramionach i t>le­
cakami na iemibłecle. u~ 
w lament. 

- SJcandaZ. M4ftd4ll 
- D'laclleoo ftłe MPłNll o 

tvm w aafi'tac1&7 Na ~ , 
t1lm11 szli '4Jbl lcaiwaZ dr<>tX • 
t!.ziecla""41 
T~ lro4§~. oo Clleazyl si•. łAt 

eo nie rozłMZY'M w · autobusie 
z rodrnima i że " mofe za~ac!. 
Ś'Wieżel{O oowiellrza. nodibie1d 
do stoiace.Ro obok WYC!a~ ła­
chmyty I W't'7.M'1lał z tadrl.a 
mord!\l w oczach: 

- Czemu wyciqa nteczyn-
11.117 . 

Twam łachmyty PI'ZYbrala 
wYTaz dosto1nY. a w oczlalch 
nłeoraiw:vcll. i ehytryoh 1'01awi­
la sie i'llltel~enc:ta. 

- Bo nłeC%tf7lnv - odiPairl 
a !lfnwwtna dorr.a u-otlt8JOO~i. -
Jale bulbv ezvmi.11 a zawialbv 
t>o naszemu halnv. jo tia bv 
nienotśebnie f:lla.clc! za QTUdzie-ń 
oodatek. Te od t>odatkót.o tutko 
ceka..1a. tebu ncia 1'11J)'!!4c!. 

4. 

W dinm dziet\ łWiąt naroia­
r.7A uatakoW'aU 111remlałnie 
.. Butorowy". tu iedmalde ró­
'wm.ie! czekała ich lc199ka. Wy­
ciu llneselklo....,. ł cala w Oll6-
le 9łacJ• bJ'łY w remonde. o 
aum ta.tł• ate 'Z&'Władlomlła 
~ua18.CY'Ch oo Zlk<llD~ 
fra1erów 01'88&- Zatem 9DO!r­
towev zaC1.d SZ'llkać ininvdl 
WY'cla~6w. 'DOd Kroklwll!. l>Od 
N058olem. ~· były nie-
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ozpae 
w Zakop nem 
OZl'lllne. dz!.Ual tylko ten na 
oślej łaC7l<le Dl1ZV hotelu K'.as­
orowY · zarezerwowa·ny w 
litrunoie rzeczv dla ~ści hote­
lowych. 

Narciarz.e ołakali. że nile mo­
lita sie ujeźdiz;ić. Kto 1ednalk 
sadZił. ie los Jest niesp.ra'Wie­
dliwv. oot>ellnlia blad. Wiecmo­
rem WY'OOitodrz.ilY ale ludaikie 
obldcza. 'Pl"Oblem wYoiuów 
orzestal tsbnieć. bo zaczeta s·!e 
wie1ka odw:l'lż. Powiało od 
2ór. temneratwa z ośmiu sto­
oni oonl±ei zera skoczvla do 
ośmiu oowvżet śnleJl wlvnal 
ze stoków i apadl z di.izew. 
bulltotalo w ryinsztokach, ou­
chm.elo J.e śm!et.mMw. służby 
t>OrZadkowe 2lll<YW'U owmały 
ze 7Jdizi'Wienńa. wlec .ni1k!t oc:LY­
wiścle ni~ nie SPrQtał. 

Wtedv to właśnie. awe«o 
driwrfe.illO dlllia śwdet. oo1a.W!lł 
sie w Z&km>anem utalenbcYWa­
nv fotoreoorter •. O~łoWw'' 
G~or:z Gałui.t\.skl. sw~1ą.l z 
kole.ami w s'kiromne:I zaiko­
t>iańs'lclej k!waiterze na oobo­
czu. nie zapłacił dro«o. a gdzie 
ind~ei bo ookói k-osztuje na­
wet do trzech tysiecY za d.obe. 
Patr:zac iak wiosna bierze ~ó­
re nad zima ubolewał nasz 
kioleita. że nie bedmie mó.Rl &le · 
uje~ć. ~ nalem wsoom­
nieć. ie llDQl'towcem Gałuiń­
.ski iest ~ i że 'Dl'%Y­
wiózł ze .oba do Zako~. 
za1tt11nicmne inaftY i marlter'OIW­
lkie wl"11Jlmi•. ~ wairt w 
sumie na ldetdrL!e słio d'W'a-
d7Jil!Ścia tyisiecy zl()ltycli. · 

Skoro nie tnOl[e sle u1eźd?.dć. 
tio mllll!ze wzymajmnie1 MŻYĆ 
jwie±ełt<> l>O'Wletrza - dumał 
fotoreoorler metoda owego 
ma sVVl'ttlel!!o meżcz:v:mlY. co cie-
1zyl się, te 10 nte rozłączono 
z rodzina. Poszedl :n.a &t>e.eer. 
a jak '\WÓCił. to nut i wla:zań 
za sto cłwaddeścia b'siecY Jut 
n.ie bY'ło. ooctwed211ła 1• 1UIU 
za1roo:lat\Da n,m:ika. I>wudzie­
llłlo!Dalrolebnil Grzesl.o. '1181Chole 
1NlllCll8. cll.ocbl teru oo ON• 
wni'kadl i .-mitu1•. CU' -„ 
łY mu ale :1 PZU '81deł Gd­
nlklodowmle. 

O to •amo zaip:vtala nmie w 
~ Devm&ni~ 

z Bial~oknl. oo WYbrala aie 
wraz z mo1a rod.mną na wv­
ciec:zJke do Doliny Strażyskie.1. 
Było to już oo świętach w so­
botę. błocko iak cholera. śliz-
2awica. oiagle ktoś oadał ·na 
ov.sik nie wvłacm.lac biegaia­
cvch w te i z 't)(JIWrotem leu 1-
turvstów. Zaik:łady robiliśmy 
ldac t>od Jtóre. czv • bufet w 
Straży.s1de.1 będzie cz.Y1nnv i 
crv bedzie można oodii:rzać sie 
troche herbata. Był niecz:vn­
nv. ale za to wvszedl do nas :r.: 
lasu 1eleń i za.czeliśmy kar­
m.1ć 5to chlebem. ·wioda.c z 
nim takie mnie:! wiecel dia­
lolti: 

- Jeatd .1elri7 
- Ta.Je - 'l>Olnl'IJikiiwe.ło :zJWie-
~ 

- Ja td Jutem .1ele1\. 
- 1 Ja Jutm. Jelefi. 
- W&Z11$CV. jak tu 1totm11, 

J11tdm11 Jelenie t -triadv Już do 
Zakor>anfao nte · 11rzu.1edziemu. 
bo w Mh>a.$kui!niejSz'JI ·i naj­
podle;SZ11 QTa1dol na świecie. 

Jak schodrziliśmv w dół. nie­
wiasta z Białegostoku. loobie­
cina zaa.waJtJŚowa.na w latach 
! krucha. złapała się na śliskiej 
pochyłoś~ ooreczy, która za­
i:nstal01Wala tam iakaś litości­
wa dusza. Gospodarny góral, 
co miał obok chaluue. oostano­
wił wyinalazek ul~ć i obił 
chytne oorecz od aoodiu kol­
czastym cWutem z nadzieją. te 
1e§li nawet nie 1.11POlule sle na 
to za.jac lub dzik. to pr:zy­
na1nmle1 skaleczy sie człowiek. 
Kobieta rozharatała sobie re­
ke do kości. a 1ak odzvskała 
orzvtomność. zaczela strasz;l'l­
wie wrzeszczeć i nrzeklinać 
serożac. że SPrawa maidzie e- · 
ono~ i1' Badzie. 

h1.t iniedtu.r!o . bed.zie lepie:!. bo 
każdv. krtJo do Zakouarteito 
DrZVjeżdża. mu.si olaclć nie 
t:vLklo takse klima.tyczna. leoz 
róW1Ilież ' dzie.sieć procent od 
ra.ch'UIIlkru.. za noclell! na roz;wój 
woiewód.ztwa · nowosade-okiel!o. 
Gdziekolwiek byś stanął, prywa-
tnie. wczaBQIWo czv hotel-0\vo. 
muisisz te dziesieć nrocent Zci­
olacić. wiec województwo ;no­
wosadeokie vo:ziwinie sie. 111a 
pewno bedzie dobrze. ale na 
razie iest koszma·mie. iest 
zlodzieisk.o. iest brud•no. iest 
niesvmoaitvczinie. i n ie z:waża-

'1ac na SU1rowe prawo prasowe 
nowiem worost. że wielu za~ 
kooiańskkh urzedników oań­
&l:Wowvch oowirmo trafić bez 
rozurawv do w iezienia na Pi eć 
lat. 

Wieczorami. w świeta. a ta.l{­
:!:e w każdv. n a.ibardziei nawet 
n owszedni dzi eń. na Krupów­
kach icst nonuro i ciemno ia1k 
w gi-obie. Bary i restauracie. 
k tórych 'kiedyś było bez liku, 
do których kiedyś mo~li weiść 
niezamozm studenci i kltóre 
szumialv Po g!eboka noc. ternz 
zamvkane sa iuż o godzinie 
szóstei C'LV siódmel. a na1dlu­
żei. oo do dziewiatei cz:vn'Tha 
jest „EuropejSka". 

Nawet t>rYWatne lQikale 1 
!kramy nie chca pracować. ni~ 
nie chce zarabiać. tu urlop, 
tam remrunent. ÓWldJZie wów 
przyjecie towaru. His'lJJ)ania 
zarabia rocznie na turvstvc.e 
kilkanaście miliardów dolarów 
i w ~lupie diwa lata mol!łaby 
sohcić całv na.sz narodl{)WV 
dlu/Z. Polska. kiedy tntrzvsz 
na Zakopane. nie 1est w sta­
nie zadowolić nawet turvstów 
z EtioPii. Nawet sami. niew:v­
bredni ostatnimi czasy Pola­
cv. twierdza. że lepiei wvdać 
oare groszv wiecei ( !) i wvie­
chać na nartv do Bułgarii niż 
meczvć sie i nudzić za c1ez­
kie uieniadze w kraju. Za 
kilka lat nie przv:iedzie na­
wet do Zakopanego mongol­
ski parobek. 

No. ale k:wilnie za to w Za­
koo :-vnem kultura. TeatT iakiś 
iest uduchowionv. od czasu do , 
czasu zachałtuI'ZV w remizie 
1akiś wielkomieiski kabaret. w 
Klubie Praw dziesieć osób 
orzvmier7,a sie do iedneim tv­
itodnika. a ood iedvna ksiega·r­
nia sto osób czeka w clłue:ie1 
koleice. Niitdzie nie widziałem 
takiego zainteresowama litera­
tura. zapytałem przeto facet.a 
z Jrole.iki: ' 

- Co d'<ł1a? 
- Nic. 
- Jako to nllc? Na pe\\'\DO 

D!1ZVWieźli .. Dzieci Szakala", 
al'bo „Q.ica chrzestnego". któcy 
łest tvlko troche mn iei cieka­
wy od stenoii;ramów seimo­
wvch. 

- Nie zawracaj pan alowu ! · 
W Zakopanem obowiązuje dru­
ai etap Teformu. 'Pieriestrojka i 
ekonomiczne muślenie oraz 
wtelka redu'kcja niepotrze-
bnych etat6w. w zwiazku z 
cz11 m 'P1'Zeksztalcano ksieaar­
nie w 111-aaazun samoobsluno­
wu. Siedzi tul1oo jedna kobie­
ta w · kasie i pobiera pienia­
dzę za dziela, ale do środka 
można wej§ć 1edunie z koszu­
czkiem. a f>oniewaź sa tvlko 
trzu k0$%1JCZki. wiec trzeba 
czekać dwie· qodzinu w desz­
czu albo i w mrozie. źebu ktt­
vić dzieciakowi komik!. 

Bvlv na!Jom.iast w zakooi ań­
skich slcleoach. i to orzez ca­
ł:vch nieć dlni . (Wigilia, pierw-
1zv i d<ruliti d~eń Bożeito Na­
rodzenia. oraz sobota i :niedzie­
la) w.szelkie1to roduiu owoce 
t>Ohldiniowe. a to z tei wzv­
CZ'.Y'llY. tie ~ 1e dopiero 
do aomed'aty w środe i to na 
11:od!zine doolero nrzed um­
lm:leclem sklepów. · Przez całf 
wiec o'k!res śwlateezny niellaz­
nii za~ran!Clllll! ~oście molitll. 
oodriiwiać zawalone ~reipiru­
tami ( e>omanńc:ami wveta-

WJ'. GniiłY 11C>bie vr na}lep,ue., 
a Włoch mówił do Firancuza 1 
- Ale dobrolnltl Co za dobflo­
bytl - Talk &io robi. szano­
wni obl'!'Watele. orapag&ldo 1'11• 
kcesu. · 

6. 

Jak lfli.e. rwziale~ :r.:e sobą. 
kiremu do golenia. to sie nie 
o~-01isz. Zaoomnialeś szczotecz­
ki. to inie umyjesz zebów. Ale 
uiekna zakooiańska architek­
ture. .cunoWl11Y zakoo~ański 
styl. kitórv · na dobra sprawe 
jest pomieszamiem kiczmva.tej 
ceoeliadv z bałaganem rzuco­
nvch bvle 1ak .i byle gdzie 
domków. można podz~wiać na• 
wet z zarośnieta geba. W ża-
d-:iei góra1skiei chacie nie 
~motkałem nigdy orzyrzadów 
do mvcia. wiec nie gadai mi 
11a1wet. że nie możesz sie o.E!o­
lić przed svłwestrem. Krerrn1 
do golenia nie dostaniesz z,re­
sz;ta na terenie całej Piol~ki. A 
Zakooane iest oiek.ne i iuż! Na 
chałupie Sztaudyngera wyryt<> 
1ego własne sława: - Od tulu 
już lat wszedzie czu1~zapach. 
Tatr" - 'Ten sam oo ta na­
nisal z okazH szaleń.st a wio­

. senrrvch porzadlków: - Ura­
dziła babka z babka. a6wne> 
przukru1emu czapka. 

Tele.vi-zia Polska ma rao1" 
fJwi.e.rdiZac. że Zakopa'Oe zaw­
dziecza swój ha:niebnv los ko­
l'utPcli · 'I partV'k!\llaryzmo.wi 
tamtej.szych interesów. 

Piekne byro talk.że w ZakJO­
oanem zakończenie starego ro-
ku. • · 

Z wa.sv: 
TRZY OFIARY SMIERTEL-

NE. 
CZARNY SYLWESTER W 

TATRACH. 
To tvtul. a dal ei: 
.,W Tatrach w sylwestra 

oraz w Now11 Rok wydarzylo 
się sześć dramatucznuch tv11-
padk6w. Ich gl6wną przyczy­
na bylu trudne warunki. któ­
re zapanowalu w górach. 

Na Kasprow11m Wierchu fle> 
niedawnuch opadach deszczu 
temperatura spa.dla. do minus 
trzech stovni. co spowodowa­
ło niebezpieczne oblodzenie. 
Jego ofiara stal się siedmiole­
tni chlopiec. mieszkaniec Ko­
lobrzeau. będący na Kaspro­
wym z rodzicami. Poślizgnąl 
sie nieszczęśliwie ł spadl do 
Zlebu pod Palcem w Dolin!e 
Suchej Kasprowe:J. Upadek byl 
śmierte 't11.11. 

W stanie kr11t11czn1J11\ znaj­
duje się dWUdziestopięcioletnt 
Waldemar K. z Kolabieli. któ­
ru w czasie W111Jraw11 na Czer­
wone Wierch.u srndl' z Malolą­
ezniak1 do Swięt6Wki; w sta­
nie cieżkiin przewieziom.t zo­
stal helikopterem do szmtala 
Jacek C. z Opolci. kt6r11 spadl 
z Przelęczu Li~iowe; w drodze 
na Swinicę. Mniejsze obraźe­
nia poniosla dziewiętnastole­
tnia Beata H. z Lublina, k.tó­
ra ulegla wimadktJWi w Doli­
nie Pięciu Stawów". 

„w e2JW/Zlrlek 31 arua:nła 
1987 r. aru.rxi turvst6w z wa„­
szawu wubrala się, n.te zważa­
:Jac na bard2'0 trudne warunki. 
na Mięauszowiecki Szczut nad 
Morskim Okiem. W czas!e dro­
ai dwudziestoletni Adam O. 
sp:idl w przepa.<c! i poni6sl 
śmierć na mie?sc11". 

„1 stycznia 1988 r . po po­
ludniu na skutek nie!zczęśl!-
weao poślizgnięcia sie na 
ścieźce w -rejonie KaTczmis­
ka poni4sl śmiffć szdc!dzie­
riędodwuletnł Tadewi: D.~ 
'IJ1'aeotanik TPN". 

W i6t'Y. braohul ·Pned naml 
zimowe ferie. 

..AJNORIZEJ 
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O 
łfm Jak &ostał Daa dziennikarzem, 
Jak •i• pracowało w cbiennlkaratwle 

„ . przed woJnlł or&:& tnne 1w0Je pny-
rod:r opisał pan w k9i11:!:ce „Repo1·· 
ter pri;ed konfesjonałem". Potem 
drukował pan w „Odglosacb" o 1wo-

jeJ pracy w dziennikarstwie pJ wojnie I to t2.i 
ma 1iię ukazać w książce. Pienvi:ze wydanie 
„Reportera przed konfesjonałem·• nie do wszy-
1tki!:b dotarło. Drugie się dopiero szyku.ie. "·-,_ 
11zę więc opowiedzieć, jak pan został dziennika 
nem? · 

- Zacząłem w 1931 roku. Nie ;;:robiłem ma­
tury Zrezygnowałem. bo \1·iadomo tyło, że n iJ 
dam rady. Poszedłem pracować ao prywatnej 
agencj i „Polpress". Mięści la się ona przy ul'­
cy Andrzeja 46 i na l eżała do Nower-Jas ińskie­
go którego bt·at był w Lodzi królem kurkowym. 
W agencji tej zb i erałem informacJe. Za każdą 
wydr11kowaną przel gazety dostawałem po gro ­
szu lub po dwa. Dokładni e już nie pamiętam. 

Inf01 macje te byty drukowane ' " biuletyn:c, 
które „Polpress" rozsyłał do gaze t. Taki ry­
czałt miała między mnymi „nepubhka" i j=.k 
tam wydrukowa ii jakąś naszą informacj ę, to 
już r.am .nie placono. bo oni mieli ryczalt. 

- .-Powiedział pan gr.osz. Dużo to było'? C·J 
można było kupić za grosz? 

- Za grosz n ic. Ale za 4 grosze bułeczkę, 
naprawdę chrupiącą. Grosz był też p i eniądze,n 
1nagicznym. Zawsze w piątek sklepy żydowsk:.i 
odwi<-"dzała czereda żebraków. W czwartek ta­
ki żydowski kupiec szedł do banku i rozmieniał 
dwa zlote na dwieście groszy i każdemu żebra­
kowi w piątek dawał po groszu. Ale jeśli któ­
ryś przyszedł dwa razy po 1:en grosz; to go 
kupiec wyrzucał i już nigdy nie wolno mu by­
lo prJ:yjść do tego i>klepu. 

- Długo pan praco.wal w tej ai;encJiT 
- Nie. Bo mi jakoś nie szlo. P ·:>wiedziano ml, 

te najlepszym informatorem dla dziennikarza 
jest książka telefoniczna. Wynotowałem sob:e 
różn„ adresy i chodziłem po Z..cd?i. Trochę pi­
sałem o b'!bliotekach, trochę o gragcych na pu-
1.0n:i..:h. co się w l'Cdakcji nie i;otlobało, tro­
chę innych informacji dawałem. 
~ Dużo pan zarabiał? 
- Dziesięć. dwanaście złotych na miesiąc. 

Malo Ale trafi ł mi się wreszcie znakomity te­
mat Akurat pisałem w domu o kominiarzach 
i us!yszałem, jak ojciec opowiada o niejakim 
MarRusie. który wygrał żonę od przemysłow~ 
ca KIEimana. Poprosiłem, żeby mi to dokładnilf 
opow . edział. Było to tak Kupiec Markus jechał 
de. Karlsbadu na kurację · przemysłowiec Klei­
maP tE:ż tam jechał. W podl'óży im się nudzilo. 
Zac„ęl i grać w karty. - Ten Markus - powi<?- ' 
dz i :ił 0jciec - to JUŻ w chederzv oszukiwał. 

- Przet>ra.szam, ale co to jest l'hrder? 
- Taka ~ t. kótka żydowska. i\1oż1w ll"1ęc był!> 

sądz i ć . że Markus 1 \1· kartacn oszukiwał. VI 
każd:i-m razie Kle man przegrał · pieniadze ja· 
kie m 'at. ·przegrał fabrykę i na koniec postawił 
żone- I też przegra!. A trzeba wieozieć. że on.\ 
podota!a się od dawna Markuso ,., Po powroc.• 

· z I\<irlsbadu kupiec M:oirkus przy.>~<- di do Kl<?i· 
main 1 z2żądal żony. Zona [ ·~ l eimana w kt•zylc. 
Spr:.wa oparla się o prokuratora. Ukazało ;ię 
na dodatek, że w domu ' jest też z ajęcie Mar­
ku;a ~. młodych lat. Wszystko te opisałem. 
Wziąłem tdjęcie. „ 

- I pobiegł pan do „Pblprcf>su" 
- A właśnie że nie. To była S/anS"a I chcJ:l.-

le:n aby byta tylko moja Do „Rep::b ' ik: ' i ś ć 

nie moglem. bo tam pracował 1110.J brat Ludll'1ic 
Starski i kuzrn Stefan Kalus. 

- C,o to 11anu 1>rzc:.zl1adzalo? 
- Gdv))' mó1 art \' J, ul 11dn iósl ' ukces to cal1 

splt:!ncfor ' padlbv n.1 n eh . 
- Rozumiem Gilzie więc 1>a.11 po!>:t.cdl'l' 
~ Do konkurencji. Do . Glo::w Porannego". 

Tam mi c..lal 15 t L>tvc:h za w i adon .dć. a 5 zło­
tych 1.a zdjęcie Byłem szczęsl i w~· Pobiegl~m 

pod drukarnię i czelrn!em na ~<::ze tę .Jak s '. ~ 

ty lkc. ukazała, kupiłem i do domu. W domu 
szuk;;m mojej wiadomości na ostatnich stro­
nach. gdzie do tej pory się ukazywały. Nie ma.. 
Popłakałem się. Położyłem gazetę na stole i u­
snąłem. Budzę się. Patrzę, a na pierwszej stro­
nie, r.a całą szerokość kolumny, tytuł o tvm jak 
kupiec Markus wygral żonę od przemysłowca 
Kleimana. Potem był telefon od redaktora 
Władysława Polaka z pretensjami, że cala ro­
dzina w „Republice", a ja idę do konkurencji. 
Kazał mi przyj$ć do pracy w „Republice" I 
tak c.ti 1931 roku do 1939 "pracowa!eri1 przeważ­
nie w popołudniowym „Expressie ilustrowa­
nym", pisywałem też w ·porannej •. Republice". 

- Dostał pan etat w „Republice"? 
- Ale by się redaktor Pola!~ uśmiał , gdyby 

mógł usłyszeć pani pytanie . Przed wojną w 
„Expressie'' nie było - poza właśn'e redakto­
rem Władysławem Polakiem - etatowych pra­
cowtiików. Ja do 1939 roku nie miałem stałej 

pen:.ii Zarab i ałem tyle, co napi , alem i co m• 
wydrnkowa li Bo to się tylko iiczv·lo. Nie mia­
łem Ż"di1ego przy działu tematów. Moim obowiąz­
kietr było chodzi ć po mieście i lai:;ać informa­
cje Jak któryś ze starszych kolegów zachoro­
wał & zaj mował się sądami. pol i cją lub mag1-
stratfm. to moglem dostąp i c zas1czytu zast~­

po11·2nia go. I to wsLystko. 
- To nie b~·lo wesoło. 
- Ely1\ ał u bard .~0 smu tno . Pro~zę sobie wy-

nbr3 11ć· \\' ielk ie procesy są :J owe Gorgono\\'cj 
\\'e L 1\·011·ie. malże11st\\'a l\Ial iszów. którzy w 
Erakr w e lamordo11·a ii listonost a czy waml);­
ra Cybu'skiego. któl'~' mordo~·c:l prostytutki 
we Lwow1E' Wtedy sprawo?dania ' tych proce­
sów ~ajmował.v k il ka ko ,umn w .. Expressie" i 
red<,ktor Władv~ław Polak \\"Olał mn ie i mówi,!· 
- P'lnie K·epura. •di pan do domu 1 llTÓĆ pan 
do o;·::icy za d11·a tygo:!nie. jal;: sir; skm'lczy p rn­
ces 

- Dlaczego Kiepura'! 
- Kiedy przyszedlem do pracy w ,.Republi -

ce", Władysław Polak w:dąl nm1e za rękę i za­
prow;.:jzil do sekt·etarza reciakcj' Górskiego. - ­
To ' t:st brat Lud\1·ika. Starskiego - powiedzia!. 
- Chciałbym s . ę z panem zamien i ć - poWiP­
dzia' cll1 mnie Górski. a mn ie duma ro?.pi~rała. 
~ ·od pasa w dól - dodał po chwi i ; zrobi­
ło m. się ~lupio Brat Kiepur~· - skomen towal 
Gót·~k. co miało 0znaczać-. i.e nr<:e7 cale ży ­

cie h0dę w cieniu Lud\\"ika. któn byf f i.arem 
„Rrpub ik "'. tak ja!.;: Ladis Kiepura b.vł i po­
zost?.1 w cieniu ';Jana Kiepury. Stąd pri.ywart·J 
do mnie orzez\\'isko .!Cepura". 

- Kiedy był t>an wolny, bo szedł proces I dla 
lJana nie. było mieisca w razecie, to redak!:j'l 
płacUa ?;a ten cza!!? 

- Ale onl by się znów uśmial i. Nic nie pb­
cili Ojciec mnie utrzymywał. 

- Z tero można wnosić. ie Pl"~ed woJnl\ tru­
c!nfej było być dziennikarzem. 

6 ODGŁOSY 

To byty inne czasy, Inne tazety, inni od­
b1or'!y. Jedno dla mnie nie ulega wątpliwośc'. 
Dz!~ dziennikarstwo sto! na niep<>równywa!n ,e 
wyższym poziomie. Wówczas nie byto !adnej 
odpowled2lialnokl za 1lowo. Pi:salo się, co s: ~ 
chciało l redakcja nie drukowała żadnych spru­
stowań. Było to - nie boj~ si~ te?go słowa -
czyst'!! gangsterstwo'. Taki przyklacl pani opo­
wiem. Dostaję wiadomość, te Jan Kowalski po­
pełni' samobójstwo. Wyskoczył z ckna czwarte­
go piętra i zabił się. Wiem tylko tyle. Depe­
szowiec powiada: ...,. dajemy to do numeru nit 
pierwszą stronę. Dopis.z pan coś. Viięc puszczam 
wodie fantazji. Samobójstwa ludz:e popełn i a­
l i najczęściej albo dlatego. ze niF- m ie li pracy, 
albo z zawodu miłosnego. Wybieram zawód mi­
łosny. Nasiępnego dnia przychodzi rodzina r. 
pretensjami. Okazuje s i ę. że ów J3n Kowalski 
miał żonę i troje dzieci, był porz<1dnym ojcem 
I mężem. Żądaj!\ sprostowania. Tłumaczyłem 
wówczas. że gazeta żyje jeden rl7ie11. Ludzi~ 

już zapomnieli. Po co wracać do sprawy, po co 
ją rrzgrzebywać. Tak b~dzie l epie~. I to j ako~ 
skutkowało. 

Pa·wiem pani szczerze. Dziś się wst,·dzę. ~I! 

wtedy pracowałem w pras ie o tak n iskim. :i:e­
nująco niskim pozi omie. Ale była w tym me-- . 
toda Pogoń za sensacją za· \\·szelką cenę ndwr::t­
cała uwagę ludzi od istotnych problemó\I', 1 
jakimi s i ę wówcza! borykali. Zapnminal 1 n t ~·m. 

I o to chodziło. 
- To było również ryzyJ;:ownP. :\logli pana 

na Pt'Zykład pobić. 
- Raczej nie. „'E" press" b,·l. pod op 1 €'ką S:e­

pegJ Maksa. 
- Któż to był ten Slepy Ma.k5? Co.~ o nlzn 

1ły~'1ll'Jam, ale m:vślę, ie i nie ws:i:l'~ry Czytelni­
cy wiedzą, kim był. 

Po 10 minut8(!h - posługuj1Le lłi$ tylko tele­
fonem - miałem cotowy matenal „Expreu" 
zamykano o godzinie 10.00, więc trzeba było •I• 
śpl e„:iyć. 

Inny przykład. Dzwonię do 1traży pożarnej 

I dowiaduję się, :!:e '1 oddziałów "'YJechało do 
pożaru. - Gdzie się pall? - pytam. Jest go­
dzina 9.00. Czasu mało. - Na Suwalskiej 12 -
odpowiada mi rlvżurny w straży. Dzwonię do 
informacji i p ę o podanie mt numerów te-
lefon<"w w po! 1 Suwalskiej 12. Gdy już mam 
te numery, dzwon i ę po kolei i dowiaduję się. 
co si<; dzieje wokół palącego si~ domu. Mam 
mat1=riał do gazety i na 10.00 Jest gotowy. 

- Z tego mogę wyciągnąć tylko jeden wnio­
sek Wtedy lepie.i clziałaly telefony. Dziś nic 
by pan tą metodą nie zdziałał. Ale proszę mi 
powiedzieć, co się działo. jeśli w gazecie uka­
zała sit: wiadomość, z której władu nie były 
zadowolone? 

- Następowała konfiskata, a redaktor odpo­
w!ed:dalny szedł siedzieć. 

- Kto pełnił funltrję 1·edaktou odpowiedzial­
nego? 

- Funkcja - tn może za duże •ł0\1·0. Byla 
to raczej ro:a. W .,Expressie" pelnił j ą pa11 
Grobelniak. Najpierw byt u nas woźnym, a pó­
tni t!.i giserem. 

- A właściciele? Oni hfe ponosili żadnej 
«1dpow1edzialności. 

- Właśc i c i el i było trzech: Maurycy Poznań­
sk i który miał 50 procent udzlałow. a ie za::> -
san vcl' na żonę: nie na niego. Fo 25 proce11t 
m ie .i l\.larian O!taszewski i Wlac1ysław Polak. 
Zresz tą \\"tedv odchod:i:i ly takie kanty, że dz;5 
aż w ' erzyć sie nie c;hc~. 

- Na przykład? 
- Jaki emuś zamożnemu człowiekowi zgwalco-

Łódź: historia, wspomnienia, relacje 

Nie te czasy, nie-te gazety 
(1) 

\ 

'°h)r1 .OCHOCKI wspomioa jak się procowalo przed pólw1ek1em. 
- . ' 

"'" ii. lrbywał Ił• Maks Bornstein. Był 1ze!.:111 
llaftlU. który kontrolował llandel - pob11:;tal 
od kupców haracz oraz kontrdcwal - sw;at 
prza.tępczy. Miał konkurenta Ba,bermana. Na 
ro1u ulicy Wschodniej i Pomorskiej d:1.1s 
Marcelego Nowotl~i - była knajpka, w ktorej 
dokonywano różnych porachunkow między prz...-
1tępczym podziemiem. Tam też dc~zlo do pora­
chunków między obu - jak bysmy to dzi~ P·J­
wiedzieli - gangsterami. Balberman poszedł na 
cmentarz, zapalił na groble ojca cu.;:1.·ne ~11• 1e ' e 
l poprzysiągł zemstę. !:i lepy Maks do' ·iedz1 al 
1ię o tym, bo mial kontakty ż policją. Zacza ił 

aię na Balbermana I zastrze11l go. „Express" p1-
1al, te uczynił to w obronie wlasneJ. Odbył s ę 
wielki proces. Adwokat Wilhelm Lilker wybro­
nił Slepe10 Maksa. Sąd okręgov,oy mieścił s i ę 
wówczaa przy parku Józefa Poniatowskiego, 
&dzie dzii jest Zespół Szkół Wiókienniczyc:i1. 
Sąd Slepego Maksa uniewinruł. Przed budyn­
kiem qdu 1ebraly 1ię wszystl~ie łódzkie pro­
stytułllł ł WJ!liOlły Slepego Maksa na ramio­
nach. 

$lcllf' lldm przyszedł do „Expressu" i powie­
dział: - Panowie re~aktocy. Wyście mnie 
bronili, ja wu też b"1• bron!Ł Jakby' eca. to 
przyjdtcłe do mnie. 

- Dotrąmal alowaT 
- !fak. Mój 1tarszy b!.e1a. Jerzy Bolslrt 

azedl uli~ Wli~kow1kie10 i ktoś mu 1kradł 
portfel. Poamdl na pallcj" Ale policJ& nic mu 
nie polllOłła. Rozpaczał, bo nie o pieniądze mu 
chodzllo, a • listy miłosn, jakie m;al w portfe­
lu. Wtedy poradr.n ... -. a.br poszedł do Sle­
P•lo MakaL 

- I pom611T 
- Slepy Maki najpierw wypytał, 1dzie to by-

ło. Dokładnie, czy po 1tronie parzystej, czy me, 
czy przed Wólczańską, czy za. - Co to ma za 
znaczenleT - denerwował •i• mój kolega. ,.... 
Ma - powiedział S1epy Maks i wykręcił numer 
telefonu. Coś powiedział po żydowsku i za 10 
minut fl'IYbiegł zdyszany chłopak 1 przyniósł 

port!tl. - Czy to ten? - zapytał Slepy Maks. 
- Ten. - Proszę sprawdzić, czy coi brakuje! 
- Nic nie brakowało. 
Okazało się, że miasto było podzielone na N-­

wiry. w których operowali złodzieje I prosty­
tutk\. Każdy i każda mieli wyznaczony ·dla sie­
bie teren. Dzięki temu Slepy Maks .mógł kon­
trolować „interes". 

- Jakle mieliście wtedy warunki pracyT 
- O magnetofonach do nagrywania rozmów 

nikt jeszcze nie słyszał. W koncernie „Republi­
ki " były dwa samoc:hody, ale jeźdnl; nimi Mau­
rycy Poznanski, Marian Nusbaum-Ołtaszew­

ski i Władysław Polak. Przez: 9 iat pracy ani 
razu nie jechałem samochodem. Podobnie !n­
ni. Raz - pamiętam - wziąłem dorożkę na ' 
rachunek. Jttździło się tramwajem i biegaio 
piechotą po mieście. Ale dzięki temu wykszt::i.1-
ciłem się na rasowego reportera 

- Co pan rozumie 'pod tym pojęciem? 
- Umi ejętność zdobycia maksimum lnfor-

mac j;. przy minimum wysiłku 
- !\loże pan podać jakiś przyJ,ladT Jak t„ 

1ię wówczas robiło'( 
- Na przykład. W pogotowiu dowiedziałem 

s i ę. że na Bałutach postrzelono jakiegoś czlo- . 
w ieka Policja miała zakaz udzielan ia dziennik~­
rzom informacji przed ukończen;em śledzt\\· a . 

Dzwonię więc do pol icji i mówię im. -że ten 
postrzElony to znany kieszonkowiec. - Skąd 
pan to wie - denerwuje się poFcjant przy te­
le!nnie. - To żaden kieszonkowiec. to bandy­
ta taki i taki. - Teraz dzwonię do sędzi ego 

śledc:zego i mówię mu, co clow1ed..:1ałem się do­
rzucając kilka zmyślonych szczegółów. On ml 
na to, że wszystko bzdura, te owszem bandy­
ta, ale ... I :mów k ilka 17.czegó!ów prawdziwych 

.• 

no córkę. To s i ę przej wojnl\ też zdarzało. 

\V 1 arlu11u!.Ć szła JUŻ do gazety. Prqbiega ojciec 
i prt,si aby 111e publ 1 liować. - Ile pan da? -
padei pytanie. - Trzy tysiące złotych. - Ma­
lo. - Pięć tysięcy. - Dobrze. - Panie Gienku 
proste tego n ie składać, to me pójdzie do ga-
zety ' 

Inny przykład. W sądzie odbywaia s . ę sprawa 
kupca Była jakaś afera. jaki~ skanoal, jest 
ll')' l'Ok Do kupca zglasza s i ę t'ace! i mÓ\\'i mu, 
ze i.ta tely o tym napfszą. - Po co to panu? -
.r\ r: , i:, ę cla z robić•) - pyta zruzµnct0 ny kupie<'. 
- Będz e to pana lwsztowalo trzy t ysiące zlo­
tycil - Ocqwiście tego n ie robili dziennika­
rze Najczęściej takimi „sprawami" zajmowa­
ły „,e agencje prywatne. 

- Dużo było przed wojną gazet? 
- Dużo, ale wychodziły krótko 1 miały mały 

naklad Nie podam już pani tytułu jednej z g'i­
zel która mia.ta tylko jedno wydanie. Wydaw­
cy na ogół liczyli na ogroszenia, z tego się u­
trzymywali . Ale ogłoszenia zab ierały na ogól 
te gązety, które mocno siedziały na rynku. By­
ły gazety. które wychodziły po kilka dńi. Ml'­
się, że naliczyłoby się w sumie około 50 ty­
tułów. Większość z nich po prostu bankrutowa­
ła. 

W „Reporterze przed konfesjonaiem" opisale1n 
taka nieprawdopodobną wręcz htEotorię. Wycho­
dzi ł w Lodzi „Głos Polski". Wydawał go dr 
Marceli Sachs. Pracowali u niego między 

innymi Gustaw Wassercug, Stefan Nirn­
stein, Eugeniusz Kroniewicz, który wów­
czas nazywał się Kronman. Pismo opierało 

się przede wszystkim na prenumeracie. Już 
s i ę ukazywała „Republika", zaczęta ona wycho­
dz i ć I! stycznia 1923 roku, w kilk& miesięcy po 
n iej zaczął ukazywać się „Expre!s Ilustrowa­
ny" Marceli Sachs pojechał leczy~ się za gra­
nic~ Jego współpracownicy zorientowali się "W 

sytuacji, napisall listy do prenumeratorów, że 
zamiast „Głosu Polskiego" będą otrzymywali 
„Gł." Poranny". Przejęli po prostu gazetę po1 
n i eohecność właściciela. Gdy Marcel! Sachs wró­
ci! i zapytał w kiosku o „Głos Polski". dowie­
dział s i ę ku swemu zaskoczeniu, że już od kilku 
tygJdni nie wychodzi. Zaproponowano mu na­
tomiast „G!os Pąranny". 

- I co on na to'l' 
- Próbował reaktywować gazetę. ale nie dal 

rady. PotencjaJnyc!i czytelników zabrał "Głos 
Porar.ny". 

- Jaki był nakład „Republiki"! 
- „Republika" miała trzy koleJne wydania -

od rana do wieczora. Szacuje się, że łącznie 
miałl'I nakład od 20 do 30 tysięcy egzemplarzy. 
W ogóle . wtedy gazety miały po kilka wydań 
Były one uzupełniane w stosunku do poranne­
go o najnowsze wiadomości. Na pr~ykład łódz­
ki . Express Ilustrowany" by! popoludniówk4 
.,Repl.!bliki" , a .,Kuriera Z..ódzkiego" - „Echo". 

- Jakie były objętości. tych gazd? . 
- „Express Ilustrowany" miał codziennie li 

stron a w niedzielę 12. Ale miał też liczne 
mutacje. Docierał na przykład do Wilna i na 
Polesie. W poszczególnych województwach byli 
nasi korespondenci. oni telefonicznie przekazy­
waJ ; lokalne wiadomości, którym' zadrukowy­
wano 1 kolumnę (stronę). I taką mutację szyb­
ko t-:kspediowano do danego rejonu. Takich 
mutacji było 18. 

- Jaki był ich łączny nakład? 
- Według szacunków z 1938 roku łączny na-

kład wynosił 140 tysięcy egzemplarzy, a w nie­
dziele! 175 tY,sięcy. W Lodzi z tego pozostawało 
od 27 do 41 tysięcy egzemplarzy. Heazta 1zła w 
kraj. W Krakowie na przykład, w 1931 roku 
„Express" miał własny oddział ł zatrudniał bll· 
sko 100 gazeciarzy. 

"Republika" to był koncern, który Wydawał 

wszyi;tko, co moglo tylko przynłe~d eygk. W 
1931 roku zaczęto vyydawać „Gazetę 5 crosw 
dla Wszystkich". Były to wiadomości z „Re· 
publ!kl" bez ogłoszeń. Gazeta była przeznaczona 
głównie dla Lodzi. W latach trzydziestych wy­
dawano 1tałe dodatki l samodzielne czasopłsma1 
„Karuzelę",' „Wędrowca", „Tarzan1.1", „Buffal-> 
Billa", „Co Tydzień Powieść", "Lord Lister", 
„7 Nowel", dwutygodnik „Gazetę Przemysłu I 
Hand lu Włókienniczego". 

- Ile to kosztowało? 
- .,Expr-ess Ilustrowany" kosztowa! 10 grosz)". 

W n iedzielę drożej, ale I st!'on było więceJ. 
„Republika" 25, potem 15 gr, w niedzielę była 
droższa, ale miała wtedy 32 strony. Z tego po­
towa ogłoszeń. 

- Ilu było pracownik.ów? 
- W całym wydawnict\\·ie było około 30 o- , 

sób. · 
- Ile w tym kobiet? 
- Jedna dziennikarka - !J'ena We!.;s I ste-

notypistka Zina Mandels. W „Glosie Porannym" 
była kuzynka naczelnego redaktora Gustawa 
Wassercuga, która zajmowała się twórczości<\ 

dla dzieci. 
- O czym pisała Irena Weiss? 
- To była piękn a kobieta. ,Ja miałem \\·tedy 

18 ;a t, a ona już 24 i mówiłem na nią „stara 
baba". Była moją konlmrentką. 'lE.Ż nie miała 
stałej pensji. Siedzieliśmy w pokoju naprze­
ciw s iebie i mieliśmy jeden telefon. Jak S . I) 

ona dorwała do telefonu, to gadała pół godz' -
ny bEZ paerwy. Kiedyś nie wytrzymałem l 
prze1 wałem jej rozmowę. Pocirapa:a mnie I po­
bi egła na skargę do Władysława Polaka. Ten 
nas rozsądził: każde ma mieć pól godziny do­
stępu do telefonu. Prosiłem, aby mnie prze. 
n : eśli do innego pokoju, ale on się nie zgodził. 
Irena była bardzo dobrą dziennikarką. Była le­
psza cde mnie. Nazywałem ją Horpyną. Ciągli! 

walczyliśmy z sobą. Była to - jak rowiedzialem 
- piękna kobieta. Miała ogromny temperament. 
Jej mąż zupelnfe do niej nie pasował. Wy­
starcEy powiedzieć, że noc poślubną spędzi! w 
r ed'll,cji, śpiąc na zszywkach gazet Irena WeisJ 
mawiała do mnie, że między nimi jest za du­
ża różnica płci. 

- Co się z nią stało'! 
- Gdy wybuchła _wdjna, poszedłem do nie1 

I powiedziałem: - Pani Ireno, uciekam z L~­
dzi, bo Niemcy grożą nam śmiercią, proszę u­
ciekać ze mną. Podziękowała, ale powiedziała, 
że nie może opuścić matki. Była w getcie, byb 
przyjc.ciółką miejscowego kacyka, starszego w 
getcie. Popełniła samobójstwo. 

- Jak pan Podpisywał się pod .swoimi ma­
teriałami '" tamtym czasie? 

- Skarżyłem się Marianowi Ołtaszewskiemu, 
że mało zarabiam, to on mi zlecił dodatkowo 
akwiiycję ogłoszeń. 

- To nie było zabronione dziel'nlkat·zomT 
- Syndykat Dziennikarzy zabraDial, ale ja nie 

bylem członki em Syndykatu. \l'lę~ zamiast da~ 
m i stałą pensję. dano mi akwizyc3ę. Poza tym 
dosta1\·aJem matryc·~ z rysunkami z Dmu ry­
sunkowego, do których miałem rr.bić żartobl;­

we wierszyki. Kiedyś napisałem: ,.Były to upoj­
ne nocki, z poważaniem„." i tu ~ię „zacuka-

' Iem". Nie wiedziałem, co dalej. Stojący za mną · 

Adarn Grunfeld dopowiedział: -· A. Ochocki. 
I tak powstał mój pseudonim, który rtastępme 

stał s i ę mo im nazwiskiem. 
K iedyś w „Halamie" w Zakcpanem Je-:1.'1 

Ju r,mdot zapytał mnie, czy ja i niój brat śwh­
dom i_ę zm i eniliśm ' nazwJ ~ka n<. bohateró~v 
„ La' f; i ' ' Bolesława Prusa. No. bo 'mój brat 
Starsk i. a ja Ochocki. Odpow i edz i ałem mu in 
to ±3.rtobliw:e, ie to przy.padek to nie czyta­
!e.11 ,.Lalki". 

- A co by pan chciał przenie?;{ 7. tamtych 
czasów - gdyby można było - do naszych 
czasów? 

- Zapał do pracy, którego dzis nie widie. 
Nie chcę generalizować, ale w takich roz­
m iarach, jak to było wówczas, tei?O zapału dzi~ 
n :e widzę. Co Innego, że ten zapal nie służył 

najlepszym celom. Nie było takie~o dnia, abyon 
nie 11apisał dwóch, trzech, czterech informacji. 
Inni robili tak samo. Nie wszystkie się ukazy­
wał/. To inna sprawa. Ale właśnie, aby coś slis 
ukazi.>lo, trzeba Ich . było napisać więcej. 

Depeszowiec, gdy przychodził do pracy mu• 
siał przeczytać wszystkie poranne łódzkie gaze­
ty. N:e wolno było powtórzyć Informacji, kt6ra 
się już ukazała w innej gazecie. To było nie­
wybaczalne. Można było, ale pod warunkiem. 
te myśmy ustalili nowe szczegóły albo 11twier· 
dzili że Inni popełnili błąd. Na przykład -
oczywiście trochę przesadzam - że to nie Jana 
K. zabili, ale on zabił, że to nie dom Jana K . 
spalił się. ale on ten dom podpa.J1ł. I tak da· 
lej. To było nie tylko dopustczalne, ale ni!· 
zbędne. 

Gdy w Hiszpan!! toczyła się wojna domowa, 
PAT · (ówczesny PAP) nadawał komunikaty, 
gdzie toczyły się walki. Bralo siG encyklope­
dię, podręcznik geografii i szukało się szcz~· 

gółów o danej miejscowości I pisało się kore­
sponcencję własną z Hiszpanii, w której pra­
wdz;wa była tylko nazwa miejscov.coścl l dane 
z encyklopedii lub podręcznika Reszta była 

tylko fantazją. Dziś jest to ·nie do pomyślenia. 
Panuje nieporównywalnie większa 0dpow;edzlal­
noś-< Wówczas takie by!y żelaznt! wymagan' ll 
konkurencji. 

- Czy to znacz:v, ~e gazety poulmpywały In­
nych dziennikarzy? 

- Nie. ' Było niespotykane dziś przywiązan i e 

do e<>zety. Jeśli ktoś zaczął w danej gazecie, 
to s·e jej trzymał I nie zdarzały sie przypadkl 
przechodzenia z redakcj i do r<!dakr'ji. Chyba 
że e;azeta upadała, wtedy to byłe zrozumiale. 

Je~zcze może dodałbym, że nam w „Express!! 
Ilustrowanym" nie wolno było powtarzać wia­
dom0ści za „Republiką". Często nasze lnfor­
mac~e posyłano do „Republiki", aby sprawdzit, 
czy s ! ę nie powtarzają z ich in!crmacjaml. A 
jak były dobre I oni te/.(o nie miel!, to prze­
rabia ll nasze i dawali jako swoje. 

J oni brali za to pieniądze? 
- A jak pani myślała? 

Rozmawiała: . 
BOGDA MADEJ 

(Dokol'iczenle w następn1JD numerse• 
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- Zacznijmy nietypowo, od 
tyczeń. Czegóż więc u progu 
nowego roku życzyć tak pręż­
nej firmie, jaką jest ARPIS ł 
jej dyrektorowi naczelnemu? 

- Firmie? Dalszego rozwo­
ju, lepszego zaopatrzenia. A 
mnie? Przyziemne marzenia: 
lepszych zarobków. tak abym 
nie musial z~drościć niektó­
rym pracownikom. 

- Z tym zaopatrzeniem nie 
jest chyba najgorzej. U was 
nigdy nie było pustych półek, 
nawet w czasie grudniowych 
przedświątecznych zakupów. 
Choć złośliwi mogliby stwier­
dzić, iż to tylko pozory dużej 
różnorodności grup towarów ..• 

- Cóż, iest tego, nie licz::ic 
rozmiarów i ·kolorów, około t5 
tysięcy tak zwanych asor tv­
men tów. Zn.un i kolejny a rgu · 
ment handlowych malkonten-

branży obawia 1lę pan pod­
wyżek najbardziej? 

- A:leż się pan uparli Mu­
' szę liczyć się z podwy±k" cen. 
' Ja się ich w żadne.1 z „arpi­

skowskich" br;mż nie obawiam 
jakoś specjalnie. flo prostu ce­
na musi być adekwatna do ja­
kości towaru, a on sam musi 
być po prostu potrzebny na 
rynku. Ja go wówczas sprze­
dam, raczej bez większych 
kłopotów. 

- Mówił pan. ie nie Il\ to 
towary tak zwanej pierwszej 
potrzeby. A przybory szkolne? 

- To prawda, że w tym 
przypadku, PQdobnie jak jesz­
cze w kilku innych grupach 
towarów. a dotyczy to między 
innymi papieru toaletowego, 
chusteczek, pieluch - upie·· :::. ć 
się będziemy w handlowych 

- Ze 128 sklepów chyba po­
łowę. stanowią placówki bran­
ży papierniczej i zabawkar­
skiej. Pozostałe to sklepy spor­
towo-turhtycme, foto-optyczne, 
jubilerskie i pamiątkarski e. 
Od niedawna doszła nam tak­
że nowa, bardzo pręzme się 
rozwijająca branża. Nazywatny 
ją „sobieradkową", a są to 
sklepy z artykułami do maj­
sterkowania w domu. 

- Wiem, że macie równiei 
sieć punktów usługowych ••• 

- Tak, około 40 punktów. 
Swiadczymy usługi zegarmis­
trzowskie, jubilerskie, napra­
wiamy sprzęt fotograficzny, 
wypożyczamy sprzęt sportowy 
i turystyczny, ' tapetujemy 
mieszkania. Z ciekawostek: 
mamy wydzielony zakła d u­
sług .socjalnych. który dla śro-
dowiska handlowego m iasta 
organizuje wczasy, kolonie. 
prowadzi międzyzakładową 
przychodnię lekarską. 

- Powiedzmy jeszcze d\V& 
iłowa o „sobleradkowej" ofer­
cie' ARPiS-u. 

- Praktycznie prowadzimy 
tego typu działalność w czte­
r ech placówkuch : przy ul. l 
Maj a 28, Narutowicza 6, Gor­
kiego 16 (Widzew-Wschód) , 
Dąbrowskiego 93 i planujemy w 
tym roku podobny na osiedlu 
Radogoszcz. Wciąż rosnące ob­
roty tych placówek świadczą, 
że trzeba tego typu o!ertę roz­
wijać, choć orientuje się pan 
zaipewne, iż trudno jest za­
gwarantować cały czas pełen 

roto: Ot•ngon G4Zari1hkł zestaw towarów. A chcemy by 

O brakująćych kredkach, wietnamskich kapeluszach nieosiągalnym 
papierze toaletowym. 

• 

Co może ha 
Rozmowa ze SŁAWOMIERZ1EM JABŁOŃSKIM - naczelnym dyrekto­
rem Przeds·iębiorstwa Handlu Artykułami Papierniczymi i Sportowymi 
A·RPIS w Łodzi. 

tów: to nie są towary pierw­
szej potrzeby. To też zgoda. 
Ale to przede wszystkim za­
sługa .:dolnych. inteligentnych 
zaopatrzeniowców. to efekt in­
wencji kierownik.ów sklepów, 
ajentów„. 

- Abyśmy się nie zagalopo­
wali z tymi sukcesami, to mo­
gę zaraz wymienić długą listę 
artykułów, których w skle­
pach ARPiS-u nie uświadczę, 
ot, <'hoćb-y papier ••• 

- Przecież nie o to chodzi, 
dziś w całym handlu istnieją 
luki. nied.obory, · braki, opóź­
nienia. Ale nie można tylko 
narzekać. Zaś dynamika sprze­
daży w naszych sklepach, się­
g::ijąca w 1987 roku 40 procent, 
a myślę że i w tym nie bę­
dzie mniejsza, chyba dobrze 
o naszej działalności jako 
handlowców świadczy? 

- Oczywiście, tyle że ta dy­
namika zapewne z podwyżel< 
cen wynika ... 

- -Nie tylko, to także proza­
iczny wzrost ilości spr,zedanych 
artykułów. 

- No ładnie, a cóż nam 
zdrożeje w pańskim królestwie 
w -1988 roku ·i kiedy? · 

- Nie wiem „co" i nie wiem 
„kiedy''. To nie są przecież 
chęci handlu. tylko wzro<;t 
kosztów u producentów. Mnie 
przy 15 tysiącach propozycji 
trudno byłoby to kontrolowrć 
na bieżąco . a przecież zmia­
nv cen nastepują permanen•­
nie. Zresztą ·nie tylko w · gó­
rę. 

- Czyżby coś w . tym kraju 
1taniało? ..• 

- W 1986 roku - srebro, I 
to dość poważnie. 

- A w 1987? 

- Dokonaliśmy całego sze­
regu przecen. To się ładnie 
nazvwa - urealniono ceny W 
sumie obniżyliśmy cenv' · róż­
nych artykułów o około 60 
milionów złotych i tyle też 
mniej wpłynęło grosza do na­
szej kasy. 

- No dobrze, ale rok 1988 
będzie stal pod znakiem pro­
cesu urealniania cen w prze­
ełwnym kierunku. W jakiej 

rozmowach przy cenach naj­
niższych z możliwych. Ale są, 
powiedzmy sobie, grupy towa­
rów. które nie muszą być 

" znów takie tanie ... 

- No i sam pan ten temat 
wywołał! Naród wola o papier 
toaletowy •.• 

- Cóż, papieru toaletowego 
nie jesteśmy w stanie sprze­
dać więcej niż zdobędziemy. To 
w ogóle ciekawe zjawisko. W 
latach 1977-1978 sprzedawa­
liśmy w granicach 7 milionów 
rolek„. 

- I wystarczało ..• 

- A nawet był nadmiar. 
Rok później zaczęły się kłopo­
ty i - trwają do dziś. W 1987 
roku sprzedaliśmy około 5 
milionów rolek, a drugie tyle 
też by rynek spokojnie wchło­
nął. 

- Jednak · nmlel niż. dzłe­
się6 .Jat wcześniej." 

- Nastąpiły pewne przesu­
nięcia, duw więcej sprzedaje 
„Wtórpol", Spókizielnia „Suro­
wiec". trochę „Ruch", a także 
tak zacne firmy jak „Central'' 
I „Uniwersa!". W sumie będzie 
około 13 milionów rolek i -
wciąż to mało. 

- Ale to nie wszystkie bra­
li! w branży papiemiczej." 

- Ale znów nie ma ich tak 
wiele. nie przesadzajmy. Choć 
przyznaję, że w 1987 roku by­
ły kłopoty między innymi z 
kredkami w oprawie i blokami 
rysunkowym~. · 

- Dobrze, te chociaż szcze­
rze. W lipcu minie sześć lat, 
od chwili, gdy ze starego, 
skostniałego WPHW wydzlellly 
się i szybko rozwinęły - DO­
MAR, OTEX i wła§nle ARPiS. 
Czy rzeczywlicłe zy.sk firmy 

. był od początku odczuwalny? 

- Oczywiście. Już w 1982 
roku wy'pracowaliśmy 60 mi­
lionów zysk.u, rok później -
podwoiliśmy go, ą w roku 1987 
- zysk osiągnął wartość trzy­
krotnie większą niż w roku 
1983. Przybyło sporo nowych 
sklepów. 

- De łeb pan posiada I w 
Ja.kich specja lnościacht 
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byly tam i tapety, l proste 
\vyroby z drewn,1, by nie za­
brakło narzędzi, gwoździ, okuł! 
czy wkrętów do drewna. Ten 
widzewski sklep ma ponad GOO ' 
metrów powierzchni, a tylko 
po obrotach sądząc - przyda­
łoby się jeszcze więcej miejs­
ca na ekspozycję i sprzedaż. 

- w· branży 1port-0wej i tu­
rystyeznej tych „kłopotów" nie 
ma„. 

- Zgadzam się, te sklepy 
należą do nieco gorzej zaopa­
trzonych. Uprzedzę pai1skie za­
rzuty i sam się przyznam, że 
brakuje przede wszystkim nart 
i wyposażenia narciarskiego, 
namiotów, sprzętu turystyczne­
go, przede wszystkim fotelików 
i stoliczków. Butli gazowych 
sprzedajemy niby więcej, ale 
to też wciąż malo. Kłopot je.;t 
z materacami dmuchanymi, 
chyba tylko śpiworów jest wy­
starczająco duto. Pod dostat­
kiem jest zMadnicw obuwia 
typu „adidas", nie brakuje sa­
nek, sprzętu do gry ,„ ping­
-ponga czy badmintona. 

- Wiele s łych „dziur" za­
łatałby zapewne import? 

- Ja jestem zdania, że za­
kupy z importu powinny jedy­
nie wzbogacać krajową ofer­
tę, a nie ją zastępować. · My 
korzystamy oczywiście z zaku­
pów dokonywanych przez „To­
rimex", a · także z zakupów 
dokonywanych centralnie w · 
krajach socjalistyc;mych i kla­
sycznych wymian, choćby z 
domami • towarowymi w Karl­
Marks-Stadt. 

- A có:t my takiego moie­
my wymieniać? 

- Zawsze można znaleźć to­
wary, których mamy pod dos­
tatkiem. i których braku ry­
nek wcale nie odczuje. Totet 
zamienlllśmy nasze zabawki. 
upominki, niektóre artykuły 
sportowe I turyscyczne na, 
między Innymi, wykładziny 
podłogowe, wiertarki. narty 
biegowe, dostaliśmy też trochę 
innego sprzętu turystycznego. 

- W sklepach firmy zna­
lazło się w 1987 roku sporo 
wyrobów „Made In Vietnam", 
a jak wieść gminna głosi. w 
tym oferta ła ma byl znacz­
ni• bo1ałsza. 

- To prawda, propozycje 
naszych kontrahentów chwy­
ciły i przygotowujemy się do 
sprzedaży około 1 tysiąca róż­
nych pozycji pochodzących z 
Wietnamu. Będzie sporo na­
rzędzi do majsterkowania, sp<:>­
rY wybór kapeluszy, rozmai­
tych mat, koszy i koszyczków, 
będą nawet drobne meble, du­
żo V.'Yrobów z · lal~i i kości. 

- Większość tych wyrobów 
znajdzie 1ię zapewne w spe­
cjalistycznym sklepie ,,wiet­
namskim"? 

- Owszem, ·planujemy taki 
uruchomić przy Piotrkowskiej 
42, przed tegorocznymi targa­
mi lnterfashion. 

- Wspo.rnnieliśmy o bra-
kach. Brakuje ładnych zaba­
wek. żadnych nowych pomys­
łów, szarobure kolorki, stare 
wzory; choć wydawałoby się, 
że jeszcze miejsca. na pólkach 
brakuje .•• 

- Niestety, taka jut praw­
da; mogę jeszcze od siebie do­
dać, że brakuje przede wszy­
stkim ładnych, nowocześnie 
wykonanych, niechby nawet 
nie tak tanich. zabawek me­
chanicznych. Ale z drugiej 
strony: jeśli .i akięś beczki czy 
kontenery wykonuje się z su­
rowca pierwszej jakości, a 
zabawki - z odpadów, to ja­
kiej one mogą być jakości... 

- A sprzęt fołograficZll)' i 
optyczny? 

- To złożona ~ć działal­
ność, bowiem samodzielna fir­
ma „Foto-Optyka" zajmuje 
się zakupami :z: Importu, prze~ 
de wszystkim z NRD I ZSRR, 
a my towar od nich odkupu­
jemy i sprzedajemy, dokłada­
jąc cały towar krajowy. A 
brakuje rzeczywiście aparatów 
fotograficznych wyższej kla.sy, 
materiałów barwnych, filmów. 

- L6dzkl ARPiS szczyci ile: 
Jedną z najwyiszych w kraju 
wydajności przelicząJĄC obrół 
na jednegq zatrudnionego. Ob­
rót obrotem, ale czy miasto 
nie traci na tym, że pan za­
opatruje". województwo 1kler­
niewlckie? 

- W najrrmiejszym stopniu 
nie traci. Mogę •i• natomiast 
przyznać, że w branży oftal­
micznej (produkcja okularów) 
i foto zaopatrujemy także sto­
sowne placóWkl handlowe w 
pięciu innych jeszcze woje­
wództwach, między Innymi w 
płockim, kieleckim, radomskim. 

- Pod szyldem pańskiej fir­
my funkcjonują także placów­
ki działające na zasadach 
ajencyjnych. Dużo Ich jest? 

• - Sporo, na wspomniane 
już 128 placówek, w systemie 
ajencyjnym działa około 50, 
głównie w branży papieril'i­
czej i zabawkarskiej. 

..._ Będąc sam eobie „sterem, 
~eglarzem, o~ętem", a.tent tak 
organizuje swoją pracę, by 
mieć z niej określone, wy­
mierne korzyści. A jakie ko­
rzyści ma z tej formy' dzia­
łalności placówki ARPlS? 

.- Najkrócej: prosperują mi 
sklepy małe, zmniejsza się 
szereg kosztów, odpada sporo 
spraw paipierkowych, bf> ajent 
ma nieco mniej biurokratycz­
nej dłubaniny niż Inne nasze 
placówki. 

- Panuje opinia, li naj­
zdolniejsi pracownicy szybko 
zamieniają się w aJent6w. 

- To niezupełnie tak jest: 
zdolnych to ja mam wielu, 
tylko że dotychczas ten nie­
szczęsny 12 ... procentowy próg 
podatkowy skutecznie hamował 
ich pniedsiębiorczość. Miejmy 
nadzieję, te tera• się to zmie­
ni. 

- Miejmy... Ale naprawdę, 
dyrektorze, mógłby pan zdra­
dzić, ldóre z pańskich towa­
rów zdrożeją w pierwszej ko­
lejności i kiedy. Mote zdążył­
bym wzorem wielu Innych 
„zapobiegliwych" kapló jakiś 
śpiwór po 1tarej cenie. 

- Ale ja naprawd• nie 
wiem, co pójdzie na pierwszy 
ogień. A stać to 1lę może przy 
okazji każdej, kolejnej dosta­
wy„. 

- A.no, trudno, ••csekamy. 

Rozmawiał: 
DARIUSZ 
DOR02:YŃ'S:K:1 

• 

rdówi: Hieronim Nawrocki 

- .Proszę pana_ Jak to ,się dzieje. ie człowiek 111aJąo1 WS11ellde 
11zanse al.a z.robienie kariery nauk.owej, nagle iponuaa llrr.ot ID& 
Uniwersytecie Łódzkim I jedzie budowa6 ośrodek w~ 
wy? 

· - Zadecydowały o ~ dwa" czynnlk!i: pierwszy - alderowa­
no, do Katedry SocjoJo~id Ku1tw:y UŁ propooycję pod1jfC!fa ba.· 
dan nia temat modelu wypoczynku w ramach agilo,mera<:j! łódz­
k iej. Była to pa·opozycja Wydziatu Kuatuiry Firz~ej., Sportu 
i Turystyki UM Lodzi. Wyty!pC'IWaoo mnie t.iważaj.ą·c, że je.stem 
wlascawym ka.n.dydatem ze w.zigtl.ędu na mo-je pl'zygotowanie 
socjologicz.ne i ekonomi1::zne. 

- I pan się zgodził? 
- Zgodziłem się. Wlkrótce jedn.aat okamło l'lę, ie oboW'ją.zld 

.związane z administracyjiną dy&cypiltną trudlno pogod2iić z pra.­
cą badawczą. Po 2-3 rnieS<iJłCach pracy 6wczeeny uef pc>1taino­
wił ,,r.zuclć mnie ~ u.a lłębok- wodę'', tzn. wypróbować w daa­
łalnokl orpn·iucy~nej i po!W>iel'll.1ł mi J><lllll'O'ftd• od po­
C:&ą·tlcu do ko6c:.. budowy oirodb ...,n6iw ~ ..M•Hllb", 

- A Jaki IJJI clrusl pow64! 
- Po roku aprOjpOIDOW&QO mi ~'°'9 ~ OirocHla 

&Po«"tu J rekreacJi nad z.a.rwm Su~jowwldm w Botbcb. Był 
1lo rok lina. Natomiui co do ckual„o pcnnlldu: muadałem w 
pe:winym momende dokonać W)"boiru: allbo poaoltać w Lodllł 
i kont)'llWllWU pcac, mwk01Wą, albo wyj.chać na wdei. Wybra­
łem to dlrugde. Z&W11i.e bo'Wlem cwlem til~ potrzebę obcowa­
nia z przyrod-. a Więc była to 1praiwa wy<boru pewnych war­
tości i miejaca do życia. A praca od podstaw odPowtade rnc:>­
jemu ~e.mentowń. 

- KiedJ' Po ras IPlerwsrą sobaaął !Pa.il ~1? 
:- W 1977 _r. Byt to ok4'U m!Jw i obecny teren ośrodka pn,e„ 

mi.eir:zall! ka.llllrrze. Ałe w:ildać już było pierwsze wyikopy pod 
prizynłą kamalizację ... 

- A kłe41 na •łale p~eniósł sJę pa11 do Borek! 
- W k~etniu 1973 ir. Pl"acę I107lPOCU\łem od wyremontowiama 

ro-zcypująceeo •I• balraku. To było moje biur"o l mdeJec. samten­
kainda. 

- I włec11 wwal1 się kontakty a UŁ? . 
- Jeszci.e IP'l1ZeZ 3 lata pracowałem na · pół eitatu w wt,ytu-

cde Teorii Ll~atury, Teatru i Fl1lmu. Na dłuiszą metę okamło 
lię to nie do pogodzenia ... 

- Wiem, czym są Borki dla Łodzi: ł 6awilony, 50 domków 
turystycznych, camping, parking na 600 samochodów, wspania­
ła plaża, możliwość uprawiania S!P<lrt6w wodnych, ale ezy ten 
ośrodek zalQ>OkaJa potrzeby łodzian? · 
-. Stanowczo nie. Należałoby p0<większyć oś:rodek w BorkaC'h 

i wybudować ki!lka innych . . Lecz żeby to zrealizować, należałoby 
zmienić zasady zagospodarowania turysty•cznego obszaru tego 
zbiomika, tzn. zachowując rygory sanitarne umożliwić zad1I1tere­
sowa1nym instytucjom budowę . włiasnych ' ośrodkqw w oparciu o 
ziintegrowany plan zagospodarowania przestrzennego i pairtycy• 
pację w budowie infrastruktur}'., np. w ramach spóliki wodnej. 

- Czy pan, naukowiec, humanista, nie czuje potrzeby · śclśleJ­
szych kontaktów z szeroko pojętą kulturą? 

- Dos.tęp do podstawowych dóbr klułtury w mieś.cie i na ws~ 
jest podobny: książka, film, telei.v.tzja. 6 km od ·Borek jest To­
maszó.W Mazowiecki, a do Lodzi jest zaledwlie 60 km. a dziś to 
przecież żadna odległość. 

- Czy pan doje:Mża do" Łodzi? 
- Samochodem mairki Volkswagen KdF rnczmik 1942, pod 

wa:runkiem, że je.st na chodzie, co mu s ię zdarza niezwy1de 
rzadko. Zresztą nie wypada starca za bardzo eksp.lcatować, 
więc z reguły jeildżę do Łodzt aiUtobusem i ol{azjami. średill'io 
bywam tam raz w tygodniu. · 

- Czy samochody stanowią pańskie hobby? 
- Ten właśnie samochód jest mo-im hol;>by. Bywa wyp::iżycza-

ny do mimów, a także interesują Siię nim muzea te:hn.iki i to 
nie tylko polskie. 

- Czym Jeszcze się pan zajmuje w wolnym czasie? 
- Lubię czytać, ale literaturę kłasyoz:ią. 
- A film? 
- Przewamie obrazy starych mistrzów: Kurosawa. Fel!bnl, 

Bunuel, Bergman... Ale tak naprawdę, to przede wszystkim u­
wielbiam spa.cer po lesie. 

- A jaki jest pana. stosunek do sportu? 
- Był 0<n mi zawsze bliisik:i, ale oo C2lasu wybudowamia w 

Bo.rkach kortów. tenisowych, pasjonuję się tą grą. Najczęściej 
partneruję jed!Ilemu z reda'ktorów !ó::lzkiej tv i... przegrywam. 
Ll<c.zę, że w tym roku na pewno mu so·llidlilie. dołożę. 

- Z kim jeszcze pan grai? 
- Z Jerzym K.awale:rowi<czem, którego uczyłe:n 5'taw<lać pierw-

sze kroki na korcie, choć, jak po'W'iedziałem, sam ~am jeszc'że 
dość słabo i ciągle s.ię uczę. 

- Czy.żby Jerzy Kawalerowicz przyjeżdżał do Borek na wy­
poczynek? 

- Od c:z:aw irealiizacji „Austerii" nad P!olką :tiUmo•wcy zjawia­
j.ą się u nas dość C7.ęsto. 

- Chce pan powiedzieć, ie w Borka.eh są kręco!J.e fłlmy? 
- Oczywiście. Tu reall!zowa0no „Anioła", „Wakacje w Am11ter-

dam.ie", !*!rial dla daiieci „Klementynka"„. Ekiipy filmowe bardzo 
często miesz!kają w naszym ośrodku, a aktorży jak i obsługa 
technfo2lna chętnie k0irzystają z ke>rtów tenisowych, z przysta.nt 
ja.chtowej, z plaży ... 

- Proszę powiedzieć, dlaczego w ośrodku sportów wodny~ 
je.sł nletypawy wystrój stołówki? Chodzi ml o to, że jest ona 
calkowiole „hlppłczm", czyli związana s końmi. 

- Z~rojektowałem takii wystrój, bowiem chciałbym :zorga111ł-
110Wać w Bork<a.oh mliniisotadn!~ we >w&półpracy ze stadni~ o­
aie·rótw w Bogwł111Wlcach. 

- Uda sit:? 
- Nle7JłomnJie w to wdenJę. 
- Czym Jesa;oa •lt: pan lliterenle! 
- Foto.gn:tlklł. Sz~zegó·lnie portretem. Moje prace zostały dood 

prz)'(:hylnie oce.nione przez fotog.ra~lków profesjonalis.tów. 
- .Czy fotografuje JJQn również te wszystkie piękne d2>iewczy­

ny, które przy.ieżdźa.ią nad Zalew Sulejowski? 
- Przy tak dużej liczbie pięknych dziewcząt odwiedzających 

Bo.r'k:d, musiałbym zajrn-ować się wyłą•cznte fotografiką. To po 
pieI'MI~. Po drugie: ja robię z.d•jęo1a, ale kh obróblką z.ajmuje 
się mo}a fona. Więc pan sam rozum1e ... 

- Jtommiem t współczuję. . 

• 
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DOROTA CHROSCIELEWSKA rza zawsze okazję do tyczne Ironiczne zdyslansowanie k:m c:erpieni•11 dykt;.ije n~t"• W 
yb6r wierszy .twa- b!ecość" to owe charaktery•- nanla: radośd, a ):l'rz~e v;·!z' st-

Bigos hultajski 

·Jedzie jedzie śmierć jed< . ~ 
Drnga na przestrzał prosta 
Po l'H'Ce której nie ma 
Po tych co n ie ma moslacL 

Nie ma echa n i di'zewa 
żeby eclro uwięzić 
Nie ma ptaka a klą$ka 
spośród drzewa gałęzi 

Jedzie jedzie śmierć jedzie 
Dro.&a na przestrzał nrosta 
Rzek2' z ultrafioletu 
Po n11dczerwiennych mostach 

Przejechała pól mili 
Przejechała trzy ćwi~el 
Cicho O mnie nie nie '"te 

Jak I ja n ic o śmierci 

* * Stojącej wody ln\droś4 
Zielonych oczu światło 
swe demnie ciernie promienie 
zdolałc przejrzeć na wskroś 

Jest stąd dotąd i tutaj 
i tam I nigdzie więcej 
W mądrej stojącej wodzie 
chłodzę łaknące ręce 

Nie d la niej Oceanu 
bezmi:::.r bezkres i 1 wieczność 
Tnn1 mądra zielona woda 
skat?.na na doczesność 

Szuwary szumią jedwabnie 
i tngla się mgliści e mgli 
W ''.ojące.i mądrej wodzie 
spluh1je swnie łzy 

. Nie\\ .::in·gocln.e do;::zesne 
Dncte~na ni"wian·~0dnie 

pewnych korekt od - wobec poetyckiego „ja", gra z wiersze-modlitwy, wiersze-
biorczych imierzają- kulturą; „babskość" - to z<lo- -zaklęcia mające na celu odda­
cych bądź to do u- minowanie poetycl{iego światopJ- lenie trosk wipis:mych nieucn'rcn• 
trwalenia obrazu l(lądu przez elementy biolog:.i, 'lie w matryct: Istnienia. Owa. 

poety - je\(o Penony, jaką wy- ale też ułamkowe, metonimiczne ciemna · tonacja - n:e wydu-
t.vorźy:iśmy sobie pi·zy odb: o- realbtyczne obserw;acje żyC.ia, i manych a w:l'!żących się z real-
r ze jego pierwszych tomó\\'. it'go niedomogami: życia, które nvm za~rożenil'm '.~'..;:ów 
bąjź iei - przeciwn.e - do u\1 i era najczęściej nasze żonv. egzystencjalnych, cierpi enia,' o­
poszukiwania inności, z;miany mal.ki I siostry - św:E;te od :>ecnosc1 śm:ercl jest m : j­
literacl~iego paradygm 1Lt. nie- sialek z zakupam:. D. Chróś.:ie- 11cł1wyl:1'.ejsza w tom!e „Górą, 
spodzianych zmian „warsztatu" ;ewska w tej przestr:ieni p:iezji doliną". Rz.a::lko t>ojawia s:ę w 
::terackiego. które bardzo częs:o wytwarzanej. przez kob:et~· 21:rn- poezji po:skiej Liebertowski ton 
n :e są niczym innym jak tylko lazł.a miejsce swoiste - obszar - a do tej poetylm wyraźnie 
doganian:em zmieniającej si~ li- mediacji łączący babskość z :rn- n aw :azu;e D. Chróśc!elewsk~ w 
terackiej mo::ly. Niezależnie biecością. Nie unika ,.bio:ogT'. prz~·\\·olanym w~·żej (i m1jlnr­
wsz&kże od tego, czy ową zmia - ale jest to b . o'.o~fa stonowana, r!z:ej dojTzałym w wyborz~) c:·­
n~ ojnajdziemy, sklo!1ni jesteś- wprowadza , . kobiecość'' - a:e k lu. Od ra dosnych „ErJ:lah-

' m~· w twórczości poety odczy- .'l";:t 10 c:e;Jb lu'.lzk3 'l1ą:!ro~ć mió"·" do c:emnych, metafiz~·cz.-
tvwać i utrwalać osobowy ton niewolna od trosk codziennych, n vch wierszv z .. Górą. do: i n"' 
pl':1;ynależny tylko jego twór- l \"1"< „. 7 ·j a. ,· •·i c' , "c''' \\>e~-37.;e n0et~··rkl traikt n:>n~j 
r:>:otci, swoiste nacechowanie. pocieszenia, 'unika· zaś poetka o- e>oetki. Nie zmie11i.\a o·na w 
obszary tematyc;i,ne 1 styLstycz;- we~o ironicznego d~·stansowania !<posb\:, rewolu~yjny gwej poe Y-

-- -- ....... ,.._ ___ ..._ ---~ :_ - -~--- -- . - -·- - - - --

Miłdzy Absolutem a bałaganem 

n. awo1-iokl "1~ W1•!cJem 
poe.ty, czę.sto je~ etyllcietk:Ą, 
mnemote,ohnicmym „praezwa-
n iem" ni• dp/PUlizez.ającym do 
ro:zmy>e·ia k:Gnturów osobowej 
poetytki w wielocłotloweJ. two­
rzące.j •i• na nas2:ych oczach 
poe·tyce w1pók111e•nej - jailtiie­
fOĆ ,.okrt0iM1 l4~0Nekieio" In •ta­
tu llUC4lftd !. 

· Dorota Cłlróioiel•w•ka je.i.t 
wien1a awoj•J poetyce. Oczywd.i­
cie ta wierno&ć ni• jut je<lyinj\ 
zakrzepłą fwm.ą. wiidać p.rncież 
pr:zemiany od debh1taru:kilch 
,,Epltaiuniów" po wierne naj­
nowsze, znamienne jest i to, że 
w każdym x tomó•W wtProwa<lza 
na ~adzie „dialogowego" na­
wiązania do tra'dycjti. liteuckiej 
r~ozna,,walne,. kanoni czne już 
poetydd. Niekdedy ~at to „roz­
mowa" .,. Leśmianem, częs to z. 
Liebertem, nie unika t(!ż Chróś­
cielewska rozmów-replik, 
komentarzy czy przekomarzm,ia 
s i ę z Szymborską, czy szerzej -
z tzw. nurt.em poezj i kobiecej. 
Proponowałem kiedyś żarto.b:i­
wie usytuować twórczość piszą­
c>·ch pań mię::Jz~' bi(''.!,'Un'.l:n. 
.. koc:ecości" i .,b3 bskoś:'.". ,.Ko-

11i ę wobe~ r.zec.zywistości. Gdyby 
imiona wlasne potraktować tu 
jako kryty·cz.noil.dteracką metafo­
rę, rz.ec by m.o:ima, że Chróikie­
lewska częściej ,,pisze Acluna­
tOWlł" niż Wisławll Szymbor­
aką. Autorka HNocy polarllej" 
pra&nl• jakoś~ o.s\YQ!ć świa.t pro­
j•kltują~ porqtlkuj11,ce i po.-au­
kuillce 1emćw "ja" na. rozsy­
pane, ade'lJ!integre>waine i opor­
ne w 1owej mate.rie.114'.lości rzeczo­
wisko. 

Ilustruje tę po.stawę charak­
terystyczny fragment wiersza: 
„Mój Boże jak.i tu ba'łagan I 
Absolut obok pończoch. i wody 
kolońskiej Lewiatan". Chróście­
lewska pragnie się odnaleźć 
mięlzy Absolutem i bałaganem 
świata, tajemnicą transcenden· 
:ii i kruchością ~ty.ckich wy­
tworów („Jest od piorunów 
Twoja ręka I a ręka moja jeał 
od róży") codz,iennych doświad­
czeń a łwtiadomośc! I\ incyden­
talności istnienia. W jej wier­
szach pojawiają a : ę umarli -
wprowa d2'Jaj ąc pąradoksalnie w 
wiecZl!1e kolo czasu e:ement st<>­
bi.ny („moi Umarli Bogu dzięki 
nigdy nie bęclą już umierać"), a 
1:euchronn0ść zmbn - po•.\·ta-

k i, ale P!'l'Almł~enie do.śwlacl­
czeń od „radości" do „troski" 
je.i<t w jej poezji wyraźne. s" 
to wierne pi4ilm&. ~wiem jak 
pi1ała wciześniej Chróścielewsk.i: 
„To •Ił wiersn kobiety, a więo 
m~ lty6 piękno", alt to piek­
no nie chroni poezji od „roz­
proszeni•a" zatracenia 1 ię w o­
bojętnej I okrutnej nt11to r:r:e­
czywisbości. Dlatego w w:e:c-
1zach nowych pojawi •1• 1orzka 
refleksja: „To nie •lł cza.sy dla 
poe&ji Dom I teco wlenu jest 
lcruohy I Nikt w nim nie za­
:nłeszka I Lada oddech go 
zdmuchnie / Lada Izy zatopi". 
Jedno jest wszakże pewne: w 
tym t>Oe.tyckim domu. jaki bu­
duje Dorot.a Chróścielewska. \\'ie­
lu C1Lytel111ik&w może się zado­
mowić n.Q stale. 

PuH 

• Dorota Chróścielewska - „Xoc 
polotrna". Wyoó:· w cnzy, iV : ., 
1987, 1. 180, cena 150 z!. 

' • ..., '\ "'~„~ " ~I' • • ' \ ' .J. ' 

·Mieszanka firmowa 
lite1•acko - obyczajowa 
PO KWEŚCIE 

Przed 12 czy 15 :aty k'.l'c:s:a:·ki w P<.1:·y;;u 
sto~o-.vnie óu stanu oicraly s:<; w su1rn1a. 
ct·.vorskie 1uo ba.O\\·e. :\tlo::ie oamy pr.,;ychoa:lf­
ly do kościoła lub do taiica wygorsowane, w 
trnlowej sukni z krótkimi rękawami , z kwia­
tami na głowic, z diademami, cię;to nawel J 
wachlarzem w Jednej n:ce i z workiem kwc~­
t:nrskim w drugiej. PewnegJ dn:a roku 1817 
margrabina F., zbierając jałmużnę w koscia:e. 
otworzyła worek kwestarski hrabiemu Artoi.;; 
ten dopiero w koście le spostrzegł wdzięki tej 
damy, a da.jąe Ll.otą monetę, szepnął jej po 
cichu: 

- To dla twoich pięknych oczu, pani. 
Kwestarka urumieniła 1ię, lecz ukłoniwszy 

1 i ę nl.1k<>, rzecH drug! raz, otwierając wor~k : 
- A dla ubccloh, mości ksląię? 

.Kurier War111&wskl" 1337 nr !21 

UC1ZONV DOKTOR 

Doktor Skryberiusz mając ka.tar tęgi, 
Zmarł wczoraj w wiosny 1wej trzydziestej 

kwiecie. 
Był on. autorem znakomitej księgi: 
,,Sztuka dłu11fego życia na tym świecie". 

ltlięp dewelpw 1 humoru. T. 1. qe1Zyn br. 

Za czasów Istnienia krzemienieckiego liceum, 
w liczbie uczni byl niejaki Sll!iwek, wielki kiep, 
ale strasznie zarozumiały. Zyl on w przyjaźni 
z jakimś garbatym kolegą, który zmarł i na 
pogrzebie jego Sławek miał mowę tak głupią, 
ze weszła nie tylko w Krzemieńcu ale i w oko­
licy tamtej w przysłowie. Na krzyżu wystawio­
nym na grobie garbusa ktoś napisał wiersz 
taki: 

Tu '. e ży garbus, :i garbu sławny a nie :i: 

głowy, 
Sław~ jego sławnymi aławił Sławek iłowy. 
Zr~ekłbym się chętnie życia mojego polowy, 
By,eby na mym pogrze'Jie Sławek n ie miał 

Opracował: 
mo .'Jy. 

A>JDRZEJ KEMPA • 
o:lz:ce dt:>iei,z.ych dwudz..estokilkulatików pamiĘl.aj<\ masL Pertyński - k.e~o\1 nik jednego z kilku za.ledwie w Pobce 

Zakladu D.agnosiyk1 Obrazowej, prof. Jam1sz Wa.ra-Wą.sowski, 
było dwóch znan:vch pediatrów: pili/Iowie Jerzy Bodal!ki i And1·zcj 
Sysa. Ryszard 't larek Groński właśnie w „Cytryrtie" 1:tsn1c:ko 
terminował. zaś na zjeździe choć p-0 .koleżeń>kU. to czt!le calo­
wat dłonie swoich koleżanek „jdzcz;e rnlO(bz;yeh niż prz.ecl laty". 
Były powitan;a po wielu latach roz;łąki, noslalp;iczne wspomni~­
nia, Izy radości i wzruszen:a. Strz;eLJy korki szampana i izrom­
kie sto lal. OkoliC7.no'ciowe medale wręczy! zaproszonym dy~-

11·span.<1lych'': katr „LEVO'' (J<1go,;lawia). Adam Hanuszkiewicz 
i:eter Sc,h~rhaufer (teatr „J?ivadJ!' na . PJ'OVazku" z Pragi). )Jaj,~ 
l\.omoro~u~a, . J.an . . )Jachulsk1, Olgtcl'd Lukas.i:cwicz, Jerzy Stuhr.:. 
\\ pam.ątko\\e~ J,„edze rózne '.l'p >Y. scrdzczne i ~aki~ Z\\ 'vide 
-. „„. tr1:1d~o. ~1ę z Wami .roz,lać. Cudowni ludzie" (Jan' Illac.ilul­
sk.) .. „.nz.u:kuJę za spotka.me. B~ Io cudownie"' (l\laja Komorowska), 
,,\ r) •0:\'.1ne .serca 1 kw;a.ry. :-\a deo kach „Cytryny·· lltl\'-Orv Sta­
chury "Plewa! Ma.rek Gałązka. zafascvnowany piosenką iraQ1cu­
s~ą s:1·o:rn po.tern_. scenę z~o :t . młocL!.iut.kl Ja.n Jakub Xale;t~ b" 
" ·· ha1tu Tcat.rn lnlkakrot.n.: w:~1al.1· prace mtod.vch t 11·ón::óiv. _ „, •Pomnę choc~y Conra.da Kuz.vszyna. i jego akw1~ele oraz foto­
g:·a~1y J.arka Kroche_ckiego. ·Gosc:ł w „Cytr) nie"' teatr ,.Audiencja 
III '. m~mo P:;zeszkod zorgan:Zo·.1·a·no F'estiwa! Piosenki żcgJai·­
sk.cJ ·;I\.ub1·yk . Cd roku 198-1 .. Cytryna·• do ópótki z Akademie-. 
k:rn !\.lubern Tuq-ystycznym „ Do celu" organiz;uje C'lllXTURl' -
fos:!w.al P. OEenki turystycznej. Do ws;>ół)'.}racy zaproszono Teatr 
Studnny 1 gdyby nie pewne zadrażnien:a i cały czas nie uno-r­
m<>w.ane sprawy wynajmu sal:. to byłaby symbioza. Dz:ęki o!.l·O­
mn:;J op0rat1wności llbrioli Wiktor udało się w .. Cy trynie"' -kJ­
ka P~~eglądow tilmowy'?h np. filmy Herzoga. Zespół Teatru .. Cy­
tr}~na przygotował dwie n3.Stępne p1·em:cry: „Cubus Twa.rdow· 
ski" na podstawie Kra.szewskiego i „Sytuacja. bez wyjścia." _ 
spekitaikl oparty na pro:zJe Sławomit•a. l\frożka, m iędzy innymi na 
f.ragmen>tach ni,gdy n ie drukowanych w Polsce. 

R
. · „Cy <,tynę · - :::itucicnck1 Teatr Akadem11 :\fedyc:z.nei 

µ. z.y ul.c)' Zacl1odn;ej. \\' posępnych latach p;ęćdz.1e­
„ą, ·en i trucl1ę lepszych sze.Sćdziesiątych w tym wla-
' li~ oudynku . kupiata się n:ecierpliwa mtodz.1eż. Ow­
cz.":;n1 studenci i,potykaiący się w „Cytrynie" byli a-

\\ ~.i:,Jcu'' lrnlturalnego ruchu młodych. TutaJ ref.leksia m ic.~tala 
b.G L. dobrym dowc:;.iem. I perlistym śm:echem przepięknych ~tu­
d"n~,k medycyny 1 nie tylko Na scen:e Teatru za.wiązało si~ 
wicie do dz..s1ai sz.cz.<~sli'..\·ych maiżenstw. Czas 111ijal. pok{>lc.n;e 
z .po;, , b1k..n 1arzy ludzi<; niespokojni kończyli :;tudia. rozjeżdżali 
;1ę pe> Polsce. po Ś\\' iccie . M:mo do:;konałych ,11Zorów „Cyt.ryna" 
pv11·0L ..ipadala. Ni» bylo 1uż szalowych dziewczyn w rozklosz.o-­
wanych kieckach wsµaniatych, prawdzavych mężczyzn, którzy 
dz;.,;.ai sa szpakowatymi. 11 czasami siwiejącymi panami. Póżniej ' 
na długie lata Studencki Teatr .. Cytrvna'' zestal zamknięty. Re­
m->nl trwał. trwaL. 1 może trwalby jeszcze. gdyby uie ludzie, 
mlodzi . amb tni. których rodzice kiedyś tworzyli .Cytrynę". Sta­
raniem Andrzeja. O.tekana - praOOWi!'lika na.ukoweg<> AM i An­
drzeja. Jerzego Kowalskiego dziś absolwenta medycyny. a kiedyś 
pnewódnic:zącego Rady Uczelnianej Zrzeszenia Studentów Pol­
skich Ai\1 remont szczęśliwie ukończ.ono. Wsżysbko' pachniało no­
wością. Prz;y:ziwO>icie wyposażona reżyserka, autornaityC!Jle ~w.e­
tlenie. estetyczny wystrói pe>miesu:zeń, scena - wuy~tiko to a:!: 
prosiło się o inteinsywm1, eksploatację. Ale żeby to w.w.y•tko „za­
gralo" 'TIUSialo się spełnil' misterium spotJ.ka.nia mfSJ !onycb dni r: 
nowym czasem. 

Na spotkanie rlawnych .,cyt.ryniu~y". z d2.is~e.1ofllZYmi, mlod:vmi 
pasjonatami .. Cytryny'' wymaczono dzień 25 paźd>!:i&ornLka 196P 
roku. Lista zaproszonych na Wielki Zjazd .,Cytryniar:z;y'' zamknę­
ła sie licz;bą 51 osób. Starzy .. cytryniatte" ci11,gnęli do Teabru bez 
ma!a z calei Europy. Specjalnie na ten jeden dzień przyjechali 
:::0ście (czy „cytn,niarz;" może być e;ościem w .. Cybrynie"?l z 
\ \'iclkiej Brytanii i Francji. Wśród zaproszonych widać bvlo 
sla11·y medyc2'lne znane w ca!vm kraju. B;rl doc. dir ha,b. med. To-

NlC, POZA WA~SZAWĄ? 

- Co prz~'nies:e rok 1988? -
p1·t~ clz :enn'karz PAP dy:ckto­
n „Pa:?;ai;tu", Włodzimierza Sa.n­
clcc!iiego, ktc··v odpo\riada: 

~ODGŁOSY 

manie wię.zi z naszymi •uropej­
skimi i innymi partnerami. Za­
liczam do nich n1ie tylko k r aje 
sąs!edzkie, lecz rÓ\V>rliie:l: dalsze, 
taki e jak Grecja czy Hiszpania. 
Główne kierunk~i pozaeur~ej­
skie to Japonia (wsoólnym dzle­
l"°m Teatru Wielkle(o I Ja.pan 
Opera Foundation będzie war­
sz.a wska premie ra o.pery "Ken 

1 ktor ,.Cytryny·• A.J . Kowalski. Ci, którzy nie mogli przybyf. 

„Cytryna", „Cytryna"„. 
przysyłali pororowien,a, tyczenia, wyi.asmenia.„ oie;ple, peln• tę­
sknoty do dawnych lat. Noc wspomnień IZO!St!lwila .w młody.eh 
ślad nostalgicznej tę~knoty u tym, co jeszcze nigdy nJe było ich 
udziałem i postanowienie. te po c:liw<udzies1Ju latach td będa. sifl 
tak wspaniale ba.wić. 

Od Wielkiego Zjazdu „Cybrynian.y" mlnęlo jolllt 1P<>ro tia.w, 
pora wiąc spo}r.zeć za siebie. 

Pierwszy „młody" dy.rek!()( - ambit.ny, ,pele.n inicjatywy, d-0-
llk-0n1!y organizator marzy o „C)"brynie" takiej jaik przed laty. W 
Teatrze roobt"LIDiewa!a muzyka ze.spolów, które wziął pod .!>WOjlł 
skrzydła. Zaczęto przygotowywa~ premiery. Na podstawie Mrożb 
zrealiz<ra"ano dwa 9J)ektakle: „Lis a.spir&nt" ! „LLI filozof". By­
ly I są nadal plany stwom.e111ia kabaretu. Teatr „Cytryn&" wy­
dawał wla!!ll1e pismo - Magazyn Kulturalny Medyików „LEMO­
NIADA". Gościnne progi .,Cytryny" witały w'\e.Ju „pięknych 1 

i Morito"), Ameir ykia Lac.il1ska, 
Bliski Wschód; AusbraJla. W 
praktyce ozna1cza to m .in . wy­
ja.z<l Filharmonii Narodowej do 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Japonii l Hongkongu czy wystę­
py teatru z. l 'el-Avlvu w Pols(f'!. 
Rewltatem paryskiiego sukcesu 
jest zaproszenie stołecznego Tea­
tru Wielkiego. z „Borysem Go­
cluuowem" do kilku krajów Eu ­
ropy Zachodniej, .a :i: „Manekina­
mi" i spektak:em „Ludus Danie­
lis" do RFN. („.) Działania ko­
mercyjne i promocyjne uważam 
za nierozłączne. Dobrze pomyś­
lany handel w sferze kultury 
wr<:cz musi slużyć promocj: i w 
dzisiejszym świ-ecj e jest to ·pow ­
szechna p1'aktyka„. 

Cz.vż dobrze pomyślany· „hin­
cle: kultur<i" - dodajmy od 
s'.ebie - ni~ powin:en zauwa­
i:ać co nieco poz·1 czubkiem 
własnego nosa, czy:i Warszawą 1 

ZAPROSZENIE DLA 
MŁODYCH TWóRCóW 

Galeria 
Twórczości 

Qjrodek PlułyczneJ 
Dziecka w Toruniu 

oglo.siły koJej:nll., 1z6stą jl\.IŻ e­
dy.cj ę Międzynarodowego Bien­
nale Grafiki .Dziecięcej - To­
ruń '88. Do konkursu, któreio te­
ma tarni tym raz.em są: historia 
r odci:ny, życie i obyczaje, doiro­
bek ogniska lub pracowni mło­
dego twórcy, zaprasza 1ię ar­
tystów w wieku od 5 do 16 I.a t 
z całego świata. :\Iię<lzynarodo­
we jury przyz.na nagrody zbi9 -
rowe, iindywidu alne i specj alne , 
ponadto n;i.jlepsze p!'a ce wzbo­
gacą zbcory ga:eTii, która obe-c­
nie dyrnonuje dziesiątkami ty-
1ięcy dziecięcych grafik Il. całe­
go świata. N.a poprzedni k onkurs 
w1plynęlo 8 .. i t>·s . rysu.n1ków I 
obrazów z 32 krajów. 

PAMIĘĆ O NASZYCH 
RODAKACH 

Zafascynow.any t\1·o:·czośc i ~ 
naszego wielkiego ro:laka -
.Josepha Conrada-Korzeniowskie-
go, sędzi\\'Y już dziś Mykoła 
Szepieluk za,c.zął groma•dzić 40 
la t temu wazelkie pamiątki p o 
pi1sużu i zbierać wszystko, co 
by!o z n im zwiazane. Kolekcia 

Po odejściu pie:rWM.eg<> „młodego" dyrektora jego na.stępc11 :r.o­
rtal Ir~neun Gulewiez, Równ:eż duże ambicje a.le inna forma 
kier-owania, iruly MLtorytet. Nasta! mny duch w' Teatrze. Choć to 
teabr studenakl, l!lajmnie.i bywa w nim stu:3enlów. zarówno na 
~cenie jak i nit widown'. Tak naprawcie. to niewiele osób in­
tere<'JUJ~ 9itt tym ro dz.'e je się na Zachodn ie j 81 /63. a sz:koda. 

BOGUMIŁ A. MAKOWS~l • 
jest dlij imiponująca, Comadia­
nów 1ta1rcrz:yło na wypeł•nien ie 
dwóch 1ał otwartego niedawno 
(e> czym do.nos i1iśmy) muzeum 
w Terechowej ,pod Berdyx:zowem, 
gd2i1 130 l11>t temu urodził s'.ę 
Conrad. N a otwarcie e!,spozycji 
przyjechatli !l)'Olon!ści, tłumacze; 
Conradolodzy, p isal.'7;e z .Mos~wy 
I K ijowa. Przypomi.n ano p~·Ży 
iej okazji, że n a ziemi ży:o­
mierskiej i w Berdyczowie prze­
by·walo w:elu polsk:ch ois;,~z,·. 
w tym ltnacy Kraszewski, Ta­
deusz Bo!l'owski, Ja.rosław Iwasz­
kiewicz, że 11' Berdyczo\vie 
wlaśnić„. Balzak poślubił panią 
Hańską. a ' w Z~·tomierl:u zaś u ­
rodził się p:·zywódca Konvmy 
Paryskiej. gen. Jarosla'v Dą­
bro\vskl, któ:-eg () zachowan>· do 
clz;iś dom rodzinny został o'.lres­
tJ.urowany i umieszczono na· 
ni:n tab l icę pai-n' ątkową. a obok 
wzni~s iono popiersi~ w'elldeę;o 
Po:ą.ka. 

JUŻ STAROŻYTNI 
RZYMIANIE 

· Jak opisal Plimlusz Starszy 
już starożytni Rzym ianie znali 
s.z.tuke konserwacji zabvt' . .;:ów 

ar.:hitekturY i potr•ai.Ji ch:on:ć 
wra.6liwe marmurowe e:eme•nty 
prz;ed · znisz,czeniem. Marmury 
pokrywano mieszanki'! roztworu 
wapna J... zsiadłego m:eka . Tak 
zabezpieczone marmury nie bo­
ją s:ę korozji, szkod liwych z3-
nieczrsz~zeó atmos!ery, a:i.I 
kwaśny~h deszczv. Rzvm:ani<> 
StOSO\\"a]i ten SOOSÓb och:-J!1V 
z:;ib>·t';-ów - bJ:low:i i rz2:l:J ....:.._ 
w bardzo szerokim zakresie. Ba­
c.ln: a w.o'..;:c1z.1jc:, że :rnJk:picj co 
dziś z achowa ne marmurowe rze:l.­
by i kolu:ll>ny były k:lkakrotn ie 
po!uywar;e tą mieszank<], klóra 
niezwyk!e sk:.itecznie konserwo ­
wała m ar mur I przedłużata je ­
go trwałość. 

Przeprowadzo1ne .a.n.aLzy ws·ka­
wją, że stary rzymski sposó b jest 
najprostszy i najskutc2znic.szy 
ze wszystk:ch znanych m2tod 
nbezp:eczan:a marmuru. Sto-
sowane obecnie substanc;e syn­
tet~·czne, glównii;. po:imery, ma'.<'\ 
d.iżo wad. Pokryty suiJs:an:jc:mi 
Fnletycz:iymi marmur n'e o:l­
dy.ha i ulega zniszczen.u \\" 
\\'yniku wewi1ętrznych procesów 
chemianych, dlatego tet IVSJ...ół­
cześni ko·:ise:-watorzy z:imieTza­
ją wrócić do starej rzymskiej 
rc~cotury sorzed 2 tvs. lat. 
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W rnal'cu hr. k ończy $IE: Rok Schillerowski -
wydarzenie międzyna1·odowe. npłsane do ka­
lendarza G:'li ESCO. Leon Scl1ilier - alow.e k­
•instytucja. legen da. Jede n z najwięk szych twór ­
ców po:sk iego teatr u insce niza•or i re żyser, 
pisarz i kry tyk , historyk i pedagog, wreszcie 
dz i ałacz wielkiego formatu, k tó r ego imię nosz'l 
instytu cj e a r tysty czne , m .in łód zk a P a1'lstwo­
w a Wyższa Szkoła Fi lm cwa, Telew izy jna i Tea ­
t r a lna. 14 m a r i;;a mi nie Rok Sch 'llerowski Od­
było s i ę w ty m czas ie szereg uroczystości. 
przeds tawień w teatrach wydarzeń o charakte­
rze na u kowym i po'lnawczym jak: ł ódzka :;e­
s ia nau k owa pośw ięcona 100- •P.c iu urodz: n Leo­
na Sch ille ra z udziałem t eat r ologów i lud1.i 
s ltuki. na oocz::otku grudn:a ub r - krajowa 
~C>Ja na ukowa · ooświęcona Schi;:erowi i m!0-
rlz,·na rodo1n • ~y m9ozj~1 m w Teatrz,t> P o'sk,m ··'·' 
W arsza 11·;" Czv dz. r '.-:i t1·rn 11·,·oarzenio11 T.e n 
Schil ler p el ni cj z a istn iil ł · 11· świadomości spolecz-

„ Wymagania stawiam 
najpierw samemu sobie ... " 
Rozmowa z doc. HENRYKIEM BLACHĄ z Akademii Muzycznej w Łodzi. 

Odwieczny 
paradoks 

nej w kraju I z;a granicą T Cóż wiemy p onad 
to, co przy okazji wprowadzania do repertua­
ru teatralnego „Kramu J: pio senkami". możemy 
wyczytać w programach 1 

„Na początku 1987 r., gdy ukonstytuował się 
Honorowy Komitet Obchodów 100 Rocznicy U ­
rodzin Leona Schillera, w księgarniach nie 
było ani jednej pozycji o nim - źródłowej, 
tpecja lislycznej, ani też przybliżającej jego po­
s tać w formie barQ.ziej popularnej, a w p la ­
nach wydawniczyc·h nic, poza III tomem Pi sm 
wydawanych cyklicznie przez PWN" ·- powie- -
dział sekretarz Komitetu Grzegorz Wiśniewski. 
A dziś, u schyłku obchodów? Owszem, ukaza­
ła się (nal~ładem Teatru Polskiego w Warsza ­
w ie!) praca Edwarda Krashiskiego „Leon Schil­
ler w Teatrze Polskim (1917-1952)". Reszt a to 
bogate zapowiedzi Wydawnictwa Liter~ckiego, 
PWN, Wydawnictw a Artystycznego 1 F 1l m owe ­
~o . Wydawnictwa Łódzkiego, PAX-u. 

r znów powtórzył się nasz odwieczny para ­
doks. Na całym świecie wydarzenie tej miary 
(pod tak wysokim patrona t em międzynarodo­
wy m), p oprzedzone byłoby licznymi w ydawni c­
twami u nas zaś ·- jest okazją, aby coś wy­
d ac. i czym wię c 1vyjecha 1i z Po lski goście 
uczestniczący w sesjach i sy mpozja ch? 

T jeszcze jedno : Łód:ź. s z~zyc i się jedyn ym 
p om n ik iem Schil lera w kra ju Była 11·ię~ . oka­
zja. aby odsłon i ć p upi crsi e Leona S:·h:'. e ra 
przcJ Teat r em P olskim w Warsza wir . O:'.-!o ­
n~ccic popiarsia . dł u ta :\Iariana Wnuka. Jest za ­
po\1·ierlzian e. Xa bi e żący r.ok. Ta:de _i ta.b!_.c~­
pam ią tkowej 11· miejscu. gdzi e kied.'·' m1csc1l 
1.c Teatr im BogusJ a ·.nki eg0 

Dobre i t o. 

M.B. 

MŁODZI O SOBIE 

Dlaczego? 
- Geolog - wybór intryglUJący, 

<Yl.Y '!)nemy§la,ny? 

" 

• 

- Zaczęło aię od wycl6CZek ku·.a.j()'m1AJwczych. roz-. 
mów z geologa.mi i skoruip ślirn.a:k:ów trze.cio~.fl­
do.wy.ch w Korytnicy. To byto ipujOłluJ1,ee i u.-
ważyło na wyborze stud iów. • 

- Jak oceniasz • tudia? Or.y w)"bór był tramy ? 

- Tak. to n ie tylko niez.wyk.le ln.tert!fi'llj1,ce wy-
kłady. fascynująca wiedu. ale, mote to nbram! 
pate tycznie. geologia porno~ mi ~jruć na. 
ś 11· 1 at. człowieka z pewnego dystansu dała 

- Mu" i się, ie '~ y ra.sla.ją oa.m I.olejne poi.ole- · 
u la. irluch) eh. 

- Ja}; na pewno uie j e.s t, a p1·.ze};onu1e maie 
o tym 11las u1e mo je doi1w1adc.zen:e ~a11·0do11e. 
1'. z.c pracowalem 30 Ja t i mogę ~iw1erd.z1c. ze mlo­
d.z.e t. jest muzykalna i chce sp ;ewać. I to nieraz. 
muz.ykę Lrudną . , 

- Cieka.we, dlaczego wybrał pa.n ja.l..o zawód 
dyrygenturę chóralną'? 

- W czasie s tudiów na Wydziale Wychowania 
.\luzycz.nego w łódzkiej PWSM „zar<J.Zilem się ' 
umiłowaniem chóralistyki od m ojego wykładowcy, 
prof. Zygmunta. Gzelli. Notabene pra.wdziwą szko­
h1 z.a wodu stalo si ę dla mnie kiero wanie w la:ach 
sz.e~ćd.ziesi ątych Chórem Dziecięcym Rozgłośni PR 
w Lodzi. Dokonywa1I1e nagrania - a było ich o!w­
l<> p1ęc:uset - umożhwialy dok.la.dną anal 'zę. ;vv­
ko1:an:a 1 wych wycenie ewentualnych, na.iaro­
bn.e iszych nawe t błędów 

- · Z&tcm 9<l początku pracował pa.n z zes~ola­
mi &m&torskimi a ta.kże jeśli nie za.wodowyru1, to 
p rzynajmniej zwil\Za.nymi z profesjonalnym kształ ­
ceniem muzycznym? 

- Owszem, ale od ra?lu chcialbym z.robić tu 
pewne zastrzeżen ie. Otóż podll.ial n a chó.ry . ama­
to!'skie i zawodowe dokonywany moze byc dz:­
s.aj tylko w oparciu o kryterium fi>Ti anso11·e. Na­
tomiast pod.zi ał z punktu widzem a a rty-stycz'.1cgo 
ksl sztuczny. bo też często chór amatorski ŚP•e­
wa lepiej . na wyższym pmiomie artyslyc.znym. 
n iż zawodowy. 

- Dlaczego ta.k sie dzieje? 
- Przy czyna tkwi w sposobie p racy. Zespoly ze 

. środowisk pozamuzy cznych mogą sobie pozwolić 
na korzystmie jszy z punk.lu widzenia po trzeb chó­
ru reżim. S woje suikcesy za.wdZJi ęczają duże j ilo­
ści prób i zwiększonemu wysiłkowi. Np. chór Po­
litechniki Szczecińskiej ma próby 6 razy w ty ­
godn iu, zatrudnia też odrębnych · specjalis tów . C:-q 
głosów wyrokich i nis.J~i ch . Natomia3t "' ka.i.de.i 
szkole muzyczne j występuje deticyt czasu. Jest go 
wciąż za mało n.a SY'Stematyczną pracę nad re­
pertuarem. Jeśl i jedna k dyrygen t stworzy scnso-
woy .reżim - i tu może s i ę powieść. . 

- Przykla.dem chyb& prowadzony przez pa.na 
chór łódzkiego Liceum i\Juzymnego '? 

- Praca z tym zespołem dala mi wiele sa.ty;;la­
kcj1. Zdobyliśmy liczne nagrody: p.erw~t.ą na 
„Legnica Cantai" w r 1983. zloty medal na XI 
Festiwalu Pieśni Chóralnej w Katowicach w r. 
191:!6. uagrody na. wszystkich Festiwalach Do-Re­
:Ui. Przywieźliśmy rÓ~'n ie ż laury z zagranicy -
z 1\RD. Wioch. Holandii Hisz.pani.. a w kraju 
na~raliśmy 4 płyt y . wśród nich jedną \\'raz z or­
kie,;trą Filharmonii Na,rodo11·c j (ora•onum Glccha 
„.\j clct . c1irka Jeftego"J. 

- Jaki icst zatem pański „przepis" na e fc kt ~·­
wną pracę z chórem? 

- Trudno mi na turaln ie ud.z~elać ni eza,, odnych 
rad. ale wspomnę przede wszys tkim że w cz.as.e 
prob nie powinno być tak. i ż np część ch órz.v-
8t0 \\' ćwiczy a inni czekają na swą ko lej T'.J si ę , 
n1~stety, często zdarza Podstawową spra.„1·a iest. 
a by cż.yhn i byli zaws.ze wszyscy. Na jpie rw naleźy . 
\\ ;~·c-: pracować w grupach a ri11>me n t łą czenia glosow 
może nastąpi ć dopiero po dokładnym opanowa­
niu przez wszystk ich potrzebnych fragmentów u­
tworu. Natomiast w szkotach m uzycznych . szcze ­
gó1nie w akadem iach. wszyscy winni śp iewać 

zrozwnien.ie i s woiste „wtajemoiczen.:e". Duża. i­
lość. pralttyk bardzo pomogła w zdobyciu wiedzy, 
a le też uatrakcyjniła studia , przyczynila się do 
li twor.zenia świetnei atmosfery i dol:it'ych przyja­
cielskich układów, nie tylko między s tudentami. 
również między nami a prowadzącymi zajęcia. , 
Studia 11, na.praiwdę ciężkie, duoo ma,teriału, m)·­
k!ę , że powinny trwać rok drożej. 

- Ozy mWel ja/kieł plany -~· s rx:a.c~ T 

- Nie , d:toi.iern jedynie pra<l()Wać w Wa.rsa.aiwi.e, 
w .wo.im u.wodizie & mo2il.itw~I. wyjUldów · w 
t.reri. Jo 2ldalwalem na etll.ld!a ]:l<)l!mll!klwano ab-
110lwerutów 1..olog!i., leflt •końaz;yłem, ja. miu.ia­
lem •llZ\Jkać pracy. 

- N.a. zlecenie In~tu Geol~ pod~· 
nowato.rU.i temat pracy ~ej. Wy;wiąiza­
leś w!ę baiNbo dobru. jeat ona J>~a. I w.r­
lroreyetena. Czy w 1JWie,'1lk-11 • t,om mł«le4 jak~ 
IPNl!POIZYCle :PracyT 

- .OO.talem P~4 qodn1, • IX"'-~ lńill­
wtersk,, rozwijaThym ~at, a.l• JX"&ea w ~ 

ODKRYWCA NASZYCH 
LĘKÓW 

choroba. W sw yc h . ksią:ilka-ch u­
tożs•amia si ę częs to z ich boha­
ter ami, wyalienowanymi we wro­
!(m , obcym świec ie i o<l czuwaj ą -

zlecenie Ina,tytutu K.rajów Sot­
jall1,tyomych PAN - 1200 :r:l 
(cena nominalna 360 sł); Do­
rothy Uhnak - „Sledr.t-wo" 
2400 zł; Julłan Tuwim, „Wiec­
aze d la dzled" - 400 zł (cena 
nominalna 270 sł); V.A. Nonk, 
„ Wielki atlas r~lin" - 4500; 
Jan Brseehwa ,,Akademia pa-

22 wrze~n.a 1912 r ok u, akr om- cym i s tałe niepoko je zw,J ązane 
r..v Ltr zę-d n ; k prask ie go To wa- z włas ną egzysten cj ą. 
n;.· se wa Ub~zpiecze niowegJ o:l ­
k ry ł zj a wisko nazw ane pr.ze z 
1.eo.c .. paJ·,1 yższ4 silą po;:Jświa­
t;Om.:i~.:i··. \V t:!n •• "~· po.:o(-. ;n­
~Lno.1 .l ·J:, :c\ · , 11·yłą.1. n le 110~ą. 
w c:e .. u u n .k:'!ię;;i a cirażniący.:ll gJ 
oJ :).us„ ,\. . k ,no·.v. 1.. .y~.J 
l· r.rnza l'i.afai w ~ygo.:i.k: \.t „Pa­
norama"' cz0lowy wlosk: krytyk, 
Pietro Citati, :..utor b:,iąlki o 
K<.<Lc. k to r a s tała s:ę obiektem 
zaint2 reso wania wiel wydaw­
ni2 tw na św:ecie. W udzielon ym 
w y11·i.iciz:e c :tati s tw:erdza, ze 
los K:ifki. cz łowieka cier piące ­
go n a liczn e neu rozy. na l eży do 
n ·o .i„zicj :rc:g'cz'.w~h w h.s ­
t-o.:·ii l'. te r atur.1'. Neurotyczne 
p rt.(ly.:ia IL:fk: zw.<1z.:n~ z jego 
k :i····trof ·b'a 11·nc1ża;ą siowa p.' '·::z'. k:Ó ry w · sw.1-~h :•st':lch 
: p m <:":::'k'.•~h uż::w::i m.in. o-
k :,;--;' en ie1 .. m o ;e więzieni e 
m 0·a fortc.:ą". Citat.i wskazu.ie. 
?.~ nad .itmos fer 4 utworó1y a u­
to:·a „Procesu" i „Zamku" za­
ci ąży] kompl eks żydowski. ko ~ ­
flik ty z. oj cem oraz -<lbe.ole tn:a 

NOTOWANIA 
NA GIEŁDACH 
KSIĄŻKOWYCH 

„Słownik język& polskiego" 
(3 tomowy, PWN) - 15.000 u 
(w ostatn ic h miesiąca ch wzrosła · 
znaczn ie jeg•' cena a n tyk wa­
ryczna z 9500 zł do 16000 zł);· 
Józef Beck „Os tat ni r aport" -
800 z ł (hit giełdowy ubi egłe_go 
tygodnia , cena nom inalna 400 
zł ): Robert Graves, „J a, K lau­
diusz" ~ 1600 zł; Andrzej Pa­
czkowski, .. :vlount Everest" (a l ­
bum) - 2800 zł ; Stanisław 
:\fackiewicz, „Zie lone oczy" -
600 zł (cena n ominalna 460 zł) ; 
Emil Zegadłowicz, „Motory" -
560 z ł : Stefan Zeromskł, .. P o­
p i oły" - 700 z ł ; Robert Gra­
ves, „K laud iusz i Messalina" -
2;:;00 zl ; Jerzy Kumanieckf, 
„Pok ój polsko-radziecki 1921 r ." 
(wyd. Biblioteka Narodowa na 

na K leksa" ~ 800 u (cena 
nominalna 450 zł); „Wlelkl 
słownik niemiecko-polski" (2 t .) 
- 5.000 zł; Olflerd Terlecki -
„Pułkownik Beck" - 1200 zł; 
Władysław Steblik, Ar m ia 
„Kraków' - 41500 zł; „Pism• 
Swięte Starego i Nowego Tes­
tamentu" (Pallottinum 1980 r .) 
- 3000 zł; Tadeusz Konwicki 
„Bohiń" - 600 zł (cen a n omi ­
nalna 350 zł); Michał Fijałka, 
„27 Wołyńska Dyw izja P iecho­
tv AK" - 1800 z! (cena no~ 
~inalna 650 zł ) . 

• 
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• ".szysLh.e glooy. W ten sposób można nai'Jep.t:j 
pu.zr.„L Ld.!ą partyturę . 

- <\la pan teL ua pewno Jakąś koncepcji; dlu · 
gofJIJowej pracy z zespołem, 

- Zaczynając pracę rz. chórem b10H; w poc:.zą,ho­
wej fa.zie na wa rsztat muzykę dawną. N.e >L11a ­
na ona większy ch p.rohlemów intonacy.inycil a 
d<1..1e możh11>ość poznania określonych s t.ruktur to­
na.inych, n auczenia s ię !raa.owania, arty~ulacj, 
itd. Dopiero później prze chodzę do m uzyki' .kla-
5ycznej , roma ntyczne j i wreszcie współczesnej . 

- Niektórzy iwierd~. :te jeśli Idzie o muzykę 
XX wieli.u, to nie bardzo jest co śpiewać. 'Io 
chyba. &bsurd? 

- Z pewnością. Repertua.r współczesny jest bar­
dzo szeroki. obejmuje przynajmniej około pok11 y 
tysiąca pozycji. Taka „p.orcja" dla każdego chó­
r.u wys ta!\czyć może na .. . 50 lat. Warto podkrt!ślić, ze 
są i w naszym kraju kompozyto,r.zy wspaniali , 
wys pecjalilzowani w twórc:zoś·ci chóralnej . W pie r­
wszej kolejności wymie·niłbYm Koszewskiego, Swi­
dra., 'l'wa.rdows.kiego i Blocha,. Wspomnę te:i. o au­
torach łódalli:kh nie za!)(Jm.inających o chóral(sty­
ce : o Bauerze, Przybylskim, Pietrza,ku, Mroszczy­
ku, H11ndziak11. 

- Jtlst opinia, że He,lll'yk Bla.cha 1tawi& zespo­
łom wyją.tkowo duże· wymaga.ni&„. 

- W pierwszej kolej ności st.a.w.iam te wymaga­
n ia samemu sobie. Gdy chórzyści widzą. że znam 
dobrze partyturę, że jestem punktualn,y. dbam o 
odpo wiednie pr.zyge>towanie sali. mate'I'ialów nuto­
wych, krótko mówiąc. ż,e tr.aktuję ?racę poważm:e. 
wtedy i on i postępwją podobnie. 
· - Dyrygował pa.n - Ja.k · wiem - wlelomr. łó­
dzkimi chórami. Ja.kimi jeszt'Ze, poza już weze­
śniej wymienionymi? 

- Pracowałem także z Chórem Dziecięcym 
LTl\I, chórem UL, Chórem Lód'Łkich Włókniarzy 
i przez prawie 20 la t - z zespołem wokalnym 
„Harnama.'•. Z „Ha.rinamowcami" odwied.z'. łcm .zre­
s zt ą wiele krajów i kilka kontynentów. Obecnie, 
poz.a żeńskim chórem Liceum Muzycznego, kJeniję 
ch órem Stowa.rzyszenia. Spiewaczego „Harmonia" i 
wspólpracuję z . chórem Aka.demii Muzycznej, pro­
wadzonym przez prof. Gzellę. 

- Z działalnością chórmistrza. łączy pa.n pracę 
dycłaktyczną jako docent w Akademii Muzycznej„. 

- Prowadzę zaję ci a z d yrygo\rnnia. metodyk! 
p1uwadzenia zespć>łów chóralnych i instrumen1al ­
nych. praktyki pedagogiczne. i\lam ponadto pót 
etatu w PL:\1 i wykladam w Podyplomowym 
Studium Ch órmistrzowskim w AM w B,·dgo;;zczy. 

- :Uożc zechciałby pa.n na kouiec J>OWit'dzi r(' 
co ś na temat aktuah1ego stanu rodzimej ch1)rali-
s1y ki? I 

- W Polsce dz;ała wiele świetnych cb6rów. np. 
akadem ickich. Gorszy niż w innych krajach ic>t 
wszakże poziom zespołów szkól ogól nok~ztalcc:c,·t:h 
- i est to wynikiem niedoboru kwaUJww< nych 
nauczycieli wychowani a muzycznego. JcsJi t·hodzi 
v nasze miasto, trzeba niestety stw'.et·dzić. że o­
statnio poz iom odtwórstwa chóralnego 1\vraźme 
spada. Wiele ze połów też .s : ę ro.zla tuje. Ludzie. 
zaabsorbowani spra wami bytowym i. nie maja cza ­
.su i ocho ty na śp iewan'.e . 2\.i'ejmy jed nak nadz.e­
jię, że ~o 11i ę ~icn l. 

Rozmawiał: 
JANUSZ JANYST • 
cie naukowym by1aby ab.,urdem T.e w.zględu na 
•wynagrodzen ia . Pod.iąlem pracę w ins ty tucie pn~~­
mysłowym. Pie1•wsza propozy cja poz.woliłaby mi 
WY'kOI'!Zystać wiedzę i dalaby większą satysfakc:.ię . 
tuta j muszę s: ę w pewien spos ób p.rzekwali!.iko­
,wać. może na.wet skończyć gtudium podyplom owe. 

- Ozy obecna pra.-ca da.je Cli u.dowolen!e? 

- Tak, .t.ucy~• nm.i• i dJ.a.t.go umierza.m tu 
EO."tt.a.ć. Ale 1:„. puji n ie u~dbym s.!ebie, oo 
dqpiero mów.ić o ·rodrłil.nie. Dla.te.IO pracujfl gdzie 
tnd?Ji.ej (do p iltlnutej) i :r.a.raibiam gdzie indziej 
GP<> p i!)bn:utej), wcir,:t stawaJ11c ao:bie pytanie: dla­
czego nie opla.ca 914 ri.am:emu p.ańM.IJlllU r:a,trodnlć 
mn ie • ~ tyw!~. a prywa.łlll1e opiła.ca .ie u. 
90 L. W'ięce j ? 

fnaZ'W'ino aut.ora IM W!ia.dom~ Ndadtcj i') 

Ronnowiała: 
J01.AHT1A POl 

Fraszki 

O INDYwlDUALNOSOI 

Nie 1 kaid!\ dam" 
Na1riy tak samo .. 

o NllU 
0!'la -
Przypomina ml embriona 

Zawdzięczam t ylko tobie 
To, ro z Inny mi roblt. 

ZDUMIENIE „ltoCHLIWEJ" 

Dlac;.ego m i ulega 
Katrly kolega? 

TRZECIA-PU~C 

:Będę w1,trn:r e1 
De Utrłrty ••. 1'1CI ! 

• 

• 

' 

Henryk B lacha 

Kronika· 
NA PlliRWSZł'.l\I l'LENAJlNl:M POSIEDZENlll 

NOIW WY!SRANEGO ZARZĄDU l.'OWARZl'iTWA 
.t' .dZl'.JAC10L LODZI, odibytym w ubieilym 
rn,e.;iącu, ukoh.styluowały aię wla.dze ie10 
Lowar~ystwa. 

Czionkowi e zarządu zaaiprobowa.li prop<nycj• 
przedstawio.ne przez prezesa TPŁ, Jozefa 
Nie wiadomskiego, dotyczą.ce SP'r&w organ.izacyj.nych, 
1 powoiali na wiceprezesow: Krystync; Bobrowur., 
Antoniego Binasiaka, Krystynę Kondratiukowit. 
l; unkcjc; sekretarz& powierzono Zofii 
Strzałkowskiej; skarbnik& - Stanisławowi 
Iiowalskiemu. Członkami prezydium zarządu 
zostali: Kazimierz Mamelko, Adam Nonas i Zoli.\ 
Pawłowska. 

Nowym wlad:zom TPŁ przekazujemy serdeezn• 
gratulacje od na.>zego zespołu red;ikcyjne10. 

W NAJBL!ŻSZYM CZASIE POJAWI SIĘ W 
KSIĘGARNIACH, u.znana za bestseller w wielu 
krajach świata, książka Michaiła Gorbaczowa pt. 
„Przebudowa i 1101\ c myślenie'• . 

Dmk jej, na zlecenie Państ\\ owego Instytutu 
\\.)daw niczego, ukończyła w ub.eg!ym mi. esiącu 
Lodzka Drukarnia Dzi ełowa. 

TEGOROCZ'.'IY FLSTI\VAL ł'IL.:\10\V 
SPOLECZ:\0-POLITYV.l~YCJI, który odbę<iaie 
o.ę w Lod;i;i od l < 110 2J. X. br. . będzie 
j.ub 1eus:wwym - dlies i ą t ym /. kolei. 

\\" tym roku roz.>zzrzona .zo.;tanic j~go f<>rmula. 
Obo~' pozycji dokumentalnych. prezeutuwa.oe będĄ 
równi eż na pc,kazacJ1 film y pclnomclrażowe. Tym 
sc-ln1yn1 \Vz.ra::ita j .... sz.cz.) .ba.rdz: ... j jJgo ; anga. 

Komitet e>rgan i zat)".ju~· - d zi alając;; 1>od 
prtewodnictwcm sekretarza KL PZPH 0rzcgorla 
;\lisi ewicz<i - l)Udjął l· z sta ra nia o nadanie w 
p. zy•.zto~c:i te.i im1n e1.ie Mlarakteru 
mii:dzynarodow ego. 

POD KONILC :\JAKCA pow1n, en dvtrzeć do 
st1bsiuybentow drugi tom „Hw.trowanej Historii 
Swia!!l" J. l\l. Robertsa 1drukowanej w t[,!.Q). 

Wydawnictwo Łódzkie nosi się rown:ei 
z zamia.rem wydan 'a w roku 1990 tomu trzecie10, 
obej mującego czasy współczesne (nie 
p rzewi dzian ego w su bskryp cji). P on:Qwa:i decyzje 
o jego wydan:u zapadły później WŁ podj ~ło 
sta~·an;a o zape·wnienie go subskrybe11tom . 

.Przewidywa.ne w przyszłości 1\·zoow '. enie 
„Ilus tro wanej Histoi·:i ::;~·ia ta" - ja k pO.:nformo1vał 
pra.>ę dyrektor WL, dr. Jacek Zaor.>ki - bi;dzi-? 
do .st~pne w wolnej sprzedaży. 

SZłKUJE SIĘ WIELKA UCZTA nr.:cHOWA 
dla. miłośników opery. 

W premierowym bowiem przedstawieniu „Toski" 
na scenie Teatru Wielkiego w Łod%i wystapi 
20 lutego (-orą dodatkowo M bm.) Teresa' 
Wojtaszek-Kubiak. 

Opromieniona sukce.sa.ml na dff.,\ta.ch nowojorskiej 
lUetropeliłan Opera - p„ m:z: p ierwmy ed 19-71 r . 
za9pi.ewa w maci erzystym teatl'Ze. 

) 
DO NAJCZĘSCIEJ GINĄCYCH KSIĄZEK W 

BIBLIOTEKACH NALEtĄ: „Ra.z w roku w 
Sltlroł&wk&eh" - :zlbigniewa. Nienackiefo, „~tuka 
kocha.ni&" - Michaliny W.!Mookiej, „Polska 
Pl.Mtów" Pa'\vla J419ieniey, „l\lillonerzy" -
Stamelaiwy Fle.!ZM"OWej-Muska.t , „Konopte)ka" 
IDdWU'da. Red~ińskiego I „5ea pr.rtnerwkl" 
Zhlciniewa Lwa.-Sta.row.ic:za. 

Mamy więc P!'ZY<!!ZY.nek do rodmmeJ „eocjol06i1" 
~ 

IYLWEST.ER MARCZAK (l!.ait &O, k.a.waler-), 
a~ent m1lkirobiologtt UL, nauoeyotel Lieelllll 
Medycznego w Obwookn.l - n&e:i:elnlk PolskieJ 
FedM&cji N&turyetów (talk brzmi ta2\v.a tefo 
odłamu illaburyll'tów}, orp,nitJuje po ru 1iódm7 w 
warszawskiej rest&ur&eji „Ga.stronom!&" bal 
naturystów. 

Główni\ &tra.kejl\ będzie wybór „Min Baha" cru 
~odzin.a natury1łyo:m&! 

Hobby S . Muczaka - to biologia . W p~ 
lntM'ellowa~ silę .tiJ:rnem 1 ohcial ZO!tać reźyettem . 

W TYM ROKU nasze olieyny wyda.wnfoze 
za.mierza.ją opublikować 6,5 tys. tytułów ksidek, 
w łącznym na.kładzie 253 mln. egzemplarzy. 

Oby tY'Lko ... odpukać„. p rzy realiucji tych 
pl.uiów dopisały mooe poli~a!iczne i' n ie r.ab1·a.klo 
na i. pulblikaoje paipie-ru ! 

„ES'l'RADA LODZKA" .in.a wyraźnego pecll.a r; 
naborem k'8.Ildyd&tek na strip bj,'zerki - pomimo 
a.tra.k.cyjnych st.a.wek za występy 

Po zamieszczonych agłoszeniaeh w pra.sie 
łódzkiej, 30 dZiewcząt wyraziło chęć nawiąrz.ania 
wspó~racy z „Estiradą". Eliminacyjny przegląd 
w wyznaczonym tenninie nie doszedł je<lna.k -do 
skutku. Zglosila się bowiem tylko jed111., 
na jbardziej odważna kandydatka. 1nne 
najpraiwdopodołmiej s1ę ro.zmyślił y. Być moż,e 
od!łbra.seyla je z awarta w ogłoszen i.a ch informacj ~ 
lt „zgłoszenia ka.ndyd&tek przyjmuje Dział 
Ek1ploataeJI (s ic !) Estrady l.ódzkfej". 

Opracował: JAK 

• 



• 

Boris Il".achnąl ręką. 
- Wsz.v~tko przepadło! Aeh, jak! ze mnie 

-dureń. 1akl dureń I 
Saszy żal było Borisa. przYkro sie z nim 

rozstawać: dobry kolega, wesoły, PoJtOdny to­
warzysz oodróżY. Obieli sie i pocałowali. W 
oczach Bori1Sa błyszczały tzy. 

Sasza w~zedł do łodzi. Przewoźnik odepchnął 
ja od brzegu i zawi•snąwszy na burcie w.szedł 
sam. Przez pewien czas płynęli na wiosłach -
łodzie I sieci przeszkadzały ciagnać łódż. • Sa­
sza widział smutna postać Borisa. Patrzył za 
nimi. potem podniósł wal'izke i zaczał sie 
wsoinać PO 'Ziboczu. 

20. 

Samotny na pustej . rzece. szedł Sasza na 
epotkanie swojego losu. Dobrze albo źle. ale 
wszystkim iuż naznaczono miejsca, a on nie 
wie. dokąd go skierują Nie zobaczy n.igdy 
wiecei Wołodi, Iwaszkina. zesłańców. których 
spotykał po wsiach, nie zobaczy, na pewno. Bo­
risa. chociaż beda mieszkać w tym samym re­
jonie. Gorycz musnęła jego serce. utracił lu­
dzi. z którymi przeszedł pierwsze setki kilo­
metrów swe; drogi. 

Na rufie siedział przewoźnik, nierozmowny 
meżcz:Y'Zila mniej więcej ~erdziestole<tni, o su­
rowej twarz.v feldfebla. Sasza ł wółdzielca szli 
w l>a'.sach na przemian. a na bystrzynac!h cią­
~neli łódke razem. 

Pracownik spółdzielni miał na imie Fiedia. 
był zdemobilizowanvm czerwonoarmista. to­
warzvskim chlopa1dem. vracO\Yał iako sorze­
dawca w Moze:owie. "''si kolo Kieżmv. trtulo­
wał sie kierownikiem sklepu wiejskiego. skie­
rowali 1to na iakieś kursy do Krai;noja~ka. 
zima pojtidzie . sie uczyć. Fiedia z komiczną 
ipowa):(a Perorował o roli sorzedawcy wieiskie-

• go jako propagatora polityki państwa na wsi. 
Nowy typ wiejskie):(o aktYVJisty, rOZ1amietv, 
IPI'ZYimują.ey WISZY'&tko na wiare. z radosna l(o­
towośela. bez wątpliwości i dyskusji. do tego 
łoiewalk 1 harmonista. To. że Sasza 1elt ze­
alańcem. 'ft!e miało dla niego żadnego znacze­
nia. Ta'lc. wiadomo. jest ur"Lądzone, te •• ze.. 
słańCY. zawsze bY'll. od wieków. tacy uml lu­
dzie. tak wszvscv. A 1akbv słub'ł l'iedla w 
olutonie e~kucyjnym i kazano inu romtne­
lać Sasze. to by rozstrzelaŁ Znowu dlaiteJtO. te 
tak 1est urządzony świat. 

Fiedia wvnvtV\v-:ił Sasze o Moskwę, na ja­
kiej ulicv mieszkał. czy to ład.na ulica. iakie 
jeszcze sa ulice. czym zaimuia sie ieito rodzice, 
czy był kiedy na Kremlu, czy widział towa­
rzysza Stalina i innych przYVJódców i iakie ce­
ny sa w sklepach Wszystkiemu się dziwił, 
wszYstkim sie zachwvcal. Moskwa była ostate­
cznym celem ;ego marzeń.- Sasza też sie za­
chwycał - rdzenny moskwianin. Czestowal go 
papierosami „Lux". przeznaczonymi dla władz 
re ionowych. 

- Czasem śpiewał „Zapomniany - porzuco­
ny",· pieśń przyniesiona przez zesłańców i 
popularną nad Angarą. Pięknie śpiewał. „Na 
Ir.'Oia mo):(ił'ke nie przyjdzie ;uż n~kt. tylko sło­
wik na wiosnę zaśpiewa, zaśpiewał, odleciał 
I Zllli'ld. nad mol?iła mą. szumia d:rzewa ! 

Fiedia nie chod21ił na poszukiwąnie złota. 
teraz nie ma takie):(o zwvczaju. Za to przed 
wojskiem był dwa miesia<;e z ekSDedycją pro­
fesora Kulika. szukali meteorytu tunguski~<>. 
ale nie znaleźli. zl!padł się. widać. Pod ziemie. 
Na tym mieiscu wvstaoiłv iezlooa. 'POtem za­
częły błotnieć owady chcą zi'eść. nie ma ra­
tun1rn. WSZYSCY uciekają. I Fiedia też uciekl, 
tym bardzie; że wzieli do czvnnel. Do wojska 
zaczeli tu brać' od dwudziestei?o szóste):(o roku. 
szkole też otworzyli w dwudziestym szóstym, 
przedtem szk9ł nie bvlo. z chłopaków tvlko 
on był piśmienny. ojciec 1to nauczył. 01C1ec 
leE!o pracował w faktorii. z Tun1tUzami handlo­
wał. 

- Naród niewykształcony, dziki - dobro­
dusznie opowiadał Fiedia o Tunguzach - ale 
tego u nich nie ma. żeby klto co ukradł. Ro­
s ian nazvwaia Pietrus:zJka. Iwaszka. Pawłu.szka. 
Korniłka. .. „Mąka mój dawaj", „Patrzeć malo­
mało trzeba", „Sprzedaj dwa bułka"„. Tytoń 
lubia. piia i pala i chłopy t baby, i odziewają 
sie tak samo i chłop i baba. Dzieci to odiróżnić­
można: chloocv maja jeden warkoczyk, dziew­
czynki dwa. Paciorki lubią i na futro ponaszy­
waia. i na kamasyny. 

„Kam'US" oznacza PO tungusku pończochę z 
nogi ;elenia albo łosia, i z niej robią buty 
- kamasvnv. Słowo to zaskoczvlo Sasze PO<lo­
bieństwem do indiańskiego słowa „mokasyny" 
Fakt. potwierdzający. że Tunguzi sa spokre­
wnieni z północnoamervkańskimi Indianami. 

Przyjechać by tu z ekspedcyia. studiować 
mieiscowe dialektv albo przv'b.vć z geologami. 
w tej ziemi są ni'eprzeliczone bogactwa. A je­
mu przypadło zesłanie na: E!łuchej wsi. be.z 
prawa wviazdu. trzy lata kopcić niebo bez po- ' 
żytku dla siebie. bez pożytku dla innych. 

Dlaczego to na niego spadło? Czy on sam 
nie jest win;ny? Gdyby opowiedział o · Kriwo­
ruczce. bvłbv teraz na wolności. A on nie opo­
wiedział. uważał za niemoralne. A co to jest 
mora1ność? Lenin mówił: maralne )est to. co 
leżv w interesie proletariatu. 

Ale proletariat - to ludzie i moralność pro­
letariacka iest moralnością ludzką A zostawia­
n \e dzieci w śnieii:u ;est nieludzkie. a zatem 
niemoralne. I ratowanie własnego życia kosz­
tem cudzego też ie.sit niemoralne. 

Ostatni nocleg we wsi Osada. na wytSpie o 
nieoczekiwane; nazwie Turgieniew. Miała dłu­
gość dwudziestu dwóch kilometrów. na dol·nym 
cyplu była wieś Aleszkino. na 1tórnvm Osada. 

Chata. do której wnrowadzono Sasze. była 
duża. przestronna. z przvbudów'kami. wvrr.o­
szczonvm deskami Podwórzem. Gospod~i by­
ła dorodna. okazała stan;za k;e>bieta. w prze­
szłości. widać piekność . itOSPodarz był ooła­
man vm rvżawvm starusllkiem. svnowie - 01t11i­
stvmi brunetami. o garbatych nosach. gęstych 
brwiach. orawdziwi mieszkańcy Kaukazu. nal­
starszv pod czterdzieśtke. naimłodszy kolo 
trzvdziestki, ich żony i dzieci. 

-'- Zaraz przyjdzie ojciec Wasilij - powie­
działa i;:o<Jpodyni - zjecie razem kolację. 
' Przvszedl duchowny z iasna bródka. dobrą 
iak na ikonie twarza. w płaszczu deszczowvm i 
butach z che>lewami przebrał sie w domową 
sutannę. Gospadyni podała na stół suszoną 
r.vbe. jaJecZ111ice i mleko. Ojciec Wasilij jadł 
i WYPvtvwał Sasze. skad pochodzi i dok.ad i­
dzie. gdzie sie urodził I kim ea jego rod~ce. 

1 O ODGt'OSIY 

Powledizial. te sam teł jest zesłańcem. Ale za 
co Sasze ak:azali nie pytał i o sobie też nie ooo­
wiadal. 

Po kolaic:li DOSzli do komory, w której stało 
łóźko ojca Wasilija i malutki stolik. Był tu 
troche mdlacY. cet<kie'WillY zapach. . 

- Rozbierzcie się. nogi wyparzcie - lżej 
będzie - zaproponował ojciec Wasilii i przy­
niósł kooiol .goracel wodv. rondel. dał mvd>lo i 
recznik. Sasza· włożvł nogi do goracel wody i 
odczuł momentalna słabość i rozkoszne ucz~cie 
wyzbywania sie zmęczenia. 

Ojciec Wasilij stal ooarł:szY się o drzwi. pa­
trzył na Sasze dobrymi oczyma, Teraz. kiedy 
Sasza mu sie i>r'ZY1rzał. wydawał mu sie cał­
kiem młody. w pierwsel . chwili WYdal mu sie 
starszy z powodu brody, z oowodu sutanny, 
przez to, że był du~hownym, a w pojecieu Sa­
sz.v każdy duchowny powinien być starcem. 
Zdawało mu się, że wszwcy duchowni sa ie-
szcze sprzed rewolucji. · . 

- Moi:na w łaźni na.palić - po;vriedział o .1 -
ciec Wasili~ - tylko że jest na brzegu, jnk 
bvście wracali. mo):(libyście sie przeziebić. a 
przed wami droga. 

- I tak iest ,vspaniale. dziękuic - odparł 
Sasza. 
· - Tuta1 sie rpo chłopsku myją - ciągnął o.i­
ciec Waśilii - w Moskwie na pewno macie 
wanne? 

- Tak. mam wanine. 
- W moich stronach - rzekł ojciec Wasilij 

- też sa takie wlejiskie łaźnie. albo tak - do 
pieca welda i myją sie. Tutal ludzie sa dużo 
schludniejsi. 

- Skąd jesteście! - sp}'tal Sasza. 
-'- Z obwodu riazańskiego, z korabl:ńskiego 

rcionu. słyszeliście? 

~.NATOLIJ ~VBAKOW 

- O rla7:ańskim obwodzie słyszałem. a o ko­
rablińskim rejonie nie. 

- Południowe są nasze strony - uśmie­
chając sie opawiadał ojciec Wasilli - .iabło­
niowe. Tutai nie zobaczycie ani ;abt.uszka ani 
gruszeczki, bedziecie za nimi tęsknić. Borówka. 
czermica. łochvnia - i to wszvstkie owoce. no. 
jeszcze moroszka. czarna porzeczka. drobna. le­
śna. Owoców żadn.vch nie ma. 

- Trzeba sie bedzie obejść ,bez. owoców -
oowiedział Sa$za, z_ rozkoszą przeqierając Pa'l­
cami w 1toracej wodzie. 

- Mydłem trzeba. mydłem. ja wam namrdle 
- ojciec Wasilij wzial mydło i ściereczkę. 

- Co wY. nie trzeba. ja sam! - ·przestra-
llZYl sie Sasza. 

Ale ojciec W.as41il już zamoczył ścierecz.ke 
w wodzie. namydlil ją i zaczął myć Saszv no­
J:(ę. 

- Nie trzeba! No co też wy, sł-Owo daje! -
wykrzY'knal Suza próbując wyrwać nol!i I 
jednocześnie bojąc sie. że porozlewa wodę. . 

- To nic. to nic takiego - łagodnym 1tlo-
1em mówił ojciec Wasilij, myjąc Saszy no­
ge - wam iest niewygodnie, a mnie wygod­
nie. 

- Nie. nie. dz:iekuję - w końcu Sasza wyr-
wał mu ścierkę. · 

- No. to. myjcie - ojciec: Wasilij wvtarł re­
ce recznikiem. 

- Czym ale tu zajmujecie? - SDvtał Sasza. 
- Pracu1e. gost>Odarzom pomagam, ieść da-

ją - dziękuje. Lud tu dobry, życzliwy lud. 
W:v do nich z dobrym. i oni wam odpłacą. Ale 
zesłańców na oewno stad zabiorą. 

- Dlaezego? 
- Z powodu kołchozu. Prywatnych gospo-

.darstw nie ma. zarobić nie ma gdzie. a do 
kołchozu zesłańców nie przyjmują. Są tu koł­
chozv Pt"l.esiedleńców soecjalnych, rozkułaczo­
nych. i tam. nie biorą...„ 

_; Oryi;iinalnych synów maja goS'POdarze, 
oodobnYCh do Czerkiesów. 

Ojciec• Wasilij uśnuechnąl się. 
- ,Zgrzeszyła i;iospodyni w młodości. Żył u 

nich na kwaterze zesłaniec z Kaukazu. przy­
stojny, ia:k mówią. No i zda:rzy} się grzech. 

- Nie raz widać sie zdariyl - zauważYł 
Sasza - gynów jest ttizech. 

- Żył u nich dziewieć lat - chętnie wyja­
śniał ojciec Wasilij - DOtem wyjechał. Dzieci 
zostały, Gosoodarz uważa ie za swoje, a ooe 
jego :za ojca. Tu zesłańcy byli od wieków. 
przemieszał sie naród. Ży)a dobrze. zgodnie, no 
i wzięli mnie do siebie. Wiary szczególne1 nie 
maja. w tych &tronach nigdy nie było prawdzi­
wej wiano. Choć to SY'bn", ale sumienie Potrze­
buie czegoś dla siebie. 

- Msze od'Prawiacie? 
- Cerkiew jest zamknięta„ •. Tak, porozma-

wiam. 'DOOieS"Le-•• 
Sasz.v Wytarł nogi. wlożYł skarpetki. 
- Połóżcie sie 5PllĆ. odpocznijcie powie-

dział ojciec Waslm. 
- Wynioo~ rondel, to sie Położę - odparł 

Sasza. 
- Ja wyniQLSe - ojciec Wasilij podiniósł 

rondel. - Nie wiecie. gdzie. 
Potem wrócił ze smnaita. WYtarl Podło.ite 

WY'lliósł kocioł. 
Znowu wrócił. rozlożYł pościeL 
- Prosie. 
- Jak to? A wy? 
- Znajde llOble mie1'ace „ IOll'llia. jestem • 

1lebie. kładźcie ale-
- Za nic na łwiecl.e. Poł<:lt!e Ile na l)Odło­

dze. 
- Podła@ zimna. i>rze'Liebicle się. A 1a lu­

bie soać na 'Piecu. 
- Ja też lubie soa~ na piecu - powiedział 

Sa.:iza. 
- Gosoodarze jut się położyli - będziemy 

Im przeszkadzać - odrzekl ojciec Wasilij -
a ja poloże sie cichutko. nikogo nie obudzę. 

Lagodnie przekolnywał Saszę, ale w jego ła­
godności była twardoAć człowieka. któremu nic 
nie jest w lłanie przeszkodzić w S'Pelnieniu o-· 
bowia7Jku. Obowiazkiem Jest oddawanie innym 
tei;to. eo ma. a nie ma nic owóca rondla s wo­
da i wukiego ł&łika. 

Sasza 'POlOŻYł aie do Milka. 'ł)OCZUł chłód 
prześcieradła. dawno nie sPał na orześcieradle. 
dawno nie okrywał alo ciepła kołdra. Prze­
cial?nał 11ie. odwrócił do ściany i zasnał. 

W wiezieniu tego sen stał aie czu.Jn:v. mu­
dzil go ooranny szmer. To oiciec Wasilij wstał 
z podtoii:l. gdzie s:pał. zawinlet:v w futro. 

- No tak - Sasza usiadł na łóżku - a mó­
wiliście. że położYcie sie na piecu. 

- Chcialem iść n.a piec - wesoło odrzekł 
oiciec Wasilii - a tam iu.ż wszystko zajete. I 
ti,; sie całkiem dobrze urząd.ziłem. wyspałem sie 
świetnie. 

- Nie oowinniście n.stepować swojej po-
ścieli każdemu orzy1ezdnemu. ich jest wielu.' a 
wY. ieden. 

- Gdzie tam wielu? - zaprzeczył ojciec 
Wasilij. czesząc sie pl'2led wiszacym na ścianie 
kieszonkowYin lusterkiem. i zawiazuiac war­
koćzyk. - Trzy miesiące wcale nie było. I 
tacv. którzy w droge ida. nie co dzi~ń b:vwaia. 
i rozsyłają ich po domach PO kolei Na . rok, 
być może. z ;eden albo dwóch trafi do nas .. Ja 
n'a tvm łóżku śoie co noc. mnie ;est wszystko 
i ~dno. a dla was choć lada iaki. ale zawsze to 
odpoczynek. $pijcie. jest jeszcze czas. 

Wyszedł. Sasza obrócił sie na drugi bok 
zasnął. 

I znowu obudził ):(O ojciec Wasilij; wrócił, 
zdiał brudne buty, włożył domowa sutannę. 

- Teraz możecie wstać. umyć sie. zjemy 
śniadanie. 

Na śniadanie znów iajecznica. gorące placki 
I 'Prasowana herbata. Wszyscy ooszli do pracy, 
tvlko stara ii:os:oodvni krzatala sie koło ku­
chni. 

- f!e macie lat? - sovtał ojciec Wa~ilij. 
- Dwadt:e~cia dwa. A wy? 

(33) 

- Ja? - uśmiechnął sie ojciec W~silij 
Ja dwadzieścia siedem. 

- I iaki macie- wyrok?', 
Ojciec Wasilij znów sie uśmiechnął. 
- Wyrok mam nieduży - trzy lata. Dwa 

iuż odbyłem. rok pozostał. Cia.smie w rodzin­
ne stronv i wyjeżdżać szkoda - przywykłem. 
~ I zo~tańcie - powiedziała gospody.ni 

ożeńcie się. Dokąd macie jechać? Nie dadzą 
wam w Rosii Bogu służyć. 

- Bogu można wszędzie służyć _ - odrzekł 
oiciec Wasilij. · 
Odwrócił sie do Saszy. 
- Na ooczatku będzie wam cie:bko. ootern 

s:e przyz.wyczaicie. 
Nie uuadajcie na duchu. niech serce wam 

nie stwardnieje, PO złym zawsze dobre. Przy­
chodzi. Pamiętam. czvtalem Aleksandra Du­
masa. Powiedziano tam że niedole sa to pa­
ciorki różańca. nanizane na nić naszego losu, 
medrzec sookoinie ie Przesuwa. Pisarz świecki. 
powieści orzygodowe pisał.. a iak mądrze ,i do-
brze sie wyraził. · 

Zastukano do okna. wolaiąe Sasze w droge. 
- Ile iestem winien? - spytał gosp0dynię. 
- Nic pan nie jest winien - machnęła rę-

k:i. 
Ojciec Wasilij dotknął jego łokcia. 
- Nie obrażajcie jej. 
Odorowadził Sasze. pomóltl ułożyć walizkę. 

Przewoźnik rozmotał line; odeochnal łódż, i 
usiadł do wiosła rufowe~-0. Fiedia przełożył 
oas przez ramie i ruszając naprzód, nowoli 
nacia.i::.nał line. oglądając sie na łódź l obser­
\Vujac. jak wydaje ją przewoźnik. Upewniw­
szy sie. że łódź idzie dobrze. Dowiedział: 

- Jak pójdziemy na sam eypel, dojdziemy 
do brze.gu . 

Sasza podał reke ojcu WaiSilijowi. 
- Do widzenia, dzielruie wam za wszystko 
Fiedia krzyknął wesoło: 
- Ruszamy. 
Pochylając sie I naciągajae line. Sasza ru­

szył naprzód. 
- Niech Bót ma wa1 w ODiece - J>OWie­

dzlał ojciec Wasilij. 

Jako miejsce zesłania wyz·naczono Saszy wieś 
Mozgową, o dwanaście kilometrów od Kleimy 
w· górę Angary. 

Kwatera trafiła mu się dobrL Duży dostatni 
dom, ·gospodyni - wdowa, dwóch dorosłych 
synów I kochanek gospodyni, nie-Angarczyk, 
obcy, z żołnierzy. W swoim czasie synowie nie 
pozwolili matce wyjść za niego za mąż, nie 
chcieli współwłaściciela w gospodarstwie. Teraz 
goopodarstwo weszło w skład kołchozu, ale, 
kiedy żołnierz się upijał, budziło się w nim 
poczucie dawnej krzywdy, biegał po wsi, czer­
wony, z potarganymi siwiejącymi włosami, od­
grażał się, że zabije pasierbów, ci go łapali, 

· -zamykali w komorze, póki się nie wyśpi. 
Młodszy syn, Wasilij, zgrabny chłopak o cio­

sanej twarzy przespał się, na pewno, z.e wszys­
'filtimi d~iewczy;nami we wsi - obyczaje są tam 
•wobodne„. Pojaw~ał się w domu nad ranem, 
albo i wcale się nie pojawiał. Sasza prawie go 
nie widywał, a kiedy 10 łlpOtykał, Wasilij uś­
miechał się do n.lego mil~, był nierozmowny, 
ele przyjazny. 

Starszy, Tlmoflej, dziewea,.naml aię nie Inte­
resował, wieczorami po u 11 cy nie &pace­
rował, nocował tylko w domu. Nie pytając, za­
chodził do pokoju Saszy, ogl14dał jego rzeczy: 
na co to jest, a to?„. Patrzył nieufnie, milezaL 
Jego bezceremonialność raziła Sanę, ale odpo­
wiadał na wszystkie pytal')ia Timofieja. Lud I 
Wielki, potężny, ale jeszcze ciemny, prymityw­
ny, przed nim Sasza, jak i każdy inteligent ro­
syjski, zawsze miał poczucie winy. 

Złożyło się, że Sasza pojechał z Tjmofiejem 
na wyspę na sia.nokoey. Kosić nie umiał, ale 
posta·nowlł spróbować. Sasza 1łedział przy wio­
słach, Timoflej na rufie, stet'owaL Na dnie ło­
dzi leżały dwie k01y, .Olełka do osłn.ala, mu­
ki przeolw owadom: trub&, z IDM\alrleto włMla 
- Tlmofleja ł Jedwabna siatka - luą, lkup!o-

na w Kańsku za radą Sołowiejczika. Oglądajll• 
1latkę Saszy, Timofiej powiedział: 

- Wy, miastowe, to wszystko mata, a my, 
chłopy, nic nie mamy, nic my nie widziały, a 
przecież to na naszym karku siedzicie. 

W prymitywnej formie Timofiej wykładał 
teorię wartości dodatkowej: dobra materialne 
~orzy Timofiej, tworzą (:hłopi, a Sasza i tacy, 
jak Sasza, nic nie prod u kufą. 

Tak myślał Sasza, naciskając ze wszystki'ch 
, sił na wiosła, żeby nie zniosło ich poniżej wys­

py - w odnodze nurt był silny. 
- Zwalają was nam na głowę - ciągnął Ti­

mofiej - naszym potem i krwią żyjecie. 
.Sasza nie odpowiedzial. Cóż mógł odpowie­

dzieć? Gdyby Timofiej chciał pomyśleć„. On 
nad niczym 'nie c,hce pomyśleć. Ma przed sobą 
zesłanego, pozbawionego praw, można '2: 
niego poszydzić. 

- Pękasz? Boisz się? - uśmiechnął się Ti­
mofiej. - Trącę cię kosą, wrzucę do wody, 
przepadniesz, jak kamień! I nic mi za to nie 
będzie, uciekł, powiem, do tajgi. Kontraki wy, 
trokcysty, kto za wami się wstawi? A widzisz! 

Sasza podpłynął do brzegu, wszedł .do wody, 
podciągnął łódź, Timofiej nie wstał, nie pomógł, 
siedział na rufie, uśmiecha! się i tylko kiedy 
Sasza zupełnie wyciągnął łódź i rzucił łańcuch, 
wyszedł na brzeg. 

- I czegoś mnie nie utopił? - spytał Sasza. 
- Ciskać się będziesz, jak nic utopię - przy-

groził Timofiej. 
- Szkoda, żeś nie utopił. 
- A to niby czemu? 
- A dlatego, że z~raz cię zabij~ rzek? 

SB.sza. 
Timofiej zrobił krok do tj lu.• 
- No, no, bez takich l 
Pusta wysepka ha końcu świata. Gdzieś. w 

jej głębi pracują kosiarze. Kłębią się i bzyczą 
owady i żaden inny dźwięk nie dochodzi znad 
rzeki. Nie ma świata, nie ma ludzi, jest tylko 
ich dwóch i oto w końcu Abel odda Kainowi 
z.a grzechy jego, za wszystkie łotrostwa jego. 

Nie ,spuszczając z Saszy bacznego spojrzenia, 
Timofiej odsuwał się powoli, potem odwrócił 
się i rzucił 11lę do łodzi, do kos. Sasza dogonił 
go, uderzył pięścią w plecy. Timofiej upadł w 
wodę, podniósł się, odwrócił, Sasza z silą ude­
rzył go w twarz, Tlmoflej znowu upadł I chla­
piąc wodę, poczołgał się do brzegu. 

Nie, nie zabije Timofieja, nie będzie ginął 
przez gówno. Timofiej nie podnosił się, lefał na 
brzegu, ze strachem patrzył na Saszę. Obmier­
zła morda! 

Smutek„. Smutek .. 
S'lsza poszedł do łodzi. wyrzucił kosy, osełkę, 

siatkę Timofieja. chwycił za wiosła i powiosło­
wał w stronę wsi. 

Przy kolacji Sasz.a poinformował, że przepro-
wadza się na mną kwaterę. . 

- Zle ci u nas'? - spytał żołnierz. - Ti­
moszce naukę dałeś, dobrześ zrobił. Draczny 
jest, tylko by groził każdemu, z.awz1ę'ty taki, ni­
komu nie przepuści. A z ciebie też jaki hak 
niez.ły! Idź z Waśką, wszystkie. dziewczyny je­
go, ustąpi ci którą. 

- Na mego uczycielka popatruje - roześmiał 
się Waailij. 

Timofiej milczał, nie patrzył na nikogo. 
Dom jest w porządku. Ale mieszkać w za­

grożeniu czyjąś mściwością byłoby okropnie, 
przy tym w jego sytuacji byłoby to ryz•·lwwne. 
Rano Sasza przeniósł rzeczy na nowe miejsce. 

. W chacie oprócz. kuchni był jeszcze pokoik, 
i ten właśnie wynajęto. Gospodarze, staruszko­
wie, byli ubożsi niż poprzedni, ale karmili zno­
śnie. W kołchozie pracowali niewiele, cały 
dzień byli w domu, nie kłócili się między sobą, 
staruszka nazywała męża „mój krzywulek", był 
trochę garbaty, małego wzrostu. W domu pano­
wała cisza: staruszka pobrzękiwała przy kuch­
ni uchwytem do garnków i postukiwał siekier:\ 
na podwórzu staruszek, coś naprawiał. W izbie 
pachniało świeżo wymytą padłogą, na poczer­
niałyt:h od upływu czasu ścianach z belek wi­
siały portrety Lenina i Kalinina i obok wycięta 
z „Niwy" zdjęcia rodziny carskiej w odkrytym 
powozie. 

Niekiedy staruszek wychodził na cafy dzień, 
wracał pod wieczór, na pytanie, co robił w 
kołchozie, odpowiadał: · 

- A co kazali, to i robiłem. 
Tutaj kołchoz jest pojęciem umownym. Ko­

lektywizacja zaczęta się póżniej niż w innych 
regionach, a po artykule Stalina „Zawrót gło­
wy od sukcesów" kołchozy rozpadły się cał­
kiem, zorganizowano je na nowo także z opóź­
nieniem gdzieś półtorarocznym - dwuletnim. No 
ale co tu kolektywizować? Krótki .okres wege­
tacji pozwalał na zebranie zboża w ilości led­
wie wystarczającej do wyżywienia rodziny. Ale 
jeśli zabrać to zboże, to i tak nie ma żadnej 
moż.liwości przewiezienia go sześćset kilome­
trów sanną lub spławiania Angarą przez progi 
i wiry. Bydło? Każdy rriiał do dziesięciu krów, 
dwa tysiące łbów na wieś, i koni około tysiąca. 
Uspołecznili, zapędzili do zagród wysiedlonych 
k_ulaków, wymorzyli więcej .jak połowę stada, 
zimy są tu surowe. Z powrotem porozdzielali 
było po g<>S(pOdarstwach, ale nie jako własne 
jako kołchozowe, a mleko gdzie odstawiać k~ 
mu? Maślarni nie ma, mleczarni nie ma. Wozić 
do Kież.my dla władz? A one mnożyły się w 
przeciwieństwie do bydła, którego ubywało w 
o~zach. Po~stało łowiectwo jako główne zaję­
cie. Wlaśme stąd, z Mozgowej, biegł główny 
szlak do · Tunguzów, do Wanarawy. Przed kole­
ktywizacją wiewiórki odstawiano do Skupu 
Futer", do spółdzielni. A teraz odstawlai' przez 
kołchoz, a kołchoz zatrzymuje połowę ceny. Co 
robić'? My-śliw! ukrywali skóry, odstępowali 
Tunguzom, w faktoriach płacono im pełni\ cenę. 

C.D.N. 
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ze str. 1 --
Tak też było: u każdym 

razem ldY nas aresztowano, 
on na.a uwalniaŁ Niestety, Fe­
Uks D.zierżyński żył niedługo.„ 

Mama zawsze f/.oraoo wy-
ma wiala dwa sl<!wa. Jtd.v wsoo­
minala Dzierżyńskiego: .,Ry­
cerz„. Dżentelmen!" A ja za­
namietalam sooirzenie jego ba­
dawczych. oowainych oczu, 
nowściae:liwa mowe i lek!ki, 
ale zauważa1ny ool.ski akcent. 

. Myślę sobie teraz. że cfopó­
ki istn.ieje Ziemia. dopóki i.st­
ll'Ueje Rosia: Moskwa i jej mu­
zea. w których kaidy ~oo­
n<1t ma swoja me·tryczkę. imię 
matki mojej nieodlacznie iest 
zwiazane .z t>łótnem Botticelle­
f/.o. wielka relikwią cywilizacji 
iwiatowej. 

Wszyscy Mieszczierscy po 
mieczu. którzy oozostall 'w 
Piotroe:r-0dzie i Moskwie 
z.~ineli. Matka i ia, oozbawio­
iQe dachu nad ll(łowa ·1 meldun­
ku. miałyśmy obo.wiazek wy­
i echa!Ilia na sto oierwszv ki­
lometr od Moskwy, ale nie 
wyjeżdżałyśmy.· W dzień. ma-
ma znikała na ll(!ełdzie pra~Y. 
ale mimo iA znała franou!ikil, 
niemiecki i :;Aoski - ni• mo-
1da znaleźć praey. „Nie 1n4 
pracu dla księżnvch" - t.ai\c 
jej odoowiadano. Mama do­
myślił.a sie. że DOWmn.a 1JPr6-
bować wacv fizye:zin.j I wtedy 
od razu za,pro-oonowano jej 
nosade kucharki przy wodo­
ciagu Rublow&kim. R02JP00Zał 
s i ę mamy i mó:I „oracowniczll 
chrzest". 
Władza radziecka odrodziła 

przepiękną tradyejt: ·równania 
il1a nailet>szello. na najbardziej 
iz;odne~o w rodzinie. Pokolenia 
staloW111ików. kombajnistów, 
tkacZY. nie mówiac już o 
„f/.wiezdnych rod.zmach koSino­
nautów" - czyż 1'o nie wspa­
niale? Uważam. nie zapomina­
iac co urawda o slowach ma­
clrego dziadka Kryłq.va. że 
.. Przodkowie nasi Rzum urato-
1cali". iż sława przodków mo-
ich v żadnei mierze nie roz­
c1a'1:a sie na mnie. Nie z tego 
1e.ste:m dumna. że wśród l\1le­
s:1.c:zie1·,kich byli bohatero\\ie, 
lec:z. t. te~o. że wśród bohate­
rów moiei Ojczyzny byli ró­
wnież l\Iies.zczierscy. Jest ich 
wielu. Wspomne tutaj o tyc.h, 
ktQrYch szczególnie Podziwiam 
i kocham. 

Dowódca młodego Suworowa · 
byl l\van Mieszczierskii. a svn 
jego - Aleksiei. był adiutan­
tem Suworowa. · Opowiadanie 
„Bażant" Leontiia Ralww­
skie~o. jemu właśnie zostało 
poświęcone. Cytuję: 

„Gdu 14 września roku 1799 
m.ocarze Suw01'owa przecho­
d::ilt przez straszny Diabelski 
most. ksiażę major Aleksiej 
ll1ies,:;czierski1 przeszedl ·jako 
pierwszu po 1e110 rozchwieru­
tanych deskach!" 

O bohaterze Sziok.i. księciu 
Emanuelu Mieszc.zierskim, oj­
ciec m<>i '<'•e WS'l)omnieniach 
oisał: 

„Zolnie·rze. tak kochali .two­
jego dowódce. że u 1eao t-ro-
1kę o nich wznieśli mu wspól­
nie z pozostatvmi przu żvciu 
oficerami pomnik z c1Tanitu. w 
tum samum miejscu na. Szipce, 
odzie bohater ten został ,,owa­
ionll"· 

Magister matematyki wYŻ-
1zei. Iwan Mieszc:ziersk.ii, 
-stworzvł .. teorię zmiennej ma­
au cial" Oto fragmenty artyku­
łu M. Leonowa. zamtleszczone­
i::o w Dużvm Kalendar21U na 
rok 1959 (str. 135). poświęcone­
ito setnei rocznicy urodzin I. 
l\Iieszczierskiee;o: 

., .. .. Byu;aly takie przypadki. 
że wspólcześni uczeni i inży-
11ierowie z Europu i Ameryki, 
nn przuklad W loch Levi Ci­
t: iw Amerylwnrn Goddard, 
Nirnniec Obert .odkruwali". 
ruw wrnrn. bedace szczegół nymi 
pr::1maclkan11 r-)tc na nia ogólne­
ou datcno 111:: ocl/,rutcoo przez 
ill ie8:c:ie rsk;eqo -

.. H.ótcnniia i\11eszcicrs/; 1ego 
wuhor:ustuu· .uw bulu do wo­
rzqcl:an 'n tabel s• r:i:L n mio­
tac:t1 mm . .J{atius;;;u" uun,e­
wa: · ruch _ich pocisków-rakiet 
jest s::c'tegól111m1 :adaniem z 
mecha11ild ciała o zmiennej 
masie 

.. Najlepszym pomni/,;iem ku 
czci stulecia urodzin lH•eszczier­
skieQo b1.1iu rad:ieck1e s:tucz­
ne satelh.1 Ziemi kt6n.1ch po­
j ·1 w1eme s•e bylob11 ·m.oelm e 
niemo::liu:e bez ·eori t. sticorzo-
11e1 Dr::ez znc1kom1 eao uc:one-
110 rosyjskieao' 

Stulec;e urudz:n l l\liesz-
czier Idee.o bvło <'bchoclz.o:ic '" 
w iciu kraiacl1 a ic1 clo,lah1m 
k'.lka •e:io noclre:: ;rni:.;ów ort.e­
llum iczo1Fc:h !1a iezvki obce 

l\·1mze oow i eclz'.eć ŻP orzc1. 
e·i łe ;.vc·ie oomaitalo mi ooczu­
c1e humoru N~ orzvklad u­
śmiecham sie edv czvtam nie­
zliczone doniesienia orasowe 
o Nessie. mieszkance ież:ora 

mi tie. ie l3ma je.9lem ł'OllY'.l­
lklm. moBld.ew&łm Jek.at!erl­
notzllQl'elll. Ojciec mój uroó:zdl 
.sie w· 9DOCe AlekM'llldra I 
(1822 r.). sati nruurł 21a Mllkola­
j• II. A wlec łJ!cl• moje -
to„. dwa wlekł rosyj9k:ie1 h.la­
torii. Ojclee b.vł za'Dal<>n:vm 
soort.owcem. doskonałym nly­
waklem, ujeMżal też dzikie 
konie. Koole bvty jeio namie­
tnościa. 

Smvorzrl mnie. 11::iv mial 83 
lata. matka moja była o 48 lat 
młodsza od ojca i nrzez całe 
życie byla wforna jego pamie­
ci. Ożenek o.1ca vf tvm. ba~­
dziei niż podeszłym -wieku. po­
stawił do · 11:óry ~ami cała 
nasza rodowa hie-rarchle: itdv 
włożono mn!ie · do k<>1vski. by­
łam iuż babcia. I to nie po raz 
Pierwsz:v. Mói sla&trzeniec. 
ksiaże 11(-enerał A. I~nat;ew 
(autor książJki .,40 lat w szere­
~u") był ode mnie. swojej 
ciotki. starszy. o 25 lat. Wnuc7.­
ka moia. ksieina Jelizawieta 
(Weta) Mieszczierskaja. ma 96 
lat. mieszka w USA, w stanie 
Illinois. Co wawda, nie pisze 

wr& db ~. Za era.tli~ 
dawno iut ochn.ezono «o mia­
nem _acenta Lubianki" • .Pn.1• 
ostrzyła 1ie od 1eilo kall."J'lkatur . 
Na kał.dnn wystepie 1eio to­
ny, ttlY.lme:I artystiki Natar.tY 
'11ruehanowe:t. na 11een.e lecia­
ły uanile owoce i teraz. abv 
zarobić na f;ycle, I~atjewo-wie 
hodowal!I vr t>łwn.ic.r 11Wo.1e-Jto 
domu ;pleezar6d I aprzedawall 
je. 
Żona Los.zr była oórlką 

F:ra1J1CU2lki Bergon!er (.która nie 
ooanowala jednak rosyJskie~o), 
właścicielki nieduź~o skle'oiku 
z reka.VJii.czka.mi. Ojcem iel 
bvl rosyjski aktor Bosln.mo\\', 
który rnucil ŻOille i wyjechał 
do Rosji. Natasza Truchanowa 
<nazwisko oo nierwszvm me­
żu) była ta siedemnastoletnia. 
bosonoga Pieklnościa. która 
swo.im tańcem podbiła calv 
zblażowany i na wszvstko obo­
ietny Paryż. Cala i;:aleria po­
staci historvcznvch bvla u 
stóp tei lei:!endarnei p;e'.·rn!lści. 
królowei brvlantów \\-ielm 
d'ń<LldziesteJto - poozynaiac od 
s1wel!o. wścieklel!to czamose-

... 
' ' • '' ł' i~ Ą '~ • ,I•, (' I ' • •, I ' 

Przez cale życie 
pomagało mi 
poczucie humoru 

iuż ostatnio. możliwe. te u­
marld. Mam duże archiwum: 
albumv. fotografie. wvcinki z 
gazet. ksi~i. Losza (A. lgna­
hewl był moim krevv-nyrr";- qdvż 
je~o matka - ksieżna Sofia 
Mieszczierskaja była córka 
brata mojego ojca - maiĄc 60 
lat była moją siostrą stryjecz.-
na. oodcza.s gdy Ja miałam 10 
lat. Losza był człowiek.iem za­
dzLwiajacej przyzwoitości l\1ie­
szkaiac w Paryiu i orzebvwa­
jac na stanowisku attache woj­
skowego Ros.ii carskiei. m;al 
w oaryskim bank:.i na „._, o.li':' 
koncie około 200 mln rubli-. 

- Sa. to vieniadze Rosji na­
leża one do narodu rosu1skie­
uo - mówił hrabia Ignatje·w, 
brzesylaiac całe 200 mln orze,z 
towa·rzvsza Krasina do Mos­
k.wv Za czyn ten. iego ulro­
chany młodszy brat strzela 
doń. ale kula, nie drasnawszy 
nawet czaszki. łatwo pr.zecho­
dzi Przez szczv:t nokr.vteli!o wło­
siem kapelusza -oilśniowe~ 
koloru ciemnotielon~o mła 
butelkowego. 
I~atjew przywiózł przes.trze-

lonv przez brata kapelusz :i: ' 
Pary:ta do MO&kwy. Los.za lu­
bił io demonstrować S(ościom, 
siedrr.ac w wy~od!nym rcabinecie 
swojego mie!H'Jka.nia przy ulicy 
Sierowa. oddając sie bardzo 
interesujac:vm wspomnieniom. 

Mimo iż Loeza uratował i 
przekazał narodowi radzieckie­
mu caTski skairb. różne instan­
cie dlue;o Jesz.cze 11:0 spraw­
dzałv I ni~ zezwalalv na PO-

cmca carsk.lel(o min'stra Pu­
rvszkiewicza. na miliarderze 
„rudym" Rot5zyldzie. lctórv lnt­
pi! dla Nataszy malutki oałac 
królów frarncus.kich t>Od Parv­
żem - kończąc. Naibardziei 
niezwykle bylv w Nataszy iei 
diabelski rozum i wykształce­
nie Truchanowa ooznała lgna­
t.iewa iako attache rosyis'.dego 
w Parvżu. gdv miała 30 lal 
Zostawiła· ~\vói oalac. wvszla 
n maż za Losze i nie rozsta­
\\·ala sie z nim aż do ~ame1 
jego śmierci. Jedvnie ·niezwv-

!'e- ocłci:a:d-e fa ctvlo t' c-h d -e 
ie· ludzi w dni prześladov-·an i 
niedostatku. edv żvli wśród 
wrol'(ów. na obcei ziemi. a 
Oiczvzna nie chc!ala ich przy­
iać„ 

Czasami. wieczorem. ~dv 
-l$;natiew siadał do forteo.ianu. 
abv ooizrać uwielbiane.E!o orzez 
siebie Beethovena. Natalia z 
lampa w reku. gódzinami kle­
czała nad grządkami warzyw, 
zbierają~ z nich szkod<niki. 
Losza chciw:ie ooszukiwa-ł 
kontaktu z Okzvzna i 900tkań 
z Rosjanami. Gdy tyllro zacze­
to przywozić ze Zwiuku Ra­
dzieoki~o do Parvia wvstawv 
orzemvsłowe i kulturalne 
proponował or~nizatorom ka­
żde1 z nich swoje usługi w 
charakterze tlumac:za. Wkrót­
ce ambasada ro.syj~ka zapro­
siła l!:o do nracv przy deoorta­
cii „skruszonych" białych eml­
S(ra.ntów. Znal on. przeciet do­
brze 'każde~o iz nich. 

Gdv It1matjew dostał w.raz z 

w Szkocii. Dlaczee;o nasza Pr!l- , 
~a tak s!e nia interesuie. a n ie . . . , 
interesuie s1e mną'?! Wydaie Fel ik.3 DzieH:ymki 
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tana ""'1ą w:lazdow• do ZSRR. 
~lono mu u.ładowa~ do 
wał!onów towM'OWJ'('Jh wnnt­
lcie meble i cały majatek, 1a:ki 
lJIO&iadal. mieszk.aJac 'Dl'TAIZ wie­
le Ja,t w Pantu. Dlaiteir:o te~. 
j~o ml.zkanie w Mo~kwie 
llI'"ZY ullicy Sierowa było na1-
t>ra;'l\·'ld1zirwu.nn mab'm muze­
um. nełnym cennych zbiorów, 
zarówno rodzinnych. 'jak i hl~­
tor:vczny~. 

- Jestd 1a.motna. nie masz 
komu zostawić - mówił ozę-
1;to do mnie - ci oo mojej i 
Na.ta.szu śmierct będzie tutaj 
muzeum. dlatego wszustko, co 
ma wa.rto§ć. wzunid tutaj. d<? 
nas.„ 

P.rz.vtnosiłam. W tych dniach 
wvk!water<>wall mnie i. naszee:o 
bYłee:o mieszka,nia do tee:o do­
mu. w którym iesteśmv. do 
dozorcówki z piecem i z brudną 
urnvwalka. Później zdolalam 
obok dozorcó'\yki 7lbudować 
ściane nośną. . zalo~yłam ce'.1-
tralne oe:rzewanie i boiler n'\ 
cieolą wode. Zbudowałam też 
sobie toalete i dzisiaj uważam. 
że ma cabm świecie nie ma 
lepszel'(o mies7Jka.nia od moje­
ito. dWi\liP<>kolrovego, wvbudo­
wanee:o t>rZeze mnie wlasnore­
cznle. na .. drogich mi, starych 
kamieniach''. 

w listopadzie roku mećdzie­
siatego czwa!l."tego umarł Lo-
1za, a później Natas-La, która 
t>rzeżyla (O o rok i dziewieć 
miesięcy. Ale w czasie, e:dy 
leżała w kcstnicY. osoby do 
dzisia i nieustal001e rozri:rabił.v 
mieszkanie I~nat1ewów. miesz­
k;anie muzeum.. mtóre on chciał 
orzekazać JlAI'odowi. Naoiła­
hm do 'Przv1aciela Loszy -
K. Woroszvlmva. Późmiel do 
marszałka G. Zukowa. Ale nie 
odoowiedzieli mi. Wezwano 
rp.nie natomias.t do prokura<tu­
rv. grożono sadem za oszczer­
stwo. Przechowywałam sois 
naJcenniels.zvch rzeczy Igna­
tiewa i prosiłam tylko o ie­
dno: aby Przvnalmniei zrobio­
no l!:ablotke w Domu Arm·1 
Radzieokiei na namlatke o A. 
IgnatJewie . 

Szczee:ólnle talu1e i:a~iii'ecia 
cennvch rekop!sów Lo>zy · ie­
e:o try!ol'(ii: .. Sankt Petcrsbura 
- PiMro11ród - Leningrad" 
oraz nae:ranych na taśmę ma-
11:netofonowa pleśni żolnierskic-h 
z lat woinv mandżurskiei. 

Jakby te~ bylo · jeszcze 7.a 
mało. nie wiadomo PL'!;lez ko­
eo zoritanizowana została skie­
rowana przeciwko mnie kam­
pania l>rześladowcza. W .. Kom­
somolskie; Praiwdzie" zamieści­
li druzaocacY. oszczerczv . arty­
kuł. Zbieram teczke dokumen­
tów i \\'Yl'Yl\·am sie do \\'YSO­
k:ch "".?dz. U"pok'.liaia mnit>. 
mówia. że 7..darzvła sie pomył­
ka. że iuż komuś udzielono 
naJi:anv. ale zabóistwo za oo­
moca 11lowa iuź sie stało. N1e 
wital!lo sie ze mna. unikano 
.sooirzenia. na ul!cv t>t'zecho­
dzili na druga strone. Bvla ro 
c-Ywi1na śmierć ... Do dozorców­
ki czesto stukano. Zaczełv sie 
nie ooarte na 111iezvm. wezwa­
nia. 
D~stałam w tvm czasie 11 

Paryża „Filiżal!lke clzienn&a­
rza". OJeronlną. z białe1 oorce­
lanv. Byłv na niel tytuły wszy-
11tkich l)ra'Wie uzet świat,a., Il 

wśród nich aui&zej ~azety 
„Trud". FiliŻ8/Ilk.a ta była no­
dziekowainiem kOllluni.styc:z:nej 
wasv F.rancjl u znoje artY'ku­
lv l"OUb1ie:nt:razm,e 'Ot. „J ak zo-
11tał aohrwytany Eiehman;n ?", 
..Noc d~ich noty'' - o gpis­
ku Rohma ~ Hitlerowi 
Pobudmna tym do dlzi&ls.nla 
r.a.czwiam or«anlwwać wieczór, 
DOŚW'iectmY oamiecl pisarza. 
,;enerała lejtnanta A. I~atje­
wa. Dziesieć lat miinęlo od je­
ito śmierd i za.czeli Już o nim 
zapominać. Sama zrobiłam 165 
za1Droszeń dJa tvch orzviaciól 
I~natiewa. kltórych 7Jilałam o­
sobiście. D:virektor CentraLnego 
Domu Literart:ów. B. F!llrppow 
wvdał dYst>OZvcie. aby na Wie­
czór została Przeznaczona Du­
ża Sala. Przewodniczył wie­
czorowi pisarz Vv. Lidin. wy­
steoowali A. Surkaw. W. Fink, 
I. Knlowiskii. J, Smolenskij ... 

Na chleb 7,aczęlam zara,blać 
bedac ieszcze podr-0stkiem i 
chvba dlatee;o. 1ak też po or7.e­
życiu \\·ielu trudnych lat n ie. 
było mi znane pożadanie cu­
dzych rzeczy. Chvba tylko ten 
dziei1 cieżko orzeżvwalyśmv :z 
mama. w którym nam zare­
kwirO\v-ano i wywieziono por­
tret oica t>edzla Kuria Briul10-
\1·a 

(Fragment wspomnień opublf· 
kowanydt w „01ońku"). 

JEKATIERINA 
MIESZCZIER·SKA 

Tłumaczył: 
HENRYK B. 
TYMIŃSKI 
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Panorama 
CS'RS 

W styczniu 1968 roku obradowało plenum KC. Komunistycznej 
Partii Czechosłow.acji, na którym odwołano z funkcji I sekret&­
l'Za KC KPCz. Antonina No\rotnego a na tę funkcję wybrało Ale­
xalidra Dubczelo. Wydarzenia 1968 roku w Czechoslowacjl lłl dzlł 
s::eroko komentowane i dyskutowane nie tylko w C~choslowacji. 
„Rude Pravo" w Pradze a „Pravda" w Bratysławti.e opublikowały 
Jednocześnie artykuł Ladislava Skalicky'go pt. ,,St11czeń 4 cbtc1' 
dzisiejszy" z nadtytułem: „Refleksje na temat pls7'v.m KC KPC& 
sprzed 20 lat". Autor w tym artykule usiłuje odpowiedziec! &1.1 
podstawowe pytanie: czy to, co stato się na stycmlowym plenum 
KC KPCz. w 1968 roku było konieczne? . 

„Styczeń - pisze .Ladislav Skalicky - przv czym 111mbolłcss\M 
mumy na myśli wlaśnie obiektywnie pozvt1fWn~ r~zvltat11 pieftum 
s-..yczniowego KC KPCz z 1968 r. - nie zrodzil się wazaki• Mm 
z ~ ;e bie, przypadkowo, ani z woli sil kontrrewolucyjnych, wrogtela 
sac3alizmowi. Przeciwnie, byl kulminacją zrozumienia, t• 6wcz1-
s;1y stan partit i społeczeństwa oraz interes datszeflo pomvślnego 
rozwoju socjalizmu w naszej ojczyźnie wyma.gal takich zmtan, kt6· 
re stworzą możliwość twórczego stosowania nauki marks~towsko­
-leninowskiej, •imocnią i spotęgują sily socjalizmu. Takiego bta­
QU spraw oczekiwala i pragnęła większość członków partii i wiz11-
1thich uczciwych ludzi naszego spoleczeństwa". . 

Styczniowe plenum KC KPCz. z 1968 roku byto kontynuacj\ 
plenum KC KPCz., które obradowało 19-21 grudnia 1967 rok>,i. 
Na tym posiedzeniu plenarnym KC KPCz. Poddano krytyce dotych· 
czasowe metody pracy· partii, popełnione błędy oraz poddano 
krytyce stanowisko i poglądy Antonina Novotnego. ówczesne !de„ 
nwnictwo KC KPCz. - przypomina Ladislav Skalicky - glosito 
b'ędne, niereali3tyczne hasła>„Jeszcz~ nasze pokolente btdz~ żv~ 
w komunizmie", „Do 1980 roku rozwiązać kweattc mieszk4n10t0q • 
,,Wykonać trzecią pięciolatkę w rolnictwie w cztery lata", ,,Rol-
1;ic1wo do pozi:Jmu przemyslu", „Proklamowanie pod_obnt1c1' htJ­
~el - pisze Ladislav Skallcky - dyskredytowalo parttc w ocmeh 
opinii publicznej, oslabialo jej więź z ludźmi pracy i :iaufanłc cl4 
Jej polityki". . 

Dalej przypomina Ladislav Skalicky, że. ówczes~e k1erownic.tiw~ 
piirtii z Antoninem Novotnym na czele rue ~otraf1lo. uporać _się z 
narastającymi trudnościami. „Odkladalo rozwu1z1fWania. P<;>Wazn11c1' 
problemów, podejmowalo kroki niekonsekwentne, połowiczne. Na. 
uzasadnioną .krytykę niedociągnięć, która narasta!.a., rea.gowalo a­
le:rgicznie, negatywnie. Ignorowało konieczność stalego rozwije111.i4 
demokracji socjalistycznej". Ró\vnież Antonin Novotny nie zro:i:u~ 
nnał sytuacji, która zaistniała wówczas w CSR~. . 

„A Novotny - pisze Ladislav Skalloky - nie mud do$tatea­
nego Wl/CZucia pracy koncepcyjnej, nie byl to atanie odróżnłt do­
b•ze pojmowanej krytyki od ataków prawicy, wiele po1unięć •>­
slabial w u;llniku niekonsekwencji bądź jednoatronnt J interpretti­
<.:j1 itp. Do poważnych jego wad naleźalo również niedocenianu 
/;westii narodowościowej, uproszczone spojrzenie na k!ztciltow!l-
nte się jedności naszych narodów i na-rodowości". . 

Rezultatem takiej po~tawy Antonina Novotnego był wniosek 
n jc:go odejście z kierowniczych funkcji. Stało się to na stycznlv­
\\·_vm posiedzeniu KC KPCz. 

\V licznych wypowiedziach na temat „Praskiej wiosny" - jak 
zwykło się nazywać wydarzenia czechosławack.ie z 11?68 roku 
pL·równuje się je do radzieckiej „pieriestrojki". Takie stanowisko 
zajął też Alexander Dubczek. który Po 20 latach milczenia, udzie­
lił wywiadu r.lziennikC'wi Włoskiej Partii Komunistyczn"i 
„L Unita". W wywiadzie tym wystąp!l w obronie „Program11 
dt1ałania'', który zostal uchwalony w kwietniu ,1969 roku na ple­
narnym posiedzeniu KC KPCz., jak też wysunął zarzut, ~ na 
jtgo temat i „na temat oficjalnej polityki w 196~ roku powie­
d?.iano i napisano wiele rzeczy nieprawdziwych. Wyciągnięto sztu.­
ane, oparte na fałszu wnioski. Mialy miejsce demar;ogiczne oi~ 
iviadczenia. Zo3taly rozpowszechnione informacje nieyirawdziwe ł 
nieobiektywne, przekazywane rotvniez do państw sc:juszntcZ11eh". 
Alexander Dubczek oświadczy!' teź, że wysyłał listy zarówno do 
KC KPCz„ jak i do partii państw sojuszniczych, a y.· tym I do 
ZSRR. Przekazał pozdrowienia z okazji 70-leeia Wielkiej Rewolu­
cji Socjalistycznej. Na listy te nie otrzymał odpowiedzi. 

l?o przerwaniu wydarzeń czechosłowackich wkroczeniem wojr;k 
Układu Warszawskiego do CSRS w sierpniu· 1968 roku Alexander 
Dubczek został areszt<. wany, a następnie powrócił do pracy w 
S'voim zawodzie, pracuwał jako ślusarz. Dziś uważa, że znajdu· 
je „głęboki zwiqzek z tym, co wydarzylo &ię u NU 20 ltit Ułnt&. 
bW1ąc jednak pod uwagę czas i odmiennośd miejsca.•-. Uwata, ta 
mif;dzy tym, co dziś d?:ieja się w ZSRR a tym, co 20 lat temu 
czialo się w CSRS dstmieją podobieństwa „w podstawach, w h6.1· 
lach będących inspiracją procesów jakie zaszly. Jedno z tyeJ& 
źródeł wynika % potrzeby globalnego zwicklz~ł4 wvdolnolci !"" 
stl'oju socjalistycz-n~o i jego apoleczeń1tw, by iproi'tad tD1f!MCI ... 
niom światowej rewolucji naukowo-tec1młcmeJ". Rozumie jedna~ 
że „pieriestrojka" I „Praska wiosna" miały miej~ w r6ł;nym 
c-iasie I różnych warunkach. 

Na tę okoliczność c-zyli na różnicę warunków awrócłt tlll 
uw~gę Roy Miedwl~lew, który opublikował list po wywiadzie 
Alexandra Dubczeka. List ukazał się na łamach „L'UnJty''. lto1 
Miedwiediew zarzuca Alexandrowd Dubczekowi niediałek!t)"Cll'l• 
widzenie historii. Pisze on między innymi: 

„Historia zna setki przykladów, wcale nil riln11C1a parł!ł, ~ 
na koniec zwyetężają dzięki umiejętności opra.cotoani4 odpotołe­
rlnio przemyślanej taktyki i 3trategii. Dziękł temu stOtlCitłl/H bol· 
szawicy pod kierownictwem Wlodztmt•rza Lcnh!4 .w 1111 t'Oku 
i partyzanci Mao Tse-tun'tJa. Lecz tak jak Ntkłta Chruszczow ni. 
bµt w stanie zmtenić społeczeństwa radzieckiego w l4tach 1uś6-
dziesiqtych, tak Alexander Dubczek nie potrafil przeobradt! 1por.­
czeństwa czechoslowackiego". 

Alexander Duboek uważa, że gdyby w 1968 roku w ZSRR byl 
u wladzy Michaił Gorbaczow, to dzieje „Praskiej \Viosny" W71lll-­
ddlyby zupel.lniie inaczej. I właśnie ten pogląd Roy M•edwiedlew 
uw;:i.ża za. adialektyczny. ' 

W dyskusji o wydar7,eniach 1968 roku w CSRS zabrał t~t 
g!os na lamach tygodnika „Hospodarzske Novlny'' zastępca człon· 
l~a prezydium i sekretarz KC KPCz.. - Jan Fojtik. Zaprzecza Ol\ 
pcdobieństwom w tym. co dzieje się dziś w CSRS I w tym, eo 
działo się przed 20 la tv. Pisze on między innymi: 

.. Kompleksow:i reforma i przebudowa oparta ;est na glębokłe,._ 
trudnych doświadczeniach i fakt t en stonowt su:oistq gwaraftcJt 
bezpieczeii.stwa, powodzenia przedsięwzięć, uniknięCU'L blędóto, f4• 
kie nastąpily po styczniowym plenum w 1968 roku (m.ift. ówcz•• 
sna fe.tyszyzacja wolnego rynku i odrzucanie za.sady centralizmu). 
Zdobyte doświadczenia i sposób przeprowadzania. proce.su pnebUo­
dowy sprawia, fe jakiekolwiek paralele między tym co dzU • 
tym co przed dwudziestu laty, są absurdalne - nil! tvlko to t01f-
padku CSRS". ' 

Wydarzeniom sprzed 20 laty w CSRS komentarz poświęcił.a 
Agencja TASS Oto tr:igment z tego komentarzu: 

„Istotnie ,.demokratyzacja", „odnowa." i inne ha~la i na.tooł11" 
tcania, które pojawiły się w CSRS po plenum $tyczniotDt/17' • 
Jilli8 r., są pod wieloma względami zbieżne z tymi, które. roz· 
brzmiewają dzi.§ 3zeroko w ZSRR. Samo plenum ńt/cmiowc, 
któ_rego decyzje mówiły o trwalej jedności z ZSRR i. dauzvm ro•­
woju demokracji socjalistycznej, o konsekwentnym u„ru.-tD4niu nie­
dociągnięć w gospodarce i życiu spoleczeństwa, o _umo~łen.ilł 
scjuszu Czechów i Słowaków na za.sadzie leninow~kich t)rynev­
piów polityki na.rodowościowej, buło obiektywnte wydarzeniem 
koniecznvm w życiu kraju i spotkało się z pelnym pl)J:lat'citm 
u.ięk!zości kom•inistów i obywateli CSRS. Rzecz w tvm, eo rnu­
tqpflo po nim? I czy moźna mówić o zbteżnoAcł tego, co wenlo 
do slownikti politycznego pod nazwą wvdarze'/\ czuhoslowciekłeh 
IP68 roku, r przebudową to ZSRR'.'". 

JADWIGA M. N1ED2MiEO<Ą • 
Ol)Gt.OSY ,, 

. , 
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„PRZEKLĘTE IMLĘ ZDRADY" 

· V! nawii~;ini•u ~o arty•lwlu Witolda Borowego pt. ,,hzek~ęte 
ł·mi.ę Z~iI'~Y , zamie5'2'lca.onego w Illl" 49 waszego pisma - pragnę 
wyJaśn:i.ć, ze okUiPant hLtlerowsiki a.formował oddział tzw. Schutz­
mall.ru>Chaftbatalion 202 złożony z ochotników polskich. O<l<l7Aal 
ten, twor.z.ony na podstawie ro.?JkiiZU Dowódcy Or<lnun,gspolize i 
~ Generalnym Gube.matorstwie z 22 kw.ietinii.a 1942 r. w opar­
ciu o zaciąg ochotrui·czy. Poc.z.ąltikowo nie odlllriosło to sk u tlm 
(zgłosi~ l.ię ~i.koma Llość ochotnikóiW) i wówczas oparto for­
mowa~e. batal•1000 na kadrze biyłej PoUcji Państwowej. 

W maJru 19~ r. sikosza.rowano go w Krakowie, a później w 
~kach ~1:>1cy. Dowództwo Batalionu objął mjr b. Policji 
PanstwoweJ Antoni KowalskJi, przedwojenny Komendant Powi-a­
towy P.P. w Bydgoszczy a oficerem nadzorczym z ramienia oku­
panta został lqpt. SchutzpoHui Tscharuiel. D<>wó<l2lbwo trzech 
kOllllP'81n.ld pełnili przedm:>jeilllllri oficerowie P.P., ws.zyscy volks­
deutsiche. Umundurowanie batalionu stanowiły początkówo zd-0-
b~czn~ .mll!Il~~Y rad~iecklie, a następnie umuilidll1'owanie nie­
m1eok~eJ pol~CJ·I. Po za,~y,.;iężeniu w paw.zie.rindku 1942 r. ofi­
ceirowie Scłll\Ltzpol:~ei obięl.i zarówno dowódz,two batalionu jJ.k 
równdeż l kompanu, a na początkJU 1943 r. batalion został użyty 
do walk z pal"t,V!Z.arntamli na Białoru!·I, gooie poniósł po<t,v::t Zr.le 
•tr:aity. . 

Od wioony „1944 ir. do 1ieir1pnla tego:! roiku ba>ta1ion 1ia·c.j.01I1Jo­
wał w AlzacJ1 koło Str.aslburga, a następnie został przeniesiony 
do Częstochowy, gidzie go rozformowa\IlO i wcLelono do batalionu 
209 złożonego z Kozaków. Użyty był do walki przeciw party- · 
l.!lalltom w oklręgu częstocliowsko-radom.szczańskim. O dalszych 
losach batalioou nk me wiadomo, prnwdopodotmie wycofał s~ę 
wa-az. z postępem ofensywy wtyczmiowej w. roku 1945 do Nie­
miec ząchodnkh.. 

Dane o batalionie zawarte są w książce Adama Hempla „Po­
licja granatowa w okupacyjnym systemie administracyj.nym Ge­
neralnego GubernatOiI'.stwa 1939-1945" wydanej przez Instytut 
WydaWIIlliczy 'Zlw. Zaiwodowych w WaiI'szawtle - 1987 r. 

Byi więc t91d odd7liai - niewielkJi, złożony z renegp.tó·w, a'.e 
jedinak był ... 

LESZEK ZADURSIU 
(Sa.ndomierz) 

Jako członek harcerskiego wywiadu „Szarych S<eregów" na 
2'it.mi Radomskiej byle:m w posiadaniu dokumentów i oświad­
c;.t.ń dotyczący;:h tego rodzaju perfidnej działalności. 

Niemiecki plan użycia Polaków jako „mięsa armatniego" zro­
dził się nie w roku 1944, jak' to niektórzy pr.lypuszczali, ale 
zaraz po klęsce stalingradzkiej, kiedy to hitlerowcom zaczęło już 
brakować Judzi, a nawet jeszcze wcześniej. Na przykład po n:l­
paści Niemiec na Związek Radziecki, na wolnych placach wyświe­
tl ario filmy pr::ipagand.Jwe o sukcesach hitlerowskich, pokazując 
maszerujące wspólnie .! Niemcami wojska fińskie, fi'ancuskie, wę­
g,erskie, rumuń<;kie, słrwackie, chorwackie itp. Z ekranu padło 
wówczas pytanie: - A gdzie są Polacy? 

Grupa stojących w tłumie „szaroszeregowe.ów" odkrzyknęła: -
W Oświęcimiu! 

Innym razem w pr1.isie „gadzinowej" ukazywały się materiały 
"bolejące" nad nieub.l:'lganą postawą Polaków (patn przemówte­
llie gubernatora Franlca z 22 czerwca 1941 r., art. „Nakaz chwi­
li" drukowany w „N')'"Ym Kurierze Warszawskim" i 5 lutego 
1943 r., bądź art. „Traktują Polaków jak najemników" drukowa­
ny w „Gazecie Ilustrowanej" nr 11 z dnia 23 marca 1943 r.J. 

Po radzieckiej ofensywie letniej roku 1944, ltiedy Niemcy od­
daii część „Generalne; Guberni" aż po Wisłę, przypomniało się 

im, że Polacy jako ubywatele „GG" obowiązani są en JeJ obronv 
Uknuli więc nowy perfidny spisek. Polegał on początkowo na 
,.łagodnych" perswazjach 

Czasami też posunięcia Niemców miały charakter „konsp~racyj­
ny". Na przykład w 1istopadzie 1944 roku w dzień, kiedy ·.J'J 
rn•asteczkach leżących nad szosą Kraków - Radom odbywały si~ 
targi, puejechał nią 'l dużą szybkością motocyklista rozrzu­
<:aJąc ulotki zatytułowane „Jeszcze Polska nie zginęła!" Rozkle­
jano afisze z orłem legionowym, wypowiedziami Józefa Piłsud­
sk,t:go oraz wypowied.d przypominające o roku Ul20. Próbowano 
też rozlepiać w miejscach mniej uczęszczanych fałszowane ogło­
szenia (drukowane na dobrym papierze) „Armil Krajowej o za­
akceptowaniu pomocy Niemcom". · 

W ślad za tymi prowokacjami poszty czyny. „Gadzinówki" z 17 
grudnia 1944 r. pisały , 

„ ... Naczelna Komenda Niem:eckich Sił Zbrojnych z:lecydowała 

si'ę na umożliwienie ochotnikom polskim wstąpienia w skład nie­
m·1::ckich sił zbr,1jnych Na skutek tego każdy mężclyzna w wieku 
o,J 16 do 50 lat może obecme zgłosić się do punktów werbunko­
v;ych„. Zgłoszenie mo:7e nastąpić natychmiast... Och0tnicy są za­
s:1riniczo postawieni w swych prawach i obowiązkach na równi 
z osobami przynależnymi do niemięckich sił zbrojnych„". 

Po opublikowaniu tych wiadomości w miastach powiatowych s 
nawet mniejszych osiedlach przy „Ortskomendanturach" (komen­
ciach wojskowych miasta) utworzono punkty werbunkowe. Po­
lacy i na ten „dobroduszny" gest zareagowali biemym oporem. 
O zignorowa~iu propagvndy niemieckiej przez społtezeństwo pol-
1kie świadczy zabawny incydent, który1 zdarzył się w punkcie 
werbunkowym do niemieckich formacji pomocniczych w Szydłow­
cu koło Radom!a. Ponieważ do punktu tego nikt się nie zgłaszał, 
c.f1cer werbunkowy i jego pomocnicy nudzili się. W tym czasie 
g1 upa staruszków w wieku 60-65 lat, wysiedleńców z Poznań­
sk .ego, byłych uczestników Powstania Wielkopolskiego a wśród 
nich Mieczysław Lewandowski i Stanisław Stuper, postanowna 
irobić N1=mcow Kaw..,ł. L;.ebrałl się i całym zespolem udali sii; 
d-.> punktu werbunkowęgo, gdzie oświadczyli zaskoczonemu ofice­
r11vvi, że iako byli żotn i t'rze armii niemieckiej z I ...-ojny świato­
wej dobrowolnie zgłaszają się do wojska Dowcip udał się. Oficer· 
b:udzo poważnie tłumaczył przybyłym, że ich wiek nie jest już 
C'C.powiedni do pełnienia służby wojskowej. Natomlast bardzo pro­
&il ich o zorganizowa"lie odpowiedniej propagandy wśród polskiej 
młodzieży. · 
Często w swoich zamierzeniach werbunkowych do pomocniczych 

formacji wojskowych Niemcy posługiwali się prowokatorami -
ni~ licznym; „ochotnikami". którym polecono prowadzenie agita­
c..i wśród byłych znajomych i kolegów. Jednym z takich agit.i­
t::irów na Ziemi Rad•Jm,..kiej był Stanisław Bonek .,, Lodzi (zmarł 

\7 latach sześćd ziesi~itvd' na gruźlicę) występujący poc! nazwiskiem 
panieńskim swojej mdll{i - Tynant. 

W akcji ~ropagandawej wykorzystywano także żołnierzy nie­
m.ee.kich mówiących pu polsku. Oni to nawiązywali - niby to 
przypadkowo - rozmowę z polskimi chłopcami, pr<:bując przed­
st.:.wić im w „różowym świetle" radosne perspektywy żołnierskie­
go życia w armii niemieckiej. Gdy to jednak nic r.le pomogło, 
ut1ekali się do gróźb. 
Następowały coraz c1ęstsze odwiedziny w poszczególnych do­

mach i to pod różn:xmi pretekstami. Osoby, które wyraźnie da· 
wały do zrozumienia żt- nie pójdą na lep niemieck1ei propagan­
dy przezornie pr·1.eno«ih się do znajomych, do mie~&cowośc1 bar­
d; iej od legł.irch J d miPjsc dotychczasowego zamies:;.kania. Zbyt 
ct.ęsto i doc el> li wie ii1tereso\rnła s i ę n imi żandarmeria niemiecku 
i rlacówlii gestapo . 

Stosowanie różnego rcdzaju presji nie ugięło jednak Polaków. 
NiEmcy zdołali jedyni.: zebrać małą grupę „ochotników", których 
&ktszarowano w Czę~tochowie. Wychodzące wówczas w języku 
polskim pismo il ustrowane zamieśc!!o obszerny fcforeportaż 1 

życia takiego oddziału. 
G pomyśle zwerbowania Polaków do pomocniczej służby woj­

skqwej w armil niemieckiej wywiad AK wiedział już nieco wcze-

śniej. Dlatego też prasa podziemna opublikowała swoje ostrzeżenie 
je.i.ze.ze przed niemieckim oświadczeniem z 17 grudnia 1944 r. 
Ostrzeżenie takie zostało m.in. opublikowane w nr 33 „Pobudki" 
z 2.12.1944 r. w tygodniku AK obwodu Kozienickiego, inspekto~ 
ralu AK w Radomiu. W ostrzeżeniu tym czytamy: 

„Na murach naszych miast, po wszystkich wsiacb 1 miastach 
rozplakatowane :,.ostały odez'-*y, w. których okupant r.iemiecki wzy­
wa nas do „pomocniczej służby wojskowej". 

Upuszczone przez swych ostatnich sojuszników bite na wszy­
stkich fr~ntach przez armie sprzymierzone, stojąd w obliczu nie­
u•:hronneJ klęski wzywają nas Niemcy do szeregów, wzywają o.la 
walki w obronie obcej nam sprawy. .· 
Sądzą om widocznie, że ich zbrodnicza napaść w 1939 roku na 

Foiskę, że długie lata bezprzykładnego prześladowania i znęca­
nia się nad całym nasqm narodem, że tysiące niewinnie pomor­
dowanych w obozach i kaźniach gestapo, że gruzy i zgliszcza 
naszych miast 1 wsi, że ciemiężenie . wszystkich bez wyjątku 

warstw narodu mogą być zapomniane. 
. Wezwanie do współpracy opublikowane zostało w chwili, gdy 

me zastygły jeszcze ruiny spalonej w barbarzyński sposób, zni­
s„~zonej w.arszawy, ·gjy setki tysięcy ofiar, wysiedlonych, doszczę­
t1:1ie ograb10nych, bez dachu nad głową, bez śrbdków do życia, w 
gwdzie i podartej oazieży wędruje wszystkimi drc>gami. Niem­
t·y żądają od nas pomocy w chwili, gdy miliony braci naszy~h 
ginie pod bate~ niemieckim w obozach karnych, w obozach pra­
cy na wygnaniu w poniewierce, a na ulicach wsi i miast nil? 
usiają ani na chwilę „hyclowskie" łapanki, setki tysięcy odrywa 
s!ę od rodzin i najbVż~zych i wciąż wywozi do Niemiec„. 

Nasza odpowiedź może być tylko jedna„. Nie bt::óz.ie Polaków 
ochotników do armii niemieckiej!" 

Na ~rzełomie grudnia 1944 r. i stycznia 1945 r. sołtysi w pp­
S.lczegolnych wsiach i burmistrzowie w miastach otrzymali pol~­
cenie złożenia pisemnych list mężczyzn w wieku od 16 do 60 lat. 
które miały służvć do t.głoszenia „ wojskowej mobilizacji (Polaków) 
męskiej ludności GG'. Wspominały o tym meldunkJ wywiadowcze 
, Szarych Szeregów" i placówek AK. Potwierdza to także meldu­
nek Komendanta Okr~gu AK „Jodła" płk Jana Zientarskiego 
„Mieczysława" l 2 stycznia 1945 r. 
. „Pod presją, jak głodem i więzieniem zmuszanie Polaków do 
pomocniczej służby w wojsku (niemieckim}. Obecnie są przygoto­
wywane imienne listy celem przymusowego pobor.i Polaków do 
pomocnic;zej slu~by w wojsku". 

Ofensywa radziecka spowodowała, że pomysł hitlerowski for­
m.owania polskich jednostek pomocniczych przy armil niemiec­
k:ej nie powiódł się. 

Niemniej jednak sprawa organizowania polskich oddziałów 

pr.~ez Niemców podcza:, II wojny światowej powinna· uji:.zeć światlJ 
cz1t·nne, podobnie jak wspomniana przez Witolda Borowego spra-
wa policji granatowej. ' 

l\IIECZYSLAW KOZAK 

Listy Leszka Zadur'lll ier;o i Mieczysława Kozaka pokazują wy­
ra:inie, że było kilka pr ób powołania polskich oddziałów prz~z 

Niemców w czasie U wojny światowej. Wszystkie próby w za­
sadzie nieudane, ale przecież jal;.leś tam oddziały - choćby 
szczątkowe - powstały. 

Leszek Zadurski pi.;zt' o oddziale powołanym s1>oś1·ód członków 
bylej Policji P.iństwowej. Mieczysław Kozak pisze o oddziałach 

które próbowano formować w rejonie Radomia i Kielc. Ja ~m: 
tomiast pisałem o oddziale, do którego zwerbowano około 300 osób, 
a który powstał pod koniec 1944 rku, po inicjatywie \.\ ładysławi. 
~udnickiego - zaciekłego autykomw1isty. Każdy z nas pisał n­
łem o innej inicjatywie, które podejmowane były w różnym 

c:.1asle I przez różne krrgL 
Ale też trzeba wiediieć, że d a palowy 1944 roku istniał zakaz 

w<:rbowania p ,1laków ~o pomocniczych oddziałów WehrmacMu. 
Gdzieś w połowie 19H roku Adolf Hitler zgodził się na rekrut.­
cję do oddziałów Hh"'is (Hilfsw illige) bylych obywateli polskicll 
- zamieszkałych na byłych terenach li Rzeczypo~politej - Bia­
łorusinów i Ukraińców, Jcrlynie SS było uprawnione do rekruto­
\\ .mia Polaków do Oliuzia~ w wojskowych - Waffen SS. Dopłc­
r„ w październiku 19H roku Adolf Hitler zezwolił na werbowa­
nit Polaków przez Webrmacht. 
Mirosław Poniecki nadesłał list, w którym przypomniał, że ko­

niec Brigadefilhrera Bronisława Kamińskiego opisał Stanisław 
J~nkowski "Agaton" w książce „Z fałszywym auswęisem w pr:\­
·wdziwej Warszawie", t. II str. 141-142. Zainteresowanych odsyłam 
do tej książkL Przy c'Zym byłbym ostrożny z tą sa.modzielnością, 
jaką· próbują niektórzy przypisywać Bronisławowi Kamińskiemu, 
która miała rzekomo zagrażać Niemcom. Erich von dem Bach WY­
rainie powiedział, co sadzi o samym Bronisławie Kamińskim i 
bt•jowości- jego Brygad~. Nie ukrywał, że powodem krwawej roz­
prawy z Broni.,iławem Kamińskim był„. rabunek. Nie podzielił 
Eiit; on zrabowanymi dobrami z Niemcami. A była ponoć pełna 

h~ra złota, drogich kamieni, zegarków. Zabrano go do Lodzi l 
oddano pod sąd doraźny SS. żołnierzom jego brygady pokazam> 
samochód posiekany kulami i zbryzgl)lly krwią. Powiedziano, f.ą 

to polscy partyzanci wykończyli im „wodza·•. 
. Mirosław Poniecki sugeruje, że sąd doraźny SS odbył si• „ w 

nieczynnej hali browaru A1lstadta przy dzisiejszej uHey M. No­
wotki", a zwłoki ASłrulonego wywieziono I pagrsebano w Le· 
sic Lućmierskim. 
Myślę; le sprawa granatowej policJI. Jak I prób7 powołani• 

polskich oddziałów przl'2 Niemców w czuach II wojny lliwlałoweJ 
mogłyby doczekać się pełnego opracowania przes bisłoeyk6w. To 
teł są białe plamy. 

Książki Adama Hempla o granatowej policji, o lddreJ wspo­
mina Leszek Zadurskł nie znam. Jakoś nie mogę jej w Lodzi 
llastać. \V księgarniach ciągłe tylko słyszę: - Jeszcze nie było! 
Dziwne. W Sandomierzu już była, a w Lodzi nic. Dlaczego? AllJ 
tu już inna sprawa. 

WITOLD BOROWY 

NA KOtON1IAOH 21.JE S.IĘ D~IEJE 

W · związku z faktem, że otrzymała pani od Wydziału Oświaty 
l.ódź-Widzew odpowiedź na moją skargę, a w której to odpowie­
d.li Inspektor neguje wszystkie moje zarzuty czuję się zobowią­

zany przekazać na ręc" pani moją odpowiedź, którą ·wysłałem do 
Kuratorium i Inspektura. Myślę, że brak mojej reakcji byłby ró­
wnoznaczny z akceptacją takiej odpowiedzi, jaką otrzymaliśmy 
a tak nie jest. Oto więc pełny tekst · odpowiedzi: 

. W związku z otrzymaniem odpowiedzi na moją skargę pragnę 
sią do tej odpowiedzi ustosunkować, poniew!Ul mnle ona nie sa-
tysfakcjonuje. · 

1. Wielka szkoda, że uzgodnienia składu kadry kolonijnej I roz­
dzielonych funkcji nie :zostały w sposób rzetelny przedstawione dv­
rekcji w moim miejs. ·u pr acy, bowiem jako kierownik obydwu 
turnusów został przed~t~wiony p. Ciesl~lczuk. który w ·rozmowie 
t ~ mną potwierdził pr:nvyższe uzgodnienia. Jaki m ał więc c~; 
W).dzi8:1 Oświa~y i sam p. Ciesielczuk. aby błędnie poinformować 

dyrekcJę ZOZ i mn iE o przydzi elonych . funkcjach? Dlaczego n. 
Ci~sielczuk rozmawiał ze mną jako kierownik wiedząc, że funkc)i 
teJ w II turnusie pełnił nie będzie? 

2. Skoro na koloniach mogło przebywać 11 dzieci pracowników 
to rozumiem, że mogło przebywać tak~e moje dziecko. Trudności 
w założeniu karty I akceptacji ZOZ myślę nie byłoby. Tym bar-

\ 
Na kolumnie „Polemiki. listy, opinie" publlkuJemy blkG 

llst1 podpisane Imieniem I na7wi8kiem, z podaniem adre• 
1u. Adres I nazwisko na tyctenie taintl'resowan~o :r.atrzy• 

mujemy do wiadomości redakcji. Zastrzegamy 1obie motli­
woł6 1kr6t6w • 

d<:.lej nie rozumiem wyjaśnień _ p. Ciesielczuka, który nie' widział 
potrzeby zakładania karty twierdząc, że „załatwimy to". Sądziłem. 
że jako kierownik rzeczywiście zalatwi tę sprawę tak jak powin­
na być ona załatwiona. Niestety rzeczywistość okazała się jakże 
przykra. • 

3. Odpowied:t p. Inspektora, m imo że dokladnie . wylicza liczbę 
d71eci pracowników, nie wyjaśnia rzeczy istotniejszej - dlp.cze­
f!O w dniu rozpoczęcia kolonii nie było przygotowanej apteczki z 
lekami. (Pytałem o to w poprzednim piśmie). 

4. W związku z faktami, że obowiązki lekarza ·w II turnus!a 
pełniła lekarka z Torunia, a nie jak wstępnie zapowiedziano -
\:e felczer, przypomnial mi srę następujący epizod. P. Ciesielczuk 
·;; rozmowie ze mną w czerwcu u~ilnie namawiał mnie, abym 
zrezygnował z wyjazdu na II turnus twierdząc że stanowisko mo­
je obiecał wcześniej (n ~ estety bez jakichkoiwi~k uzgodnień z dy­
rekcją ZOZ) p. doktor z Torunia, wobec której, jak wyjaśnił, miał 
,.z0bowiązania". Mam więc podstawy przypuszczać, że ww. lekar,a 
był już na koloniach w dniu mojego przyjazdu. Nie udało s1ę 

pr7eforsować ka'ldydatury „swojego czfowieka" oficjalnie w czer• 
v;cu - zrobiono to w żenujący sposób pod koniec l:pca. Potwier­
dza mo~e przypuszczenia także fakt, że nie chciano, .aby na m0-
JC mleisce przyjechał inny lekarz z ZOZ 1\-iatki i Dziecka. 

5. W zakresie kontro!; Sanepidu i Kl\ratorium stwierdzenie, ŻP. 
wszystko było w porz"!tlku i że są na to odpowi~dnie dokumenty 
zakrawa na kpinę, ,bo fakty jakich byłem świadkiem (i nie tylko 
jaJ stoją w rażącej wprost sprzeczności z tymi stwierdzeniami. 
Nawet jeżeli panował porządek w dniu kontroli, nie świadczy 
to o tym, że trwał aż 21 dni. Natomiast bałagan i antysanitarne 
warunki stwierdzone chociaż w jednym dniu dyskwalifikują da­
ną placówkę jako · cało~ć, a przynajmnle.i powinny to czynić. A 
poza tym skoro wszystko było w porządku, to dlaczego p. Po3• 
rr.yk proponowa!a mi. ab~t.n sobie posprzątal gabinet? Potwierdza 
tG, że jednak było brudno! Żałuję, że maiąc aparat fotograficzny 
nie zrobiłem zdjęć, aby m:eć dowó:i istniejącego stanu rzeczy. 
Ale ! tak nie mam pewności, czy nie spotkałbym s i ę ze stwier­
dzemem ze strony W:ydziału Oświaty, że to np. fotomontat. 

6. Jeżeli zarzuty dotyczące „nietaktownego·• zachowania (bir­
a;.o to delikatne stwierdzenie) były lrnnsu ltowane t. samymi zain­
tt:resowanymi, to wca e się nie dziwię, że się nie potwierdziły. 
~eżeli p. Posmyk czy p Ciesielczuk nie potrafili zał&twić sprawy 
ta1r, to trudno się spod1iewać, że będą mieli na tyle odwagi cy­
wil~ej, by przyznać się do błędu. A szkoda. vVidać odpowiedni 
p0z1om _kultu~ osobistej i odwaga cywilna, to zbyt óuży ciężar 
ola - Jak pisze p. Inspektor - „dlugoletnich i do~wiadczonych 
p0dagogów". · 

Dla p. I~spektora ww. wywiązują się z pow.erzonych funkcji 
bez za~utu. Twierdzę że wyw@zują się bez zarzutu, ale z pro­
wadzenia dokumentacj i, bo z tego, jak widzę zo3tali rozliczeni 
8: nie z faktów, które także powinny podlegac' ocen e. Oziwilbyr~ 
się bardzo, gdyby przez te kilką lat prowadzenia kolonii nie 
nauczyli się ww. „odpowiedniego·• prowadzenia ciokumenta<:Jii 
Papier może zaświadczyć o wielu rzeczach, ale .o kulturze czło­
wieka świadczyć maż~ ty lko konkretna sytuacja. A tych żenują­
cych było tyle, że moja opinia o tych ludziach pozostanie nie 
~:nieniona. Szkoda, że iachowanie tego typu ludzi rzutuje na du­
Z'I rzeszę rzet~lnych i odpowiedzialnych pracowników oświaty, 

kt?~zy. zupe~nie niewinni muszą się wstydzić za takich przedsta­
w1c1eil swoJego resortu. Życzylbym wszystkim dzieciom, które 
będą uczestnikami kolonii w następnych la tach aby nie trafiły do 
, takiej" placówki i pod opiekę „takich" ludzi. ' 

ANORZEJ SAGAN 

Wstrzymywałam publikację listu Andrzeja Sagana w oczekiwani11 
na owo pismo z UD Widzew, ale go nie otrzymałam. M~ślę, że 
nadszedł już czas na opublikowanie listu, który jest - niestet;r 
- odpowiedzią na nieznane mi pismo. 

List Andrzeja Sagana drukowany w 43 numerze „Odgłosów" • 
1V87 roku dal podstawę pani G.M. do napisania kilku uwag ria 
temat pracy lekarza na koloniach. Pani G.M. (imię. nazwisu 
oraz adres miejsca pracy tylko do wiadomości redakcji) Jest dy­
rektorką jednej • widzewskich szkól, wielekroć Jeździła na kolo­
nie i na podstawie listu Andrzeja Sagana opublikowanego w 
,,Odgłosach" wyrobiła sobie pogląd na to, Jakim człowiekiem I 
pracownikiem Jest Andrzej Sagan. Ponlewai G.1\1. zastrzegła so­
bie nieujawnianie jej Imienia i nazwiska, publikując jej list -
zgodnie z „Prawem prasowym" - biorę za jego treść caJkowit4 
odpowiedzialność. Pani G.M. nie b~ła na tej kolonii, na której 
był Andrzej Sagan, jak też nie zna całej sprawy z &utopsji. Wy· 
i·oblła sobie Jedynie pogląd na postępowanie i osobę Andrzej:\ 
Sai;ana tylko na podstawie listu. Wl~nie w .,świetl e listu posta­
wa Andrzeja Sagana budzi wiele zastrzeżeń", które pani G.M. 
byó może łylko wydają się zastrzeżeniami, gdyż faktów ·przt'• 
cleł nie ma. Z łych powodów nie mo1"4J tego listu opublikowad. 
Nie · Je1ł &o bowiem ocena ClSlowleka w •wletle faktów, a Jedynie 
wedlq domnlemywa6. Motna zatem niektóre unuty ocenl6 Ja­
ko pomówteała l neas moglabJ s1, sakwallflkowacl do 14Cla. 

Mon aałomlasł pnytoczy6 sakodczenle listu pani G.M. PlaH 
ona: 

„Z przyjemnością mogę stwier<lzić, że personel kolonii, którymi 
0:i kl~ku lat kieruję.„ zarówno personel medyczny, 1sk pedagog'­
ciny i. obslu~owy z P?dziwu godną bezir:teresownośc.ią i pełnym 
oddaniem opiekował &ię kolonistami. Ich praca spotykała się za­
wsze z pozytywnymi opiniami władz poli tycznych. oświatowych, 
a także Sanepidu. i ZOZ. Jako kierownik kolonii m: i':łam szczęście 
pracować ze słuzbą medyczną zarówno łódzką, jak i. miejscową 
- wspaniałymi, kochającymi dzieci ludźmi..." · 

Gratuluję tak wspaniałego personelu i tyczę, aby na wszystkich 
koloniach było tak pięknie. Nie mogę się jednak powstrzymać od 
uwagi, że jeśli u pani G.M. jest tak pięknie, to wcale z te;o 
nie wynika, że wszęd'Zie musi być taft samo. I odwrotnie. Dla• 
iego zawsze, _Jeali ktoś występuje w obronie dzieci, nawet gdyby 
tylko po częscl miał rację, trzeba nad t.ą krytyką pochylić się z 
uwagą, wnikliwie lą przeanalizować i zawsze bronić dzieci i ich 
doł?ra, a n~e t:l'.lk~ dobra ,.k.olegów, Judzi zaang.ażo~anych, uczci­
wych, sumiennie 1 z oddamem wykonujących swoje obowlązk1''. 

BOGDA MADEJ 

KŁADKA W UN:l1EJ10Wt1E 
ww.a•a 9 

DROGA REDAKCJO! 

Wasz zapewne znakomity, acz n am osobiści e n ieznany ty"o­
dnik zamieścił w ma'jowym numerze krytyczny artykuł pt. · G~s­
podarz to znaczy kto?" a dotyczący naszego zakładu w U~iejo­
wie. Nie znamy - pomimo usilnych starań - rzeczonego nume­
ru, nie udało nam się zdobyć (nie rozprowadzane w naszym wo­
jewództwie). Odpowiadając Wam posiłkujemy si~ odpisem po­
chodzącym • Ur.~ędu Miasta I Gminy Uniejw, z góry przepra­
szamy za ewentualne nl~ci!łości zawarte w odpisie, a kt6rycb 
dotyczyć mote nasza odpowfedt. 
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Z zam ko\\'yc..+1 okien. O\Vej wspanialej renesan.so\\' ej rezydencji 
arcy biskupów gni eźni eńskich zza restauracyj nego stolika w atmo­
sferze dobrych kulin arnycl1 przysma ków nie tylko czas, ale i 
wyob raź n i a nasycona scener i11 o taczającego parku. murów zam­
kowych. clłowi eka z W \'Obra:lnią \\' dawne, barwn ością stro­
jów p rzen:knięte przenosi epoki. :\la też drogi Redaktor racj ę 
p isząc . 1ż ,,. Zamku w idać rękę gospoda rza - ale to prawda czą­
s tkowa. 

Za mek, co by o ni m nie po\\'icdzieć . w p lanach i perspekt.\·­
wach n asze~o • pn:eds1ębiorst\\·a zaj m uj e miejsce poc1.esne. a że 
n ie mann ą lecącą jakoby z nieba. lecz twardym p ieniądzem ż~·­
je .. KONTUR" tam więc też skierowano właśni e pierwsze za­
b iegi organ izacyj ile. fi nanse. zakur>iono oryginalne \\·yposażen i e . 
meb li ·z Des, a co najważn i ej sze specjalne programy dostoso­
wane włamie kryteriami do zamku przygotowano. „Kurdesz Sta­
ropolski " to najprzedniej sza, kostiumowa z bardzo bogatym , 
pnepięknym programem zabawa, która jej uczestników przenosi 
w ów czas dawny, od szarej naszej przeciętności tak różny, prze­
to tak pożądliwy. Nie jest to przecież jedyny dla gości przygo­
towany specjał, z jego bogatą ofertą można się zapoznać w zam­
kowym biurze u.sług turystycznych. Przebogata rekwizytornia 
strojów i kostiumów z filmów polskich, znakomici i znani akto­
rzy, jedyne w kraju przewoźne wyposażenie do widowisk „świa­
tło i dźwięk'', to kolejne atuty Zamku w Uniejowie. 

Gospodarz dobry, przezorny a zatem myślący to taki: któr" 
dbając o zewnętrzną świetność jednocześnie z torbami n ie po ­
szedł. Przekładając to na język praktyki w zakładzie w Un iejo­
wie powiemy, i ż l):olejność zadań piorytefowych tak jest usta ­
nowiona, by działaniem swoi m zakład . nad e \\·szystko Zamek 
wypracowywał nakłady, które w określonych p roporcjach przc­
z.ną.czane są na rekultywację otaczającego go parku. Wedlug o­
pinii fachowców w parku nie przeprowadzono właści wych prac 
pielęgnacyjnych od wybuchu wojny w 1939 r. Przyczy ny byly 
różne, ale najważniejszą z nich brak środków. 

Dotyczy to również okresu, w którym admin ist racyjnie Unie­
jów należał do województwa łódzkiego. Park jest własnością 
przedsiębiorstwa, ale ogólnodostępny, winien więc stanowić 
przejaw troskliwości - aktualnego gospodarza - o czym w ar­
tykule wiele - ale i społeczności lokalnej. Z dużą przykrością 
musimy stwierdzić, iż wysiłfi nasze zmierzające do zaintereso­
wania współpracą w utrzymaniu parku wespół z lokalnymi wła­
dzami są właściwie żadne. Permanentnie dew astowane jest o­
świetlenie, niszczone ławki. zieleń otaczająca zamek. Rozum ie ­
my, iż jest to suma kulturowych postaw kształto"•anych tradycją 
rzecz w na\vykach, wychowaniu rodzinnym. 

Dziwi si ę Redaktor nazwą pawilonów „Sródborze·'. ,.Zbyszko i 
Jagienka'', my również, ale otrzymaliśmy je w spadku. szanując 
t radycje pozostawiliśmy. Tu drobne wyjaśni en i e. Pa\\'i lony o\ve 
to pozostałość po n iegdysiejszych zamiarach b udowy gazociągu 
przez Hydrobudowę 7, jako zaplecze socjalne dla robotników -
w latach 60. Jako prowizorlta są owe paw ilony wi ecznotrwałe, 
przez przedsiębiorstwo zaadoptowane na pawilony wycieczkow e 
n iskiej kat., a że w wykonawstwie zrobione n a dzi ś. wymaga.i 'l 
ciągłych remontów l napraw, przy których - niestety bałaganu 
nie da się uniknąć. 

Ma Uniejów dwa mosty. Jeden duży dla ruchu kołowego, oraz 
drugi zwany raczej kładką dla pieszych, łączącą bezpośrednio 
miasto z Zamkiem. Wadli\va konstrukcja mostu dla pieszych 
(brak izbic odbojowych) była nezpośrednią przyczyną przesun ięć 
środkowych filarów (położonych w nurcie rzeki) w wyniku na­
poru lodów w dwóch poprzednich latach. Przedsiębiorstwo bę­
dąc właścicielem, opierając się na ekspertyzach podjęło decyzję o 
jego natychmiastowym zamknięciu, dokonując j ednocześn i e bu­
dowy fizycznych zapór oraz stosownego oznakowania. 

Jedynym w kraju wyspecjalizowanym przedsiębiorstwem w 
budowie i remoncie mostów jest Płocki e Przeds i ębiorstwo Ro­

-bót Mostowych w Płocku. „Kontur" po długich zabiegai;:h i le­
cen ie ulokował. podpisał umowę, a wykonawca w dwóch scLO­
nach przystąpił do . real izacj i. N11 dziś powiemy. 1ż remo:;t w ­
stał p rawidłO\VO \\·ykonany, filary wzmocniono żelbetowymi izbi­
carrrL nadkład mostu wyrównano do poprzedniego poziomu, u­
szczeln iono. 

Czy istniało realne niebezpieczeństwo zawalenia kład k i ? Na­
szym zdaniem i ekspertów tak. Swiadczą o tym również doko­
nane roboty i wydatkowane fundusze. A że trwało to może nieco 
dtugo? No cóż. przy najlepszych nawet chęciach przedsi ębi or­
stwo wtasnym sumptem wykonać tego nie mogło. 
Niewesołe refleksje nasuwaty nam s i ę, gdy wielokrotnie trze­

ba było .naprawiać zabezpieczenie mostu przed przechodzeniem 
- w końcu zaniechano ....:. o stanie świadomości i odpow iedzial­
ności tych, którzy łamali ów zakaz przejścia, a nadto o swoiście 
pojmowanej współpracy lokalnych władz, które gromko domaga­
j ąc s i ę naprawy kładki nic w zakresie zabezpieczenia prze3ści a 
w owym czasie nie zrobiły. A przecież interes to nie ty lko Zamku, a 
całego środowska, któremu owa kładka służyła i służyć będzi e 
nadal. 

Spokojnie płyni e Warta, nurt rzeczny wyznacza bieg h istorii. 
Ii>wakroć nie \\~stąpisz do tej samej wody, choć podobieństwo 
wielkie. W zamkowym obejściu krząta się załoga, codziennym ry­
tmem płynie życie w miasteczku. Z dniem każdym przybywa, 
porządkuje się, rośn ie liczba substancji materialnej. Może n ie 
na miarę to „chciejstw" naszych, naszych Jakże ludzkich po-
trzeb. ' 

Ko:·::n, 18.12.1987 r 

Z poważaniem 
Rzecznik Pruowy Przedalębloratwa 

HALINA KURZAWINSKA 

Nie naruszę chyba art. 32, pkt 6 „P raw a prasowego'', jeśli po­
tl .lielę się kilkoma rnrleksjami, jakie mnie naszły po lekturze li­
stu 11adesl:t!1ego z „Konturu'". Otóż wspomniany punkt „Praw a 
p rasowego mówi, ie .,tekst sprostowan ia nie może być kamen : 
towan~· w tym samym numerze". Nie mam zamiaru niczego ko­
mentować, bo i nie ma co tu komentować. Dzielić się refleksja~ 
mi „Prawo peasowe" nie zabrania. 

Mój felieton pt. .. Gospodarz - to znaczy kto ?" ukazał się w 
„Odgtosach" 2 maja 1987 roku. List nodpisany przez Halinę Ku­
rzawillską nosi datę 18 grudnia 1987 roku. „Prawo prasowe". sta­
nowi. że redal•tor naczelny pisma może odmówić opublikowa­
niu s1H·ostowa11ia, jeśli nadeszło „po upływie miesiąca od dnia 
opubli kowania materiału prasowego, chyba że zainteresowana 

, osoba nie mogła zapozn ać si ę wcześn iej i treścią publikacj i, ni e 
póini eJ jednak n iż w ciągu trzech miesi ęcy od d n ia opub li ko­
wan ia materiału prasowego„ W tym przy11adlm oba terminy 
nie zostały dotrzymane. A może były tego poważne 11owocly? 

C.:rząd ~liasta i Gminy w Uniejowie wysłał do Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Gospodarki Turystycznej „Kon tur" w Koni­
n ie •1ismo zawiadamiające o ukazaniu się mojego felietonu H 
ma. 'a 1987 roku i załączył oclpis tego felietonu. Nastę1~11ie 11ona­
glil 1lyrckcję „Konturu·· dwukrotnie~ 7 lipca i 25 listo)lada 1987 
rolrn. Za drugim razem odpis pisma Urząd l\Jiasta i Gminy w 
I nil'jowic 1>rzeslal clo wiadomości rzecznika 1>rasowego wojewody 
koniriskiego, Wydziału Kultury Fizycznej UW i Wydzia~u Kontroli 
UW w Koninie. Pomogło, bo otrzymaliśmy wielce ironiczny i 
zupełnie nie na temat list podpisany przez rzecznika prasowego 
„Konturu" w Koninie - Halinę Kurzawińską. 

Pisze ów rzecznik prasowy z konińskiego „Konturu", że nasz 
tygodnik nie jest rozprowadzany w wo.iewództwie konińskim i 
stąd nie mogli tam znaleźć niezbędnego egzemplarza. Pomijam, 
że mieli do dyspozycji odpis felietonu. No I muszę poinformo­
wać Halinę Kurzawińską, że bardzo fatalnie oceniłbym Je.t kwa­
Ufikacje, gdyby to ode mnie uleżało, rdyt ni" wie, te kolpor-
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tażem p1·asy w PRL zajmuje · Się RUCH i tam trz,eba szukać 
wszelkich informacji o wychodzących w Polsce pismach. Nat-0-
miast jeśli chodzi o „Odgłosy", to muszę Halinę Kurzawińską 
poważnie rozczarować. Otóż w czerwcu 1987 roku konińskie 
miało cło clys1>ozycji 123 egzemplarze 1>isma. w lipcu - 98, 1>óźnie.i 
- 94 i 90 1>rzy zmniejszających się zwrotach. :Sic moim zada­
niem jest oceniać, czy to dużo. czy mało, ale w clysi>ozyturze 
RUCH-u 11io:ia1a było zdobyć poszukiwany egzemplarz. albo przy­
najmnie,j clo\\· ieclzieć się adresu naszej redakcji w Lodzi i zwró­
r· ić się do niej. Widać jednak „Kontur" wolał uclać, l.e kr~· tyka 
jego nie tlotycz~· . 

A odnośnie wyjaśnienia mer:vtor~·cznego s1>raw poruszonych na 
początlrn maJa 1>rzeze mnie. Nic nie zostało w~·jaśnione. Dzię­
kuję wszakże za infon~1ację. że już kładka nad '\lartą w Unjc­
jowie przestała grozić zawaleniem. Dobre i to! Zresztą wybiorę 
się tam i sprawdzę. 

Natomiast Halinie Kurzawińskiej gratuluję umiejętności rekla­
mowyd1. Powinna w „Konturze" pehtić funkcję szefa reklamy. 
A może tam sprawy praso,~e utożsamiają ze s11rawami reklamy? 

WITOLD BOROWY 

„LATAMY JUŻ NA ROżNYCt; WYSOKOŚCIACH" 

\\' wielu domach i bi 'urach, w pryw atnych rotmO\\ ach \\ypo­
wiada ·. si ę bardzo cŻęsto le 1.dama. które wypowiedzi ane zostały 
w w~·wi adzi e pt. .. Latamy już na różnych wysokości ach „: .,pa­
szport jest prawem ob.vwatel a i nikt mu ła s ki nie ro bi. Ot\1·ar ­
cie grai1ic dla emigracj i zarobkowej uważam za konieczne''. I za 
pot„us1.en ie tego pa l ą cego p rob lem u bi j ę brawo. 

Ale co da lej? Sp rawami paszportów, em igr acji, wyjazdów za­
robkowych do KK ob i ecał s ię zaj ąć Sejm. Panuje cisza. W tym 
kontekście mam:v 'j uż przykład modelu i ugoslowi ańskiegu który 
wydaj e się najleps..:ym do adaptacji. Jugosławian i e wyjeżdżają do 
pracy na Zachód cał kow i ci e legalnie i dla tego nie ma u nich .. e­
migracji z przy musu„ (J ak u nas). Książkę Andrzeja Rodana ku­
p i łem w Plocku i czyta lem j ą non s top w autobusie do Lodz .. 
Zrobi la na mnie wielkie wra.i:enie, 1 to n ie ze \Yzględu na seks. 

Z tej rozmowy t.low:edzia łem się . że Ancl rtej Rodan-Jutw;crk 
b.\'l dyrektorem „Estrady t.ódzkiej". Ja i moi zn ajomi pami ęta ­
my i Targi Est radO\\·e i pt·zede wszys Lki m imprezy kabar clO\\·e. 
lub re\\·ie w klu bie tHl Narutowicza. E::os się działo ~ Teraz nucla 
i c,sza i ia~; prz.vjeclzie ktoś w oclv:ieclziny z in nego mia ta. to 
wiecwrem nie ma go gdzie zapro\1·adzić. 
Lóc!z, 10.U l.1 983 r. 

:\l .\REl\: KACZOIWWSI\.I 

Zain tereso warne moje i moich znajomych \\·zbudz ił \\ ywiad z 
Andrzejem Rodanem .. Latamy j uż na różnych wysokości ach„ . 
Ks i ążka Rodan a „Okoli ce porno shopu" rzeczy\v·iści e zrobiła du­
żo szu mu i była sliagierem. J a osobiśc i e n ie na leżę do e11 tu­
zjastek tego typu powieści, a le obiektywni e stwierdzam, że 
wśród moich znajomych książka ta ma wielu zagorzałych sy m­
patyków. Jes t to proza, która dotyka b_o leśn i e problemu naszej 
emigracji zarobkowej i sądzę, że jej sukces czyteln iczy nie po­
lega na scenach porno. które zreszt<1 s ą log?cznie wmon towane 
·W treść, ale n ::i ty m, że opisano z bardzo sp ra\yn ą. ale t zi~~ 
nonszal ancją ~Qsy t>·c:;n, co wyrusz;·ll za .ehlebem, bąd~ lna leźL 
s i ę za grat1i cą ze względów politycznych. I dlatego .jest to ks;ą-
żka powszech ni e dysku towana. · 

'W arszawa, 13. 01.1988 r . 

JANISA BIERN.\CK.\ 

KTO POMOŻE R'OZWIĄZAC ZAGADKĘl 

Ta opowieść posiada wiele jeszcze nie wyj aśni:mych do końca 
ze.gadek , stąd rodzi si ę prośba do wszystkich ludli dobrej · woli. 
którzy mogą dopisać dalsze losy wojennej żołnierskiej drogi , do­
\\'Ódcy kompanii sanitarnej, Bohatera Związku Radzieck}ego, kapi­
tan Róży Deweltow, która niosąc nam wolność, poległa na po­
lu chwały, odd ając swe: młodz1-e1icze życie. 
Urodziła się 1 lipca Hl19 roku w Wilnie. Będąc jes~c.ze dzieckiem 

st!"a.cila ojca, tak że cały ciężar wychowania nulej Róży i j~j 
m!c.1dszego brata spadł na barki matki. W Wilnie ukończyła szko­
l~ podstawową, w Kownie otrzymała maturę. a studia medyczn~ 
ukończyła w Riazaniu w przeddzień napaści hitkrowskich ta· 
1zyst6w na radziecką ojczyznę. Tutaj też ochotniczo wstępuje ·" 
1;::eregi Armii Czerwonej, a po ukończeniu oficerskiej szkoły dla 
dowódców kompan.ii medyczno-sanitarnej bierze udział w wiei.u 
walkach na bitewnym szlaku wojny. 

W . walkach o uchwycenie przyczółku przez wojska Il Fr::m­
tu Białoruskieg;:i, nio~ac pomoc rannym żołnierzom śmiertelni ~ 
rs.nna ginie na polu chwały śmiercią bohatera. 

Matka Róży po wkroczeniu hitlerowców do Wilna wraz z •Y·· 
nem zostaje wywieziom1 do Oświęcimia, skąd oswobodzeni zostali 
w styczniu 1945 roku przez żołnierzy Armii Czerwonej. Powrócili 
do Wilna I tu prawdopodobnie oboje zmarli. 

W meldunku szefa 5lużby medycznej II Frontu Białoruskiego 
generała majora Sie'rgieja Barabanowa istnieje m.in . zapis: 

„Dlugotrwale walki o zdobycie przyczółka na zechodn!m brze- . 
Qll Narwi pochlonęly wiele ofi ar po obu walczących st·ronach. 
Nieprzyjaciel broni l sie zaciekle i kontratakowal pragnąc za wsul­
k ·1 cenę zepchnać nasze wojska do rzeki. W ielu nasz11ch żolni•-
1 zy poleglo, wielu bylu rannych, którym należalo i..dzielić pomo" 
cy i wynieść z pola walki. Podczas kolejnego dnia walki, w czaste 
n ieprzyjacielskiego ataku artyleryjskiego. dowódca kompanii 1a-
11itarnej kapitan Róża Dew eltow nie zważaj(łc na grożące jej sa­
m e1 niebezpieczeństwa. na wlasnych plecach wynosila z pola 
wal ki rannych żolnierzy, udzielala im pierwszej pomocv. dając 
tym godny przykład żnłnierzom dowodzonej przez siebie kompa­
ni i Jeden z wrogich v ocisków ranil ją śmiertelnie Za ten boha.­
trr:;ki czy n, po§miertn.ie zostala odznnczo11a Zlnt~ Gwi11zdą Boha­
f"Tfi Związku Radzieckiego" 

Po wojn ie został w Lod7i w parku im . księcia Józefa Pomatowskiego 
u 1.worzony cmen ta rz ·i:n ł nierzy Armii Czerwonej. Stanął tu rów­
nież Pom nik Wdzięczn·•~ci. tu odbywają s i ę roczn icowe u roczystoś ­
ci, składane są kwiaty. 

Jednak pozostaje nir- wyjaśniona do ko11ca zagJ.dka, kiedy i w 
jJkich okoliczn ośc i ach powstała na p czedmi eściach Lodzi na ru­
inach cmentarza na Brackie j mało znana i zapomniana mogiła boha­
te rskiej dziewczyny. żołn ierza Armi i Czerwonej , która niosąc narn 
\'1(; l ność. oddał.:i swe młodzieńcze życie na polskiej ziemi " 

Dlaczego ta skromna mogiła, nie u widoczniona w spisach l)ocho­
w;i nych żołnierzy na ziem! łódzkiej. nie znalazta się razem na wo­
jennym cmentarzu w parku Poniatowskiego'? 

Od wielu lat zbier am wszelkie informacje. prowadr• korespon . 
dencję, op iekuję ·s ię tym grobem. staram się zainte~1owa6 odpo­
wiednie organ_izacje, w zakresie których statutowym obowiip:kiem 
jest taka powinność. I ciągle ml'lm nadziej•, te ktoł ml 1tomote 
r ,·,•;i'17flĆ t ~ za gad kę 

ALIKSANDE& P!'ftl 

TELEFON 36-77-70 

W odoowied·zi na notatke o rasoWa i. H 11stooada 1987 r. p.t. 
.. Dy:i: ur Reporterski "' dotvcz.aca ni edoreczema orzeka.z u poc.zt<J­
\1·ee:o nadanego orzez Ob. Jana Podobki ee:o. D rre~ci:-i O'.\:t•egu 
Poct.tv i Telekom unikacji LIOrzeimif' inform uie. że ~ostało 
przep rowadzone ·oostepowiln e \n·ias:1.aiace. -,\· W\'niku kt órezo 
uslalon°' co n:isteouie' 

- prz.:kdZ poc.z\u\\'V nr b3 na sume zł° 4.000 na dany w Upt. 
L.óclź 47 \\' drnu 6. 10. 1987 r. oocl adre:.em v:ol et.ta Wóicik. ul. 
Lud•1\'U(1 5 m 6 Warsza\\·a nac1sz"dl do Lodzi iako zwrotny PO 
uolvwic terminu w3żności i n .e mógł brć \\·vołacony nadawcy. 

W zwiazk u z oowyższvm Urzad Pocztowy Lód .Ł l l ze;odnie x 
obo.wiazu i ącynu orzeoisam i orzesła l omawian y o t·zekaz do Cen­
tralnee;o Ośrodka Rozliczen10we,;o Poczty i Telekomunikacii w 
Byd;;:oszczv w celu przedłuzenia terminu ważności Po pe>twier­
dzeniu orzez COR przekaz 1vvolacono 23.11.1987 r. Z.!(odnie z de­
cyzj a nada w cy za\\'art a w oiśm i e WV\Viadowczvm. 

Odoow:edź na .z łożona n rze.z Ob, Jana Podobki ee;o reklarr.acje 
r.osta ta udz;elona przez Upt Lódz 47 dnia 30.11.1987 r. 

Od,no~111 e bra ku blankietów \1olat na oren umera te czasooisim 
v.- Urzedzi e Pocztowvm Lódż 7 dnekcia wyjaśn i a. że o racowa1i­
cy m e orzvoom inaia sobie tcik.:ego orz1'oaclku . iednakże mód 
on mieć m:eisce. oonieważ Robotmcza Soółdzi elnia Wydawnicza 
„Prasa-K si ażka -Ruch" O<ldzial Lódź-Poludni e Przydzi ela naszym 
olacÓ\\·kom nie-.\·; elk,e ilości omawianego dru ku. 

Po<laiac oowv.i.~z.e Dyrekc1a Drzeor.isz.a zainteresowan ych Oby­
wateli. 

17 .12.1987 r. 
kierownik iłzialu służby pocztowej 

CZ. CIESIELSKI 

0 13 REDAKCJI : C1eszynw sie. że t> i eni ądze wróci ły do właśc i­
c;cla. "le wvda ie sie. ~ moe; lo to stać Slie znacznie s.zv bciei 
bez. te1 b. u rokratyczn e i ccrenmnii. Czv ]est \,o możliwe? 

INFORMUJEMY O KONKURSACH 

KO:t'\KURS POETYCKI 

Wo;e \ o.:iz;,a Bibl.o teka Pub. :czna Wydzia ł Ku: tury i Sztu-
!'1 U rzęa ·u ;\l ie;sk.e1,,o - Zarząd \Vojewr)J.zk i Zw.ąz:. u Socjalili­
ty-:,w ej ;\llodzleży Pv skie j 1~ Raaom;u ogła szają w ra m ac h XV 
l:L; domskiej Wiu~ny Literackiej V otwa rty konkurs poetycki 
„J DZBAl\ CZAR1\JOL.l!:SK JEGU ;\ilODU ". 

\ \:" ''~n.k u rsie mogą wziąć: udzia ł czlonkowle Korespo11Jency j­
nyc11 t-...iu bc,•w :\llouy.:h Ptsa rzy, czł o nkowie Kol ;\'Hodych pr zy 
0.:1 0 ~. ::.łach ZLP or.az tw órcy nie zrzeszen . w ZLP. Orga nizatorzy 
n.e og;·an i~zają tematyki utwo:rów. 

B: J~ą~y udzial w konkursie pro szeni ~ą· o na<le s~ anie zesta­
»n1 t:·ze.:h 11·iersl y JOtychaas nie publikowany~h (w konkw:~ie 
weźm:e udzi ał tylko jeden wiersz) opatrzonyc h godłem - do dnia 
:!~ lutego 1988 roku pod adresem: Wojewódzka Biblioteka Pubłi~­
na, pl, l\,onstytucji 3 Maja Il, 26-600 Radom, L d~ pisk:em na ko- · 
perc:<' l\ONKl..iRS ·JEDc\t:GO WIERSZA. Do utworów nap:sa­
nych \\. 4rzech egzemp '.arzach w:nna b:. ć do,ą..:zo na za kle jo na 
;.;ope:·ta opdtrzon a goa łem. zawierająca wewnąkz kartkę z im:e­
n:e1 n : :.azwiskicm oraz dokła dnym a~res2111 alltJra nade s ła ny ch 
pra c. W.e ~sze podpisane im ien:em i n azwiskie m autora będą wy­
k.ucz1ne z konk ursu. 

Organizatorzy prze\ndują nast~puJą~ą wysokosć nagród: I na­
gro~a - 13.000 zł, Il nagrod;;i - 12.0UU zł, li I nag roda - 10.UOO zł 
oraz 3 rów•nvrzędhych wyróżniet1 po 7.000 zL Organiza to r zy zas­
tr zega ją sobie możlhY osć innego · podziału nagr ód przy n ie zm ie­
n:o ne j ogrunej sumie. 

J ury po woh:.P. przez orga:i:zatorów. rozstrzygn:e konk urs w 
mar cu !988 rJ.i<u. Oglosz~nie wyn ików nastąpi w marcu 1988 ro ku 
w cza;;e XV Radomsk;e j Wiosny Literackiej . 

LAUR „JAWOROWEGO LISCIA" 

J aworski Ośrodek Kultury ogłasza Konkurs Poe tyck i Po·d has-
łem „Człowiek - Pr zyr oda". W kon ku rsie mogą wziąć ud,zia.l 
poeci wszystkich pokoleń. 

Pod adresem organizatorów: Jaworski Ośrodek Kultury, B1• 
nek 5, 59-400 Janor, należy nadesłać zes taw tr zech wierszy, n.i• 
przekraczający sześciu stron maszyn op :su, w trzech egzempla­
rzach. Wiersze n ie mogą być publikowane do czasu ogłoszenia 
wyniku ko.nk,ursu. 

Organizatiorzy zastrzegają sohie prawo druku nagrodriDl!'lyeh 
PI"a·c w p ierwszej kolejnośc i. 

·Najlepsze prace zostan l\ nagrodzone : I - 15.000 J!ł, II -
12.000 zł , III - 10.000 zł, or az tr zy wyróżnien ia po 5.000 11. 

Prace opa trzone godłem należy nadesłać do 1 marea 1988 ro.ku, 
:i zazina czeniem: „prace konku r sowe ". W osobnej kopercie, z 
tym samym godłem prosi si ę o podani e im ieni a i na zwi ska auto­
ra oraz dokład nego ad resu . 

Jury konk ursu może dokonać zm ian w sposob:e nagrodze-
ni a prac. n ie zmieniając p:·zy trm ago ne ; s.;my 1ngród. 
Rozstrzygnięcie konkun:u nast:H1. \1· ;:·a,: .·> I '\ J aworskich 

Biesiad 'Literack:ch im. I l. Worc~ .. , w , -1' \ \. u !'.l:.:3 rok.:. 

MIKRO HISTORICUS 

Miesi ęcznik „Komputer" i tygodn;k .,Razem" zaprasiaj ą wszy­
stkich i n teresujących się histori ą i informatyką do 1,1dzi ału w 
konkursie MIKRO HISTORICUS. Po lega on na napi saniu pro­
gramu o tematyce historyczn ej . Należy przesiać go clo ,.Razem" 
clo 29 lutego 1988 r. 

Organizatorzy zape'l.vniają, że wartościowe p rogra my zostaną 
wydane. a ich autorzy o trzymają (ni ezależn i e od nagrody) wy­
sokie hono raria. Na auto rów najlepszych prac czekają atrakcyj ­
ne nagrody: ko mputer k lasy fBJ\I PC1XT. Amstrad 61 28, · Acorn 
BBC-Compact, Atari 65 XE, Mer itum, Elwro-Jun ior i 111ny, a­
trakcyjny sprzęt. 

Szczegól:v konkursu można znaleźć w „Komputerze" 7 '86 i ty­
e;nc! niku „Razem" 36, 87. 

• 
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Na twój telefon czekają redaktorzy: 

4 lutego - JERZY ~WliECH\JS1K1 - godz. 10-16 

11 lutego -PAW1Et TO~EiW5Ja - godz. 10-16 

Nasz.e oz.wartllrowe apotkanla z Czytelnikami all azalenle owoc­
ne i upływają w s:z,czerej atmosferze wzajemnego zrozumienia (to 
nie jest .tekst przemówienia.„). Dość pawieł.!zieć; że telefon ter­
kocle niemal bez przerwy a tematami moi.na by brulion zapi­
sać. Ale.„ No właśnie, Jedno małe „ale". Odnoszę wrażenie, a 
i koledzy po piórze dyżurujący w inne dni także, że my - dzien­
nikarze, i my - gazeta jesteśmy w mniemaniu sporej grupy 
rozmówców swoistym panaceum na wszelkie bolączki. Nie przy­
słowiową ostatnią deską ratunku, ale firmą, czy żywym człowie­
kiem, który załatwi coś za nas. Oto zdenerwową.ny męż~yzna 
opowiada mi o nieszczelnych oknach, kiepskiej stolarce, nie do­
erzanym mieszkaniu. Opowiada dość dłiugo, a sprawa, można 
rzec, kluycma, bo któż z nas nie przeżywał choć raz takich 
kłopotów. Ale rozmowę końezy taki mniej więcej dialOi: 

- W adminłwacji pan ilnterwen~ował? - pytam dla porządku. 
- JaT W adm1nlsbracjl? Pneclet wt.ej ~rawie do pana dzwo-

nlęlll._ 

I dlatego inanoW1Dych rozmówców z aiystym sum.leniem mógł­
bym podzieUć na dwie grupy: a) „drapieżnych nerwusów", któ­
rzy jeszcze widzą zło, jes7A:ze chcą coś zmienić, jeszcze walczą 
ł b) „spokojnych narzekaczy", którzy zmęczeni szarymi, codzien­
nymi kłopotami, chcą się podzielić z kimś swoimi ttoskami, spo­
atrz.eżeniami, radami. Rozumiem i cenię jednych i dl'ugich; pierw­
al „podpowledUl cza.sem temat w6l)llnialy, dobrze tet mieć sojusz­
ników w w.aloe z wszechobecną bmurll, głupott\, zawiścią (czy 
mam dalej wymieniać?„). A drudą? Wszak to milo ponar.ze1tac! 
sobie wspóln~e na n.aa: żywot el_., tdopoą dlna eodzl«me&o. 
Jaik~ rdnłej wtedy n• duszy„. 

Tek więc na1rzekaMścle pań&mvo mlęd:ą ~Ml 

- n·i1StZCZejl\ce, bo jKby niczyje k-Oll'lt.,y ieniiowe -prą lltliq Ni- _ 
·ciamiainej (takt, w mtnionym rok-u zarosły tiraw\), 

- bewomne psy, wałęsające się pradtt,li:CZlD•ie już we W6Z,Y'ai· 
kil.'!h łódzkich · osiedlach (choć był i teleton ,,za", a pa.n.i dum­
nym głosem pr.zyz.nala, że sama trzyma w mieszkaniu &.ZeŚĆ cą 
sieae111 niczyich pieseczków „.), · 

- pracę MPO (hal.asujl\(!e :oamochody-śmieciai\ki, nieregularni• 
opróżniane pojemnHti). Gołoledź i dantej&kie aceny na u1icacb 
Lodzi miały miejsce dopiero następnego dnia po moim dyżur2.11.„ 

- wykup we-łllly w „Centralu" (ciekawostk.a: ty1ko wełny?!), 
- niszczejący od lat park julianowski (przepraszam, ale ws.ey-

1tkie są delika1mie mówJlłC - zaniedbane„.), 
- koszmar życia w Wielkiej Płycie (co najmniej kilka niezlyc::n 

prac doktorskiich moim:& by aprokurować i ·~~ że k.toś to kie­
d>'ś uczyni. Przecież to bardzo piękne i trwale budownictwo), 

- brak systemu wspól;pracujlłCYOh ze &0bą sy~izacji łwietl­
nych (czyli „zielonej fali") oraz: paru bezkolizyjn;ych 1krzyżo. 
wań, wiaduktów, metra l lotniska.„ 

A teraz kilka iald)"wldua.llnych ~aw. 

1. Pan ~UYSLAW KENIG :wnieazk84' przy ulicy Kiliń· 
akiego 112, sygnalizUJe bardzo t.,y~OW!i od pewne&o czasu w na­
i;.i;yiu miesc1e „ooiącz.Kę '; fillOmaua gazowi!, J.Jom Jeszc.:e stoi, cnoC: 
ffile:>zJUUlCY ponoc w ciągłym strachu, jako że piomy'Jt gazu sa­
by talu, iz pa.. paru minutach zanika catltowi<:ie. A w~a<iomo, J&­
k1e mogą byc siKutlki, jeśli killOs w porę kurków nie zakręci. ::>Ko­
ro jednak. taka sytuacja ma miejsce (przynajnmiej w pierwsZl:ll. 
klatce S<:hodowej - oitolo JO mies:ak.an) od dłuższego oz.a.su, a 
moj rozmówca wspomniai nawet o eziterech miesiącach, i r ze­
e z y w 1 s cie w gazowni interweniowano, to nie wierzę by me 
zjawiła się w tym domu specja.1istyw.na ekipa. Na wszelki wy­
padek przekazałem sprawę dyJ:ekitorowi technicznemu „Gazowni" 
zaraz po tym telefonie.„ 

2. Pan ZBIGNIEW PARADA, nueszkaniec •romaszowa Mazo­
wieokiego zbulwersowany jest fa.kitem, iż najpierw sprzedano mu 
w bufecie miejsoowego dworca PKP. zwykł~ pasztetową jako 
pasztet, pófuliej iinterweniowal w wy~ale handlu, ale choć „wy­
padek" miał miejsce w dni1u 7 grudnia roku minionego - do 
d.ziś nie otmymal żadnej od:powiedzi. 

Drogi panie Zbigniewie! Niezależnie od tego jak wyrafi.nowa­
ny miru ;,mak ów pasztet, odpowiedź winien pan otrzymać. '.1.'y!e 
ze sąazę, iz w naJbHższym cza8ie różne wyaziały nandlu, .P.::>S, 
krótko mówiąc - handlowcy będą mieli sporo innych, frapują­
cych zadań„. 

3. Pani ALICJA SZYMAŃSKA opowiedziała mi natomiast o 
niespodziewanym zebraniu ścisłego Kierownictwa w jej macierzy­
stym zakładzie pracy {jednym z wi~ych w Lodzi, a sprawa 
miała miejsce w miniooą środę, oo też ważne). W cz.asie teg~ 
zebranka podano szczegółowo oo, kiedy i o ile ,,skoczy" w górę. 
W telewizorze opowiadają, że to przymiarki i trwają doipie1·0 
~onsu1tcwje, a . datami nie szastają, ale ścisłe kierown1ctwo, po 
.zebranku, osobiście, ogołociło do ona zakładowy bufet.„ 

4. Pan GRZEGORZ ANTCZAK, emerytowany nauczyciel p~ag­
nąl wyjechać z dziećmi lia zimowisko. W zakładzie pracy, który 
takimi skierowan·iami dysponuje, pan Grzegorz dowiedział się, iż 
oczywiście, może wyjechać,. ale wyłącznie w charakteme„. wy­
chowawcy, na co musi posiadać stosowne zaświadczenie z tak 
zwanego wydziału oświaty. Lekko oniemiały z wrażenia mój roz­
mówca udał się i tam (Pole&ie), ale młodzian za biurkiem po 
prostu się z emeryta „obśmiał". Pan Antczak na zimowisko nie 
poledzie, a ja się zastanawiam CYt.Y Ja.n Pietrzak, Boguś Smoleń . 
i p81l"U innych facetów od rozryw<ki wymyśliłoby coś takiego???.„ 

5. Pani „ANONIM", choć przyznała, że zamięszkuje przy ulicy 
FranciszkańS<kiej vis a vis sklepu monopolowego, przekazała ml 
wręcz repo.rterską relację sprzed tegoż pooktu sprzedaży wódy.· 
Bogaty w szczegóły opis scen batalistycznych (,,„.tet>a11: dwie sta­
ruchy o kulach okładają się nimi w wejściu„:"> w wykonaniu 
damskim i męskim przeplatał się z pytaniami w mol·m, niestety, 
kierunku: - Co zrobić, żeby ludzie tak strasznie nie pH!? Czyż 
nie ma rabunku dla pijącego na umór społeczeń~twa? Czy wóda 
musi być jedynym towarem, którego u nas nigdy nie zabraknie„.? 

Szanowna pani, gdybym znał odpO<Wiedź być może jeszcze w 
tyin roku dostałbym nagrodę niejakiego Nobla (wszystko jedno 
czy 7. chemii., czy nauk ekonomicznych). Ale nie zna jej nawet . 
sam Kotański. Zgadzam się z panią w jednym: ieśli o mnie cho­
ązi „pół litra czystej" może kosztować: 2400, 3740, , 8450, 11700, 
14366.„ I. tak to nic nie pomoże. 

14 ODGŁOSY 

de<> to alternatywny łrodelt 
przekazu, dzięki któremu moL!la 
być niezależnym od bubli l!lpod 
znaku TvP (zgoda, nie za.wsze) Szklane jezdnie i „Filmu Polskiego" w rodr.aju 
Isaury i Bilitls. Gdyby Andrzej 
Marciniak, który sp~jalizuje 
się przecie! w tem11ityce wideo, 
zechciał zapoznać się bliżej z. . 
repertuarem filmów z kasety 
wiedziałby, że dzięki magneto-
v:idom polska publkznośc mog:- "GRZEGORZ GAŁASIŃSKI 

Dobra i odpowledz!alna pub­
licys.tyka prasowa winna rzą­
duć s:ę następującymi .zasada­
mi: po pierwsze - dziennikarz 
podejmujący jakikolwiek te­
ma.t powinien dOBkohale wie­
d·zieć o czym pisze i co chce 
w swoim tekście czyte1nikowi 
przekazać; po drugie - musi 
tak r<YZ.Sądzić racje, aby jego 
tekst był wiarygodny i w m!a­
rę obiektywny. Inaczej będzie 
to publicystycwe ple-ple, któ­
re co najwyzej może wywołać 
wzrusze«'lie ramionami. Może też 
~kytować. ' 

Właśnie irytujący wydał mi 
aię arlykiuł .AindN.eja MMcinia­
ka opublikowany w "Głosiie Ro­
bot.niczym" z 19 stycmia 1988 
roku po<l jednomtaez.nym tytu­
łem „Stop -dla wideopiratów". 
Irytujący i niestety faryZejsld, 
bo napisany z perspektywy 
p:·ostaczka, dla którego magne­
towid i kaseta wideo to „mag­
netowidowe cacka" - .-źródło 
kłopotów celników, PIH i fu·nk­
cjonariuszy WUSW. Nie tykał­
bym maszyny do pisania (to 
też „cack!o") gdybym ten tekst 
przeczytał w jakiejś popołud­
niówce, w której podekscytowa­
na dama co i raz wypisuje o 
kiryroinogennej sferze otaczają­
cej tech'!tlkd wideo, a to że por­
no, a to u krwawe jatki, zgro­
za i obraza boska. Czym 
„krwawszy" tytuł, tym lepiej I 
Andrzejem Marciniakiem kiero­
wała troska o porządek praw­
ny, o spokojny sen urzędników 

la lapomać się z najgłośniej­
szymi tytułami kinematografii 
światowej, że mogła obe.}rz.e.ć 
„Lśnienie" Kubrioka, „Uciekający 
pociąg" Konczałowskiego, „Wy­
bór Zofii" Pakuli, „Proton" 
St.cxne'a ~td. ltd. a nie ·tylko 
,,Rambo" czy „Kobrę''. Ziresztą 
porównując repertuar kin i TvP 
tneba dodać, że w sporej cięś­

W piątek, 29 stycznia, łódzkich drogowców znów zaskoczyła zim„ 
Marznąca mżawka pokrywała ulice warstwą lodu. Piaskarki wy­
jechały za późno. Zdarzyło się wiele wypadków. Jeden z nic;'l 
miał miejsce na ulicy Rzgowskiej, w pobliżu Szpitala - Porom- . 
ka. Obrażenia odniosło 9 osób. 

ci wykorzystuje on filmy sPTaw­
dżone w obiegu wideo. I 
dob:?..e. że przynajmniej mono- . 
pol tych instytucji zaczął »ię " 
kruszyć. Jednym słowem ko­
rzyści są większe niż straty 
(najczęściej domniemane, bo 
nikt nie życzy sobie, aby mu ' 
zaglądać w prywatiny telewizor, 
jak chciałby tego AndNej Mail'­
clniak naigrawając się z „cac-
ka"). -, 

„Warto ~Tócić w tvm miej-
1cu uwagę - Pisze dz.ierutlka.rs 
- na jeszcze jeden bardzo 
ważny aspekt ca?ej sprawy. Nłe 
chodzi już nawet. o konieczność 
przestr>?:egania przez obywateli 
norm obowiązującego prawa, bo 
jrk sądzę, jest to oczywi.st• (po-

GR:~EGORZ GAZD!A 

or.u kapi.tallsitycwych dystry­
butorów filrn.o'Wych :i; Zachodu. 
Przejdźmy do fakto·w. „Do 

niedawna na terenie wo3ewodz­
twa todzJciego - pisze publi­
cysta M!IJI'ciniak - dziatało sie­
c:ttmnaście wupoż11czaLm kaset 
i - jak stwierdza pracownic" 
Wydziatu. Ku.Ltur11 i Sztuki UMŁ. 
- wsz11stkie miatll zezwo!en«i 
na rozpowszechnianie teLed11s­
ków i fiJ.rrtów muz11czn11ch. Nikt 
nigdy nie wydal zezwolenia, na 
podstawie 1'tórego w prywat­
nych wupożycza.J.niach rn.ozna 
buło zarabiać na udostępnianiu 
filmów fabularnych, zwłaszcza 
nie naszej produkcji". 

To prawda, ale z bardzo licz­
nymi wątpliwościami. Przecież 
wypożyczailnie te miały placet 
~ury (pisze :Mesz.tą o tym 
M~iniak także), płaciły po­
da.tk>i (chętnde dowiedziałbym 
się z teksitiu dzienni:kairza w ja­
kiej wysokości, kto je brał !. 
czy pytał o legalJDość), były za-. 
rejestrowane jako instytucje 
pro.wadzące „usługi dla ludnoś­
ci" itd. Nie ma co udawać więc, 
że o tym nikt nie wiedział, bo 
wiedz.ieli wszyscy zaililteresowa­
ni. · Czekali na ustawę o kine­
maitografii - pi5ze Maa:ciniak. 
Czy była ona prz.ys<>towywana1 

w podz,iemiu? W s.posób tajny? 
Pneclet nie. Teks·t us.ta.wy Ula­
ny był WKystlklm na dliugie 
miesiące przedltem nim weszła 
w tycie. Zres'7..tą - jak się zda­
je i oo wynika z romiad.tych 
wYpowiedi.:i prasowych filinow­
ców - jedynym jak dotąd jej 
efektem jest niespodziewany 
nalot na wideowypożyczalnie 
(nie Ucząc nowego uirzędu, no­
wych pieczątek i nowyc~ sta­
nowisk w tymże urzędzie). Co 
S<ic;i stał.o z. resztą wypoiyczalni? 
Czy nie do w1w.ys.tkiich dotarli 
i•nspekitOII'zy PIH i WUSW? Dla­
czego niektóre się ostały i pro­
wadzą bM'dzlej wzm.oiźoiną dzia­
łalność wypOO;ycrzając te same 
tytuły, ld6Te wzbudzają Gbrzy­
dzenie u Andrzeja M!IJI'ciniaka? 

'.I'u tr:lieba powiedzieć jedno: 
dla miliona magne<tO'Widów I 

·wielu miliooów widzów (nota­
bene nie tylko prywaitnych, ale 
także dia klubów :fiil.mowych, 
domów kultl\l.ry, świetlic i pla­
cówek artysitycmych, takoż na­
ulrowych) muszą być kasety czy 
tego chce Maiciniak i PIH, 
czy nie. Owo ,.stop dla wideo­
piractwa" okazu.je się działa­
niem pozornie porządkiowym I 
nie ma sdę z czeg.o cienyć. Te­
chnilta wideo to fala, której nie 
da siię I»WStn:ymać byle ges-. 
tern. Zamiast wypozyczalni, któ­
re tymczasem kłuły w oczy 
~jonarlu&zy powstanie czar­
ny rynek, nad którym nikt n.ie 
będizle w ..tanie zapain~ać. Wi-

-
' 

' . 
krętn• do ro:rumowama, niby 
„oc.zywiste", ale „nie chodzi jua 
na.wet o to" - dopisek mój). 
Można się natooniast zasta'714• 
wiac - kontynuuje Marciniak 
- cz11 u.stawa o ldnematoQgrafU 
mu.siała w ten sposób 'J)Otf'akto­
wać w11pożycza.inie wideo?". 

I odpo<Wiada, że musiała po­
nieważ „nikt z wielkich prze­
mysVu. ftimowego nie chciai ie 
tej sytuacji podejmować jakicn­
koLwiek rozmów dotycząc11ch 
sprzedaży Licencji. Bo czy moż­
na poważnie rozmawiać z part­
n'erem, który toieru;e u siebie 
piractwo? I być może z tego 
powodu obecna oferta państwo­
wych w11pożyczal..ni wygląda 
dziś 'tak mizernie". 
Całe to rozumowanie można 

w bajki włoiyć Imcz.ej trz.eba 
byłoby zapytać, kto takie ~­
mowy prowad'Lił, &kąd miał pie­
niądze (i to baa:dzo duźe!). i co 
chciał u dystrybutorów zagra.­
nicznych kupować. Odpowiedł 
jes·t przedeż powszechnie zna-

. na: nikt! Nasza sytuacja finan­
sowa (myślę o państwie)· jest 
taka, iż tylko fantasta mógłby 
próbować znaleźć w budżecie 
dewiwwym kraju pien,iądze na 
ka.sety dla mJliona magnet()Wi• 
dów. Po co tworzyć airgumenity 
i to :fa&szywe? Państwowe wy­
pożyczaJ.nie nie mogą sobie po­
radzić ze zg.romad~n.iem poJs- , 
kich fUm6w, a oo dopiero mó- ,„ . 
wić o zagir8111icmych. Nasza „sy­
tuacja w cz43ie za.wierania u.­
mów" - o co z tr-oską mairtwi 
się Andir~j Marciniak - będzie 
leps·za nie wtedy, kiedy polka­
źemy dystrybutoTom zachodn·im 
usta.wę o kinemat-0gra;fi!, ale 
gdy V;yłożymy na stół paczkę 
zielonych. Czyli czekaj taitka 
latka! A magnetowidy rdza ze­
:!re. Czy o to chodzi? 

Jakie wnioski? Nie Wlem. Wiem 
tylko, że w działaniach wokół 
wideo króluje krótltow-Lroc.z­
ność, brak konsekwencj·i, gesty 
na chybił-traf.ił i sposoby, które 
określa się zazwyczaj „nie wie 
P'Tawica co czyni iewica", ał­
bo udaje, że nie wie. A ustawa 
o kinematografii miast porząd­
kować sprawy polsldego kina 
adwokatuje rekinom kapitalls­
tycmego rynku filmowego. 

Czy wciąź będziemy powta­
rzać: komu to przes'Lkadzało? 

• 
'c •' 

• 
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Jerzy K,osińsk1 w Pol.!cel Nareszc-le, po trzy,fa!estu 1 gór~ ra­
t.ach. Nie, nie osobiście - przynajmntiej na racie. Je'Clnak pJ.erw­
•zy krok w kierunku „wzajemnej normaliza<:ji stosunków" zos­
tał uczyniony, oto bowiem jedna 1 na„zych zasłużonych oficyn 
zamierza wydać nal!Jisaną na emigracji słynną powieść Jerżego 
Kosińskiego „Malowany ptak". Odbyły 1ię już pierw1S,ze rozmo­
wy z komrrJetentnymi osobamd (do Polsiki przybył niedaWIIlo ze 
Stanów Zje.dnoczonych pełnomocnik au tora), Podjęte zostały ipierw-
1z.e decyzje, i pozositaje teraz tylko oczekiwać. aż pełną parrą 
ruszy cala wielce skQmplikowana machina wydawnicza, ura:ąd,ze­
nie niewątpliwie wspaniałe i potężne, aczkolwiek nieste.ty doś~ 
powoJne. Na ukazanie się po raz pierwszy w palsk.jm pr.zekla<lzie 
,,Malowanego ptaka" (tytuł oryginału angielskiego „The Palnted 
Bird"), przyjdzie nam jeszcze troszeczkę poczekać. 

Warto chyba w tym czasie dowiedzieć się czegoś blliżsrzego o 
Je.r-zym Kosińskim i historii jego pracy tw6"rczej, warto iprzy!(o­
tować się na ,przyjęcie w !Qraju tej szalenie kontirowersyjnej I nle­
la twej w odbiorze literatury. Nie jest to b)'najmniej zadan1e 
trywialne, jako że JerzY, Kosiński jest autorem mało znanym 
wśród ;.>olskieJ publiw.ll'lofoi. N-ii.wet w kręgach. tzw. znaiwców 
pl'zedmiotu funkcjonuje często jako postać bardziej anegdotycz­
na aniżeli rzeczywista. Taka sytuacja jest wynikiem dziwac.z­
nej i bojaźHwej po1'ityki wydawniczej, prowadzonej w latach 
1iedemdziesi11tych. polityki należącej już na szczęfoie do prze-
1zł0Ści, kjedy to mówiło się i dyskutowało szeroko o dziełach p;­
sarzy, którzy w ogóle nie istnieli na naszym rynku księgarskim. 
Nie tłumaczono bo'Wiem, bądź po prostu uparcie nie wydawano 
Ich utworów. Tei;az po Czesławie . Miłosz.u, Witoldzie Gombrowi­
czu, poetach emigracji i licznych pisarzy zagranicznych. przy­
szedł czas także i na Jel.'11.ego Kosińskiego. Wygląda na to. że 
rychło wypełniona zostanie kolejna poważma luka w rzecz,·­
wistym obrazlie literatury polskiej. Okazało się naresz:ie, że n:t> 
taki Jerzy Kosiński straszny, jak go m11lują. 

Jerzy Kosdński urodził się w Polsce w 1933 roku w rodzl!11l~ 
tydowskiej. W roku 1957 ·wyjechał dó Stanów Zjednoczonych i 
zdecydował się poz.o.c;tać tam na s·tałe. W Pois.ce (w Łodzi) stu­
diował socjologię. W USA kontYIIlJUował swą karierę aka­
demkką w New School for Socńal Research oraz na uniwers,rte­
cie Columbia w Nowym Jerku, u:iysk1Ując dyplom magistra ·his­
too-il I inauk P<l'lityCIZ!lych. Po zakończeniu nauki pozostał nadał 
na uczelni jako wykładowca, prowadząc zajęcia na re'lOmowa­
nych uniwersyt.eta-ch Princeton. Weslevan ~ Yale. Bvł również 
1typend)"Stą fundacji Fo,-da i Guggenheima. laureate"m nagrody 
w dzied'z!111ie liteiratury przyznanej mu przez National Institute 

Oto, co sądzi krytyk o książce Jerzego Kosińskiego 
„Malowany ptak". . 

Ptak z Ameryki 
o! Art.3 and Letters. W 1973 roku został wyorany prezesem c.m=: 
rykańsl<;iego PEN-club<.1. 

Obok „:vraiowanego ptaka", 1wojej pierwsz'eJ powieści, napi­
sanej w roku 1965, Jerzy Kosińs~i wydał równ>ież powieść 
.,Steps" („Kroki" - ksiąL.ka nagrodzona w USA w 1969 roku). 
„Being There" („Być tam", 1971), oraz „Pinball" („Automat do 
gry", 1982). Jerzy Kosiński zajmował się także krytyką liternc­
ką, eseistyką, jest wreszcie autorem dwóch książek z pogranicza 
psychologii i socjologii, dotyczących mechanizmó.w zachowania 
zbiorowego, napisanych na początku lat sześćdziesiątych i. wy­
danych pod pseudonimem Józef Nowa~. 

Jerzy Kosi1'lski mieszka i pracuje w :Nowym Jol·ku. Jest n.;dal 
aktywny jako pisarz, a jego książki są wc:ąż wznawiane w a­
merykal'lskich wydawnictwach. 

Jest jednak: Jerzy Kosiński autorem znanym i uznanym n;e 
ty:ko w kraju Washingtona. „:.\falowany ptak", ks;ążka. ktora 
zdobyła mu sławę i pieniąa.ze. zys.;:ala sobie og:·omn~· rozgJos 
również na kontynencie europejskim, otrzymała nawet poważną 
m.grodę Le Prix du MeHleur Livre Ebranger we F'rancjj jako 
najlepsza zagraD;iczna powieść ro:rn 1963. Książka sprzedawała 
się znakomicie. Wokół Jerzego Kosińskiego z,robilo się głośno, 
i nikomu n.ie znany autor z Polski w iście amerykańskim. stylu 
błyskawicznie zina.lazł się na Hterackim Pa.rnas,ie. Choć „Malo­
wany ptak" rozg,rywa się w Polsce, na kiresach, choć zachodni 
czytelnik zapewine nie wszystko z tej książki może zrozumieć, 
choć Amerykanom obce są okrucieństwa okluipacji (akcja p<i­

wieści toczy się w czasie ostatniej wojny), choć nie :mają kul­
tury, zwyczajów i folkloru galicyjskich czy blałortaokich wsi, 
książka odllliosła 2Jnaczący sukces zarówno wśród czytelników, 
jak i krytyki. 
Istnieją dwa- dość oczywi&te powody, dJa których „Malowany 

ptak" zyskał sobie tak znaczny ro~głos. Po pierwu•it - Jemy 
Kosiński zdecydował się pisać1Poanglelsku. Po drugie - zna swój 
!ach, znakomicje rozporz.:nał rynek, wygral zawartą w książce 
fascynującą Amerykanów egzotyką „dalelkiego dzikiego kraju", 
•konstruował chwytUwą fabułę, •Lp.ikując ją gęsto tzok!ującymi 
obyczajowo scenami, wywołującymi wrażenie ! runrleńce pod 
każdą szerokością geograficzną. Jerzy Koeiństki nam niestrast­
iny, lecz „Malowany pt11k" to dopt"awdy pozye~ dl!a ,,.ludzi o 
mocnych ner·wach". 

Wojna og.lądana oczami bohate["a, imlkułe\n'iego ehłoPCityka, 
nie wiedzieć, Żyda czy Cygana, nieustannie pr.ześlladowainego, 
torturowanegio, deprarwowan~o, umazana zoetał.a pole• a1t11toira 
z wyjątkowo brutaJnyro i zdmnokrwistym naturaliizmem prze­
wyższającym chwilami nawet okrutną dosłowność Tad&1.11za &­
rowskiego, Makabryczna, wisitrząeająca do dębi ciooW'ieść o 
xwierzęciu zwanym człowiekiem, .~ żadnego i:stiotnego powodu 
mordującym istoty własnego gatull'lku, pastwiącym 1ię wymyśl­
nie na·d bezbronnymi ofiarami, studdum tyran11, • U!noru, tota­
litarnej umysłowości, fanatylll!llu, ciemnoty i załlerf)'1end.a, ody$4!-ja 
niewinnego Telemacha w świecie 7Jła i przemocy - oto C'l':Ym 
jest „Malowany ptak". 
Powieść ta , wyrastająca z nurtu prozy realistyoonej, jetit j~<!­

na1' czymś więcej: dzięk'i p1ęknemu ~tylowl, precyzyjnemu, o­
sz:zędnernu i un ikającemu wsze!kich upiększeń, d'Zięk! wyraz!c­
tej ~yp1bolice, poetyckiemu obrazowaniu, będącemu rć.w.nocześ­
nie nośnik.em olbrzymich treści intelektualnych. Sięga „Malo­
wany ptak" do najciemniejszych pokład6,w ludi21klej psy<:h!ild, 
do dna upadku moralnego, staje się niezwykłym, :filozoflC7i!10-an­
tropo1ogicznym esejem o czlowieku potwornym, obdartym z• 
swego pysznego człowieczeństwa, obnażonym do kości. Jeśli na­
wet Jerzy Kosiński napisał powieść komercyjną, jak twierd'ZĄ 
niektórzy krytycy, to zrobił to znakomicie, be2llitoś.nde wykorzys„ 
t'liąc wszystkie możLhvości. jakie stwarza homogen!mcja. kultu­
ry. 

Czy rzeczywiście dzie ło wybitne n ie może być pirawdziwym 
bestsellerem? Czy wciąż' musimy sobie na;nwzajem tluma·czyć, 
źe np. de Sade to nie ty.J ko paskudny śW'i•ntuch, ale i ważny 
myśliciel i pisarz? By zrozumieć ,,Malowanego ptaka" nie wy­
s~ ·rczy \Viedzieć, co oznac.z.a słowo „zoofilia", do odbioru tej li­
teratury należy bowiem przygotować w ról\vnym stopniu wyo­
braźnię, jak i umysł. intuicję, jak i w:edzę. Jerzv Kosiński sto­
suje ostrą terapię wstrząsową, bolesną, lecz skuteczną, pragnie 
zbudzić się z koszmarnego snu, gwałtownie zderzyć się z rzeczy­
wistością , by nie oszaleć. nle postradać z.mysłów i godnośc i 
lu:lzkiej, kruchej. delikatnej i śmiesznej w zestawieniu 'Z ~ro­
teskową. absurdalnie obłędn~ nienawiści~ człowieka do czło­
wieka. której uleczyć nie jes-t w stanie ani religia, an! i>ol.tyk::i, 
ani fi!o.zofia. Piekło to nie inru, mówi Jerzy Kosiński, piekło to 
my. O tym. że posługuje się ciężkimd argumentami na poparc:e 
twej tezy, będziemy mogli się już niedługo przekonać . choć. jak 
to często bywa, znów jesteśmy cokolwiek spóźnieni. Warto w 
tym miejscu dodać, iż „Malowany ptak" od wielu lat znajduje 
sie na liście obowiązkowych lektuT w itzkołaeh I na uniwersy­
tetach w Stanach Zjednoczonych. 
MACIEJ ~WIER1KOCKI • 
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Kompleks 
Polaka 

Od ki.kudzies.ięeiu la t, a 
może jeszcze <:1łużej cievp1my 
- Jd.ko naro·d - iua swoisty 
kompleKs niższo.:jci. :::izczególna 
to przypadłość, niejednoznacz­
na w ocenach, a1e niewą1l}>„­
W!e grozn.a - tym barat.;iej, 
że wciąz poglębiająca się. 
l'r~jiaw1a iię ona między in­
nym.i w tym, że wszystko, co 
nd.sze, polskie ikłonni jesteś.my 
uwa.żac za gorsze niż 01bce, a 
zwłaszcza zachodnie. Wystar­
czy poro.zmawiać: ze stałymi 
kiientami „Pewexu", osobami 
posiadającymi rodzinę za gra­
n.i-cą„. Ale nie tY'lko, gdyż na­
wet ci, którzy nie mieii nigdy 
w kieszeni • złamanego cenita, 
a najdalej wyjeżxlżali oo są­
a;edniej wsi, czy aż do Warsza­
'''Y, też ta.k samo uważają I 
ni.e mieści . im się w głowie, 
aby mogło być i.na.zej. 

W zuecydo1wanej większo.ści 
przypadków są to przy tym, 
niestety, oceny słuszne i w 
pełini uzasadnione. J1tśli bo­
wiem nie potrafimy dotąd ·v·.;y­
produkowac w kraju praiwdz.­
wej pasty do zębów. przyjem­
nej w aotyku gąbki czy pap;e­
ru t:ia.etowego. "'óry zJel:y­
oowanie t óżnitby s.ę od. sc:.e> 
nego, a w dodatku znajdo\\·at 
się w ciągłeJ sprzedaży - by 
ograniczy(; się do tych jedynie 
p:-zykładów z zakresu podsta­
wowych środkó·w higieny oso­
bistej - to trudno przeciez 
spodziewać się, że Polak bę­
dzie z.e swego zadowolony. 

W prawie każdej zresztą 
dziedzin ie nasze wyiroby n.e 
wytrzymują konkurencji :i: za­
granicznyroi, i to już nie tvi­
ko zachodnim', tak niskiej ·są · 
jak:iści. Kiedyś, właściwie n:e­
dawno, parę lat temu mog•Ls­
mv jeszcze cieszyć s.f! z cze­
K02ady Wed:a, ,;ztućców Gerla ­
cha czy kcmserwowej szynk i 
.:Rr.akus"' w .puszkach. Dz.:ś : 
po tym pozostały jllż tylko 
wspomnienia - Wedel robi 
glównie czekola{ioil)Odobny 
ersatz, sztućce masowo przy­
wozi się z Taj.landii, a a.zyl!1kl 
w puszce, gdy raz na rok, al­
bo jeszc:z.e rziadiziej uda się je 
kutPić za złotówki, są zeipsute 
i śmierd2, już w dzień zaiku;Pu. 
Tak1& pmynajmniej 1zyinkę na­
była nie.daWll'lo moja żona. 
(Być może to, co ek.sportu-

j•mY, jest tiro.chę lepsze, ni• 
wiem, ale co 1 teao, je&l.I wy­
roby te ni• p~awiają Il\Uze­
to ~POiłeC7'llego aa~oczruc!a, 

jako że ni• d~a nas 11' prze-
211a CZOi!le ! ) 

Z dQ"iugiej w~akte atiro.ny ob-
1e~wuj~, że 1n&j.goiru7 clUClh .s 
„Pewexu", byJ.e podko.szulka :i 

TurejJ albo b.Luseczka 1 Bang­
koku cle;s:i:y si" w narodzie 
większym um.ainiem d. ce~ 
nici: pod.ska, cz~tokirod wcale 
rue aorna, jedynie dla~. :łA 
ma kirajow' metk.ę. Tak tamo 
dżinsy. nu cwam181kóiw zbiło 
już mają,tek na ~pl&nłu 
do uytych w !Poi.ie. llPOdni ob­
cojęzycmyich met.eac? Na baz.a­
ra"h at l'i• rol od talmch „poo­
nJ C'ZY lcurtek i •Il, co w du­
to m.ów·lć, ch~bnie ku!P()!Wa111•. 

RóWIIlie pow1zechnle wy.tej 
od naszej •tawiamy 1łutbę 
zdirowla w !Innych .lm'.ajach, u­
sługi, organi.:tację pracy, mu­
iykę, kultur• osobistą .„ Niemal 
wszystlko. I znów nie bez po­
wodu. choć zdarza a.ię przecJeż, 
że bijllC pokłony cudzozlermz­
czyźnie; czynimy to na kredyt 
i dajemy piern szeń•two obcej 
bandecie pr.zed tym. co nasze 
i wartościowe. Dotyiczy to nie­
których filmów, k.s!ążek, zes­
połów mu~y.~y.ch. Na przy­
kład uko•chamy przez poJską 
młodzież duet „Modern Tal­
king" z RFN, słusznie skądinąd 
bojkoto.wany przez III program 
Polskiego Radia. Czy chocJaż­
by wielu wybitnych specjalis­
tów z ró.żmych dziedz.in, któ­
ry,ch zaczynamy do.ceniać do­
piero po z.robieniu kariery na:l 
Sekwaną, Renem, Potomak iem. 
Pomijając niel'czne hiż w,-_ 

Jątki, generaln.le myś:.my 1•;ię, 
tak: wszystko, co polsk,e eo:-­
p;e jest oo zagranicznego i 
dlatego przede \\'Sz.1·stkim nal~­
ż:V dąż:vć do zdobvr.ia za!!:-2n:rz­
nych rzeczy, przenieść do nas 
:z:agran:cone ~wyczaie. może 'la­
wet oorozum'ew~/' ~ ~ 
rni~dzy 1obą jakl"l1Ś z~J'(ro;:-i 0 7-

~ "m kzy-~i"'tn. bo IYl'.~~! •.-.· 

s pewnodcl' do mczeao. (Byq7 
ju:i: takie easy, kiedy francuu­
czyzna uważana. bylia za lep-
1zą od pols~zyrmy dla praiw­
dziwego, wyksztakonego Pola­
ka! Przyiklad mój nie jest więc 
wcale tylko do. śmiechu, }ak 
by się niektó.rym wydawało). 

minłmalineao u-oorzadkowanla 
terenu. To WiSzvatko kosztuje. 
Potem Mrmalna aieć handlo­
wa wstrz.vmuie sorzedaż towa­
rów w sk!leoach. tebv mleć. co. 
1alk ile to mówi. l'7Jllelć na 
kierqias"L. Z elel'(ancko urza-

Oczywiście nie wszyscy 71da- ' 
jemy sobie s,prawc z tego 1mut­
nego .zjawiska. Nie ws,żyscy 
odbieramy je jako kom1Plek!, 

d:zonvch pomieszczeń akle;oo­
wvch nrzerzuca sie towarY. 
nieraz bardzo wartościowe. do 
Prvmitvw1nych kiermaszowvch 
budek. przenosi sie tam M>rze­
dawc6w. właściwe skleov zo­
staia zam.kmiete. :zabawa trwa. 
Klienci orzvida na bazair. bo 
musza. Beda kuoować buit:v 
atoiac na ie<l1nei nodze. odzież 
bez orzvmierzan!a. a wszvist­
ko w tloku. ścisku; a czesto 
l w deszczu. Myślę, że fundu-

a już na pewno tylko nieliczni 
potriafią skojarzyć to z naszym 
obecnym kryzysem.. Nie cho­
dzi mi przy tym o atwie!rd>ze­
nie, że pooieważ żyjemy w 
kryzysie, wszy&tikiego mamy 
mniej i gorszej jakości. Jest 
to bowiem banał, prawda, któ­
rą zoo każde polskie dziecko 
og'.ądają~e telewizję, w któ­
rej jego koledzy z zag,ra:nicy 
wsuwają 'na fl.imach (i w rze­
czywistości! ) na co dzie!1 b3-
nany, czekolady z orzechami I 
popijają to s Jkie m pomarań­
czowym. 

Ja mam na myśl i zależność 
odwrotną: to ten nasz kom­
,pleks niższ.o.ści .poważnie utrud­
nia wyjście z kryzysu. Obez­
wŁadnia, odbiera wiarę \Ve 
wiasne siły I zdo1ności. bywa 
że w ogóle - w sens jakiego­
kolwiek działania . Idę o. zak­
ład. że niewielu z na.o; to dos­
trzega i stara się wyciągnąć z 
tego jakieś praktyczne wniosl<.i. 

'.I.n:e nasu\\'a s:ę jeden za-
sadniczy. Jak! - z::lradzę za 
tydzień. 

JOZEF 
RETMAN 

• 
Lewym . 
okiem 

Coraz szybciej 
zwalniamy 

Wszvscv dokola mówia i oi­
.sza o końieczności orzvśoiesze­
nia temoa rozwoiu k:ra.iu. Z 
orzerażeniem widze. że orzv­
śoieszamy tvll.fo na iednvm od­
cinku. Przvśoieszamy temp0 
zwalniania temoa rozwoiu na 
każdvm kroku. 

Urzadzmie 1I1o~h lokali 
skleooWV'Ch trwa coraz dŁużei. 
ciunie lie Już całymi latami. 
Pewien lokal rOZI'YW\kowv nla­
nowany u nu W Lod'Zi 'PIZY 
ul. Zamenhofa 'OOzawieral Już 
nawet kontrakty na wvsteoY 
artntów. Cóż. kiedy lallk za­
e:ladaiaeJ' do ~o 'DUY&zleio 
lokallll 'Orze.z zamalowana lila 
biało stYbe. d0$trzeaa tam 
wewi11ata. to samo. co na.re 
miesiec:v temu. Do ukończenia 
lokalu i oddania «<> do tlŻYIUlw 
wvdaie 1ie być 1eszcze bardzo 
daleko. Ocz:vw!!cle IZV'bY 
1krzetni• •malowano, ?>Odel­
rzewarn. łe 1 ta biała farba 
oochodzl również '% imoot'lu. 
ale 1ak~ na ni• irodków wy-
1tarc:za. byleby nikt zbyt cle-

. kaw~ okiem nie oceniał tem­
na l>l"ZYŚPlenenia ror:wo1u bu­
dawlaineco. 

Ta'k samo chieje llie 1 n­
mO!llltam!. :llrtórJdl C'ZU wY<lliu­
ta aie do ronni&or6w nieoraw­
dooodobn~h. Rdk temu t>.Lsa-

. Iem o lmte.aml n.a ro,cu ul 
Narutowicza i ArmL! Ludowe1. 
k!tóra :z uieuchronmie białymi 
szvbami stra.s:r;y nustym Wlne­
trzem od czterech lat. Pil&.łem. 
nikt sie nie odezwał i A1>0kój. 
Ta!kich martwych, nie naro­
dzonych albo oddanych do re­
mootu lokali. czeka1aach na 
żme. na ruch. na obroty, 1e9t 
w naszym mieście , wiele. 
móSliłbym ie wymiemć. ale 
wiem. że nadal niiklt by 1ie w 
tel sprawie nie odezwał. 

Czvitamv ostatnio. że na Ra­
dolitoszczu. stdzie wybudowano 
duże osiedle mieszkaniowe. 
brak sklepów i ludzie musz.11. 
czynić zaJruoy w odle1dvch o­
środkach· handfowvch. .Soo­
łem" oostanowilo wiec cześć 
oomieszczeń mieszkalnvch na 
oarterach nozamieniać na skle­
DY Mói Boże. tam straszą ou­
ste. niekne lokale skleoowe. tu. 
mieszkania orzeznacza sie na 
skleov. Podobno brak fl.llildu­
szów na budowe oawilonów 
handlowvch. Mvśle. że znacwa 
cześć tvch funduszów tonie w 
dziesiatkaeh kiermaszv. Jar--
marków. «ield. festiwali i ba­
zarów. Każda taka impreza 
wvmalita zbudowania kiosków. 

orzecia!lniee!a 'wiatła. lakieeoś 

sze rootrvtonioRe na bazarv I 
iarmarki ze21WOlilvbv na zbu­
dowanie orzvnaimniel sklrom­
nvch pawilonów na R<łdo2osz­
cz,u i wszedzie tam. Jt<lzie ich 
oo trzeba. 

W małych miejscowościach. 
ma wielu Przystankach PKS. w 
calvm kraiu stoia sobie takie 
właśnie skromne kioski. cały­
mi latami handlują wszelkim 
dobrem. stanowia o~romna 
WYl'tode dla okoliczne.i ludmoś­
ci. Może to bytby soosób tak­
że na nltwe dzielnice w wiel­
kich miastach. Czy to nie lep­
sze niż zai•mowanie mieszkań? 

Wszvstko coraz bardziei śli­
maczy sie i rozłazi. Wołacenie 
bvle kwoty na ooczcie pochla­
ni :i coraz wiecei czasu na sta­
nie w koleice. bo oołowa okie­
nek nieczvnna. a w tvch czvn­
nvch siedzace tam urzednicz­
ki. co rusz to właśnie zaczv­
n lia bez uorzedzenia orzerwe 
- śniadaniowa. obiadowa llllb 
ieszcze iakaś inna. Przez wie­
le dziesiatków lat nie musiałv 
mieć orzerwy. a teraz muszą 
- w ramach zdobvczv social­
:wch. W ramach tvchż_e zdo­
bvczv klient czeka na obsłuE!e 
o nćt E!odzinY dlużei. 

1 Na ·1·e!dórc- badania. wizv­
tv i z1b'e!!i lekarskie zaoisv­
" 'Ć sie trzeba na całe tvJ?od-

' n;e naorzód. chociaż z 2órv 
.,.ndomo. że za kilka tvl?odni 
mor!a iuż bvć one nieootrzeb­
ne 

Telefonicznie nic załatwić 
nie można. nawet naiorostsze1 
inform3cii. Prasa i radio wie­
~za o tvm wszystkim. alarmu­
Ji\, podskubują, pr-0wokują - nic 
sie· nie rusza. Naiwvżei odez­
"·1e sie ktoś. że „właśnie ola­
nuiemv zwołanie naradv na 
ten temat". I tak oo czterclz:e­
stu łatach kO'l1ferowania do­
szLśmY do sorecvzo,vania wn;o­
sku. że olac.ić należy .za orace. 
a towarv oow1.nnv bvć iakoś­
c:owo dobre. Mvśle. że n'astęo­
nvm fundamentalnvm wnios­
kiem. ntvnacvm z bardzo oo­
ważnei naradY. bedz.ie. że na­
leżv ~hodzić noi;taml w dół. a 
l?łowa do E!ónr. 

WtODZIMIE1RZ 
KR?EMIŃSKI 

• 
Spojrzenie 

znad 

Nienacki 
. w pułapce 

1. 

Odn01SZ4 W'.ra.żenie; te Zbi .... . 
niew Nienaclal - many za.sz­
czytnie 1 lamów „Odgłosów" I 
nie ty1k:o - aa.mochcąc wpako­
wał slę w pulapJrA:, i kto Wile, 
czy w qg6le 1 niej lię wyika­
ra.ska. Rzecz: w tym, że w po­
wieści „Dagome Iudex", którll 
czytam :llres21tą :i: ogroIIlnYnl 
zai1Illtereaowanlem, pojawiaj Il 
się elementy, rzeikll!bym, ma­
g;iczne, a !koco tak, to ludzi• 
red~tora Holla.'llka gotowi Nle­
nacmiego dopaść i siłą zawlec 
do „Fantastyki", jdeli nie z 
dużej, to przyn111,tnmilej tlej :i: 
malej litery. 
Fantaści -. zaborczy, p!salem 

kiedyś o tym. Szukają na 
gwałt genealogii, korzeni swo­
jego :.,is11Rtwa, takoż parante­
li i koligacji. Jeżeli im wyj­
dzie. że „Dagome iudex" pmy­
należy do pcdga.lluntku zn.vanego 
przez Amerykanów he.role fan­
ta.sy, 6więty Bot.e nie pomoże 
- Nienacki zostanie zaainel!Qto­
wany, 1Ici.asyfUkowany, wpro­
wadzony do wszy&tiklicl\ mot11-
wych bibliografii 1-f, a w pers­
pektywie zaaiwameowany na 
klasyka, oboj•e. b~e mu 

sfę to podobało, ezy 'Die bar­
dzo. 

2. 

Tu po2!Wolę 50bie n.a dype­
sję, nader :nresztą pouczajlł'Cll,. 
W latach pooad wazeJ.k4 w~ 
p!Lwość li>ta1inow&kich jako nie• 
winne pacholę Ue.ze.tl·tniczylem w 
pom.ańsk:im Zjeźdzle Mlodycb 
Pol001istów, gdzie Stefan K.isie· 
lewski - tak, ten tam, llli• 
żaden i.n.ny - wystąpll a *' 
ookolwiek przewirotną.. 
Powiadał mianowicie, ie cbo4 

reaLizm liocjal~t;ycmy jest o„ 
czywiście prześ1iozrui, · m~ 
twórczą, to reali7lln ka.iteliclt.\ 
także. Jeżeli bowiem - .,,.,. 
'vod:zlil ..:.. z.arówoo autor, jale 
i powołany przez niego do ą„ 
cia bohater iiJJnie Wiea"'Z4 w 
możHwość in.gerencj,i siły Wń• 
szej, czy1i w cuda. to ~ 
tchnienie łaski, stają si4 <!il& 
nich ipra.wą irów.nie ~ 
jak to, że żarówka &wl~ 
choć nikt rue widzi prądu la• 
tającego po drucie. 

Oczywisoie upraszczam. . od· 
wołując się zresztą jedynie do 
wątłej pamięci, przewód ~Yl 
wacznie bardziej wyrafinowa­
ny i l~czn.ie spójny, czego nie 
mogły podlważyć gniewne rep­
liki mlodych marksistów, któ­
rzy barcLzo na Kisielewsk.iego 
krzyczeli, a czasami nawet bili 
pięścią w mównicę. 

·3. 

Przypominam tę hi$toryjk4, 
bo chwyt Kisielewskdego b&'­
dzo się nam' przyda przy klasy• 
fikacji gatunkowej „Dagome 
iudex". Kluczem będą w diwa 
stowa~wytrychy: miecz i ma­
gia. 

Z miecrem sprawa jes.t 
względnie prosta. Piastun w.ie­
lokrotnie powiada, że zabił 
smoka, smoki zaś - ja.Je wita-
domo - nie istnieją. Albo 
więc N:enacki wywolal smo-
ka z niebytu. iżby bohater 
mógł się wykazać, wówczas 
jednak interesująca naa po­
wieść dość wyraźnie przechy­
la się w stronę fantastyld. 
Albo też Piastun jedynie sic 
przechwala, powiedzmy dla do­
dania sob:e prestiiu, cQ spra­
wę zmienia. znaliśmy · bowiem 
lud1..1 ponad wszelką wątpli­

"· o!,ć lstniej ących realnie, któ­
rq też się- przechwalali, że 

zbudują drug~. Polskę, d·rugl\ 
Japonię i co tam jeszcze. 

Jeśli chodz;i o magię poołu­
żymy się c}:tatem. 

- „Przestrzegano mni4 
mow: Piastun do dziewczyny 
im1en,em Arne, patrz „Odgło-

sy", numer noworocziny 
że milo§ć może opainować czio­
wieka tak samo moona jak n11-
leńsbWo, Sądzę, ie ZM:U aztu­
kę młlosny_ch a%41'ÓW. Uoz11l4 
mnie jednak olbrzymka zei11 
jak .rit Przed itakimi CZ'Ol'amł 
chrc>nlć • 

To pML>ledzit.l'ID.Utl oclioróełł 
ją t11iem i wszedł 1.1 jej Nd 
w najbaulziej obrzvd'lmvy spo­
.sób Q<ZJrdząc ;e; kobtecvm 
BTomam. Stę'Jonęl4 • bólu, le12 
on nłe IM!'ócll . 114 io uwaołi, 
gla&ZQ4c i•J pleq, o de-Z. ta.li 
d.łHJuńnqrm daJc M~helinic;• 
.zii mtl!CMll • lcr-a;.& iler6to. A 
.i:aapoJoołumti tądzt CNlludł 
tak IGmo oicho, jai1c Melazt4 
On.a "" lft40G • dvn40& ~ 
chl<>OO., Uliadl4 ~ J>Oloitt.U 
dtoń "'4 mLeJacu, gicb(e ~ 
bUo ~- 1ł'Nlt. Nil/ot jej tal1c 
niadt1 nł1 ~ 11\tl.e obraził id 
lcobiea~ dum11. .• pnecriet nu 
umiała pf'IWd 1obq •W4mac!, ta 
tprDMiło ~ io ~ 
przvjemno'c!". 

Nl!e będrziemy l'02lblenA! teco 
UJStępu pod ~lędem etycznym. 
estetycznym I ldngwistycznym. 
samozwańczych 1flróżów moral• 
nośd I tak mamy bowiem nad 
Wisłą w nadmiarze. IntereSI>" 
jący na.s problem jawtl 114 n.a• 
tomiut tak. -

Jełld AnM isł.<>tn!• ma lllllo­
kę miłomlyeh czarów, zd 
Piastun ur!ył magld • prz«i~o 
magi! „Dagome iudex• 
przynależy do fantastyki I 
wszelJk!!.ml ~o k<>Mekwenci•· 
mi. 

Je:!eli jednak Ame, Piastun. 
olb'!"zym.ka Zely, ewentualnie 
sam Zbyszek Nienacki są je­
dY111ie odrobin• ~ pooo 
wieści d<> hMolc fantasy nl· 
jak zallozać nie wohlo, bo 
przesądny może być ~ I 
to nawet w X.X W'lebi. 

JeRZV P. 

• 
O~tl 



Przeskoczył na Inny temat. 
- Dawno nie słyszałem o naszych podopie­

cznych. Jak Im się wiedzie? 
- Na przykład? - spytał ~owlale kierownik 

Działu Personaln~go, Ron Humber. Ron zawsze 
tak. Piekielny aptekarz 1 niego w rozmowie, ale 
taki już jest. 

- No.„ zacznij od kumpli Andy'ego. 
Andy I jeg9 kumple. Ta paczka stawała się 

problemem. 
- Z Dustinem coraz gorzej. Dla zdobycia traw­

ki gotów już na wszystko, przyglądałem mu się 
zza węgła, nie sprawia dobrego wrdenia. Jii;n 
Stark trzyma się wciąż szwedzkich S\)ódniczek, 
ale ostatnio staje się coraz aktywniejszy w ru- , 
chu pokoju: Langley cholernie tego nie · lubi. 
Alex Zagora nie stroni od publicznego gardło­
wania przeciwko firmie, zaś ,Cullinan jest coraz 
bardziej zdecydowany zrobić coś ze sobą; o nie­
go obawiam się najbardziej. Pozostali siedzą w 
swoich kątach I wyczekują, zbawienia, Im dłu­
żej ono nie nadchodzi, tym gorzej z ich nerwa-. 
mi. . 

David Attentown westchnął. Amnestia, ale nie 
tylko: publiczne, w pełni reflektorów przywró­
cenie praw obywatelskich I honorowych wszys­
tkim bez wyjątku dezerterom z Indochin I z 
innych teatrów operacyjnych armii i organizacji 
wywiadowczych Stanów. Na razie nie zanosi 
się na to. Prezydent Carter dużo energii po-· 
święca swemu konikowi przedwyborczemu: 'cy­
wilnym prawom człowieka. Cenna Inicjatywa, 
humani tama, wpierw jednak winien zrobić po­
nądki we własnym domu. Propagandowe efe­
kciarstwo. Grzech p'ierworodny polityków, nie­
pewnie jeszcze trzymających się w siodle. Opinia 
publiczna przyjmuje te gesty bez pokrycia, w 
dobrej wiei:ze, tak samo Kongres. Bo jakie to 
widowiskowe: „Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych żąda przywrócenia praw cywilnych lud­
ności w republikach bananowych, w Kambodży, 
w Ugandzie!". „Prezydent napisał osobisty list z 
posłaniem pokojowym do papieża". Prezydent 
to, prezydent tamto wszystko na drugim 
krańcu świata, podczas gdy w kraju kolorowi 
upominają się o swoje prawa za pomocą kara­
binów i podpalania. 

- A co z Andym? . - zapytał Attentown. 
- Od ostatniego telefonu ze Sztokholmu -

cisza. 
- To go tam już Jlie ma? Nic o tym nie 

wiem. ' 
- A tak. Ty akurat wyjechałeś, kiedy telefo­

nował na numer sekretariatu. Po godzinach, 
Nancy była już w domu, jego telefon mam z 
taśmy. Nakręciłem więc jego hotel,• ale powie­
dziano mi, że już się wymeldował. Rozmawia­
łem z Jimem, on też nic o nim nie wie. Spę­
dzili wieczór w kabarecie, stamtąd Andy ur­
wał się z pewną siuśką i ślad po nim zaginął. 

To ciekawe. - Attentown zamyślił się. -
Raczej niepodobne do niego, to przecież bardzo 
zrównoważony chłopak. Może telefonował rówr 
nież do mnie, jeszcze nie przesłuchałem taśmy. 
Sprawdziłeś dzisiejszą pocztę? 

Humber potrząsnął głową. · 
Zapadło milczenie. Andy telefonował, myślał 

Attentown, czegoś na p~wno chciał. Czegoś 
chyba niezbyt ważnego, gdyż inaczej zostawiłby 
sekretarce informa1:ję. Ale od tygodnia milczy 
a to już coś znaczy. ' 

- Odnalazłeś tę siuśkę? 
- Ona też nic nie wie. Zostawiła go w 

łóżku. Kiedy wróciła z pracy, za5tała kartkę z 
podziękowaniami.„ 

Attentown nie dopuszczał do myśli najgorsze­
go Perswazja, zawoalowana groźba, tam gdzie 
można, nie żałuje się słowa, fizyczna elimin'.1-
cja traktowana jest jako konieczność w przy- 1 
padkach nie rokujących nadziei. A z Andym 
daleko nie to. Gdyby miało się likwidować 
każdego przeciwnika praktyk firmy, każdego 
disillusioned - rozczarowanego, któremu za­
chciało się sypać.„ Absurd! 

- ... Niedługo potem zjawił się u tej siuśki 
posłaniec z ogrodem kwiatów i prezentem. An­
dy miał zawsze gest. Firmy tego posłańca -
Humber uprzedził pytanie szefa - nje udało 
się zidentyfikować: podziękowanie na czystej 
kartce papieru, w czystej kopercie. Moim zda­
niem nie ma powodu do niepokoju. Na wszelki 

„„ 
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Przedruk w całości lub we fragmentach zastrzeżony. 

· LEONARD 

wypadek zatelefonowałem do agencji detekty­
wistycznej L.etterstamma w Sztokholmie. Naj­
później do jutra - zobowiązałem ich - chcę 
znać jego miejsce pobytu. 

- Dobra myśl - pochwalił go szef. - Może 
potrzebuje pomocy? 
Powrócił do Dustina Longstone a. 
Podczas jego nieobecności Ron Humber wy­

skoczył w pewnej sprawie do Brukseli, stam­
tąd, mając wolne popołudnie, pociągie~ do 
Rotterdamu, miejsca pobytu Dustina, Alexa Za­
gory i Teda Cullinana. Duże miasta portowe 
są zawsze pokusą dla życiowych wykolejeńców, 
jeśli zaś chodzi ą narkomanow, Holandia stała 
się dla nich światowym szyldem: możliwość 
nabycia narkotyku na ulicy, u fryzjera, u bab­
ki klozetowej, leczonym podawany jest bez­
płatnie methadon _,__ preparat zastępczy; taki 
raj musiał się stać Mekką narkomanów. 
Jakieś pół godziny Humber spędził na kana­

łach. Stare wiatraki i kanały, n,ie wiadomo, co 
w Holandii ciekawsze. Dla jednych to, dla dru­
gich tamto. Humber, mając wolny czas, wolał 
spędzić go na obserwacji dziewczyn oblepiają­
cych balustrady mostów - przeważnie Niemek 
z Republiki Federalnej, gdzie narkomani trak­
towani są z całą surowością prawa - często 
nieletnich jeszcze, puszczających się za równo­
wartość szprycy i półgodzinnej stawki .za wy­
najem klitki hotelowej, zdecydowanych na ab­
solutnie wszystko za wyzwolenie od gorączki, 
d1:eszczy z torsjami, potwornego bólu koń­
czyn. Dzieci-kwiaty. S:llpryca i rynsztok. Nie 
chodziło o przygodę: Londyn pęka w szwach 
od tego towaru, chcąc się zabawić, nie potrze­
ba fatygować się na ulicę czy do lokalu. 
Call girls. W gazetach całe kolumny ogłoszeń 
„pań do towarzystwa gotowych spełnić każde 
twoje życzenie u Ciebie w domu czy w hott!-­
lu", wystarczy podnieść słuchawkę telefonu. 
Rotterdam ze swymi intymnymi kafejkami ·sta­
nowi przeciwieństwo bezdusznego Londynu, pod 
względem rozrywki jest skrzyżowaniem Pary­
ża z Singapurem, oprawionym w holenderskie 
kafelki. Może się podobać. 

Na Sumatrweg, bocznej portowej uliczce, 
można było spotkać Dustina. Udał się tam. Ka­
fejka wyglądała jak śmietnik po zbankrutowa­
nej drukarence plakatów ruchu pokoju. 
„Wstęp nie zobowiązuje do kupna!" - zachę­
cał napis nad wejściem. W ciemnawym kącie 
konspirowało czterech brodatych obdartusów w 
dżinsach i tyleż rozczochranych dziewczyn. 
Spośród zgarbionych nad kuflami piwa pleców 
wystawała znana mu bociania szyja z krzakiem 
zmierzwiońych włosów. Nikt nie ruszył gło­
wą. Humber mógł bez przeszkód zlustrować tę 
bazę zatrutych komunistyczną propagandą bo­
jowników o nowy ład świata. Karykatury Wu­
ja Sama, slogany precz z tym, precz z tamtym ; 
między jednym gołąbkiem pokoju a drugim na­
gi tyłek - normalka. Dłużej zatrzymał się . 
przy rysunku flagi Stanów Zjednoczonych 
zwisającej smętnie ze złamanego penisa jako 
proporca. Dobra robota, Humber chętnie by to 
l!iupił 1 zawiesił nad swoim biurkiem. Ale po­
za tym - martwota. Oczekiwanie na bocznym 
torze na pociąg, który nigdy nie nadjedzie. 
Na zewnątrz słoneczne wrześniowe popołudnie, 
tu późny listopad. Dtdzysty. Musiał kaszlnąć, 
!J.by doprosić się k.elnerki; dla zajętych sobą 
bywalców lokalu pozostawał nadal powietrzem. 

Ospałość. To jeszcze nie krawędź przepaści, 
ale już równia pochyła. Humber miał swój po­
gląd na takich. Roboty Im potrzeba. Popędze­
nia kota, a jak nie, to pies z nimi tańcował, 
niech zdychają! Ale to był jego prywatny 
punkt widzenia, nie Davida, a on nie znosił 
sprzeciwów. 

Rozmowa niet kleila się. Nie mogła się kleić. 
W polu taki jeden z drugim robił w spodnie, 
tutaj się wymądrza. Optymistycznym akcentem 
były ich dzidzie. Holenderka, dwie Niemkł po 
nie więcej jak szesnaście lat I Szwajcarka, 
którą talti Roman Polański wykreowałby na 

9 
nową Tate Sharon - klasa, warta 'pyła kola­
cji. Naturalnie przed użyciem trzeba by ją 
przepuścić przez pralkę, a jeszcze przedtem 
zbadać od środeczka. 

Dziewczyny przyglądały się z niesmakiem je­
go wymuskanemu garniturowi. Brodacze ani 
drgnęli. O Dustinie lepiej nie mówić. Rotter­
d,am - największy port świata . . Ujściem Renu 
spływa morze towarów. Najgęściej zaludnione, 
najpracowitsze, najbardziej uprzemysłowiona 
część Europy zależy od tego portu. Cala che­
mia wisi na dokach przeładunkowych, na naj­
większych w świecie składowiskach ropy, na 
zakładach petrochemicznych, ciągnących się nie­
przerwanym pasem wzdłuż brzegów rzeki. Eu­
mpoort się tą nazywa i takie, na miarę całej 
Europy, jest. 

A na zapleczu tego serca przepustowego kon­
tynentu, w kafejkach i knajpkach portowych, 
korni!-;!. Piąta kolumna. Pokolenie pracowitych 
Niderlanderów wyrwały tę ziemię morzu, 
gangrena, którą David swoimi ciężko zarobio­
nymi pieniędzmi wspiera, ją podgryza. Bo ta­
ka jest jego, Davidowa, wola. 

Słuchając sennego dukania Dustina, Humber 
myślał: 

Dostać się na teren portu z jakimkolwiek 
bagażem to żadna sztuka; przejścia nie są 
kontrolowane. 

I konsultował możliwe warianty dywersji. 
Założenie numer 1: Z małą bombką z opó­

źnionym zapłonem nie odróżniający białego 
od czarnego Dustin wchodzi nocą na pokład 
tankowca-mamuta, który ma w beczkach pół 
miliona tQn łatwopalnej ropy naftowej czy 
benzyny lotniczej, nie niepokojony przez ni~o­
go - załoga po długim rejsie prostuje kości 
w burdelach Katendrechtu · - przymocowuje 
rzecz do ładowni i znika. Pół godziny później 
port i miasto duszą się w płomieniach, Euro­
pa jest zakorkowana na parę miesięcy. 
Założenie numer 2: Rakietnicę przeciwpan­

cerną można nabyć u każdego pokątnego .han­
dlarza bronią. Z magazynów wojskowych NATO 
giną bomby atomowe, przepadają armaty na 
gąsienicach, wywieźć z nich· ciężarówkę pro­
stych rur to szprotka. Humber widział fajer­
werk, jaki by powstał po odpaleniu dziesięciu 
rakiet w czułe miejsca dziesięciu rafinerii ro­
py„. A każdego z tych zgangrenowanych korni­
ków oa to stać. 
Założenie numer ... 
Dosy~ zalozeń ! 
Zachodni świat jest konstrukcją trapezopodo­

bną Szczytem 1 zarazem silą główną jest Ame­
ryka Północna, która opiera się na dwóch bo­
kach równoległych. Jednym jest Europa Zacho­
dnia. drugim Japonia wraz z przemysłowymi 
państwami Oceanii. Obszar zawarty w polu tej 
konstrukcji jest silą wrogą wolnemu światu. Gi­
gantyczna klamra rozkraczona nad polową glo­
bu. Od Laby I Adriatyku w Europie po Włady­
wostok, Szanghaj, Azję Południowo-Wschodnią. 

Indochiny wstrząsnęły tą konstrukcją. Jej 
stan obecny przypomina boksera w ringu po za­
inkasowaniu silnego ciosu na szczękę. Nie no­
kautującego, ale I nieobojętnego dla dalszego 
przebiegu walki. W ciągu najbliższych rund na­
leży chronić ją przed nowymi ciosami. 
Można nie zgadzać się z polityką swego kra­

ju. Można mleć anse do tego czy owego, prezy-
- denta kraju wraz z jego administracją można 

mieć ostentacyjnie w duple - to Humber ro­
zumiał, robić to, co robi Dustin I jego kumple, 
jest jawnym przejściem do wrogiego ob~. To 
zdrada! 

LotnUlko Kennedy'ego w Nowym Jorku. O fa­
cetach z Langley poprzebleranycb tam w mun­
dury funkcjonariuszy urzędu imigracyjnego 1 
celnego nie zaponmlałem. Karty zostały rozda­
ne. 

Kalastajatorppa jest dla mnie przegrana. Je­
szcze dziś, najpó:f.nlej jutro, do kslątkl meldtin­
kowej wpisze •I• jakiś - niekoniecznie obywa­
tel Stanów Zjednoczonych - turysta, jakiś stu­
dent skandynawlsty'kl, jak~ girlaska znudzona 
domem albo atrakcyjna rozwódka· szukająca wy­
tahnienla po korowodach sll'dowych - wcielenia 
Ich agentów są niezliczone. 

„Orwell!ada" ma ju:t swoich czytelników. Do­
myślam si.,, w jaki sposób znalazła si• w Ich 
ręka<:h. 

. Jej wymuszona podróż - po tamtej stronie 
Atlantyku - zaczęła się w Głównej Komorze 
Tranzytowej międzynarodowego portu lotniczego 
im. J.F. Kennedy'ego w Nowym Jorku, dokąd 
mój bagaż - poprzedzony teleksem wysłanym 
a lotniska Arlanda w Sztokholmie - dotarł. 

Sposób: 
Mężczyzna w niebieskiej bluzie obsługi tran• 

zytowej lotniska wystukuje na cyferblacie słu­
chawkowego aparatu telefonicznego numery: 
kierunkowy Waszyngtonu, następnie docelowy 
mieszczący się w jednym z gmachów Centralnej 
Agencji Wywiadowczej. W kantorze jest sam. 

- Tu Joe Slim - przedstawia się fikcyjnym 
nazwiskiem, pod jakim jest zarejestrowany w 
Agencji. - Dzwonię z Nowego Jorku. Proszę 
o połączenie z panem Błękitnym z DepaPtamen­
tu Personalnego. Pana Blue proszę, wewnętrz­
ny dziesięć siedemnaście. Bardzo pilne. 

- Błękitny, słucham. 
- Mówi Joe Slim, jeden zero trzy Barbara, 

Kennedy Airport, Transit Depot, New ~ork. 
Dotarł do nas baaaż osobisty faceta, ktorego 
nazwisko figuruje" na waszej liście strona sie­
demnasta pozycja dwadzieścia jeden dwadzieś­
cia pięć, niejakiego Andrew K. Skali. Przezg~?­
skowuję nazwisko: S-K-A-L-A - torba podroz­
na i neseser - nadane zostały w Sztokholmie, 
ale omyłkowo załadowano na samolot Pan 
American Jet Clipper lecący do Nowego Jorku. 
Linia Scandinavian Air' System, która sprawę 
sknociła, prosi o odesłanie przesyłki najbliższym 
połączeniem do Sztokholmu lub do miejsca jej 
przeznaczenia - Helsinek. Co zrobić? 
Współpracownik Błękitnego, siedzący za 

szklaną ścianą, włącza do podsłuchu rozmowy 
sekcję ewidencji osól:> inwigilowanych. 

- Andrew K. Skala, siedemnaście łamane 
dwadzieścia jeden dwadzieścia pięć - rzuca w 
mikrofon monitora zespolonego z komputerem o­
sobo ... vym dt::partamentu. Zanim z drugiej stro­
ny linii telefonicznej padnie pytanie o instru­
kcję, na ekranach monitorów jego oraz Błękit-
nego pojawia się świetlny. zapis: . 

„pd(idp-a)2125; 
1. andrew casimir skala, ur. 3.7.1947, sleeping 

valley, cal., wzrost 6 stóp, szatyn, oczy nit?­
bieskie, znaków szczególnych brak, absol­
went wydziału prawa san francisco state col­
lege; 

_: syn casimira, ur. toruń, polska (podczas woj­
ny as lotnictwa myśliwskiego raf) i catheri-

• ne, ur. zurich, szwajcaria; 
- stały pracownik agencji w indochinach, taj­

landii, chile, singapurze; 
- dezerter, od maja 1975 przebywa w europie, 

udziela się w demonstracjach antyamerykań­
skich, ostatnie miejsce pobytu: hotel tre kro­
nor, sztokholm. 

postawa polityczna: 
2. krytyczny stosunek do metod pracy cia w 

azji południowo-wschodniej .i chile (patrz: r. 
31196.231.085); 

- wrogość do polityki obronnej kraju prowa­
dzonej za granicą (patrz r. 31196.213.111); 

- zwolennik odprężenia między usa i zsrr 
(patrz: r. 31196.213.315); 

- sympatyk inspirowanego przez międzynaro­
dowy komunizm ruchu pokoJU (patrz: r. 
31196.213.583) ; 

- od czasu samowolnego opuszczenia szeregów 
agencji podczas pełnienia misji w singapurze 
korżysta z regularnej pomocy socjalne.i i o­
pieki szwedzkiego komitetu opieki nad u­
chodźcami politycznymi; dużą pomoc mate­
rialną otrzymuje od rodziców (ojciec zatrud­
niony na eksponowanym stanowisku w kon­
cerni.e lotniczym boeinga, seattle) poprzez 
swoją siostrę helen, niezamężną, .asystent­
kę w california western university, zamiesz­
kałą w san francisco, golden gate ave. 331; 

uwaga: 
potwierdzonych dowodów jawnej współpra­
cy z wrogiem brak. 

- utrzymuje kontakty z grupą dezerterów z 
us army (patrz raport poufny cia) zjedno­
czone królestwo do dyrektora departamentu 
akcje specja1ne - europa (sa-uk.: 5629.123/ 
'16). 

koniec". 
Z największego międzynarodowego portu lot­

niczego świata, Imienia tragicznie· zmarłe~o 
prezydenta Stanów, do portu lotniczego w Wa­
szyngtonie, obsługującego linie krajowe, jest 
dwieście dwadzieścia mil. Odległość tę samobt 
pokonuje w godzinę, pociąg ekspresowy w czte­
ry godziny, autobus dalekobieżny potrzebuie 
dwóch godzin więcej niż pociąg. Myśląc o od­
ległości do pokonania, gwoli dokładności ra­
chunku, należy dodać jeszcze cztery- mile z Na-

. tlonal Alrport do śródmieścia i dziesięć - ze 
gródmleścla do Langley. To jednak drobiazg. 
Sztokholm prosi o pośpiech. Przerzucanie baga­
żu do Centrali, zbadanie zawartości przez ek­
spertów, manipulacje, jakie ewentualnie okażą 
się wskaz81le, zwrot bagażu do Nowego Jorku 
- w sumie zajmie to dobę. ·Doba wystarczy. 
Błękitny mówi: , 
- Sprawę przejmuje Centrala. Za chwilę 

zgłosi się do ciebie ktoś z kierownictwa komory. 
Przy bliższych o~lędzinach wspólnie stwier• 
dziele, te bagaż dotarł do was uszk'odzony. U­
szkodzony. Trzeba załatwić to komisyjnie. Ko­
misyjnie, rozumiesz? 

C.DJ!! 

Rys. J11nusz Szymański-Glanc 
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